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D W O M  K A R O LO M

RÓŻYCKIEMU I SIENKIEWICZOWI

Ż Y J Ą C E M U  I Z M A R Ł E M U

przypisuję to nowe wydanie m ojej p ow ieści o Janio W yhow - 
skim, Hetmanie U krainy. —  Przypisuję, nie zażądaw szy w przódy 
ich przyzw olenia. —  Z m arły m i go  dać nie m oże, a pozostała 
w dow a i trzej syn o w ie, spodziewam  się, nie w ezm ą m i za złe 
te j oznaki w ysokiej c z c i , dla pam ięci męża m yśli i  p ióra  U kra
in y; w  ostatnich czasach Polski pow stającej i  cierpiącej na 
w ygn aniu , że tak się w yrażę , jed yn ego  m ęża Stanu. —  G dyby 
go  b y ł Jezuityzm  nie w yp a rł ze steru zachodów i  usiłowań Ja
gieł ońskiej p ra cy , od  m istrzow ania w ychow aniem  potom ków  
Jagielońskich , bylibyśm y m ieli N aczelnika do kierunku naszej 
św iętej sp raw y, k ró la  do podniesienia strąconej koron y —  
i rzecz ojczysta nie byłaby szła ja k  dziś na frym arkę Generałów, 
chcących w ładzy i p o d a tk ó w , a  nie Polski.

Ż yjący  byłby m i m oże odm ówił przyzw olenia, b o  on ju ż  ob
um arł dla rzeczy ludzkich i dla św iata , a szczególniej dla świata 
K ozaczego , św iata U krainy —  ale ja  mim o je g o  p rzyzw o len ia ; 
w szędzie i zawsze hołdując czcią  wspom nienia i czcią zasługi 
m ężowi serca i szabli naszej U krainy. —  Jam m u w iele winien, 
on był m oim  M istrzem , k iedy jeszcze  b y ł K o zakiem , U kraińcem . 
—  W dzięczność i  cześć tem u serdecznem u D ow ódcy. —  I na 
tego ja k  się uw zięli Jezu ici, naprzód go złacin n ili, a p otem  ż y 
ją ce g o  pchnęli w  obszar duchów  m a rzą cych , żeby n ie doty
k ał ziem i, a przez to n ie  dotknął n ieba Ojczyzny.
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Ci dwaj m ężowie na jedn ej ziemi się p o ro d zili, na tej samej 
bujnej U krain ie, na której się urodził Jan W yh ow ski i tak  ja k  
on padli ofiarą Jezuityzm u i Jezuitów.

Ż y c ie  Jana W yhow skiego dzieli się na trzy  w ielkie  p raw dy, 
które jeszcze dziś w cielone w  ży c ie , b y ły b y  zbawieniem  spraw y 

polskiej.

K ied y  b y ł jeszcze pisarzem  Kozaczyzny p rzy  H etm anie B oh 
danie Chm ielnickim  —  po przegranej bitwie pod Beresteczkiem , 
k ied y  Chm ielnicki z rozpaczy i ze złości zapijał się i języczy ł 
przekleństw a na szlachtę polską i pisał na L achów  m anife
sta i potępien ia, ja k  dzisiejsi dem okraci na szlachtę —  i nie 
m ógł postaw ić jednego pułku do b o ju , Jan W yhow ski napi
sał w icie: Od D niepru i N iżow ych stepów , do D n iestru , do 
I iarp a tó w , po B luez i B u g , na całej U krain ie, każdem u być 
K o zakiem , i rozesłał po grodach i siołach, po stepach i bo
rach.

D wa m iesiące nie upłyn ęło, a Chm ielnicki szedł na czele 
stutysięcznego w ojska  raźn ych  m ołodców m azać klęskę pod 
B eresteczkiem  sław ną um ową pod Białącerkw ią.

N azw a K ozak wów czas znaczyła to samo co szlachcic w P o l
s c e —  b y ł w o ln ym , posiadał fu to ry  i chłopów  n aw et, bo ja k  
najw yraźniej znajdujem y: K ozak regestrow y, czyli K ozak  —  
i  chłop kozacki urodzony na kozackiej ziemi. K ozak b y ł tedy 
człow iekiem  uprzyw ilejow anym  w  społeczeństwie i  w  oczach 
praw a, przez sw oją w łasną zasłu gę, albo przez urodzenie z za
służonego rodu , Kozaczyznie.

Jan W yh ow ski, nie ja k  dzisiejsza dem okracja przez sw oje 
grom ady Humań i Grudziąż —  pi'zez sw oją centralizacją, 
chcącą szlachtę znieszlachcić a sc h ło p ić — albo w ym ordow ać, 
i  trupam i zasypać przedział, ja k i je s t  m iędzy szlachtą a  ch ło
p am i, ale ja k  człow iek  rozum u i  serca do obrony kraju 
skozaczał w szystkich m ieszkańców n azw ą, a tern samem praw em  
i przyw ilejem  na zadatek przyszłej zasługi.

T ak b y i dziś powinno b y ć , gd yb y  kto  w chodził na polską 
ziem ię z serdeczną chęcią odbudowania zwalonej Polski, i po
sadzenia na tronie polskim  króla p o lsk iego .—

D ość, żeby rozesłał w icie:
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W  im ię K róla  p o lsk iego , W ielk iego  Księcia L itw y, R us i 
Prus kto siądzie na k o ń , kto  chw yci za  broń do służby Oj
czyzn y, ten szlachcicem  —  kto  zostanie za p iecem , a ma 
m łode lata  i hoże zd row ie, ten w skazany na zostanie chło
pem . —

K iech  cały naród zostanie szlachtą, daj B oże —
W szystkim  dać a nikom u nic nie w y d z ie ra ć , na tem  

rozum . —
W tenczasliy łatw o poszło nadanie w łasn ości, urządzenie 

stosunków , dzierżawj robocizn i całego szeregu ustaw  i praw, 
tej kw adratury k o ła  dla dem okratów. R ów ni przez zasługę 
d la  Ojczyzny, zdobędą się na nowe poświęcenia, na now e ofiary, 
bo będą w idzieli, że nic nikom u się nie w ydziera, a w szystko 
każdem u się daje. Ojczyzna dać w inna i szlachectw o i włas
ność ty m , co je j służą. —

T ak  sądził Jan W yh ow sk i, bo nie b y ł członkiem  dem okra
tycznej centralizacyi, ani Jenerałem  m anifestncyi p row oku
jące j podatkow anie na rozpustę ż y c ia , żeby nią podniecać 
rozpustę m yśli i rozpustę czynów swoich i sw oich zw olenni
ków , ale b y ł m ężem  U krainy. —

W  Kozaczyznie każdem u być  Kozakiem . —
W  Polsce każdem u być Szlachcicem . —
K iedy po śm ierci Bohdana Chm ielnickiego został H etm a

nem W szej U krainy i Car A lek sy  zapraszał g o  do w cielenia 
się , czy  do związania się w  W ielk ie  Słow iańskie P ań stw o, na 
odpow iedź wezw ał H ana T atarskiego i K róla  Polskiego , i szedł 
z ich poczetam i przeciw ko M oskwie. —

Przybyło do obozu H adziackiegó mnóstwo w ygnańców  Ko- 
za czy ch ; niechętnych p olityce  Chm ielnickiego, n iechętnych M o
sk w ie, ludzi dawnej zasługi i niezaprzeczonej w artości. P rzy 
ją ł  serdeczn ie, po bratersku , ale dow ództw  im żadnych n ic 
dał i w ezw ał do dzieła starych pułkow odców  stojących na 
czele pu łków , ju ż  tw orzących w ojsko białego Cara. I przyszli 
N eczuje , Lebiedy, Jakobuw scy, Isk ry , K oezu beje  na czele 
pułków. —  I ja k  był stw orzył sw oją w icią  pisarską stu
tysięczne w ojsko Chm ielnickiem u, ta k  i teraz stutysięczne, 
d z ie ln e , w praw ione w ojsko przyprow adzili mu Pułko- 
w odce.—
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Rozpraw a pod Konotopam i taka była sławna i skuteczna, 
ja k  b y ła  pod B ialocerkw ią. —

I dziś gd yby był m ąż t a k i , odepchnąłby Caryzm  Sło
w ia ń sk i, M argrabiego W ielopolskiego i R epublikę Sło
wiańską skonfederowanej Sławiańszczyzny H c rc e n a ; niedo- 
tyk a łb y  G enerałów  Polaków , W łosk ich , M adziarskich, IIo- 
ten tockich i B ó g  wio jak ich ; a zaprosiłby do czynu R zew u
skich , S zn b elsk ic li, I iry czy ń sk ich , B ogu szew sk ich , M irskich, 
Jedlińskich , Radziw iłłów  naw et. I  byłoby w ojsko , i byłyby 
drugie K onotop y M oskalom. K ró l P o lsk i siedziałby na tro 
nie , czy w  W a rsza w ie , czy w  K ra k o w ie , czy w  W ilnie, 
czy w  K ijo w ie , bo  to  by  było je d n o , zawsze na tronie p o l
skim Piastów i Jagielonów . —

K atolicyzm em  P olska wyszła ze Sław iańszczyzny —  Pansla- 
wizm em  do niej nie w ejdzie; za poźno. —

R az pobłądzili P o lacy , d o b rze, dość na tern; drugi raz 
błądzić nie trzeb a, bo w  p olityce  błęd y gorsze od w ystępków , 
od zbrodni. —  T ej smutnej praw dy dowodem  Polska i A u str ia : 
Polska przez b łąd  czy błędy upadła, A ustria przez zbrodnie 
stoi w sile i w  potędze. —

W ych o d źcę , choćb y m ieli rozum w ojenny A n ib ala , śm ia
ło ść C ezara, Geniusz W ielk iego  N apoleona, w  kraju  gdzie 
nie ma n arodow ego w ojska, a  gdzie huk w ojska zaborczego, 
tchem  nie stw orzą siły. P o lacy, w  służbie wojskowej Z ab o r
ców , stoją na czele siły zb ro jn ej, oni m ogą i pow inni p rzyp ro
w adzić siłę pow stającej Ojczyźnie —  im  się n ależy  dow ództw o 
a nie w ych o d źcom , oni są H etm anam i z praw a, K oron y, L itw y  
i  U krainy.

I wtenczas ty lko  przyjdzie do ostatecznej rozpraw y, ta k  
żeby się P o lacy  z M oskalam i na dobre p o b i l i : ty lko  b itw ą  
m ożna zatrzeć urazy m iędzy narodam i, a po bitw ie m ogą n a
w et się pokochać z sobą. T a k  ja k  to  się zrobiło m iędzy 
Polakam i a T u rkam i; dobrze się b ili ,  i dobrze się kochają 
i  kochać będą —  bo uraza k rw ią  zatarta; przyjaźń  i serdeczna 
i wieczna, bo na wspom nieniach męztwa oparta. —

T aką nam zostaw ił naukę ze sw ojego czynu H etm an 
U krainy.



K ied y  K ról Jan K azim ierz do H etm aństwa U krainy dodał 
Janow i W yhow skiem u W ojew ództw o K ijow skie, i w  darze dzie
dzictw a, starostw a B aru i R u dy, zaraz pow iedział:

OJ prod am  i B a r  i R ud u  
Z ah ram  W yzuw itom  w d u d u .—

Na Bazylianskim  klasztorze w  Owruczu do dziś dnia są 
lia k i, św iadczące, że  spraw dzał czynem  słow o na tym  Z a 
k o n ie , który  za obiecany P ater noster od M oskali fry- 
m arczył spraw ą P o lsk ą , buntow ał rycerstw o katolickie prze
ciw ko K rólow i i Króla Bohatera do grobu w epchnął. —  
A  potem , z A u stryą  wynarodowią! Polaków  i  z uczuć i z  m o
w y a potem  w 1832 w ym ógł na Papieżu G regorzu bullę p o
tępiającą tych  Polaków , k tó rzy  się w zięli do broni w  roku  1830 
i w  1831 przeciw ko Carowi M oskwy. —

0  szkoda, że nie dano czasu H etm anowi U krainy, aby P olskę 
zbaw ił od Jezuitów , w ygan iając ich za gó ry  i za  lasy, a  p rze
gryw ając im w dudy, na w esoły pochód, czy w ychód. —

M ielibyśm y i K arola Sienkiew icza m iędzy żyjącym i, boby go  
p rzed czasem nie zagryzła  chęć a niem oc służenia spraw ie 
O jczyzny tak  ja k  mu rozum  męża S ta n u , i serce Polaka 
wskazyw ało. —

1 m ielibyśm y K arola  R óżyckiego m iędzy n a m i, bo nic 
b y łb y  klepał p acierze , ja k  kościeln y dziadek, i udoskonalał 
sw ego ducha do ulotnienia się w  w ielkie n ic , ale byłb y s ie
dział na koniu i z szablą w  dłoni w odził nas na nowe Mo- 
ło sz k i, T y szy e ę , U chanie Iłżę  za Dunaj za Dniester, do starego 
K ijo w a i do rodzinnego Berdyczow a. —

I byłoby lepiej m iędzy Polakam i; nie byłoby tylu  F a r y 
zeuszów , i tylu  K onspiratorów  na bratnie dobro — ^  na 
bratnią s ła w ę , ile m am y n iestety teraz przez Jezuitów  i Je- 
zuityzm. —

B yło b y  lepiej. —  Bogdaj Polacy  zdobyli się na p ow ie
dzenie sw oim  Jezu ito m : precz z pom iędzy n a s ; ruszajcie 
w św ia t, niech wam się szczęści w  C hinach, w  A fr y c e , nie 

u nas. —
H etm an U k rain y, jak o  wykonaw com  sw ojej ostatniej woli,

IX
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■błogosławieństwo b y  nam  u B oga w ym odlił przez srebrnego 
A rch an io ła , P atron a  U krainy. —

K arola Sienkiew icza dzieła o tw orzyłyby rozgarn ienie upo
jonym  panslawizm em  H ercena. —

A  K arol R ó ży ck i, jak o  stary Palej —  p ow itałby nas ja k o  
H etm an U krainy. —

28. L u tego  1863, w L a r y s ie  , vr T e sa lji.
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I.

KONOTOPSKA BITWA.

L a t a  orzeł po nad kozaczą k ra in y , lata i kracze. Czy braci 
orłów  zajrzał po nad D esną, po nad Sem eni? O nie! K ie  orły 
to  tam skaczą; ale dwa wojska stoją obozam i i patrzą sobie oko 
w oko. 1 na w zgórzach, co się wznoszą niby skoki ziem i od 
Sem u do D e sn y ; i na błoniach D esniańskich taka siła  nam iotów, 
taka siła ludzi i k on i, że m iasteczko K o n o to p y  zm alało, sczezło 
p rzy  n ich , i orle oko na nie ani spojrzało.

Po nad D esną stoi obozem M oskw a; K n iaź Trubecki temu 
m oskiewskiem u wojsku przyw odzi. P ierw szy to bojarzyn  bia
łego  C ara, mąż i na g ło w ie , i na brodzie, i na wąsach siwy, ja k  
go łąb  grzyw acz; m nogie lata przeżył na tym  św iecie. K iedy 
gada o przeszłych latach, to każdy ro k  liczy m nogiem i bitw am i, 
a zawsze w ygranem i. K rągło  ja k  rybie oko , trzydzieści tysięcy 
dobornego żołnierza ustaw ił na przodzie, w zdłuż lew ego brzegu  
D esny, i sam swój nam iot na samem czole posad ził, aby p ok a
zać, że nie tylko je s t g ło w ą , ale i p iersią  swojem u wojsku. M o
skal kretem  p otoczył ro w y  i p rzekop y; ja k  w  w iosennej porze 
sterczą tyki na B achusow em  polu , tak tu na M arsowej w innicy 
sterczą ro ga tk i piechoty.

Z a  tern przedm urzem  przekopów , wałów, rogatek i piersi p ie
szego żo łdactw a m noga jazd a  pasie konie. Dalej, ju ż  na samych 
błoniach, m iędzy taboram i w ozów  stał K n iaź P o żarsk i z trzem a 
dziesiątkam i tysiąców  konnicy i p iechoty carsk ie j, i hukiem  
obozow ych luzaków . P rzy nim  było sześćdziesiąt harm at burzą
cych  , proch y i cała amunicja.

Na praw ym  brzegu  rzeki padło ja k  szarańczy, z nasypem  
dw a tysiące sotek kałm uckiej hordy. K n iaź T rubecki zw iązał 
D esnę m o stem , tak szerokim  że dw a w ozy i jeden  jeździec w po- 
rącz iść m ogły.

W  samym K onotopie usadowił się M arcin C ie c iu ra , W a-
CZAJKOW SiU. V I .  1
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t a ż k a , n iew ierny m atce Polsce, z dw udziestą tysięcam i k o - 
zactw a skabaconego przez Moskwę.

Od P u tyw la , od T aru czy  naleciały  te  M oskiew skie sępy nad 
Desnę.

Na stepie, w w id łach , gdzie K ijow ski szlak zbiega się z P e re - 
kopskim  szlakiem , stoi trzydzieści dziew ięć kureni Żaporożskich, 
a w  nich k rą g ło  szesnaście tysięcy  m ołod ców ; tych  dzieci D nie
p ro w ych , co to  psim  węchem  w roga  do tropią; orlim  zerkiem . 
w roga  dopatrzą; na koniach ja k  w  prysiudy i tędy i tędy, i p o  
swojemu taniec zawiodą.

Z a  niem i trzy  tysiące husarzów, pancernych i czterysta dra- 
gonji lackiej.

Na prawo tabory pułków  U k raiń sk ich ; w nich dw adzieścia 
p ięć tysięcy' kozactw a z ośmiu harm atam i. Z  tyłu  czterdziesto
tysięczna horda Perekopców  i B udziaków .

T e  sokoły U k ra in y, te L ackie  orły  i te ptaki Tatarskie- 
p rzyszykow ały od B achm acza, od Baturyna. A  w szystkim  im 
dowodzi! Jan W yh ow ski, Hetm an wszej K ozaczyzn y, K ijo w sk i 
W ojew oda.

S to ją  w ojska i patrzą na siebie. U góry, pod niebiosam i, 
na pośm iech radości orzeł ja k  kracze, tak k racze: w  jaru g ach  
niby z ziem i p łow y w ilk  rzew nie powywa, a w  p iekle  sam djabel' 
chychocze, bo w raży taniec będzie.

Szary m rok przem inął i ściem niało na n iebie, a księżyca  i 
gw iazd jeszcze tam nie było. Jak ław a bu rego dymu z p om ięd zy 
p łom ien i, tak czerniał Ifonotopski zam ek z pom iędzy ogn isk  
rozesłanych dokoła je g o  podnóża. W  samem zam kow em  ciel
sku jedn o tylko, jedn o św iatełko błyska, i ztam tąd ja k  w ięzień, 
ciekawie, zawistnie p ogląd a na sam owolę braci ogniów. D ok o ła  
ognisk kozacy siedzą, i sum ują i dum ają; chm urno im w  w e j
rzen iach , dziko im w tw arzach, ja k  u nocnych ptaków . Oczu 
na ogień podnieść nie ch cą, a tak m ilczą, że słychać p o
trzask palącego się og n ia ; słychać szelest słaniającego się p ło 
mienia.

Zdała na w ale przechadzało się dw óch ludzi. Jeden rosły , 
chudy a p od garbion y w iek iem ; drugi m ierny, krępy, p le czy sty  
a w samej sile wieku. •

—  E  do d jabła, M ospanie, w stydno nam.
—  A to czem u?
—  M oskale z nas d rw ią , a sw oi będą złorzeczyć.
—  N ie drw ią  oni z nas.
—  Z  ciebie n ie, djabli synu; ju ż  ty je d n ą  ręk ą  trzym asz za 

atam ański buńczuk.
—  T ażeż trzym am ; ty lk o  pow iem , c h c ę ,  i obudwóm a rę 

kom a go wezm ę; ale ja k  zachcę, to i drugiem u go oddam.
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—  l i a , jak i ty  hojny ! a tobie za buńczuk w  handel dać czar- 
n obrew kę, nie praw da?

—  Jak ch cę, to i buńczuk i czarnobrew ka będą moje.
—  N ie kon ieczn ie; ot pogadajm y z sobą po prawdzie. T y  

M oskalowi baki świecisz, i M oskal ciebie h o łu b i; alo czy kozaki 
za  tobą pójd ą, o tem  szeroko D aw id pisał.

—  Ja k  C ar każe.
—  Car Carem  d la  M oskala , a dla K ozaka hetką pentelką. 

Nie przegniew aj się Pan ie b ra c ie ; a ani ty , ani twój Car, ja k i 
on tam je s t ,  nicbyście nie zro b ili, żeby stary Neczaj tego  nie 
chciał.

—  A  ja k że  to  się sta ło , że Iwaśko z Pisarza Iletm aństw a się 
dochrapał; a w y ojcze N ieczaju , zięć H etm ański, najstarszy i 
n ajw ierniejszy je g o  tow arzysz, jak eście  byli, ta k  i jesteście  P u ł
kow nikiem  ?

—  Iw aśk o, h a  Iw aśko! trzystab y djabłów  je g o  m atkę za
brało! —  B ohdanko nie po tatarsku jem u m ów ił; bądź opieku
nem  mojemu Ju ryszce; a on z opiekuna stał się wypiekunem . 
Na śm iech ludziom  p o w ied zieć, hetm ańskie dziecko ja k  djaka 
w  książce czytać uczy, a  sam hetm ańską szablę do boku przy- 
pasał, i nam dulę pod nos pokazał. I la !  żeby no on mnie się 
popadł w  ła p y !

—  T y lk o  p rzy łó żm y pracy, a  będzie nasz; ju ż  sam nam  w łazi 
ja k  w matnię.

—  O nie m ów tego. T o  g ra cz! g rack o  on piórkiem  sm a
ruje, ale grack o  i w  szablę d zw o n i; ja k  raz w eźm ie na ząb, to i 
pojedzie.

—  T a to  darem na rz e c z , trzech  zaw sze pow ije jedn ego.
—  Jak jeden  dureń i tchórz; ale ja k  ch w at, to i trzem  

da rady.
—  Policzyw szy co on m a, a co m y mamy, to nas w ięcej jak 

trzech na jedn ego.
—  Przed bitw ą nie licz , to żydow ska rzecz. Ja  stary, zęby 

na w ojnie zjad łem , ja  to dobrze wiem . Jak Iletm an  dureń, 
jak iś p arszyw iec, to przed bitw ą liczy, liczy i ucieknie, a ja k  do
bry, trzystab y je g o  m atkę, to nie karbuje w ielu  ich tam  jest, ty lk o  
id zie, b ije , p o b ije , a potem  policzy. —  A ż  w yp rostow ał się i 
wąsem  się poczw anił. —  Nie kozacko to rzecz rach ow ać, ale 
kozacka bić. —  S p ojrzał ku stepom , n ic nie w id z ia ł, ale ręką  
ku  nim machnął. —  Tam  K o zacy! —  O brócił się ku rzece: —  
T u  M oskale! —  I plunął.

M arcin Ciec i u ra  m ilczał, ku ziem i pochylał czoło ; ja k  koń 
tabunu szuka traw y , tak  on z ziem i szukał słów, którem iby m ógł 
zaloskotać w uszy starem u N eczajow i. A  stary Iw an Neczaj, 
z ięć C hm ielnickiego, od ćw ierci w ieku P u łkow nik Pułtaw skiego 
p u łk u , od p ół w ieku hulaku na w o jn ie , zaw zięty na Mac
how skiego ; że  mu ja k  z przed nosa porw ał hetm ańską bu

1 *
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ła w ę , przez zaw iść z M oskw ą sojuszem związany, w  m yśli so
bie podum ał: o żeby tym  M oskalom  dali łupnia, a tę g o , a po 
naszemu.

W  zam ku, w kom nacie jeszcze nie zupełnie popadłej w  zwa
liska , siedziały dw ie n iew iasty czarnobrew ki. I jedn a i druga 
m łoda; i jedn a  i druga krasaw ica. Jedna p łacze, sobolow ym  
zarękaw kiem  łezki ociera. I druga m arkotna. Obie są rodzone 
siostry, córy nieboszczyka Hetmana.

—  Siostro Ilcleno, czem u ty  tak dużo łez lejesz?
—  A lboż to ja  nie' mam płakać c zeg o ? -ja  w niew oli, mąż 

daleko.
—  M oże i blizko.
—  Cóż mi z tego, k ied y  nie ze mną.
—  M oże będzie i z tobą niezadługo.
—  M oże, m oże, wszystko m oże i nic w ięcej; a tu tyle kul, 

ty le  szabel, tyle spis, w szystko to na niego.
—  Nie on sam jeden z tam tej strony.
—  A le oni wszyscy na niego uderzą. Ja taka b ied n a !
—  T y  go tak kochasz H eleno?
—  O kocham ! kocham  nad w szystko w św ie cie ! nad w szyst

k ich ! —  Popatrzyła  na siostrę, podała je j rękę. —  I cieb ie  k o 
cham Stefanido.

—  Siostro moja. —  W estchnęła Stefanida i zam ilkła.
—  Czegóż ty wzdychasz, mąż twój z tobą.
—  Z e  mną —  zem nąt —  I chciała sm utek rozgonić z czoła. 

—  M ów m y o D anielu; ja  pam iętam  ja k  on tobie dum ki śpiewał, 
z tobą trapaka w y cin a ł, ja k a ś  ty  była szczęśliwa!

—  O ja  taka z nim zaw sze! ale teraz jem u  b o leść , mnie 
niew ola.

—  T y  nie w  niew oli, tyś przy swojej siostrze, m oja Heleno.
—  I ty  w n iew oli, twój mąż w  niew oli.
—  U k o g o ?
—  U M arcina Cieeiury. —  I zadrżała  czarnobrewa.
—  N ie bój się moja m iła , i w łos ci z g ło w y nie sp adn ie, ja  

nie dam , mój m ąż nie d a .—  I do siostry się p rzyb liżyła: i  obie 
czarnobrew e tuliły się do sieb ie, ja k  gd yb y  b y ły  na pustyni, 
bez ojca, bez m atki i kogobądź w  św iecie; ja k  gd yby sieroctwu 
na ich serca padło; p rzytula ły się do sieb ie, ja k  dw ie zuzule 
na czerem szy, a w  zam ku było głucho, a na dw orze było 
cicho. —

W yp łyn ął księżyc na ob ło k i, i jasn o św ieci Świętem u P io 
trow i i P aw ło w i, bo to dzień ich św ięta ju tro ; dziś i na w iw aty 
jan czark i grzm iały, dziś im na wiązanie hord y harcowaty. A 
Zaporoża m ołodce czekają  z w iw atem , z w iązan iem ; na jutro , 
na ju tro . W  kozaczym  i w  lackim  obozie rżą  k o n ie , kopytam i
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ziem ię kołup ią , strzy g ą  uśzy m a, paszy nie ch cą , a bezustannie 
zryw ają się ja k  do biegu. K ozacy z Lacham i po bratniem u 
gadu . gadu , o bojach ro zp raw ia ją , a w ciąż na n iebo p atrzą ; 
oczym a chcieliby pchać księżyc żeby prędzej sobie płynął, oczy
ma świt rozniecić, i dniem  niebo zabielić.

K o lo  namiotu A tam ańskiego zebrała  się cala starszyzna. 
T rzech  było Lachów . Jędrzej P o to ck i, S trażn ik  K oronny, Sta
nisław  Jabłonow ski Oboźny i K aczyński pułkow n ik królew skiej 
dragon ji; trójka to m ężów ochrzczonych prochem  i żelazem  
w boju. Stali tam i Sułtan G a lg a , i Nuradyn n astęp ca , i brat 
Perekopskiego lia n a , dw ornie z czterem a A gam i i dwunastą 
M irzam i. Podle n ich: Oboźny kozaczy Tym ofej N o sacz, c ie
kaw a i sprytna sztuczka; raz ty lko  spojrzy po p olu , i w ie gdzie 
p iech o tę , gdzie jazdę postaw ić. Cym balista H rchory taki za
sadny, że i z niedźw iedziem  m ógłby pójść w boruki. Stefan 
Jachow ski buńczuczny, rosły  ch łop , a taki pokaźny ja k  o g ier 
między tabunem. C horąży M ichał Kulka. On białego anioła 
nosił przed wojskiem  kozaczem , a b iały anioł po patrońsku i 
m ęstw a i otuchy mu dodawał. I Sam uel Zaradn y Sędzia w o j
skow y. Dalej Atam ani kureuni Zap oroża  i Pułkow nicy U kraiń
skiego kozactw a. M iędzy nim i b y li: Jerzy H ulanicki o którym  
kozactw o m ów i: kiedy 011 z nam i, to b ia ły  anioł nad nam i, a 
w raża krew  pod nami. N iem irycz takoż Jerzy, O w rucki boha
ter i z serca i z dostatku; on ja k  je g o  praojcow ie m iru nie lubi, 
a bój to  kocha. L eśn icki najpoufalszy druh Bohdana Chm iel
n ickiego. M ichał Chanenko kochanie Zaporoża. Paw eł T etera  
brat zlaszonego Sem ena. Dwaj bracia Serki zbrojn i znacho
row ie Zaporoża, tum any ja k ich  św iat nie w idział ; oni ja k  g ło w ą  
pow różą  to w szystkie konie z tabunów  lia n a , wszystkie dzie
wice z harem ów na Ukrainę przeprow adzą; a ja k  szablą p o 
w ró żą , to d łu gie  lata będą rodziły  b isurm anki, nim  n arodzą 
ty le  ludu ile w ysieka. Eustachy I lo h o l, Sab atyn , Paw ołoski 
C zayka, W o ro n icz, Z u zu licz , O rlik , Z ap orożkie  to p ta k i, po 
czajczemu kih iczą, szparko latają  ja k  sokoły, a po orlem u dziu- 
bią. Saw a przesław ny hu laka, Paw łenko haman na żydów , 
Z ieleniecki i Papeńko gracze  w krzyw e szable. R akocy z Sie- 
dm iogrodzianam i m oże o tein pow ied zieć; on poprobow ał co 
to się dzieje z ludem  B ożym , kiedy oni go  wezm ą po swojemu 
w szable. K arpenko hołubiec czornobrew ek, czy na teorbanie 
zadrum kać, czy uciąć w  prysiudy, m etk i, praw orny. Proskura 
co szablą ja k  p ro sk u rk ą  obdziela hłahoczestyw ców  M oskali. K u 
nicki ja k  m ruk p osęp n y, milezkiem  słucha, m ilczkiem  i bije. 
M ohyla krew  W ołosza skozaczała na U kraińskiej ziem i, na tej 
ziem i, na którą  jak ie  ziarno padnie, czy L a c h , czy Rusin, byle 
nie N iem iec, to w szystko kozaczeje. Sam ko serdeczny, co 
w boju ja k  buhaj na całe gardło ryczy: bij, kól, siecz w rażego 
syna, ale jak  buhaj na ro g i,  tak on na spisy w roga bierze, ł
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dwaj stryjeczni bracia H etm ańscy, K onstantyn  i D aniel W y- 
h o w scy ; Konstantyn hojny na złoto i żelazo, jcd n cm  sieje mię
dzy p rzy jació ł, drugiem  m iędzy w rogów . D aniel najkrasiw szy 
m ołodziec z całej U krainy, czy na koniu, czy to w tań cu ; rosły, 
składny, siwo oczy, białe zą b k i, a ciem ny w a s ; licho nie ch ło 
piec. Oj licha on narobił na U krain ie! zapytać d ziew ic, a co 
one nagadają, to i w iekby nie w ystarczył dudarzom  na śpiew a
nie dum ek i o nim i po nim ! a teraz i sam sm utny ja k  ukraiń
ska dumka.

W szyscy czekali na rozkazy Hetm ańskie. Przed w chodem  
nam iotu stali A saw u łow ie, M azepa, paź Jana K azim ierza, bała
m ut Laszki Sonatorki. łlrzu ch o w ieck i zapiekły w róg lackich 
p anków , bo mu o jca , dziada i pradziada zam ordow ali; ale sio- 
strzan Hetmański, kozak lubiący m atkę Polskę, byle ona była bez 
panków i wyzuwitów. M iody Daszko plem ię Ostafiego Daszko- 
w ieza. M ożajski Kniaź ruskiego szczepu. K am ieński i Kordysz. 
Żaden z nich jeszcze  trzydziestki nie d o ży ł; w szyscy sześciu 
takie  chłopcy co to  ha! czy dziew czę w  hołu bce, czy  w roga  
w szable poch w ycić.

Pod namiotem H etm ańskim  obitym  pow ołoczą, usłanym  k o 
biercam i tu reckiem i, obw ieszonym  bronią i rycerskiem i Przy
b o ram i, lśkniącem i w  sreb ro , złoto i drogie kam ienie, dwóch 
ludzi tylko było.

Jeden dość słusznego w zrostu , nie c ień k i, ale nie oty ły , 
w  sam ą m iarę, postaw y pow ażnej, ale nie chełp liw ej; ju ż  prze
szło czterdzieści lat p rzeży ł na św iecie , ale ciem ny włos jeszcze 
się nie b ie lił, ty lko  gdzieniegdzie poszroniał szpakow acizną. 
Oczy ciem ne, nie duże, ale błyszczące ogniem  w o li, i dobre ła 
go d n ością ; czoło od k ryte , pogodno, tw arz ospą naznaczona. 
Jak  nie w  boju, to  zazwyczaj osłaniała się tęskn ą  dum ką, ale 
k iedy spozierał na k o g o , albo z  kim  rozm aw iał, to półuśm iech 
tw arz rozm ila ł, ja k  gd yb y  chciał sercem  każdego częstow ać; i 
dla tego też serca w szystkich ku sobie garnął. W ąs ciem ny 
p od strzyżony m szył się na wardze, a ręce  m iał małe i b ia łe , ja k  
gdyby' nie do szabli b y ły  stw orzone. Strój je g o  b y ł skrom ny, 
kontusz siw y kusy, żupan biały, krasne szaraw ary i krasne buty, 
ale z  pasa złoto ja k b y  k a p a ło ; guz z szafiru rubinam i obrzu
cony, w  miejscu zaśeieszki zm ykał p od szyją koszulę. P rzy  ba
raniej czapce czaple pióro było p rzyp ięte  spinką z  jask raw ego  
b ry lan tu , i rękojeść krzyw ej szabli, i  buława hetm ańska, i buń- 
czuk nasypem  były  nasadzone złotem  i drogiem i kam ieniam i. 
T o b y ł Jan W yhow ski.

D rugi niższy w zrostem , c ien k i, sm ykow aty, oczu piwnych, 
a takich rzu tkich  ja k  błyskaw ice; tw arzy śn iadej, a tak ruclia- 
w ej ja k  gd yby była  na sp rężynach , w łosy  czarniaw e i wąs czar-
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11 i a w y : taki strój ja k  u H etm ana, ale nie w idno na nim tyło 
zło ta  i drogich kam ieni, a barania czapką bez czaplego pióra. 
T o  P io tr  D oroszenko, pisarz kozaczyzny.

Pod tym  nam iotem  był stó ł, a na nim szkatuła hetmaiiska 
z  p ap ieram i, a podle niego trzy miedziane b e czk i, zewnątrz 
w yb ielan e, pod czopam i konw ie: jedn a z m iodem , druga 
z w ó d k ą, a trzecia z winem . Były' tam  roztrucliany i puhnry. 
H etm an pod  swoim  nam iotem  częstow ał zazw yczaj starszyznę i 
kozactw o, ale teraz nie częstował Pana pisarza, ty lk o  na rękach 
sp a rty  o stół słuchał je go  doniesień.

—  W e w czorajszej potyczce horda straciła  przeszło pięćset 
ludzi. Sułtan Nuradyn m niem a, że w otwartem  polu ani 
M osk w ie, ani Kalm ukom  staw ić czoła nie m oże, chciałby za
p u ścić zagony ku Putyw low i.

— Z a p ew n ie , nasz kraj n iszczyć? Z  tego n ic nie będzie. 
A  języ k i i zbiegow ie?

—  Z biegów  nie w ie lu , a w szyscy zgadzają sio, żc  przy Ne- 
czaju  i Cieciurze najstarsze kozactw o, w yćw iczon e w  boju.

—  I nasze się wprawi.
—  W  obozie m oskiewskim  żołnierstw o ochocze, K niaź Tru- 

b cck i chce bitwy.
—  T o będzie ją  miał. —  Pom yślał trochę. Coż H ulanicki 

p rzyw iózł ?
—  Desna spokojna, nie g łę b o k a , w  n iektórych m iejscach 

m ożna w bród przepraw ić się , a m ost jakoś niepew nie stoi. 
S zp ieg  k tó ry  w rócił z m oskiew skiego obozu , pow iada, że  sam 
T ru b eck i boi się o most.

—  M niejsza o most. —  Zatarł ręce. —  D ać rozkaz oboźnemu, 
że b y  w szystko było go to w e do broni przed świtem.

—  Starszyzna czeka.
—  H ulanickiego prosić, a potem  Sułtana N uradyna. Panom 

Lachom  i Sułtanow i Gałdze pow iedzieć, że zaraz będę z nimi.
N iedługo rozm aw iał z H ulanickim  i z N u radyn em ; i jeden  i 

d ru g i w yszedł, i w prost udali się do sw oich stan ow isk, a szli 
spiesznie. I sam H etm an w yszedł przed namiot.

K siężyc św iec ił, niby srebrem  słał się po stepie. H etm an 
zd ją ł czap kę, czaple pióro p ow jało , p okłon ił się Panom Star- 
szyzn ie; w szyscy czapki zdjęli. G ałga S ułtan , A go w ie  i M irzo
w ie sch ylili c z o ła , a prawe dłonie do lew ego boku p rzyło żyli. 
H etm an n akrył g ło w ę, i w szyscy głow y nakryli.

—  Panow ie bracia, ju tro  B óg da spróbujem y się z M oska
lem ; M oskal i  liczny i m ężny, ale i nam  na sercach nie braknie, 
a  ram ion nie pożałujem y. P an ow ie  b ra c ia , ci co  dow odzicie 
starym  żołnierzem , pow ied zcie  im, nieci) w  jednym  dniu nie 
p oszkap ią  sław y n abytej latam i. Ci co m acie p od sobą m ło
dych żołnierzy, m ów cie im , że ju tro  w  jedn ym  dniu in ogą  na
b y ć  takiej sław y, ja k ie jb y  nie nabyli i przez pięćdziesiąt la t
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bezustannie w ojując. A  jed n y  i drudzi niech baczą na uczci
w ość w o jsk o w ą, na cześć i zasługi jak ich  dostąpią przed O jczy
zną m atką i przed K rólem  Jegom ością. Panow ie b ra c ia , spra
wiedliw ość p rzy nas, zw ycięztw o dla nas! W eźm y się szczerze 
do roboty, a i B óg będzie z nami.

Po tych  słow ach w szyscy spojrzeli na H etm ana, na niebo i 
na sw oje szable. Poczem  Hetm an zaw ołał:

—  K onia! —
W  m ig przyprow adzono mu w ron ego ru m ak a, w sk oczy ł na 

k oń ; Oboźny Nosacz, dwaj A saw ułów ie M azepa i B rzuchow iecki 
takoż w skoczyli na sw oje konie. H etm ań jeszcze  raz p o k ło n ił 
się starszyznie, i pojechał objeżdżać obóz.

Z  praw ego skrzydła z pom iędzy taborów  sunie się piesze 
kozactw o. i p ięć tysięcy  się w ysu n ęło , przed niem  na czele H u
lanicki. U pasów  błyszczą obosieczne siek iery , w  ręku  jed n i 
niosą sam opały, drudzy rohatyn y z kosami opraw nem i na p ra- 
wiee. W  praw o gdzieś się p o c ią gn ęli, a id ą  w ilczym  chodem , i 
ja k  w ilcy  w  ja ru g i się cisną. I z tatarskiego kosza m nogie ta
buny jazdy poszłapały, a tak  c ich o , że ty lk o  słych ać g łu ch y  
szelest, niby padanie liścia w  je s ie n i, i pobrzękiw anie n iby 
ćw ierkanie konika p oln ego: to podzw anianie w ędzid eł; tam to 
głaskanie szuwaru kopytam i końskiem i.

Hetman p ow rócił z ob jazd u, i w krótce wszystko ucichło tak 
ja k  gd yb y  n ikt do niczego nie zabierał się na ju tro . Hetman 
usnąć nie m ó gł, tak mu się m yśli tło czą  a tłoczą  do głow y, a 
wszystko wojenne. Pod nam iotem  mu duszno, w yszed ł przed 
nam iot o kilkaset kroków , i  usiadł na go łym  step ie; patrzał to 
na k siężyc , to na step, a dum ał nie o k siężycu , nie o ste
pie. W  tern doleciało m u do ucha drum kanie teorbanu i g ło s  
p ie śn i:

W yje w icher, D u iep e r sz u m i,
H o . h o l orle  to  rozu m ie.
Z po n ad  D niepru  o r lą t  t r o je .
S z p a r k o  le c i ,  h et na b o je.

W szy stk ie  tro je  tegoż r o d u ,
H o , h o ! na k rew  w praw ne z m iodu .
W U k ra in ie  bó j s ię  to czy ,
W U kra in ie  p tak  ochoczy.

T am  m o g iła  za  m o g iłą ,
H o , i io ! orłom  dobrze b y ło .
W rogów  s i ł a ,  b ó jk i h u k iem ,
Z sę p e m , z c z a p lą ,  z w ron ą , z k ru k iem .
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Tam  Zuztlla takoż b y ła .
H o , h o ! to to p ta szk a  m i ła ;
J e d n o  o rle  p r z y w a b iła ,
I ju ż  w ięcej n ie p u śc iła .

D ru g ie  takoż tam  z o s ta ło ,
H o , h o ! trzec ie  sp a n o sz a ło .
T a j so k o ło m  rej p rzy w o d z i,
T a j i o rłów  na bój w odzi.

Z pod nad D n ie p ru , z nad p a d o la ,
H o , h o ! o r ły  sw o je  w o ła .
Za o r łam i m atk a  p ła c z e ,
Za o r łam i o jc iec  k racze .

S zp ark i o r le ,  m ój h e tm an ie ,
H o , h o ! zaw ierz  w m e g a d a n ie ;
T a j w Z uzuli nie w ierz s ło w a ,
Bo to  p ta sz k a , b ia łog łow a .

Hetman w sta ł, okiem  szukał śp iew aka, i w tej stronie skipi 
słychać było drum kanie n ikogo nie n a d y b a ł, choć na stepio 
było jasno. K oło siebie sp ostrzegł sw oich dwóch braci K o n 
stantyna i Daniela.

—  S łyszeliście?
—  Słyszeliśm y.
—  A czy nie widzicie tam  k o g o ?
—  Szukam y okiem , a nie widzim y. —
Czaty w idać, ale n ikogo w ięcej na stepie; i trzej bracia w ra

cali ku nam iotom , a księżyc p łyn ął sw oją drogą.

Jeszcze św it n iew idny, ty lk o  m ajaczeje niby, a ju ż  pan cym 
balista w k otły  dzwoni. Ranny to ptaszek, dzisiaj w szystkie 
p taki stepu uprzedził: on widno czekał św itu  z dum ką: kto 
rano w staje, tem u Pan  B ó g  daje. I K ozacy i  Lachow ie rozczu- 
m anieni, ży w o , żwawo b iorą się do broni i do koni. Sułtan 
Gałga trzy  razy od ucha sprał nahajem srebrny k o c io ł; srebro 
dźw igknęło a horda w skoczyła  na koń.

Ś w it zajaśniał, dzień biały za nim  tuż. O rzeł znow u la ta ł 
pod niebiosam i i patrzał.

K niaź T rub ecki spraw ia szyk sw ojego w ojska; ratn ictw o 
piesze za rogatkam i staje, na skrzydła kop ijn icy  się w ysuwają, 
na koń siadają ro ty  b o jarsk ie ; kniaź Pożarski aż ku m ostowi 
pociągnął sw oje pułki po nad samą rzek ą , na dawnym  jakim ś 
przekopie ustawił harm aty, taboram i wozów ja k  płotem  się 
ogrodził ; a od T ru b eck iego  ty lk o  nieszeroka sm uga nadbrze
żnej sianożęci go przedziela. Mamaj sułtan K ałm uków  na koń
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wsadzi! i po obu stronach mostu trzym a hordę w  pogotow iu 
do puszczenia na czam buł. Z  Konotopów  Iwan Ncczaj prow adzi 
do m oskiew skiego obozu p u łki starego Iio za ctw a: id ą  pod je go  
w odzą H ład k i, Skoru p ad zki, B u to w icz, A p o sto ł, Sam ujłow icz, 
K rzyżan ow sk i, pułkow nicy, starzy  jeszcze B olidanka Chm iel
nickiego. Suną ja k  chm ura, a ile  razy  sąoojrzą w  praw o, to tak 
zasum ują, że aż orłow i sm utno na nich patrzeć. M arcin Cie- 
ciura został w  konotopskim  zam ku w  o d w o d zie ; tak  kazał kniaź 
T rub ecki.

W  górze rzeki od T aruczy, g łębokim  przekopem , św ieżo 
w yrzucon ym , tłum  zbrojn ego ludu dosunął się aż do samej 
w ody; przed tym  tłum em  tatarska horda słania się to w  lewo, 
to w prawo, ja k  fale m orskie, nim się ro zk olyszą , i poczną tabu 
nam i bałw anów  skakać; i  na p raw y brzeg D esny horda p rze 
brała  się ta k o ż , ja k  rąbem oczom tych co z ziem i p a trzą , za
kryw a co tłum  pieszego ludu robi; ale orzeł z pod niebios 
w szystko widzi.

H ulanicki ze swoim i zerknął okiem  ku m ostow i, sam p o 
próbow ał dna, w ebrnął w  wodę po p a s, po szyję , w yszedł i 
m achnął ręką. W  duch K ozactw o kopice sian a, o czeret, łozinę 
w aliło  w  rzek ę, i calcem  ziem i przykryw ało, lło b o tn icy  to 
ochoczy, groble umieją syp ać, bo tam będą zastaw ki nie na 
m łyn, ale na m oskiew ską jazdę.

Już gd zieniegdzie K ałm ucy z T ata ra m i, ja k  charciaki przy- 
skakują do siebie na h a rc , k iedy H ulanicki przem ów ił do Nu- 
ra d yn a :

— Sułtanie Nuradynie, bracie w ojenny, w eź dwadzieścia K o 
zaków, a na sokolich bachm atach pchnij w  górę ku Taruczy. 
N iech w taborze w szystkie zastaw ki zrzu cą , niech groble  ro zk o 
pują. W ody, w ody nam trzeb a, żeby nasze m łyny pom ełły. —  
O brócił się do Iiozactw a: Nuże bracia, tutaj trochę drogę dla 
w ody przekopać —  w skazał ręk ą  na sm ugę —  żebyśm y pom ełli 
M oskwę.

T łum  Tatarów  czw ałem  kopnął się w gó rę , m irzow ie na icli 
czele; i nowa droga dla w ody się ż ło b iła , i grobla jak na 
drożdżach rosła.

Słońce wzeszło. Po raz d ru g i, po raz trzeci cym balista 
zadzw onił w k otły . H etm an na kon iu , bój zaw ietrzył, bój w y 
p atrzył. O czy u n iego iskrzące ja k  prom ienie słońca, a tw arz 
jasn a ja k  samo słonce. Pu łkow n icy  przed pu łkam i, atam ani 
kurenni przed kureniam i stoją. Za  nim je d zie  starszyzna, a na 
je j czele pan Pisarz. W łosień  buńczuka drże się od wiatru, 
biały A n ioł kąpie  się w  czerw onej ch o rągw i; tu ż p rzy  nim asa- 
w ułow ie na koniach hasają, sam i w ertcy , oczy' i uszy do H et
m an i nastaw ili, a konie pod nim i w rą kipiączką ognia.

Pisarz w edle woli H etm ana spraw ił wojsko. Praw e skrzydło 
P o to ck i z husarzam i trzym ał, Hetman cześć gościnności L achom



11

od dał; p rzy  nim pancerno chorągw ie pod Jabłonow skim ; za 
nim w  odw odzie L ą czyń sk iego  d ragon ja , i cała horda G ałgi 
S ułtan a poustaw iana kazanami, a dowództw o nad tern skrzydłem  
m iał Potocki.

Na lewem  skrzydle z rejestrow ą jazdą stał Daniel W yhow ski, 
na wilczatym  koniu z czarną p rę g ą , oko w oko patrzał szwa; 
g ro w i Neczajowi. Obo niego piesze tabory, pod Niem iryezem  
L eśn ickim , S ow ą, Pawłenkiem  i Iloholem . Z  tyłu  w odwodzie 
jazd a  ilum ańska pod Z ielenieckim  i Popeńkiem , i tam dow odził 
oboźny N osacz. H etm an Iiozactw o w ystaw ił, żeby k rw i własnej 
nie w iele  się lało.

Rdzeń bitw y stanow iło szesnaście tysięcy konnych Z a p o ro ż
ców , kureniam i w  pół-księżyc ustaw ionych. Chanenko im wa- 
ta ż y ł, a za nim M ohyła, T etera , Konstantyn W yh ow ski, oba 
S erk i, Sam ka, C zayka, W oro n icz, Z iizu licz, i inne ptaki Zapo- 
ro ża , w szystkie ochocze do lotu, w szystkie drapieżne na krew . 
Przed niem i ośm harm atek p od  nadzorem  K u n ick iego , a za 
niem i reszta p iechoty pod zarządem  P roskury, i luzactw o w  ta
bory pozbierano. Sam H etm an tem u rdzeniow i bitw y p rzy
w odził.

Skoro Hetman przyjechał przed w o jsk o , stanął, obrócił się 
ku  w schodzącem u słońcu, zd jął czapkę; gło w ę poch ylił:

—  H ospody Iioże , pom yłuj nas!
I cale Iiozactw o czapki rzu ciło , i B ogu  się kłoniło  i za

w ołało :
—  Hospody B oże! pom yłuj nas!
Lachow ie po swojem u się odezw ali:
—  P anie B o że , zm iłuj się nad nami. —
Hetman nadział czap kę, i K ozacy czapki nadziali. Hetman 

ja k  białozor w  praw o, w  lew o zerk n ął po polu okiem . Nura- 
dyna hordy ju ż czam bułują. H etm anowi na słow a nie c z a s ; 
krzyw ą  szablą po czapce stukn ął, znany to zn ak , asawułowie 
p oskoczyli końm i ksobie, od siebie, i całe w ojsko ruszyło z m iej
sc a ; ziem ia ję k n ę ła , pow ietrze zadźw ięczało , i ziem ia jęczy , i 
pow ietrze szumi w  uszy M oskwie.

D ziw ! dziw  M oskw ie! Desna cicha, spokojna, rozhulała się; 
w yskoczyła  z ło ża , i taszczy się sm ugą sian ożęci, i le je  się 
w  Pożnrkiego obóz; ratn ictw o w  trw od ze, puszkarze harm at 
o d b iegają; a tu Z ap orożec idzie, L a ch y  id ą , i H ulanicki ze  swo- 
jem  Kozactw em  bieży do mostu.

T ru b eek i w  pole sw oich w yprow adza. Już kop ijn icy zw arli 
się z pancernym i i husarzam i, i w stecz od siebie odskoczyli. 
Już i na lew o dwaj szw agrow ie pierw szy pocałunek sobie dali, 
k iedy zagrały  kozacze harm aty, bryzn ęły  ra z, drugi i trzeci. 
M oskw a przy rogatkach się k u p i, chłop do chłopa się ściska, 
ja k  m ur stoi. T rub eeki na przedzie  serca do daje, a Zaporoże 
idzie.
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Chwilkę harm aty u m ilk ły , dym się rozw iał. W idn o ja k  
H etm an trzy  razy czaple pióro szablą pogłaskał, koniem  kopnął, 
i w szystkie  kurenie z k op yta  p o m k n ę ły , a m olodce w  usta 
klasnęli.

—  Sław a Bohu! sław a B ohu!
I L a ch y  po swojem u p rą , i rcjestrow ec prą.
K o p ijn icy  i ro ty  bojarskie zw inęli się za  ratn ik ów ; ra tn iey  

drżą  w  kolanach, a .  oddychać im trud no, tak  w ich er na ni cli 
p rze ; z sam opałów p a lą , nastaw ili rohatyny. T rub ecki ledw ie 
w ykrzyknąć m oże: S t a ć !

T ak i jem u  w piersiach zapiera g ło s ; a Z a p o ro że  taszczy się; 
za niem i, przed niem i, w około nich tum an, za kurzem  świata 
bożego nie widać. Już na rogatki w skakują, przez rogatki 
wskoczyli, k o lą , sieką M oskw ę, a po djablem u wrzeszczą, M o
skwa broni się, p ada, w wodę skacze, i jęczy  w niebow rzaśki. 
Ztam tąd taki w rzask i ję k , ja k  gd yby piekło na ziem i w ybrnęło , 
a tak  się w szystko m iesza, taki dym ku rzu , że i orle oko tam  
nic przejrzeć nie zdoła.

A le  na m oście tó w idno. A k in o f, Pożarski przebrali się 
z garstką  na tam tą stronę r z e k i, a resztę H ulanicki zach w ycił 
ze sw oim i, m orduje i topi. L ączyń skiego dragonja ja k  do nur
ków , do p ływ ających  p a li, a N uradyua horda rozgoniw szy na 
cztery  w iatry K ałm u ków , chw yta w  ja s y r , który się w ym knie 
z pod kozaczego noża, albo z pod lackiej kulki.

Na lewem  skrzydle nic tak się działo. S tary  Neczaj taborem  
się obsłonił i kroku  nie ustąpił. D arm o N osacz i jazdą nacie
ra ł, i p iechotę podprow adzał; Neczaj nie kazał z sam opałów 
p a lić , ale zjeżać się kosam i rohatyn. D aniel W ohow ski ze 
swoim i m oskiew skich kopijn ików  za ją ł, i tłukł na zgnile jabłko. 
L eśn ick i wpadt na pułk Pożarskiego p rzyb yły  w  pom oc Ko- 
zactw u, i tam  ochocił się do w o li, a resztę N osacz w yprow adził 
z taboru, i wiódł w p rost na K osactw o N eczaja; jazd a  Popeńka 
i Z ielenickiego szla za niemi. K ozactw o z K ozactw cm  m iało się 
krw aw ić bratnim i rękom a.

Nad obozem  T rub eekiego ju ż trochę przejaśniało. Iłatn icy  
broń rzu cają , a Kozacy i L a ch y  k o lą , siek ą , żyw ych  ludzi do 
Jasyra T atarom  nie dają. 1 nowe i stare koryto  Desny topią* 
cem i. się ludźm i zasutę. H ulanicki ju ż  nie ty lko  na m oście topi, 
ale i za most się p rzeb rał, i swoim  p ozw olił po brzegach hulać; 
i konie bez jezdców  tabunam i b ie ga ją , a Desna p ły n ie , m ije 
trup y i nurza topielców.

W idno ju ż  i czaple pióro Hetmana. W yb rn ął z rzezi; p rzy  
nim nie w szyscy  A ssaw u ło w ie, a Starszyzna pom aleńku się 
ściąga tagoż z rzezi. Żw aw o obrzucił w zrokiem  po polu.
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—  M azepa, niech P roskura tu  ze sw oim i p rzyjdzie zrohić 
la d , a żwawo. —

Mazepa poskoezył koniem .
—  Panie P isarzu , Atam ani K nrenni niech K urenie zbierają.
Doroszenko zw inął koniem  i pojechał.
—  K o rd y sz, panów L achów  p ro sić , niech na swoich każą 

trąb ić  do porządku. —
K ordysz ja k  błyskaw ica koniem  pokocił.
—  Gdzie B rzu ch ow iecki?
—  Ot jodzie. —
Brzuchow iecki w iózł przed sobą kniazia T ru b eckiego ran

nego. H etm an u ją ł jeń ca  za rękę.
—  K n iaziu, losy bitw y w m ocy B ożej. K am ieński, miej sta

ran ie  o K n iaziu , ja k  o m nie samym. A  ty  B rzuchow iecki, weź 
jazd ę  Popeńka i Z ielenicckiego, całą hordę Sułtana G ałg i; prze
brać się za rzekę, i w  pogoń za tem i co u ciekli; ty lk o  nie czam- 
bułow ać po w ioskach, ale w roga  tępić. Rozum iesz.

—  Rozum iem  —  dziko B rzuchow iecki m rukn ął, i zaciął ko
nia nahajem  ja k  gd y b y  mu chciał bok p rze c iąć , a koń tak w y 
sk o czy ł, ja k  gd y b y  go  darł ze skóry.

T rubecki ranny m ilcza ł, a hetman ze starszyzną i z dwom a 
Kureniam i ty lk o  poskoczyl ku Kozactwu Neczaja.

Hetm an skakał koniem po samym p rzodzie, czaple pióro ku 
K ozactw u p ow iew ało, a w iatr ja k  gd yby naum yślnie białym  
aniołem  i krasną chorągw ią w  ja t w  oczy K ozactw u. Oni na to 
p atrzą, patrzą i na braci idących  na nich. Sm utno im , ale broń 
gotow ą trzym ają. Neczaj nie w ytrzym ał, k rzyk n ą ł:

—  Na dół rohatyny. —
I  sam w yskoczył z tabo ra , b ieg ł ku hetm anow i, i zadysza

nym głosem  w o ła ł:
—  Niech żyje  nasz Hetman! —
Hetman zsiadł z k o n ia , ściskał się z N cczajem , i coś mu sze

pnął w  ucho, ale bliscy ty lk o  koniec dosłyszeli.
—  Com p rzyrzek ł, to dotrzym am . —
K ozacy się bratali i w ołali:
—  Niech żyje  nasz H etm an ! —
H etm an ju ż  znowu na koniu.
—  A  gd zie  M arcin C ieciura?
—  W  Konotopie. —  Odpowiedział Neczaj i p atrzył w  oczy 

H etm anowi, ja k  gd yb y  chciał jeszcze  coś m ówić.
—  B racie N e c za ja , tw ój lud świeży, n iezm ord o w an y; ru 

szysz do Konotop. D aniel W yhow ski z jazd ą  pójdzie pod tw oje 
rozkazy. O szczędzać krew  bratnią; ztam tąd pójdziesz pod  B u
ty  w el, tam się złączym y.

Hetm an odw rócił się i p o jech ał, a N eczajow i łzy  w  oczach 
stały.

i na sam ego d jab ła , i zrobię co ty  każesz Ojcze
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H etm anie, ju ż  my teraz do śm ierci się nie ro złączym y; taki 
Iw aśko ja k  zawsze by ł: to m i człow iek.

Już w  pochodzie po kilka  razy ściskał Daniela.
—  T w oja  Helena zd row a ja k  ry b k a; p łacze, ale oczów n ie  

w y p ła cze , jeszcze  będą ładniejsze ja k  ciebie zobaczy. A  te go  
psa C iechirę na haku zawieszę.

Daniel m ało p ytał o H elenę, ale tak mu spieszno było , że 
radby całe K ozactw o zabrać na w ilczatcgo , i z niem  dern ąć do 
K onotopa sumakiem, sokołem .

Słońce ju ż  dobrze ku zachodowi się m iało; rzeź ustała. 
T atarstw o nie w iele sztuk naspędzało do J a syra , ale m atka 
ziem ia to miała trupów taki h u k , że stu karbow ych jed n ego  
dniaby ich p rzeliczyć nie m ogło. Desna czerw ona od k rw i, a  
trupy kupam i ja k  spław y pluszczą się po w odzie; gd zie  n iegdzie  
ju ż  i w groble się poskupiały.

H arm aty burzące, broni siła , siła k o n i, nam ioty, sp rzęty , 
p rzyb ory, w szystko to się w łupie dostało. T rzysta  chorągiew , 
a m iędzy niemi chorągiew  carska i srebrne k o tły  carskie  pod 
nam iot hetm ański zn oszon o, a H etm ana tam nie było . On 
był p rzy um ierającym  K niaziu  T rubeckim . 1 ostatnie słow a 
konającego K n iazia, po żałobie nad straconem  w ojskiem , po 
żałobie nad pierwszą przegraną, b y ły  do H etm ana:

—  B ó g  ci zap łać! —
H etm an W y sze d ł stam tąd, ale ju ż  nie takich  jaskraw ych  

oczów , nie takiej jasnej tw arzy. Po swojem u tęskną dum ką 
się osnuł. K azał rannym  daw ać staranie, i p rzepatryw ał sw oje 
wojsko. P y ta  o D aszka: a D aszkow ą szablę mu przyniesiono. 
D aszkow i ju ż  nią nie b łyskać po tym  tu św iec ie !

Pyta  o M o ża jsk iego : i konia M ożajskiego mu p rzyp ro
w adzono. Już M ożajskietnu na nim nie hasać po tym  tu  
ś w ie c ie !

P yta  o tow arzyszów  Z ap oroża , o m ołodźców  U krain y, o  
braci L ach ó w ; którego tylko oko je g o  szuka, a nie nady- 
b u je, a jem u m ów ią, że ju ż  się z nim i nie spotka na tym tu  
św iecie.

S ch ylił czoło ku ziem i, i czaple pióro ku ziem i się kłoniło , 
krzyw a szabla drzem ała w  pochw ie, a  oczym a nie patrzał na 
K ozactw o, tylko tęsknym  głosem  r z e k ł:

—  B racia , grzebać ciała, sypać m ogiły. —
I w net w szyscy kopali dom y w iecznego spoczynku i sypali 

zam ki m ogiły, dla sław y k ozacze j, dla u czciw ości w ojskow ej, 
dla pam ięci ludzkiej.

Kapłani B oży św ięcili m o g iły , lud zbrojny się m odlił, i 
H etm an się m odlił z od k rytą  głow ą.



15

Słońce ju ż  ju ż  zapadało za ziem ię, i ja k  gd yby um yślnie 
chw ilkę pół tw arzą się zatrzym ało. Nad Desną i po stepie 
orły krakały na dobranoc —  i słońcu i sutemu ż y r o w i: Do 
ju tra ! Do ju tra ! Cale w ojsko b y ło  pod bron ią, i na koniach. 
I Hetman na koniu. Ostatni prom ień słońca czep iał się po 
czaplem  p iórze, tw arz H etm ana była w eselsza, spraw ił w ojsko, 
m achnął rę k ą , i poszli w  pochód ku Putyw łow i.



II.

PUTYWELSKI ZAMEK.

Z lo ty  ptak U krainy, H etm an , K ozactw a k och an ie, H etm an, 
kozacza chluba, jed n eg o  dnia do wschodu od zachodu słońca, 
ca łą  siłę M oskwy w H esnie zatopił. Z  tego ogrom n ego w ojska 
ledw ie dziesiątek tysięcy  p ierzch n ął, i  z tych zbiegów  jeszcze 
dw ie połow y Zaporoże wynizato na spisy; bo H etm an nie spo
czynkiem  obch od ził zw ycięstw o, ale na wsze strony rozpuścił 
p o g o n ie , aż do gran ic  samei M oskw y. Z am ki od bierał, szlaki 
oczyszczał, a K ozactw o raźn ie, ochoczo p raco w ało, bo dla niego 
sp oczyn ek to śm ierć, a ruch to życie. P rzejd ą  w ie k i, pom rą 
lu dzie , a sława H etm ańska żyć będzie po wiek w ieków , orły  or
łom będą od krakiw aly: Tu było  k rw i, tu było k rw i, tu było 
ścierw a, tu b y ł żer. Lu dzie  ludziom będą opow iadali o Kono- 
topskiej b itw ie , o Janie AYyhowskim. M ogiły będę gadać do 
b.czów, w iatr będzie gw izdać do uszów, a w szystko o Janie W y 
h ow skim , a wszystko o b itw ie K onotopskiej.

W idno P u tyw el lio z a c z y ; p o ło ży ł się p o nad r z e k ą , w  samym 
k olan ie , tak  ja k b y  się ona um yślnie um knęła na je g o  posadę; 
z trzech stron srebrną szarfą  uw ija  m iasto, a z czw artej wznosi 
się wysoki wał. Na m ogile siw ieje stary zam ek, ja k  stary sokoł 
na skale, a k o ło  n iego narożne baszty jak  sokolęta: trzem a kopu
łam i w n iebo-strzeła  cerk iew  przeczystej D ziew icy, i trzy krzyże  
złocą się w pow ietrzu, ja k  gd yb y  trzy  gw iazd ki spadły na kopuły, 
i Bożern błogosław ieństw em  nad niemi błyszczały. 1 dzwonnica 
z z a  cerkrw i w yziera ciekaw ie, radaby zagadać do ludu B ożego.

Dwoma szlakam i dw a wojska schodziły się pod P u tyw el: 
jed n o  prow adzi sam H etm an, drugie stary  N eczaj; przed Het- 
m ańskiem  wojskiem  biegła Zaporozka jazd a ; przed wojskiem  
Neczaj a prow adził jazdę Daniel W yh ow ski; i jak a ś zm ara go 
napadła. Sam niej sw ó j, a koniem  bałam uci; nie zastał w  Ko- 
notopie czarn o b rew k i, i kozacza tęskn ica go  n apadła; nie miał 
koch an ia, chciałby złość skrupić w  b ó jce , a tu n ik t bić się nie 
wychodzi. W  P utyw lu  brzęczą dzw ony pokojem , bram y się
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■otwierają, i lud pieszy idzie z chorągw iam i, z chlebem, z solą, 
a po je g o  czole starszyzna z odkrytem i g ło w am i, a po ich p rzod
ku  M arcin C ie c iu ra ,z  wnurzonym  w zie m ig  w zrokiem , taki p o 
korn y, ja k  gd yby szedł w  pieczary K ijo w sk ie . w  odw iedziny do 
błogosław ionych pańskich. I Daniel i N osacz go p oznali, obóm 
w oczach było gn iew n o, obóm ręce zw in ęły się do rękojeść 
■szabel, ale sam Hetman sadził koniem  ku tem u ludowi.

Zna C ieciura w ronego k on ia , ja k  k ru k  czarny, tylko chra
pa podpalała, i biała strzałka na chrapie; na tym sam ym  W y- 
liowski pisarzow a! pod C hm ielnickim ; na tym  samym dziś het
m ani kozactw u. Zna Cieciura dobrze tego m ęża, nic u ląkł się —  
tylko  na talerzu chleb i sól z kluczam i bram y ku niem u podnosi, 
i  w o ła:

—  W  Imię króla  Jegom ości, łaski i przebaczenia.'—  Hetman 
w zią ł w  rękę c h le b , p o so lił, złam ał na dw oje, jed n ą  część po
niósł do u st, drugą dał Cieciurze.

—  Chleb i sól je d zm y , braterstw o nam ! —
I Cieciura i  lud cały  odpow iedział o k rzy k ie m :
—  Cześć tobie nasz Ojcze! C ześć, cześć, nasz H etm anie, 

cześć tobie M atko Polsko! —
A  w Put.ywlu dzwony w esele głosiły  na daleko, na szeroko.
W ięcej trzystu  B ojarów  chroniących się do Putyw la, C ie

ciura  kazał w kajdany pokuć i przedstaw ił Hetm anowi jak o  jeń 
có w , niem niej rozbrojonego ratn ictw a z gó rą  ty s ią c , siła cho
rą g w i, i innych zdobyczy. Hetman kazał to wszystko przyjąć, 
jeńcom  zdjąć kajd an y, pow iadając: że sama niew ola i bez tego  
c ię żk a ; a czoło je g o  ciągle  było  tęskne.

Później p ow itał braci kozaków  dawno widziany i czoło je g o  
zaw eselało trochę.

D aniel W yh ow sk i, stary K eczaj o żony p yta ją, a czarno- 
brew ek tam nie masz. Cieciura zaklina cię na m a tk ę , w  ojca, 
w  B o ga , w  d jab ła , żc nie w ie gdzie sio podziały. Po w ycieczce 
z  K onotop zn ik ły  z obozu i w  P u tyw lu  n ikt ich nie w idział. S tary  
K eczaj czerkieską szaszką byłb y go  na p ół p rze c ią ł, i D aw id 
W yh ow ski byłb y go D am asceńskim  pałaszem płatn ą!, ale H et
man jad ! z nim chleb z solą: oba szw agrow ie poszli do Hetmana.

H etm an w yp ytyw ał Cieciurę i nic w ięcej się nie dowiedział, 
ty lk o  że obiedw ie c ó ry  Chm ielnickiego w  pochodzie u jechały ze 
starym  W ysoczanem  pułkow nikiem  Putniańskiego p u łk u , tak 
że on Cieciura o tem  ani wiedział.

K ied y  bracia Lachow ie i  Starszyzna Zaporoża prosiła H et
mana, żeby psu Cieciurze nie w ie rzy ł, i po L ack u  kazał z niego 
c iągn ąć  słów k a, on odpow iedział:

—  K iedy syn choćby ja k i,  przyjdzie do ojca i prosi o m i
ło ś ć , o jciec mu ją  daje. A  ja  o jciec kozaczego ludu, ja  tu za-

'o m ości, a on kozak syn m atki P o lsk i; chleb 
m , m iędzy nami cala przeszłość zapom niana,
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a na przyszłość B óg będzie patrzał. O jczyzna ma nagrody i k a ry . 
Spraw a N eczaja i  W yhow skiego to nie spraw a Polski. M arcin 
Cieciura nasz b ra t, stanie przed K rólem  Jegom ościa i p rze b ła g a  
za swoje w in y; ja m  rękojm ią  je g o  w olności i je go  życia: jam  
poręczyciel je go  w olności przed m atką Polską. D zisiaj żadnych 
sporów , żadnych zw ad , ja  p ro szę, ja  k a żę .—

N ik t i słowa ju ż  w ięcej nie m ów ił o tej rzeczy , bo p rędzejby 
się znalazł znachor na tym  św iecie, coby siny D n iep r na lichy 
ruczaj przeczarow ał, ja k  wolę H etm ańską zm ien ił na jeden  w łos.

H etm an pisał listy  do K róla  Jego m o ści, do H etm anów, do 
Senatu; kazał zarzucić bogatem i podarkam i nam ioty Sułtanów  
G ałki i N uradyna; m iędzy T atarstw o hojne pieniądze w y sy p a ł 
w większej części ze swojej własnej szkatuły, i  odpraw ił z m o w ą : 

Panowie sprzym ierzeni K róla Jegom ości naszego i rzeczy  
pospolitej , k iedy w o la , czam bułujcie po M oskiew szczyznie, a n a  
kozaczej ziem i m ir, m ir ; pókiście nam druhy, i m y wam druhy. 
B ogd ajb y drużba m iędzy nami b y ła  po w iek w ieków , a ja k  ze- 
chcćcie  być w ro g a m i, to i m y mamy szable. B ogdaj tego  B ó g  
nigdy nie dopuścił. —

—  W  imę A lla h a , w  im ię p ro ro k a , przyrzekam y, że n igd y  
z tobą m iru nie zerw iem y. —

O dpow iedzieli Sułtanow ie obadwaj i w szyscy trzej dobyli pa
łaszów i w  misie z w odą zanurzyli ich k o ń ce , na znak że ich  n i
gd y  w sw ojej krw i nie chcą m aczać; po czem prawe ręce p rzy
ło ży li do serca, znak to że  m iędzy ich sercam i i ram ionam i so 
jusz zawarty.

T atarstw o dowoln e, rade, prażnik m iędzy kozactwem . Je
d zą , p iją , hulają a  nie sum ują, nie dum ają, i czarnobrewe P u - 
tyw lan ki ja k  ptaki krasnopióre na obóz naleciały, teorbaniści 
w  teorbany drum , drum , p obrzęku ją; cym baliści w  cym bały 
b ry n k , brauk dzwonią. M ołodyce i dziew ki tną trapaka, w h o
łubce płaszczą, a m ołodce w  przysiud y, w poskoki zahulali, 
grom ko, szum no, raźno, ochoczo.

I stary dziad, dudarz nadnieprow y dum kę zawodzi.

H e j ,  h ej z n aszej U kra in y  
I d ą , id ą  d jab le  sy n y .
P an  W yhow ski u  sam ym  przed z ie  
D jab lich  syn ów  k ’ M oskw ie w iedzie.

Za n im , za nim D oroszczen ko,
P od  n im  siw y  kon iczen ko .
N asz C h orąży  , n a sz  H r y b o r y ,
P o d  nim  k a r a sz ,  s i ln y , sp o ry .

B ia ły  A n io ł sreb rem  s ie je .
K a ry  buń czyk  z w iatrem  w ieje ;
C y m b a lista  w k o tły  w a li ,
A suw ulstw o  w boj się  p a li.
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A tam an j j i a jd a r a a k i .
Z ap o ro ża  w io d ą  p t a k i ;
P u łk o w n icy  o rle  sy n y  
W iodą p u łk i U k ra in y .

B r a c ia  L ac h y  su n ą  z  n a m i,
Z n a m i, z nam i K o zak am i.
P an  W yh ow skł w  sam y m  przed z ie  
W szy stk ie  w o jsko  w tan iec w ied zie .

Id ą  L ac h y  na trzy  s z la k i ,
A na cztery  n asze  p t a k i ,
A T a ta ry  pole k r y l i ,
B r a l i  w J a s y r ,  co m y b ili.

A dziew częta  tam  rżn ą  żyto ,
B ła w at s ie ją  p o d  k o p y to ;
A k o sarz e  ow ies k o s z ą ,
0  zw ycięstw o  d la  n as p ro szą .

W naszej ziem i M oskw a s t a ł a ;
H ejże  po  nich h a ła  d ra ła .
W czap k ę  H etm an sz a b lą  s t u k n ą ł ,
H a la ,  d r a ł a ,  w tan iec  h u k n ą ł.

H a la ,  d r a ł a ,  s ia k i ta k i ,
H ejże L a c h y ,  hej K o z a k i!
Z ap o ro że hej w  p r y s iu d y !
S ie c z e , k o le ,  s iu d y ,  tucly.

Oj nie d ługo  tam s ię  w lek ło  
W ichrem  w m ietli M oskw ę W  p iek ło .
W gó rę  czap k i le c ą  stad em .
K r z y k i w uszy  b iją  grad em .

S ław a  tobie B o że  P a n ie ,
Ż y j i panu j n a sz  H etm anie .
M atko P o lsk o  cześć tw ej sp r a w ie !
K ró lu  o jc z e ,  ż y j ,  ży j w s ła w ie !

1 n asz  Iłe tm an  dobrze z r o b ił ,
Z baw ił P o ls k ę ,  M oskw ę p o b ił .
S ław a  tob ie B oże P an ie
Ż y j i pan u j n asz H e tm a n ie !

Ifozactw o się w eseliło. L achom  w yga d zali, zw yczajn ie  bra
ciom , gościom . A  H etm an w  zam ku nie sp o czyw ał, nie w ese
lił s ię ; po bitwach, po zw ycięztw ach  spraw iał kraj kozaczy.

Ranek p oczął św itać. O na ja k ą ż  to tam  hulankę poczyna 
zabierać się w  św iecie Bożym . Jak  step d łu gi, ja k  step  szeroki
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tam h e t, śpiew acy ptakow ie św iergo czą; św iergoczą  i w czar
nej puszczy. Po nad Sem em  jask ó łk a  się m uska, pluska się ry b 
ka w  Sem ie, dobry dzień sobie pow iadają. I czajki p taki ko- 
zacze biją się skrzydłam i po nad bagn em , ki-hi- ki-hi po koza- 
czem u kihiczą. W  oczerecie buhaj po m oskiew sku bu czy; rosa 
perłam i się b ieli, djam entam i b ły szczy , bo ju ż  i zło te  słońce 
w zeszło. A  w  P u tyw lu  nie, w iele jeszcze  ru ch u , w  kozaczym  
obozie m niej jeszcze. Iiozaetw o hulało aż do białego dnia a te 
raz przysnęło troch ę na jednem  uchu.

Daniel W yhow ski i Iwan Neczaj w yb ierali się w drogę szu
kać czarn o brew ek , a dwaj bracia S irkow ie oka nie zm rużyli, ró 
w no ze świtem  w yb ieg li w  pole. S tarszy  ja k  lis koło futoru  m y
szkow ał kolo hordy, czy nie m ożna nyszkiem  zachapać co ze 
zd obyczy  tatarskich, bo to kozacka rzecz. M łodszemu w padła 
w  oko dziew czyna Putyw lańskiego osadniczego; poszedł w ilać 
się, czy czasem hołubka nie w yjdzie p leć w ogro d zie , albo prać 
chusta u rze k i; chciałby z nią p ośw iegotać, p om ru gać, bo i to 
kozacka rzecz.

Osadniczego chata była  za w ałam i nad sam em  bagnem , które 
długim  obszarem  ciągn ęło się aż p od Putyw lańską puszczę; 
djabeł sam tylko m ógł tam tędy się przebrać. S irko złodziejem  
czaił się pod p ło tem , naw et przysłon ił sięku szczem  ło zin y; stal, 
czekał, w yglądał, i znudził się. Z aczął k rzą k a ć, pokaszliwać, 
ja k  gd y b y  kto o tern w iedział, że on tam czeka; potem  pogw i- 
zdow ał ja k  na c h a rta , ja k  na sokoła i m ru k n ął: psia wiara trzy- 
staby d jabłów  ją  piekło. Ju ż z krzaka w yh ulkn ął, m achnął ręką.

—  E t, to  n ie w arto tyle zachodu! —
A  w  tem  w  kapuście pod konopiam i zam ajaczała mu zapaska. 

H o 1 ho! je g o  oko sokole na te p ta szk i; ja k  sarna przez p ło t sko
c z y ł, żerd zi i obcasem  nie dotknął , i w p rost ja k  na oślep przez 
grząd k i w a lił, na przepadłe łom otał czosnek i ceb ule, znać że 
w ołokita  nie gospodarz. D ziew czyna p leć  p rzesta ła , patrzy, p o
znała co to  za d jabeł, gw ałtem  trzym a oczko od m ru gu , usta 
od pustego śmiechu.

S irko ruchem  się składa , okiem  się w dzięczy.
—  D obry dzień harn a dziew czyno. —
—  D ob ry dzień Panie Kozacze. —
Sirko zapom niał od czego zacząć, dziew ica się uśm iechnęła.
—  xY czego w y  chcccio Panie K o zacze? chleba, s o l i , czy  

kryn icznej w ody? —
—  A n i je ść , ani p ić mi się nie ch ce, ale ty  dziew czyno, taka 

h arn a, żeby cię djabeł porw ał! —
—  Z  dop raw dy? —
—  Z  dopraw dy, z dop raw dy; przysięgam  B o g u , ja k  m atkę 

k o ch am .—  I chciał ją  w ziąść za ręk ę, ale dziew czę się drażniło.
—  D ajcie mnie czysty  pokój. —
Oj dam  co zechcesz, ty lk o  kochaj mnie! —
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—  Jeszcze  czego nie stało ; albo to ty  m nie o jc iec, czy 
m atka? —

—  Oj kochaj mnie dziew czyno m o ja ! —
—  Jam  nie tw oja. —
—  Jedno słów ko pow iedz, a będziesz m o ja ! —
—  Z  dopraw dy? A  gdzie w y m nie Panie K ozacze zaw iedzie

cie? —
—  Nad D n iep er,w  zam ek; bodziesz tam panow ała ja k  Laszka 

Fari. —
—  Z  d o p ra w d y ? .. —
—  W  jed w abiach  będziesz chodziła , na puchu spała. —
—  P a tr z a j! —
—  I obrazek każę z  cieb ie  w ym alow ać na adam aszku.—
—  A  zkąd na to w szystko p ieniądze? —
—  K on iem , spisa zdobędę, a ja k  n ie , to i  konia i spisę prze- 

dam, a będą pieniądze. —
D ziew czyna się śm iała, dziewczyna m rugała.
—  H oj! hoj! co tu obietn ic! a le  w y  w iecie Panie Kozacze, 

obiecanka, cacanka. —
—  Panie B oże tak mnie w sp om agaj; niech mnie w szyscy dja- 

b li p o rw ą , je śli nie dotrzym am  co przyrzekam . Oj dziewczyno 
m oja łastówko, kochaj m n ie, kochaj m nie! —

T ak  się prosił, w  p rysiud y p rzysiad ł, i obie rączki dziew czę
cia ju ż m iał w  sw ojej rę c e ; aż tu nagle dziewczyna w yrw ała  
rą c z k i:

—  U c ie k a j! chowaj się! —
K ilka  kroków  w bok od skoczyła , i p oczęła  p leć  ja k  gdyby 

nic nie było.
Sirko schował się w kon op ie, w  kuczki p rzysiad ł, i łaso na 

dziewczynę p a trza ł, ja k  k o t na m ysz; aż tu  trzech  ludzi koło 
n iego przeszło. P ozn ał: byli to M arcin C ieciu ra , osadniczy P ro
kop, i jak iś dziad rudobrody ja k  szerszeń, p iegow aty i zielona- 
w ych  oczów. Przez p ło t przeleżłi i jeszcze tam  długo z sobą ro z
m aw iali. Potem  dziad poszedł w prost w  bagno, a C ieciura z P ro 
kopem  w racali.

—  N o , ju ż  to ja k  on chodzi przez to  bagno, to d jab e ł to w ie ?—
—  N o w ielkie  d z iw o , nie koń to kon iak a; d jab e ł a on, to 

niby to nie w szystko jedno. —
—  M niejsza o to , ale on nam pom oże 'W yhoszczukom  sadła 

zalać. —
Prokop spojrzał na córkę.
—  Parasko m oja, co tobie tak na pracę się w zię ło ?  —
—  T rzeba p leć żeby ziele nie zagłuszyło kapusty. —
—  A le n ajm yczkaby to zro b iła ! —
—  0  ona tak nie zrobi ja k  ja. —
—  Oj ty  robotn ica! Chodźno teraz z nami. —
—  N ie m ogę, niech dopielę. — I oczkiem  spojrzała w  konopie.



C ieciura odrzekt:
—  Z ostaw  ją  k ied y  tak  ch ce, będzie jeszcze czas, byle przed 

w ieczorem . —
. Szli ku chacie, a S irko ich okiem  popędzał.

W  obozie kozaczym  D aniel W yliow sk i sierdził się a m ilczał. 
S tary  Neczaj osełedec targał i mruczał.

—  Służba to nic radość. D obrze to m ó w ią , cudza bieda to 
ludziom  śm iech. Jem u to n i c . .. a u mnie żonki ja k  nie ma, tak 
n ie ma, tak nie ma. N ieboga gdzieś tam  gorzkiem i łzam i pła
cze, a tu Iw aśko nie pozw ala ruszyć na ratunek. —-

D aniel W yliow ski przystąpił.
—  B racie Iwanie, ja k  ty  m yślisz o tym  W ysoczaniuic. —
—  B a , djabeł go  wie. —
—  M nie się je g o  w iara nie zdaje bardzo szczera. —
—  B óg to św ięty w ie , teraz taki paskudny czas nastał, że 

i sam sobie człow iek nie w ierzy. —
.—  Ż eby no on czasem nie był w  zm owie z tym  psem  Cie- 

c iu rą ?  —
—  T ateż oni często z sobą rozm aw iali. —
—  A  o czera? —
—  To o tem , to  o ow em ; a djabliby ich tam  podsłuchiw ali, 

albo spam iętyw ali. S łow a to nie taka łakom a rzecz dla m nie; 
co jednem  uchem  w le c i, to drugicm  w yleci; ja k  p rzyszło , tak 
poszło. —

S tary  Neczaj n ieprzyjaciel słó w , kiedy ochota kozacza roz- 
czum ani serce , teraz w  kozaezej chandrze niem i szafuje, zw y
czajnie lich ą , zdaw kow ą monetą. I bo i się o czarnobrew kę i ża l 
mu je j. A  D aniel słow am i skąpi a zębem  zgrzyta . W  tem nad
szedł m łodszy Sirko. — T a k  mu jak o ś dobrze z oczów patrzy, 
ja k  m yśliw cow i po uszczwaniu gracza z a ją c a , a wąs podmuski- 
w ał i n ogą podrzucał, ja k  człow iek  co to zrobił jak ieś chw actw o. 
N ie nie m ówi, acb cia l żeby je g o  popytano, bo mu język  św ie r z b i; 
a tu ja k  na złość n ikt o nic nie pytał.

—  H a, trzystab y je g o  m atkę, co ładn y to ładny ranek dziś.—
—  N ie b y ło  odpow iedzi. —
—  Ojcze Neczaju, co wam  takiego na wąsy w siad ło? —
—  O t, tak sobie. —
—  H e! be! i  Pan  D aniel coś taki chm urny, ja k  gd yby m iał 

bu rzą  sypnąć na św iat: tak  to kiedyś nie b yw ało , pam iętają ja k  
to  m y Kijowiankom  spraw iali zabawę? —

—  E L . —
—  N ie ekajuo tak  panie b r a c ie , ot chodź ze m ną, zobaczysz 

ja k ie  P utyw lan ki. Jak  zajrzysz m ołodycę, czy dziew czynę, to 
aż ledw ie człow iek ze skóry nie w yskoczy, tak chce rączki je j 
dotknąć. —

D aniel W yhow ski odw rócił się.
—  P raw da, że to ty  żonaty. B iedny chłopcze, i  na co to b y ło
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ro b ić  takie k ie p stw o ; nie lepiejże to było zostać ja k  ja  , ja k  K o n 
stan tyn , ja k  w szyscy chłopcy' Zaporoża. Do nas dziew częta 
śm ieją  się , za nami płaczą a na ciebie patrzą ja k  na n ieboszczy
k a ,  ja k  na trupa ja k ie g o . Niech mnie djabeł żyw cem  porw ie, 
je ś li  ja  kiedy tg pobaną rzecz zrobię. —

S tary  Neczaj zb liży ł się do niego.
—  I przestałbyś paplać. Siedem set tysięcy par djabłów  byś 

z ja d ł, tobie śm iech, a nam płacz. —
Starem u Neczajowi łza  w  oczach stanęła, a na tw arzy S irka  

'wesołość jak o ś zaturbowała się
—  Przepraszam  was ojcze N eczaju , daruj Danielu, nie prze- 

gn iew ajb ie się. Ja nie m yślał, żeby wam  tak sm utno było po żon
kach , ale poczekajcie, ja  wam dam dobrą radę. Zobaczycie, p o 
dziękujecie  mnie. —

—  Co takiego? —  Obadwa przystąpili bliżej.
—  To psiawiara ten M arcin C ie ciu ra ... —
—  Ila! co! —  I uszy podkładli pod usta Sirka. A  011 o p o 

w iadał im w szystko co w id zia ł, a przytykał w argam i, a kręcił 
g ło w ą. Nie zapomniał poczw arnić krasę Putyw lańskiego dzie
w częcia , ale obadw a szw agrow ie nie słuchali tego  naw et ani 

jed n em  uchem.
—  Jedźm y panie bracie. —
—  A ty  S irko pojedź z nami. —
—  T a  czegoby ja  dla was nie zro b ił, ale pod w arunkiem : 

ż e  przed świtem tu będziem y, bo i  ja  m am  sw oja  hołubkę na 
dośw itki —  p okręcił wąsa.

—  Hej koni! —  Oba szw agrow ie w ołali, i żaden nic- zrobił 
tej rozkoszy S irkow i żeby spojrzał na je g o  m in ę, po pokręcenia 
w ą sa , a on jech ał dla nich.

Noc była —  k u ry  na północ p rzep ja ły ; na Sem ie w  oczere- 
■cie i na halaw ach kaczki dziwnem i głosy  hom onią w  pow ietrze. 
C yranka cyrka ja k  gd yb y  dziobem  łam ała suchy oezeret. Swi- 
^tuny pogw izdują. Ł y sk i drą się wrzaskiem . I hohole i pod- 
g o rz a łk i, i płaskouose i k rzyżów k i kwaczą. D zika gęś gęga, Pu- 
tyw elsk iej straży zasnąć nie daje. Czarny bocian , nocny hajster 
dziobem  p ostukuje, a czapla pow rzaskiem  w ypłakuje ryb iego  
ścierw a. Na cerkw i putyw lańskiej puszczyki pubuczą; po chu- 
szczach putyw lańskie słow iki p ie ją; dziwna m ieszanina, ale św iat 
H oży dla w szystkich.

W  Putyw lańskim  zam ku Hetman jeszcze czuwał. Już prze
sta ł pisać listy, m yślą dum ał, a w zrokiem  w odził po kom nacie. 
T o  ta  sama kom nata w k tó rej po B eresteckiej w ypraw ie nara
dzał się Bohdan Chm ielnicki z kilkom a ze starszyzny kozaczej.

Zabaw iał się H etm an w grę  przypom nienia. On w tenczas 
b y ł m iody, niedawno pułkow nik. Starszyzna ręce  opuściła, za-
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nieiniała ja k  kam ień. C hm ielnicki zw ą tp ił, praw orność go od
b ie g ła , w ódz przed starszyzną się tłum aczył.

—  L ed w ie  nas pięćset koni, i to  n ieskorych do boju. Pan o
w ie kozacy zw yczajnie starszyzna, każdy o sobie m yśli, ten L a 
ch a , ten M oskala, ten B isurm ana się czepia; a chłopi kozacy 
pow iadają: niechaj temu Pan B ó g  d a je , kto  dla nas dobrze du
ma. L ach  zbrojno zajechał nasze kraje. Bisurm an het p re cz  
w  O strow y pozagan iał Zaporoże. M oskw a za łog i pow sadzała  
wf nasze zam ki. W yżu w ici naszym po łacin ie  B oga  każą  chw a
lić. B ojarow ie naszych w poddaństwo zapisują. T atarzyn  ¡iie- 
chrzczona psiaw iarą, m ołod yce, dziew ice nasze w Jasyr g o n i; 
a m y ani ludu nie m am y, ani grosza nie m am y, n ie mamy za co  
zaczepić,. N icn am  n ie pozostaje ty lko  u ciekać za D on , za W ołgę, 
i z tam tąd w yglądać co nam B ó g  d a , albo tam na czużynie p o
ło żyć  naszą kozaczą głow ę. —

W szyscy m ilczeli, usta nie śm iały pow iedzieć, ale m yśli w tó
row ały Chm ielnickiem n: nie ma co ro b ić , uciekajm y. W ten 
czas m łody Jan Wryhow ski w ziął p ap ier, krótko n ap isał, i p o 
dał Chm ielnickiem u.

—  O jcze, te słowa rozeszlij m iędzy lud wszej U krainy, a zo
baczysz czy będzie trzeba nam u ciek ać, czy w szystkich nie p o- 
dużamy. —

Hetm an w g ło s od czytał te s ło w a :
—  Od stepów  Nizowslrich, od D oń ca, po S lucz, po Boh, na 

wszej U krain ie, każdem u być Kozakiem . —
Starszyzna otw orzyła  o czy , nie rozum iała, ale Chm ielnicki 

zrozum iał.
—  T a k , tak , ¡każdemu być  Kozakiem ; podużam y, zw ycię

żym y. Janie Wry h o w sk i, ciebie m ianuję pisarzem  kozaczyzny. 
Jak słow a B o ż e , tak  te słow a obw ieść, obesłać po wszej U k ra
inie. —

Słow a w ichrem  p oleciały , i rozw ia ły  się po wszej U krainie, 
a w idzieli ludzie co porodziły. C hłop  kozacki ju ż  kozak  b ie g ł  
do broni, a kozak w  domu nie siedział, boby b y ło  i nie ła d n ie  
i nie w ygodn ie. Nie w iele czasu trzeba było żeby U kraina k o 
zaczą pieśń w olności zaśpiew ała, i  kozaczej sw obody używała na 
całą  gębę. I gd yb y  potem  Pan Chm ielnicki nie był szalał i  m a- 
ta czy ł, djabełby się nie wm ieszał w  spraw y kozackie, i n ie b y 
ło b y  licha na kozaczyzn ie, z którego i sam Chm ielniczenko sp o 
w iadał sie p rzy  śm ierci: a kiedy śm ierć człow ieka g a rn ie , t o  
wtenczas z ust w ychodzą słowa szczerej praw dy.

0  owym to czasie rozpam iętyw ał H etm an, a potem  ju ż  n ie- 
daw niejszy czas sobie przypom niał. T u  w  Putywlańskim  zam ku, 
w  tej samej kom nacie, przez um ierającego Chm ielniczeńka, 
k tó ry  nie chciał hetm ańskiej buław y pow ierzyć ani synow i, ani 
zięciom , m ów iąc: com  ja  p opsuł, to Jan W yhow ski nap raw i; 
przez w yb ór kozactw a ju ż  H etm anem , pisał list dó Ki'óla J e g o 
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m o ści, i do Senatu R zeczypospolitej P o lsk ie j, którym  kozactw o 
w racał do m atczynego łona, i żądał dla niego w olności w iary, 
sw obody i rów ności z bracią  L a ch a m i; ten list sprow adził H a- 
dziacką um ow ę, a um ow a K onotop ską bitwę.

Z  takiem  to dw ojgiem  dzieci sw ojego wspom nienia p ie śc ił 
się H etm an ; i do tej zabaw ki dorzucał m yśl o szczęściu koza- 
czego ludu, o służbie m atce Polsce na przyszłość. W  teraźn iej
szości potężnej żenił z przeszłością przyszłość.

T ak  dum ając otw orzył ok n o , chw ytał św ieży w iatr w piersi. 
Czy słuchał pienia słow ik a , bo 011 i to lu bi?  O! n ie! tam drum - 
kanie teorbanu spłoszyło słow iki, i znowu pieśń nieznanego du- 
darza ostatnią zw rotką brzm iała:

S z p a r k i o r le ,  m ój H etm a n ie ,
H o ! h o ! zaw ierz w m e g a d a n ie ;
T a j  w zu zu li nie w ierz s ło w a ,
B o  to p t a s z k a ,  b ia łog łow a.

Potem  drum kanie, po niem  słow a zw rotki n ieznanej:

B n lam u tk a  to zu zu ła ,
H o ! h o !  w du m ę s ię  ro zh u la ,
M im o c h ę c i, m im o w olę ,
W w iedzie o r ły  na z łą  d o lę .

Pieśń ustała, drum kanie ustało, rozgłosem  konało i skonało, 
a  H etm an stał w  ok n ie , nic ju ż  nie słyszał; a  tej pieśni z m yśli 
pozbyć się nie m ógł.

Równo ze świtem  trzech jeźdców  przybieżało z putywlań- 
skiej puszczy do kozaczego obozu; w szystkie trzy  konie pianą 
zm ydlone, rozparły  się i robiły  bokam i. D w a je źd ce  zostali, 
a trzeci ledw ie z siodła skoczył, p obiegł ku wałom .

Ci dw aj stali ja k  dw a słupy m ilo w e, n ic do siebie nie m ó
w ili, naw et na k on ie  nie sp o jrzeli, a oni kozacy, a to bracia k o 
nie. D opiero po chw ili, ja k  gd yby im na je d n ą  dum kę zagra ło  
w  duszy, zawołali 1

—  Ha psiaw iara! —  1 obadw a dłoniam i złożonem i w kułaki, 
uderzyli się o uda.

—  Już to 011! —
—  O 011! trzystaby go  djabłów  piekło. —
—  Ja mu dam 1 —
—  I ja  n ie  pożałuję. —
—  H ycel 1 —
—  Zdrajca 1 —
—  Poczekaj 1 —
—  C hodźm y! —
—  Chodźm y 1 —
Rozm ów ili się panow ie szw agrow ie, i szli prosto do zamku, 

a m iny ich b y ły  czepko z łe ; zdałoby się kom u, że cały  św iat chcą
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wym ordować. S tary  poddawał m łodem u, a m łody starem u. W e 
szli w p rost do hetm ańskiej kom naty gdzie była  starszyzn a; m ię
dzy niem i był i M arcin  Cieciura. H etm an p op atrzył na nich 
okiem , i ja k  szczw acz harapem  pow strzym uje charty od zw ady, 
tak  on ich pow strzym ał. B yła  m owa o kozaczych rzeczach, a ża
den ze szw agrów  nie śm iał przed H etm anem  w obec starszyzny 
w yto czyć swojej sp raw y; bo ile razy usta ju ż  sk ładały  się do 
m ow y, to ty le  razy oczy ich spotkały hetm ańskie oczy i m ilcze li; 
a le za to m ow ą tych  oczów  nałajali C ieciurę.

P rzy  w ychodnem  napotkali m łodszego S irk a , i  je g o  żar g n ie 
w u palii.

—  Ila  psiaw iara! hołubkę mi zabrał. —
—  K to ?  —
—  Co? -
—  Ila ! dziad czarow nik. —
—  M arcin C ieciu ra? —
—  H a! n ie, ten h y c e l; ja  mu d am , ja  dotropię. —
—  K o go? —
—  I m oją i w aszą; ruszajm y. —
—  Czekajm y. —
—  Czas nie stoi. —
—  Cieciura huncw ot przyjdzie. —
N ic w ychodził C ieciu ra, a czas uchodził.
—  R uszajm y na gorący  trop. —
—  Czekajm y trochę. —
—  Ruszajm y. D alibóg dopędziem y, a dam yż psiawiarze, 

dam y. -
—  No kiedy ruszajm y to  i ruszajm y. —  I w szyscy trzej poszli.



III.

MONASTER.

W  B aturyńskim  lesie m iędzy Nikolskiem  a U tężą, stai sła
w ny m onaster pod godłem  T ró jcy  Św iętej. Na północ mona- 
steru leżało jezioro , w e środku czyste , a tak spokojnej i gęstej 
w ody, że zdawało sie oku ja k  ław a zastygniętego srebra; choćb y 
ja k a  burza była  na świecie to  w ody zm arszczyć nie zdołała, i  ja 
skółcze skrzydło od w ody odślizgało, i m uśnięcia na niej ani 
zn ać b y ło ; po jeziorze n igdy a n igdy czółno się nie plu
skało, bo tam ryba nie m ieszka, bo tam ptak się nie p ław i. Do 
kola  jeziora  opasała się rąbem  łozina szuwarem i chuszczam i 
podszyta. Z a  tą łoziną hulaszcza d ąb row a; z rzadka sterczą dęby 
rozsochate, n iby strażnicy’ m on asteru, czołam i w  niebo patrzą, 
a gałęzie chylą ku ziem i, ja k  do p o d jęcia , ja k  do uścisku. T raw a 
bujn a, szerokolistn a, narzucona różnobarw nem  k w ieciem ; tam  
łiljow’e dzw onki p iją  ro sę , w stydzą się słońca, i m edweduuka 
ukrainka z pod m szystego liścia to  różą, to błękitem  się m ieni; 
p iw niak m ołodzicc od  słońca jaskraw iej jask ra w ie je; krw aw nik 
w  trawie w stydem  p ło n ic , ostróżka po nad traw ą bu ja, a k ra
śny budiak w szystkiem u hetmani. W śród takiej dąbrow y było 
je z io ro , i n igdzie oko ludzkie n ie m ogło znaleść śladu zkąd  się 
brały w o d y , i gdzie od p ływ ały; na jeziorze nie by ło  pleśni, ani 
u b y tk u , zawsze w  rów ni stało, zawsze było  czyste.

D ąbrow a zajęła  k rą g łe  w zgórze, a około wzgórza p orało  się 
bagno przepaściste, istna top ielica; a za bagnem  het ku U tęży, 
ku Szym kom , ku N ik o lsk o w i, ku U stji ciągnęła się czarna pu
szcza. Przez bagno jed n a  ty lk o  sagłów ka prow adziła  na w zgó
r z e , !  to d łu gą a krętą taśm ą. W  puszczy było  k ilk a  drożyn, 
ale to takiem i w ertep am i, że ludziom  tam tędy je źd zić  to kara 
B o ż a ; a tak  tam  bezludno, że n igdzie nie słychać supiłki pastu
szka, a n ik o ło k o ła  byd lęcia; w  całym  lesie nie b y ło  ani futoru, 
ani pasieczyska. M onaster ty lko  sam je d e n  w  B aturyńskim  le
sie g o śc ił, ani dobrego, ani złego sąsiada nie miał. I dla tego 
jedn i zwali go T ro jeck im  M onasterem  od godła Św iętej T rójcy, 
drudzy Sam otnikiem .
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Jak w ieść n iesie, że kiedy A tam an Sw iergow ski z m ołod - 
cam i na W ołosze  p osk oczy ł, b ra tn ią  ręk ę  podać H ospodarow i 
Iw on i, ohrześcijańskiem  żelazem  wy chlustać p sa bisurm ana; 
trzy  je g o  có rk i, krasne d ziew ice, ojcow skim  groszem  w B atu- 
ryń skim  lesie m onaster w ystaw iły; pośw ięciły św iętej T ró jcy , 
na uproszenie czci i sław y ojcu i kozactw u , ¡p o w ie d z ia ły : tu 
będziem y czekały , p ók i ojciec nie pow róci. Czekały, czekały  
i nie doczekały się ojca p o w ro tu ; ale przed śm iercią do lecia ła  
ich w ieść o uczciw ej śm ierci o jca , o sław ie , o czci atąm ańskiej,
0 sław ie o czci kozaczej. P om arły dziew icam i, a ich tow arzy
szk i, takoż kozacze d z iew ice ,p o p rzysięg ły  na m onasterne życie,
1 z tąd pow stały Czernice B aturyńskiego lasu.

M onaster w  czw orogran się w znosił; w  ścianie od je z io ra  
była bram a, dniem  i nocą na w rzeciądze zaparta. Ha bram ie był 
p rzyb ity  krzyż ze Zbaw icielem , p od nim św ięcielnica z w odą 
św ięconą i k ro p id ło ; nad bram ą w ieżyca darła się w  trzy  ra 
m iona, i na każdem  stał krzyż złocony. Obok trójram iennej 
w ie ży cy  druga kopu łą  k ry ta , a pod n ią  trzy  dzw ony jeden  pod 
d ru g im , na w iązaniach zaw ieszone;-tam  była cerkiew , a obok 
niej m ieszkanie starego C zernca, spow iednika zakonu, i starego 
dziada posługacza cerk iew n ego ; i ta  ściana zw ała się ścianą 
Św iętej T ró jcy . W  ścianie od wschodu były m ieszkania g o 
ścinne dla p ielgrzym ów  i p od różn ych, okna z niej w ychodziły 
na dąbrow ę, na św iat B oży, i ta ściana zw ała się: ścianą b łogo
sławionej A n ny, od im ienia najstarszej dziew icy A tam ana Sw ier- 
go w skiego . Południow a strona przeznaczona od nadworu dla 
ch o rych , od środka na rozm aite składy, zw ała się: ścianą b ło 
gosław ionej Z o fii, od im ienia średniej córk i A tam ana Swier- 
gow skiego. W  zachodniej części m ieszkały C zern ice , do tej 
części w chód był c iągle  strzeżony zam kniętą fu rtą , a przez k o 
rytarze , małemi drzwiam i był w chód do cerkiew nego chóru; 
ta  część zw ała się: ścianą M arji, od im ienia najm łodszej córki 
Atam ana S w iergow skiego. W e środku ogród  w arzyw n y prze
rzucony sadem śliw kow ym  i w iszniow ym ; tam  była  krynica 
ocem brow ana, a nad nią groził kruk z zaczepionem  wiadrem . 
Ogród b y ł oczęstokolon y, a w  około niego szerokie m iejsce 
Przechodu.

W  zaczeluścionych kurn ikach śpiew ał drób w  różnogłosy, 
a le  g o  w idać nie b y ło ; słychać było i rachanie w iep rza , ale nie 
było  go  w id no; czasem k o t na dachu się ukazał, albo kuna z  p od 
m u ru p od  m ur p rzeb ieg ła , i k ilk a  liszek b iegało  w około często
k o łu , zaglądało ja k b y  tu  m ożna z m onasteru w yleść: to gospo
darstwo księdza Spow iednika. Zew nątrz siw em u m onasterow i 
przeciw nym  obyczajem  ja k  u lu d zi, m łode łysin y na starość c o 
raz bardziej a bardziej chw astem  porastały.

W  sam otnym  m onasterze zazw yczaj b y ło  cicho, głucho, j e 
dnako i jedn ako, ale od dni k ilku  nie tak  się działo ; przyjechali
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nie p ie lgrzym ow ie, ale p od ró żn i, i to d o sta tn i,b o  dworno przy 
niob było. Czerniec spow iednik poznał pułkow nika W ysoczana, 
bo i czerniec F ilare t zakonnikiem  się nie urod ził; kiedyś 011 
bratem  koniem  po stepach lia sa ł; kiedyś siostrą  szablieą mahał 
w  praw o, w lew o; dla n iego jęcza ł w róg pod nogam i; dla niego 
śpiew ała ezarnobrew a krasaw ica. O j ! gan iał on i na czajce w  bi- 
surm ańskie grody. Znał się on z W ysoczanem , w itał daw nego 
brata  w ojn y; patrzał na k o n ia , na szablę, i daw ne czasy mu się 
przyp o m n iały; a k ied y  u jrzał n iew iasty czarnobrew ki, i dow ie
dzia ł się, że to córy Chm ielnickiego B ohdana, to  ta k  w  nim  ko- 
zacza krew  za gra ła , że na ich jedn o słowo dąłby się b y ł roz- 
ćw iertow ać.

P rzełożo n a, ksieni C zern ic, rodzona siostra W ysoczana, 
p rzy ję ła  gości. M ieli w szelkie w ygody, ale oko ich nie w idziało 
żadnej Czernicy, ty lko  ucho słyszało śpiew y w  cerkw i. Obie 
czarnobrew ki tęskniły na tern od lud ziu , i co d n ia , po kilka  razy 
na dzień p yta ły  W ysoczana, co się dzieje na bożym  św ięcie, 
gd zie  ich  m ężow ie? On w ciąż jedn o i toż samo odpow iadał:

—  Żaden m nie posłuch jeszcze nie do lecia ł, ale m am  ja  
w iern ego człow ieka p rzy  C ieciurze, 011 mnie o w szystkiem  d o 
niesie. Córy m ojego nieboszczyka H etm ana, bądźcie spokojne, 
w łos w am  z g ło w y  nie spadnie, w rócę was waszym  m ężom ; ale 
teraz póki zam ieć w  U krain ie, lepiej tu p rzesied lm y, a ja k  nam 
nasze słońce zajaśnieje, to ruszym y w drogę. —

Obie czarnobrew ki znały w iern ość W ysoczana dla krw i 
Chm ielnickiego; on nad niem i mimo ich w iedzy czuw ał, i  ja k  
ty lk o  skm etow ał, że Cieciora nieczestne zam iary k n ow ał, na
tychm iast uprow adził ich z kozackiego obozu.

W ysoczan  d zik i, okrutny, tak  iż go  wszędzie nazyw ano ro- 
sumacha kozacka, Lachów- nie cierpiał ja k  k o t psa, M oskw ę zaś 
ja k  pies k ota; zB isu rm an em  tak  się nie god ził ja k  ogień  z wo- 
d ą , a W ołoszy tak b y ł przyjaznym  ja k  w oda ogniowi. Bohdana 
Chm ielnickiego ty le  u kochał co sw ojego konia 1 sw oją szablę, 
i do je g o  krw i czuł takież samo przyw iązanie. K ie  m iał ani żo
n y , ani dzieci, ani jedn ego serdecznego druha w  całym .K oza- 
ctw ie; za m łodu , pow iadają lu d zie , że jak o  tako z lu dźm i p rze
staw ał, ale na starość to się zm ieniło. D o jed yn ej siostry  ledw ie 
parę słów przem ów ił, i ze starym  Filaretem  unika rozm owy. 
Jggo służba pow iad a, iż jeden ty lk o  dudarz Naum  Pohany, dla 
b rzydoty  swojej tw arzy tak  przezw any od K ozactw a, miał do 
n iego p rzystęp , a ten dudarz to djabeł to w ie jak i człow iek; 
w szyscy m ówią, że niesam owity.

Dzień to  był sobotn i, dzień M atki D ziew icy. S łoń ce oja- 
śnialo św iat ca ły , ukraińskie niebo takie  czyste , że kiedy sokol 
le c i, to oko kozacze dojrzy ślad je g o  lo tu; a w iatr tak  drzem ał,
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że kozacze ucho, choć tam  z w ysoka, słyszy pośw ist je g o  pióra. 
Obie Czarnobrewki w yszły  na d ą b ro w ę , chodzą sobie ja k  dw ie 
łan ie; to kw iecie zb iera ją , to  w ysłuchują czy jak i rozgłos nic 
hom oni po puszczy. W ysoczau  do koła  nich z daleka krąży, ja k  
drop stad nik , oko bystre n ą z e r k i ,  a ręk a  chw acka do szabli. 
P atrzał na n ieb o : od wschodu pojedynczo orzeł po orle leci, po- 
m ruknął:

—  Ozy ju ż po w szystk iem ? —
Znow u p atrzy od zachodu na wschód: kaw ki i w rony tabu

nami się taszczą; m achnął ręką:
—  Już po w szystkiem . —
I czerniec F ila re t takoż ku jeziorni się zb liża ł, i on patrzał 

na o r ły , na kaw ki i na w ro n y ; zrozum iał co to zn aczy, żegn ał 
się krzyżem  św iętym ; bił się w piersi i szeptał pacierze, m odły, 
o w ieczny odpoczynek dla dusz p oleg łych  w boju lu d zi; o prze
baczenie im ich win.

A ż  tu w lesie zagw izdało, nie sowa to, ani żadna ptaszka. 
W ysoczan się naszczudlił, i obie czarnobrew ki ku niem u się zb li
żyły. Jeszcze p ogw izd uje; W ysoczan m achną! ręką:

—  T o 011, to Naum. —
—  W ieści nam niesie! —
Obie czarnobrew ki zaśw iegotały, i rozglądają  po d ąb row ie; 

aż tam idzie starzec, a obok niego dziew czyn a: starzec ru do
brody, a taki ponury ja k  pies przed w ściek lizn ą ; dziew czyna 
czarnobrew a, a  taka sm utna ja k  ow ieczka na pow rozie. Już 
p rzyszli: dziew czę m ilczy , a rzecz dziw nal W ysoczan z Man
nie m nie pow itali się kozaezym  obyczajem : Sław a B ogu  —  N a 
wieki w ieków ; ty lk o  W ysoczan m ruknął:

—  Cóż tam słych ać, Naurnie? —
Obie czarnobrew ki uszy nastaw iły ku starcow i, a okiem  pa

trzały  na dziew czyn ę, bo tw arz starca im nie w  sm ak. Naum  na 
nie niby nie patrzał, odm ruknął:

—  M oskwę djabli w zięli. Cieciura zm arnował czaple p ióro, 
bo dw óm  czaplim  piórom  nie być na kozaczej ziemi. N a dja- 
bleśm y im ię zeszli! pan Pisarz hetm an i, a  krew  naszego o jca  
H etm an a, krew  Chm ielnickiego uniżenie paua Pisarza słucha. —

O bie czarnobrew ki spojrzały na siebie, a Naum  ja k  z um ysłu 
westchnął.

—  0  ta k , tak  mnie żal. Czemu nie Juryszka? w szak to ro 
dzone dziecię  B ohdana? Czemu nie N eczaj? czem u nie D an ie l?  
W szak to przybrane dzieci H etm ana nieboszczyka. Czemu nie 
oni czaple pióra noszą? A  to P is a r z . .. człow iek z niczego, i ni- 
czem  Chm ielnickiego krw i. O j! gorzko nam g o rz k o ! N a lich e  
im ię , do d ja b ła  Kozaczyzna idzie. —

Obie córy Chm ielnickiego słuch ały , a W ysoczan się zn iecier
pliw ił.
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—  Babom  płakać i nnrzelcaó, a nie nam ; cóż tam teraz Nnu- 
m ie? —

—  Pan Pisarz panuje, L ach y i T a ta ry  po Ukrainie się w łó
czą. —

—  A  taż co za dziew czyna? —
—  C órka B undiucznego Prokopa osadniczego P u tyw la; mnie 

ją  p ow ierzy ł, żeb y  ją  schow ał przed Lacham i i T atarstw em . —
Ilelen a  przygarnęła do siebie dziewczynę.
—  Parasko , ty m oja siostra m leczna. —
Z b liży ł się i czerniec F ilaret. Czerniec się w zdrygnął, i Naum 

się w zd rygn ął; m oże oni gdzie się z sobą i znali. C zerniec im ię 
B oże w yszepnął, a Naum w ym ruczał im ię djable.

K iedy wchodzili do m onastoru , w szyscy p alce maczali w  w o
dzie św ięconej, i trzykroć razy żegnali się ojcem  św iętym , ty lko  
je d e n  Naum tego nie uczynił. A  ja k  czerniec w zią ł kropidło , 
i w odą św ięconą i ludzi i  gm ach b ło go sła w ił, Naum  się um knął 
i w strząsł się ja k  gd yb y  g o  dreszcz napadł; n ikt je g o  nie zw a
żał oprócz starego czernca.

Naum wszystkie a w szystkie w ypadki opowiadał W ysocza- 
n o w i, a czoło pułkow nika chm urzyło się i chm u rzyło , a usta bu r
czały im ieniem  djablem ; w  końcu p o w ie d zia ł:

—  Neczaj du dek, Cieciura szachraj. Chm ielnickiego krew  
musi panować. Niech ich w szystkich djabeł pobierze. —

M leczna siostra H eleny opowiadała o P u tyw lu ; ja k ie g o  tam  
ludu m n óstw o, ja k  ojcu nie w iedzieć się co przyw idziało  i w y
p raw ił ją  tu  na pustynię. R ozpow iadała o Sirku hołubczyku, 
dw a razy go tylko w idziała, raz na tańcach, drugi ra z  w o g ro 
dzie. W idno że Sirko czasu nie stracił bo w  serduszku dziew 
czyny dobrze się ugościł. H elena w ypytuje  czy je j co nie m ó
w ił o Danielu W yhow skim , bo W yhow scy a S irkow ie to p rzy 
jacie le  pobratni na pohulankach K ozaczych. B iedna czarno- 
b rew k a  m niem ała, że Sirko taki n ieglaźuy, iżby m iał ładnej 
dziew czynie gadać o p rzyjacio łach , albo o innych b o ja c h ; on nie 
z takich ludzi. I Paraska nie um iała odpow iedzieć na pytan ie  
Heleny.

W ysoczan postan ow ił kilka  dni p rzeczek ać, a tym czasem  
w ysłał gońców na w zw iady.

M rok szary po niebie ja k  m glisty  tuman po nad ziem ią się 
rozw ija ł; na dębach ptaki ju ż  zadrzem ały; w  łu gu  lis skow ytał, 
a niebawem  wilk w  puszczy zaw ył. S tary  Naum nie chciał n o
cow ać w  m onasterze, m ów ił, że mu tam ciasno od dychać, p o 
szedł nocow ać na dąbrow ie. Czerniec F ilaret p okręcał g łow ą, 
wyszedł na dzw onnicę patrzyć, co ten człow iek  bgdzie robił. Cho
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dzi po nad je z io re m , w zrok w nurzył w  ¡ziemię, ja k  pies co zw ie
rza  trop i; zb ierał zielg choć ciem no, chróst łam ał, i zem knął 
z  oczów  w  łozinie. D łu g i czas nie było go  w id a ć , aż nareszcie 
sig u k aza ł, a le  ledw ie m ajaczał, tak ju ż  zaciem niało w  pow ietrzu.

W id zia ł F ila re t jak  ro złożył ogień tuż pod oknami, gdzie 
m ieszkały córy Chm ielnickiego, sam u siadł, g ra ł na cztero
stronnej bandurce i śp ie w a ł:

H ej w yje w ilk  w czarn ej p u sz c z y ,
G w iżd że sow a w ciem nej h uszczy ,
I noc czarn a  , czarn o  p ły n ie ,
Sm u tno , tęskno U kra in ie .

Pan C h m ie ln ick i n a sz  se rd e czn y ,
P o sz e d ł,  p o sze d ł w p o k ó j w ieczn y ,
O bcy  człow iek  nain p a n u je ,
K rw i B o h d an k a  rozk azu je .

H ej w zakon ie syn  B o h d a n a ,
K ra sn e  córy  m ają  p a n a ;
A K o zak om  iza  nie p ły n ie .
Sm u tn o , tę sk n o  U kra in ie .

C ześć  h e tm a ń sk a , n asza  s ła w a !
B u ń czu k  kary  i buław a ,
C zap le  p ió ro , p ieczęć z ło ta ,
W szy stko  poszło  w ob ce w rota .

O bcy cz ło w ie k  re j nam  w o d z i,
I h etm an i n aszej m ło d z i ;
A B o h d an k a  krew  nie s ły n ie ,
Sm u tno , tę sk n o  U k ra in ie .

D rum kał N aum , a ty lk o  jedn a głow a w ychyliła  sig zw olna 
i  słuchała je g o  pieśni. T o  była  m łodsza córa H etm ana niebo
szczyka, H elena, żona Daniela W yh ow skiego . Naum podnie
c a ł ogień , i w  czarnem tle dym  b ia ły , n iezw yczajny, w zbijał sig 
w  g ó rę , a dudarz ja k b y  n iechcący p ogan iał go  ku oknu, gdzie 
b y ła  czarnobrew ka. T ak drum kał i jedn ą a tgż sam ą pieśń śpie
w a ł, i ogień  podniecał i dym  poganiał, póki Helena od  okna 
nie odeszła i okna nie zamknęła.

Stefanida, żona starego N eczaja , p rzy łóżku  k lęczała  i m o
dliła  sią do B o g a , a H elena i m odlić sig długo nie m ogła, i drum - 
kanie i śpiew  nie m o gły  ja  ro zerw ać, tak je j tęskno za m ężem  
kochankiem , a sen gw ałtem  ciśnie się na pow ieki. Jeszcze w cze
śn ie , północy n ie m asz, a obie siostry  nim  zasnęły zawsze zw y
k ły  długo a długo z sobą g a d a ć, choć cały  dzień razem  z sobą 
p rzep ęd ziły ; bo w  sercu kobiecem  tajem nice plenią się a plem ią, 
snują sig a sn u ją , i n igdy tak sig nie w ysnu ją, żeby tam  zosta
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w iły  czczość. A le  tą  rażą ledw ie spać się ukladly; Stefanida 
gad ała  i nie odebrała żadnej odpowiedzi.

—  Ile len o , ty  śpisz, H eleno! — ' Darmo wolała. H elena spala 
i sen je j nie b y l pustym . L edw ie oczy zam rużyła, stanął przed 
nią O jciec, w sutym  atam ańskim stro ju , jaskraw ym  od złota 
i drogich  kam ieni; ale najkrasiw sze ze w szystkiego było czaple 
pióro przy czapce; tw arz je g o  była ani sm utna,ani w esoła; w ziął 
córkę  za rękę.

—  Chodź ze mną,
I ona za nim szła. S zli z m onasteru, na dąbrow ę po nad je 

zioro, i  po jezio rze  zaczęli chodzić ; ale tam nie tylko oni sami 
b y li; m nodzy ludzie przechadzali się tak ja k  i oni suchą nogą, 
a w szyscy byli w  kozaczych strojach, i w szyscy m ieli przy czap
k ach  czaple p ió ra ; n ic nie m ówili do siebie, naw et w iększa część 
zdaw ała się stronić od C hm ieln ickiego, a C hm ielnicki gadał do 
córki:

—  P atrz na tego, jak i rosły , ja k i butny, to  Lach. Lan cko- 
roński z rodu, P rzecła w  z im ienia. On M oskwie na Bisurtna- 
nach pokazał co siła  kozacza m oże; m ógł być królem  W szej 
R u si, a przyprow adził ICozactwo i oddal Polsce. Obok niego 
ten łysy, to Ostafi Daszkowicz., dziecię D nieprow e, porohów k o 
c h a n ie , przedm urze i podpora Polski. Podle n iego Bohdanko 
K n ia ź  R ó ży ń sk i, pow iernik W ielkiego K ró la ; to trójka niero- 
żerw an a, tęż same dumkę śp iew ali: Sław a i potęga Polsce. Na 
pokład tejże samej budow ie szablam i s iek li, na potęgę i sław ę 
Polsce. Oni w szyscy trzej kłonią czoła przed tym  sam otnikiem , 
a on w  górę po orlem u p atrzy; i oni mają czego przed nim  się 
k ło n ić , i on ma czego tak  w górę patrzeć. Od stw orzenia św iata 
aż do je g o  końca, nie było i nic będzie m ęża z takiem  szczerem  
sercem , z takiem  dzielnem  ram ieniem  jak  on: to  P io tr Iiona- 
szew icz Sahajdaczny. —

—  Oni odem nie stro n ią , oni mnie nie zrozum ieli, i m ało kto 
zrozum iał. —

—  Patrz, to stary Iwan K niaź R o żyń sk i, ten kochał Koza- 
czy zn ę , ale n ie d łu g o  nad nią p rzyw od ził: to W e n ży k , dusza 
lacka  zkozaczała  u n as; tam to S w iergo w sld , zna go  W ołoską, 
u n iego B ó g , dobra wiara i  Kozacza sław a, a w ięcej o nic nie 
db ał i dla tych trzech rzeczy zginął. T en  młody co się ciągle 
zżym a, to  Szacli; jem u  się w ciąż zd aje , żc  on na C arogród p ły 
n ie , tak brw i m arszczy ja k b y  m iał huknąć: w  p ień , w. pień Bi- 
surmanów. T en ponury, sm utny, to S k ało zu b , skurczyć się nie 
ch cia ł, ja k  m ęczennik chrześcijański zg in ą ł; to kozaczy św ięty.

—  I ci odem nie stron ią , oni mnie nie zrozum ieli. —
—  P atrz, oto Podkow a , dziecina W o ło szy , na je g o  szyi je  ■ 

szcze w idno krew  od lackiego m iecza. Za nim Paw luk taki b la 
dy, ja k  gd yb y  tylko z lack iego  pala zeszedł. I N alew ajko cały

C z a j k o w s k i . V I .  3
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w  ranach; tego bracia L ach o w ie, za zaufanie ja k ie  w  nich p oło
ż y ł , w  k o t le , ja k  padło ja k ie  gotow ali. —

—  Ci do mnie się ga rn ij,'b o  oni m nie nie zrozu m ieli, i  nikt 
nie zrozum iał. Chodź có rk o , może ty m nie zrozum iesz. —

Szli dalej pom iędzy tym i lu d źm i, ale Chm ielnicki m ilczał, 
a Helena patrzała na nich; w szyscy m ieli p rzy  czapkach czaplo 
pióra. Przeszli jezioro  i poszli w  ziemię. Chm ielnicki szedł 
śm iało, H elena drżała , ale szła za nim. Tam  w pieczarze stanął, 
stuknął n o gą , i ze złota korona z berłem  zjawiła się na ziemi.

—  C ó rk o , mnie zwą i będą zw ali zdrajcą. W yrzu cać będą, 
żem  prow adził w poddaństw o M oskw y, żem  zdradzał M atkę 
Polskę. 0  n ie! chciałem  ładu w P o lsce , chciałem  ją  podeprzeć, 
postaw ić na nogi. K ról W ładysław  mi świadkiem . A le wyzu- 
w ie i,a le  pankowie bezład n i, to kąkol w  narodzie. Z  nim P o l
ska to próchn o; n ic  z niej nie m ożna zro b ić , chyba samemu 
z nią razem  spróchnieć. M oskwie baki św ieciłem , żeby ją  znieść 
z k o le i, i czaple pióro zam ienić na koronę kozaczą. —

R zucił czapkę z czaplem  piórem  o ziem ię, a n ało żył na gło
w ę koronę.

—  C ó rk o , krw i m oja, ty mnie zrozum iesz m oże! —
H elena padła na kolana. —
—  O jcze! O jcze! —
T ak m ocno k rzyk n ęła , że Stefauida zerw ała się z łóżka.
—  Siostro, co ci je s t tak iego? —
I Ilclen a otw orzyła  oczy.
—  Ojcze 1 O jcze! S tefan id o! —
—  Co ci je s t  tak iego? —
—  Nasz O jciec! —  tam w ziem i —  na jeziorze  —
—  Co ci jest ta k ie go ?  P atrz na mnie —  H e le n o ! —

Helena otw iera o czy; siostra przy n iej, ona na łóżku. K sięży
cow e św iatło p łynie po iz b ie , a je j w oczach jeszcze  m ajaczeją 
i  czaple pióra i k oro n a , a tam  z za okna pieśń z drum kaniem  leci:

C zaple p ióro  hej ja ś n ie je ,
H ej k o ro n a  z lotem  s ie je !
D la  H etm an a, K ró la  p a n a ! _ _ -
H ej d la  m ężó w , co r B oh dana. t

Helena skryła  oczy w  dłonie.
—  O jciec! nasz O jciec! —
—  Siostro m oja H eleno, co tobie je st ta k iego ?  —
I obie czarnobrew ki tu liły  się do sieb ie, ja k  dw a go łąb ki

kiedy zasłyszą św iergot szulaka, a księżyc srebrem  sypał i sy
p a ł, a do koła  było cich o, było głucho.



IV.

D R O G A .

Szlakiem  B aturyńskim  b ieży  kilkunastu jezdców , a na 
rą cz y ch  koniach: i bachm atom  tatarskim  nie zaw odzić z nim i 
o w ytrw ałość, i arabskie n eżdy nieszparksze od nich b ieg iem , i 
czckierskio dzianety w szusach nieraźniejszo: to D nieprow e ko- 
zaćze konie, i K ozaków  na sobie niosą.

—  Hej S irku ! czy nie w  ślepego m y gram y?
—  Ho! ho! spuść się na m nie, O jcze N eczaju , psi w gch ja  

mam a sokole oko.
—  T o  to ty  tuman, ale i djabcl tuman.
—  P o każe  się , k to  k ogo  w pole w yprow adzi.
—  T a  żeby to  B ó g  d a ł, żeby tak  było.
—  Ojcze N ecza ju , tak będzie; ty  wiesz, że  ja k  k tó ry  z S ir- 

k ów  w siądzie na trop , czy  ta ta rsk i, czy  d ja b li, darm o zaskoki, 
darmo k lu czk i, on sw ojego dojedzie. N iech nam w  oczy pluną 
lu d zie , jcż li p o k a żą , że tarantow aty k o ń , albo Czarnobrewa 
dziew czyna w ym knęła się Sirkoin. —

T u  D aniel W yhow ski koniem  skoczył.
—  O t, o t , coś m ajaczeje. —
Sirko w  poprzek drogę p rzebiegł.
—  Nie tak  szparko, je szcze  nie czas.
— A le  on nam się w ym knie.
—  Słucliajno D an ielu , żebym  ja  tylko o sobie m yślał, tobym  

go n ił; m oże to  i  m oja ptaszka tam się czerni: ale gd yb y  to i 
o n i, p taszka m oże n ic nie w yśp iew ać, bo m oże o niczem  n ie 
w ie , a d jabłow i w yrw ij słorro z ust, to będziesz i sam djabłem . 
W tenczas to  dopiero łam  sobie g ło w ę , gdzie droga i dokąd j e 
chać. Panow ie bracia , w ierzcie  S itkow i. M iejm y go  na ok u , a 
011 nas zaprow adzi. O ! n ieraz, n ieraz tak  w odzili Sirków  sam iż 
T ataro w ie  do tabunów  H ańskich. —

S tary  N ieczaj w ąs m usnął.
—  T a-że ty  dobrze mówisz, musi b yć  tw oja praw da. Z resztą

3  *
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nie w szystkim  nam rozkazyw ać, ty lk o  jedn em u, bo inaczej to i 
najlepsza rzecz na durne im ię pójdzie.—

Jechali stepem , a tam w  dali coś m ajaczaje, i h et biegło 
p rzed  n im i, a tak  daleko że i kozacze oko nie m ogło rozpoznać, 
co to takiego.

Ju ż ku w ieczorow i sig zabierało; po szerokiem  polu p ro 
m ienie słoneczne pom iotem  ja k  len sig słały, a p ta stw o  stepowe, 
jedn o lecia ło  na n ocleg i, drugie dziwnem i g ło sy  hom onilo po 
szuw arach; bez pastuchów  w iodą żreb ie  tabuny, a  ziem ia dudni 
p od kopytam i. Siw e w oły, ro gate , w ałkam i w alą przez burzany 
i ryczą. Czaban gra w su p iłkg, batogiem  k laszcze, ku futorom  
pędzi w ełniste barany. H et po p olach , grom adkam i, p ojed yn 
czo, idą m ołodyce, idą dziewczęta zc żniw a; na głow ach  w ianki 
z  pszenicy, z b ław atka; za pasom sierpy, a z ust piosnki dźw ię
czą. Idą kosarze, na plecach kosy, u g ó ry  z pom iędzy grabiów  
żelazca  jeszcze  resztkam i prom ieni słonecznych błyszczą. I wią- 
zacze niosą resztki p rzew ioseł z pola, żeby je  rosa nie zm oczyła. 
W szystko tak ja k  gd yb y  w  tym  kraju  w ojny nie było. I rzecz 
n ie dziw na; M oskal tam ja k  na gospodarstw o sie sadow ił, i nie 
n iszczył tego co m iał za  sw oje, a pan W yh ow ski ta k  szybko, 
ta k  grack o  się zw in ął, że lud B o ży  ani się obejrzał, gd zie  w róg 
się podział.

W szystko tam  było  ja k  być pow inno. Słońce zachodziło, 
rosa padała, a m rok ciem niał!

K ozacy jech ali i jech ali. S irko zajrzał sio ło , dawne Iloro- 
dyszcze; tam  ów m aniak pokocił się , i ju ż  go widno nie było.

—  Ojcze Ncczaju, tutaj nad jarem  przenocujem y.
—  A  czem uż nie w  sio le?
—  D la tego że nie w  sio le .—  O t tak sobie pow iedział Sirko.
Neczaj zd jął czapkę.
—  Z a  przeproszeniem  W aszm ość Pana: ja  zapom niał, to  ty  

W atażka, ju ż  więcej tego  nie będzie.
—  W id zicie  O jcze N eczaju , żebyśm y byli w sio le , m nieby 

skorciało do czarnobrew ej jak ie j, a to rzecz niepotrzebna, kiedy' 
m a sig co in nego robić.

N iebaw em  K ozacy siedzieli, leżeli nad ja r e m , a konie 
w  ja rze  się pasły. D an iel zły', m arkotny, od ludzi się odsunął, 
b u rką sig ob w in ął, i tam  do n iej coś pom rukiw ał. N eczaj, inna 
n atura, w sw ojej m arkotności do ludzi się garn ął, i rozm aw iał 
i słuchał; od kozaczej dum ki sm utek ja k  m ógł to od ganiał, a 
S irko harcow ał z m yślam i ja k  z T ataram i, ja k b y  tu starego 
djabła w  szory u brać, a czarnobrew e Putyw lankg w rączki 
dostać.

P o  jaru gach  w iatr św iszczę, d jabeł gdzieś harce w ypraw ia; 
K o zacy  nie śp ią , o djablich sztuczkach dogadują. Jeden z Sa-
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batyńców  go rza łk i p ociągn ął, z lulki za k u rzy ł, parę razy p rzty
kn ął wargam i.

—  O t panow ie bracia, w y temu m oże nie p ow ierzycie  co mnie 
się raz przytrafiło . B yło  to jeszcze  za nieboszczyka, króla W ła 
dysław a, dobry to  b y ł cz ło w iek , on lepiej lubił kozaków  jak  
panków  lackich; m ów ią ludzie że on dobrze p ił, m usiał tedy 
w  w inie praw dę zn ałeść: że z Kozakam i m ożna i ład zro b ić , i 
do dobra w szystko przyprow adzić, a z lackiem i pankam i to 
będzie m ądry ja k  to utnie; djabełby ich rżn ą ł, k ażd y dm ie się 
ja k  paw, choć pusty ja k  pęcherz. W szystko ty lk o  —  M ośei- 
p an ie , nie pozw alam , i po ten dąb mila je g o  rozum ow i, a ja k  
przyjdzie ciągn ąć w óz ojczyzny, to ten w  praw o, to ten w  lewo, 
a -wóz na miejscu sto i, je ź li sio nie połam ie; paskudnie robią, 
ale djabeł ich tam p ob ierz, tu nie o tein rzecz. Barabasz psia- 
w iarą był naszym  Hetmanem , a Pan Chm ielnicki jeszcze  w  pierze 
nie porastał. W  Kaniowskim  zam ku my w tenczas b y li, ja  sta
łem  na sti-aży, a B arabasz pil w zamku z panam i Lacham i. 
Ciemno było , i noc chłodna, a szabla nie grzała w rękę, i kam ień 
w  nogi nie grzał. P u szczyk  niedobrze puhaczył na daclnr, psy 
w yły  i b iegły  nad D niepr, i  trzy  gw iazd y latawce- w  D n iep r 
spadły, znaki niekoniecznie sam ow ite, aż tu do m nie coś b ie
gn ie , a ło p o cze; silniej ścisnąłem  szablę w  ręk u , i  zacząłem  
m ówić. —  W szelki duch chw ali Pana B oga  —  T upotanie ustało 
a w yraźnie słyszałem : Me he b e; ja k  gdyby cap zam ekczał. I 
tak trzy razy się p ow tarzało , i to było o samej północy. Ja ni
kom u nie gadałem  o tern ale podum ałem  s o b ie : źle się dzieje —  
i źle działo. N azajutrz rano przyjechał W ojew od a  K ijow ski; 
w tenczas był nim  Pan K isiel, z tym  czarnym  Niemcem. —  I 
zaraz Barabasz tak się zaprzedał lackim  p an kom , że i w iarę i 
swobodę kozaczą chciał puścić na przepadłe im ię. O toż cap 
sw oje wym rukał. Potem  ju ż  później, k iedy Chm ielm czeńko c ią
g n ął na braci Lachów , m yśm y b yli p rzy  B arabaszu , bo Saba- 
tyń ce  zostali w iernem i m atce P o ls c e ; byliśm y w  obozie z  w ielkim  
Hetmanom P o to ck im , znowu w  nocy byłem  na straży i cap po 
trzyk ro ć  razy inekczał. Z  rana przyjechał czarny N iem iec; 
m yśm y poszli pod Ż ó łte  w ody i w szystko djabli wzięli.

—  T w ój djabeł to b y ł praw dziw ie djabła w art, nie tak i jak  
ojca Syroda H ańskiego. R zekł Sotnik  Iwanowski.

—  A  ja k iż  to był d jabeł H ańskiego ? zapytał M ykita 
Czernik.

—  Jak i?  to  ja  pow iem . W iecie, że stary D am ian H ański 
m ieszkał na odludnym  futorze; otóż jedn ej nocy p rzyszed ł do 
niego N iem czyk, skłon ił się i  pow iedział: Z apisz m nie sw oją du
szę, a ja  ci dam pełną bednię czerw oń ców  —  Damian to b y ł 
zuch —  zgoda, niech i tak będzie; tylko nie d ziś, ale ju tro . 
N iem czyk przystał —  D am ian cały dzień kop ał a  k o p a ł jam ę, 
i postaw ił na niej bedn ię, ale w przódy dno w yb ił. W  p ółn o cy
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przyszedł N iem czyk, sypał złoto i syp ał, i dziw ił się m ocn o, że 
nie m oże napełnić; ju ż  nareście d o sy p y w a ł, Dam ian chciał 
z czubem , Niem iec m ów ił dosyć; ale 011 targow ał się ja k  z ż y 
dem , strychow a!, g ią ł czerwońee czy dobre z ło to , w ażył na 
p a lcach , i tak wszystko k iero w ał, mimo że Niem czyk gorący' 
ja k  w  ukropie parzony, aż k u r za p ia ł, a 011 jeszcze duszy nie 
n ie  zapisał. N iem czyk n ag lił, Dam ian nudził; k u r raz drug i za
p ia ł, N iem czyk g ro z i, a D am ian krzyż św ięcony p o ło ż y ł w dja- 
belskiem  zlocie. A ż niem czyk i pisnął i h ikn ął, a tu kur raz 
trzeci zapjał —  N iem czyk w e rt, skrypnął i poszedł —  ale k rzy 
knął. —  Ż eby żaden z tw oich nie chodził z szablą po złoto. —  
Zasum ow ał Damian, bo to djable przeklgstw o na k o za k a , zam ó
w ić go od szabli, ale złota było  co korcam i m ierzyć. Z araz D a
m ian w ystaw ił c erk iew , a księdza Czernca m iał nieodstępnym  
p rzy  sobie —  i N iem czyk więcej nie pow rócił. —  Praw iła że 
teraz H ańscy sig nie biją , ale co mają groszy, to mają.

—  No to lubig, Damian Niem ca ubrał w  szory.
—  Niech g o  trzysta  djabłów  w eźm ie z takiem  ubraniem ! 

w olałbym  ja  z torbam i chodzić, ja k  w iedzieć o tern, że m oje 
dzieci nie będą kozakam i z szablą i ze spisą.

—  E t  nie zawsze to przeklgstw o d jabłu  sig sprawdza.
—  No to cliw acki areszt p ołożył Hański na djablcm  zlocie.
W iatr zaw ył w ,jaru d ze, a Sabatyńcow i widno coś sig p rzy-

slyszało, bo krzyżem  św iętym  się przeżegn ał.
—  Co ci je s t  ta k ie go ?
—  Jak  B oga  koch am , cap m eltcze. —
Śm iej się z tego Sabatyńcze, choćby m ektał, to nic nie wy- 

meke.ze; prędzej żaba żabięta piersią  pokarm i, ja k  tu na tej 
U krainie Niem iec się zjawi.

—  Ho panow ie bracia, ja  w idział, jak ie  to złe w róży.
—  D ajm y pokój tem u, o t n iech Iw anow ski w yw oła nam 

djabła H ańskiego, on m oże nam nasypie złota  w  czap ki, a 
k ażd y z nas krzyżykiem  złoto przyaresztuje.

K tó ry ś  tam snem zm oroczony stęknął.
—  E , i rosa oczy wyje, nim się H ańskiego djabel zjaw i.
T ak  kozacy m iędzy sobą balakali, i pom alutku jed en  po dru

gim  zachrapał. Neczaj zasn ął, starem u w ó łokicie  do żon ki nie 
bardzo się spieszy, lu lkę na krótkim  cybuchu m iał w ustach, 
koło  n iego stała bakłaszka z w ó d k ą, te rzeczy  przydobniejsze 
kozakow i w  drodze ja k  m łoda żo n k a , z sobą je  zabierze i na 
czajkę i  na kulbakg, a z m łodą żo n k ą  po hulankach w ojennych 
sig nie w o zić; konie sig pasły w  jarze, c liru potały traw ę i d rze
m ały nad traw ą, a k siężyc z nieba stróżow ał nad niem i, on nie 
spal —  i D aniel W yhow ski nie spal; często obadwa na siebie 
p atrzali. K siężyc  b y ł blady, sm utny, i D aniel zły, m arkotn y; 
obadw a m ilczeli, ale obadwa dum ali. K siężyc o ziem i kochance, 
w iek i w ieków  w  około niej kołuje, kołuje, a dostać się nie m oże
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clioćby do jedn ego pocałunku. D aniel po niebie, po ziem i czar- 
n obrew ki szuka; k ln ie  Sirkn czem u czekać k aże, a sam ja k  
dziecko bez niańki jech ać się nie odw aży i nie w ie gd zieby je 
chał, gd zieby szukał. —  D łużej nie w ytrzym ał.

— "Ilej do kon i! ju ż świt.
Czutko, rzutko kozacy na nogi się p orw ali, a każdy jaszcze  

oczów  nie otw orzył, a ju ż  za szablę dłonią chw ycił. D aniel 
gw izdnął raz, drugi i trzeci; zbudziły sio i konie w ja rze , i ja k  
psy na pogw izd w  czw ał b iegły  do kozaków.

Sirko kiw nął głową.
—  ’/  ciebie nocznica D an ielu, ale kiedyśm y w sta li, to i 

w  d ro g ę, koni nie bałam ucić. —
Stary Neczaj w ziął za bakłaszkę.
—  Na dobrydzień panowie b ra c ia !—
Ł y k n ą ł, i kolejko jeden  p o drugim z bakłaszki łykali, potem  

skrzesał ognia, zapalił lu lkę, i w szyscy kozacy pozapalali tytuń 
i kulbaczyli konie.

S łaniała się, pełzła tw arz k siężycow a, ja k  tw arz dziew icy, 
kiedy bladość zetrze rum ieniec, św it prószył się po niebiosach, 
a m gła z ponad ziem i tum aniła się het precz szeroko, a k ozacy 
w sied li na k o ń , i pojechali w  d ro g ę; konie stępą kro czą  i 
nozdrzam i p iją  m głę. Kozacy tytuń ku rzą  i łyka ją  dym z m gły. 
a cichem i dum kam i Bogu się modlą. Czas ja k iś  tak cicho j e 
chali, ja k  gd yby się w ałęsali za  lisem , albo za Tatarom  po ste
pie. N areszcie Saw a O czeretny, którem u tak rzadko siadała tro 
ska na w ąsie, ja k  ptak nu kolącym  bu d iaku , zaczął śpiew ać, nie 
frasując się czy to dla lu d zi, czy dla siebie.

K u k u ry k u  ch łop cy  id y ,
K u k u ry k u  w uogi z b ie d y ;
S ab a t yń ce h a jd am ak  i 
L e c a  końm i n iby  p tak i.

K ra sn e  d ziew czę porzuć c h a tk ę ,
P o rzu ć  o jc a , porzuć m atk ę ,
Z  S abaty ń cem  d ern ij w p o le .
O n m a zło to  i sob o le .

L u d z ie  s ie lsc y , b rac ia  sw aty .
O jc z e , m ę że , nuże z ch a ty .
H ej p siaw m ry  h u lk  w pok rzyw y,
K ied y  k tó ry  ch ce b y ć  ży w y .

Z Sabaty ń cem  n ie iść  w żarty .
C z y sty  d ja b e ł ,  p ie s  u p a r ty ;
.Jak  się  zm arszczy  i ro zg n ie w a.
K u k u ty k u  w tenczas śp ie w a.
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K o l e ,  s i ec z e ,  we 11»y wnlł^
G r a b i ,  n isz czy , ch aty  p a l i ;  
lło ta ta rsk u  czam buł u j e ,
K u k u ry k u  pośp iew  u je.

O czeretny śp iew ał, k iedy natknęli się na sio ło , bo za m głę. 
n ie było  nic widać. T ak  ra n o , a ju ż  dzieci koło kołow rotu  ba
w ię sig, nie w eh rząszczyk a , ale w  inną, zabawkę.. N a szubienicy 
w isiało p ół tuzina obdartych M oskali; drzew o szubienicy po- 
skrzyp yw ało, a dziatwa gruszkam i trafiała w wisielców , lfo za - 
cza to zabaw ka!

W  karczm ie nie było czarow nika z Putyw lańską dziew icą, 
ja k  m oże sobie m yśleli panowie kozacy, ale b y li tam  inni goście. 
Przed karczm ą stała k olasa, po pod płotem  stało uwiązanych 
kilkadziesiąt koni je zd n y ch , a dalej na słom ie, kulbaki m ając 
pod gło w am i, spoczyw ali ludzie w kaftanach łosiow ych z w ie
rzchu p ok rytych  stalowem i koszulkam i, w  m isiurkach na g ło 
w ie , z szablam i u boku, a u g łó w  leżały krzyw e lu k i ze strza
ła m i; to tow arzystw o lekkich litew skich  ch o rąg w i, z sam ych 
T atarzynów  werbowane, a zwane pocztow em i znakam i, spali na 
dobre, i konie na dobre straw ę jad ły .

W  pierwszej izbie w  karczm ie, na ziem i n a  rozciągn iętych  
derhach i bu rk ach , spoczyw ała starszyzna litew sko-tatarska ; 
ch rap ali, a tw arze im się m arszczyły, a w ąsy im m rugały. Szyn- 
karz z szynkarką ju ż  przygotow ali w ódkę i palanicę na dobry 
dzień.

W  drugiej izbie zwanej alkierzem , dw óch ludzi ju ż  nie sp a ło : 
jeden  suchy, c ien k i, chudy, z policzkam i tak zapadłem i, z oczam i 
tak  wklęsłem i w g łą b , ja k  u konia zrodzonego ze starej k o b y ły . 
Jednak te oczy po kociem u w yzierały z dołów . W ygod n ie  im 
tam b yło ; nie potrzebow ał nikom u oko w  oko p atrzeć , a p rzy
najm niej n ik t je g o  szczerego w zroku zajrzeć nie m ó gł, b y ł on 
w  ciem noburej kap ocie, po bakalarsku skrajan ej, d ługiej za 
k o stk i; na głow ie  czapka bobrow a, n akszta łt takiej ja k ą  nosili 
ojcow ie Jezuici. D ru gi dorodny, przysadkow aty, zaledw ie w y 
szedł z  m ierzyua, a pokaźnie się pobundiuczał. W  kontusz. 
z kusa po tatarsku przybrany, czerw ona barw a, suto złota, m ina 
gęsta , bez słów  m ów iły: to  w o jak  z p an cern ego, albo huzar
skiego znaku.

Chudeusz ta k  nastroił się su ro w o , ja k  b ak ałarz, k iedy ma. 
w y rw ać  jak iego ś tam neąuam  do le k cji, a potem  za tablicę.

—  A  coż M ości M uchaw ski czas ju ż  w  d rogę?
—  Bene dom ine Y u lp iu s , ależ ludzie ty lko  co się spać p o

kładli.
—  M niejsza oto , a m y?
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—  Illustrissim e dom ine, w kolasie dobrze się śp i, ale na 
szkapie djabelnie ciężko szpaka ująć.

—  To się prześpią na miejscu. —
W  m owie nic było brzm ienia czysto polskiego, ale taki suchy, 

u cin kow y glos, że M uehawski przypom niał sobie dawne szkolne 
czasy; w yszedł do a lkierza, a usta dłonią za tk n ął, żeby słow o 
przypadkiem  nie w yleciało.

M uehawski rotm istrz husarskiej chorągw i Pana W ojew od y 
R uskiego, Starosta S tężyck i, im ieniem  F ran ciszek  Salezy, ro 
dem M azur, ca łe  sw oje nauki zakończył w infim ie, w  szkole tak 
zw anych braciszków  św ieck ich , k tó rzy  gw ałtem  ch cieli się p od 
szyw ać pod opiekę ojców  Jezuitów , chociaż największa część 
z nich bardzo niew iernie służyła  kościołow i rzym skiem u ; była 
to zbieranina w łóczęgów  cudzoziem ców i Polaków  niew artych 
dobrego szlacheckiego im ienia; żeby się p okryć bakałarskim  
płaszczem , każdy przybierał łacińskie zw anie, niby wojenno 
im ię; każdy z nich starał się przyczepić do jak iego  w ie lk iego  
pana, albo do tego co im się dawał pow odować. Jak się który 
dochrapał tego szczebla, używano go do rozm aitych poselstw , 
i p rzez dziw ny jak iś rachunek sw oje czyny starali się kłaść na 
karb ojców Jezuitów. Zw an o ich także doktoram i m ądrości.

Ci to braciszkow ie boćków skim  kańczugiem  tak się dali w e 
znaki Panu M uchaw skiem u, iż nauczył się ja k  sroka paplać, 
Illustrissim e domine, i k ilk a  innych słów z A lw ara, a tak dobrze 
pam iętał te szkolne czasyr, że  ja k  p rzejeżdżał koło jak ich  szkół, 
to mu pot zim ny przechodził po za sk ó rą , a skóra św ierzbiała 
ja k  gd yby przeczuw ał że za fryców kę bakałarz spraw i mu fry- 
cówkę. Zazw yczaj krzykała i uparty, zaw zięty ja k  ślepy M azur, 
skoro zobaczył bobrow ą c za p k ę , to taki b y ł potulny ja k  trusia, 
i trzy ledw ie zliczyć um iał; a o mało co nie prosił p e t o  f o r e s :  
ro b ił w szystko co mu kazano. Ci bobrow i braciszkow ie i K n ia
ziow ie Suzdalscy dow iedli to światu Bożem u, że  chcąc człow ieka 
zrobić posłusznym  i spraw nym , to  to n ie w głow ę rozum  należy 
mu pakować, ale w  skórę bizunami walić.

L ed w ie  M uehawski począł budzić starszyznę, aż tu przed 
karczm ę zajechał kozak  je d e n , i ten nie drogą p rzy b ieg ł, ale 
z za karczm y w yh ulkn ął, a czając się na koniu , w okno zaj
rzał. Chudeusz ja k  djabeł od św ięconej wody, tak od okna 
odskoczył.

—  Lau detur Jezus Chrystus! D om ine M uehaw ski, ratuj 
nas ! —

M uehawski w padł do pokoju.
—  Illustrissim e dom ine! —  I podniósł rękę  do góry  ja k  stu

dent, na znak że gotów  na rozkaz.
—  P atrz W aćpan. D om ine Deus. —
Rotm istrz husarski popatrzył.
—  To. Kozak.



—  Śyzm atyk, A n tych ryst. Z d rada ja k a !
— A le  to  nasz zapew nie b yć  m usi, nic Moskal. —  I w ybiegł.
—  Nasz, nasz K ozak; —  bluźriierca, lepszy M o sk al.—  S p oj

rza ł p rzez okno że M uehawski ja k o ś przyjaźnie rozm aw iał z k o 
zakiem , i dom rukiw al: ta k , ta k , lepszy M oskal, prędzej czy 
później będzie nasz, a tego to n igdy nie dostaniem y. Ja  to 
■wiem, ja  ja d ę , tak  kazano, ale wiem . że z tego nic nie będzie.

I tak  się czoło i tw arz doktora Yulpiusa nam arszcźyły, jak  
gd y b y  z ust i z oćzów  m iał cisnąć pioruny trzaskające i śm ier- 
c iodajcze na ćaly naród kozaczy.

. W padł M uehawski, ale ta k  radosny, że zapom niał nawet o 
obecności groźnego mistrza.

—  N ce loeus ubi T roja  fu it; Pan  W yh ow ski ta k  się uwinął 
z M oskalam i, że i na nasienie naw et żadnego nie zostało , na 
całej U krainie. Iteąuiam  in pace im ,.h u la  babula, co djable, 
to  djabeł porwał.

Nim Chudeusz odpow iedzią pow strzym ał rotm istrzow ską 
w esołość, ukazał się w karczm ie Sirko. Jak za wniesieniem 
św iatła  do izby ciem ność zn ik a, tak za w ejściem  starszego k o 
zackiego. zm ieniła się tw arz Chudeusza, uśm iecli musu na nią 
w yjrzał, i przychylnością musu do niego się wdzięczył, i  ju ż 
nie po łacin ie , ale po polsku przem ówił.

—  Chw ała niech będzie B ogu , Panu naszemu, za odniesione 
zwycięztW a, a w y dzieci Po lski odbierajcie cześć należną.—

M ów iąc te  ostatnie słowa d rgn ął, ja k  gd y b y  go co ukłuło 
w język . Kozak chm urno je  p rzy ją ł; skłonił się , parę słów prze
m ówił z M uchawskim , a potem  karczm arza o jak ieś rzeczy na 
stronie w ypytyw ał.

Niebawem  nadjechali i inni kozacy; stary N eczij i Daniel 
W y h o w s k i  znali się z  M uchaw skim , w  tych  czasach w kraju  
polskim , kiedy w szyscy na wsze strony uganiali się za w ro g ie m ; 
rycerstw o rodzone na jedn ym  krańcu, znało się z  rycerstw em  
ródzonem  na drugim  krańcu. Zw yczajnie lud bitny w kraju  
w rzącym  wojną. Pow itanie ich m im o sm utku D an iela, mimo 
zasierdzonej chandry Neczaja, było braterskie. Chudeusz zagaił 
obudwóch n atychm iast i perorow ał, a z m inką uśm iechającą się, 
życzliw ą i dobroduszną. A le  Sirko krzyknął.

—  Panow ie bracia, na koń, kom u droga, tem u czas. —
S abatynieć za drzwiam i k ręcił wąs na palec.
—  Sto djabłów by je g o  m atkę p iekło i zap iekło ; ja  m ówił, że 

m ekczał, otoż i je s t, bogdaj ty lko  w szystkiego nie w ym ekczał.—
T rzy  razy splunął, trzy razy  sm yknął słom y ze strzechy i 

rzucił po za siebie, w stronę Chudeusza.

Jechali kozacy, Sabatynieć ja k  koń tabun, kiedy w ilka czuje, 
zniżył k a rk , w nurzył oczy  i w iódł w zrokiem  po ziem i. I Ocze-
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retnem u głos na śpiew kę się nie n aw in ął, Neczaj krzesał ognia 
i k u rzył z lu lk i, w szyscy m ilczeli. Sirko wiódł przodem  ale 
m ilczkiem . A  D aniel b y ł sm utniejszym  jeszcze ; spotkanie Y u l- 
piusa złym  swędem w ionęło na kozaków , i niejeden pom arzył 
w  dumce, trzeba było  licha się pozbyć, żeby licho nie robiło.

Słońce ju ż  poczęło w sch od zić, złote prom ienie darły się 
p rzez tumanne m g ły , a m gły  p ow oli, powoli osuw ały się na 
z iem ię; i oko ludzkie widzi ju ż  św iat B oży. N iebo błękitne, 
czyste , bez ch m u rki, i step taki szerok i, taki daleki ja k  niebo, 
a po stepie wszędzie niby jeziora  le żą ; i ludziom zdaję się chło
dniej, i konie ja k  do w ody raźniej zb ierają  n o g i; h jez io ra  precz 
uciekają i znow u z przodu się k ła d ą , i tak się drażnią póki 
w  ziem ię nie w siękną; a step ustroił się w rosę i prom ienie 
słońca, zd aw ał się utkany drogiem i kam ieniam i.

Szum no, w rzaw no, ptastw o śp iew a, ptastw o le c i, tabuny 
czw ałują, w oły, ow ce suną na p asze, ludzie sielscy na ro b o tę , a 
w szyscy śp iew em , rżen iem , rykiem  B oga ch w alą , chwalą 
ćlzień biały.

Sirko ja k  pies trop ow ik, po drodze w zrokiem  rzu ca, czasem 
okiem  w  step Spojrzy, i bieży przodem , konia nie w  cały kłus 
puszcza. K iedy rosa oschnie i na suchym  calcu ślad kół ledw ie 
gd zie  niegdzie się znaczy, posyła w .strony na w yp adki, ludzie 
m ów ią: wóz się tędy p o k o cił, w  prawo, w s tę p , ot tęd y  gdzie 
o rze ł poleciał; ot tam tędy gdzie ten tabun się pasie. K osarze 
musieli w id zieć, p yta jcie  tych  czum aków , oni musieli zdybać. 
G dyby orzeł chciał gadać, ouby najlepiej pow ied ział; c iągle  nad 
nim leciał, dopiero kolo ot tam tej trzydziestej m ogiły  go p orzu 
cił. Takiem i poszlakam i b ie g li, i nad w ieczorem  znow u im  
niby wóz zam ajaczał dalako. I nazajutrz dzień po rozw ianiu 
się tumannej m gły, znow u ślad znaleźli, i o.poszlak się dopytali. 
1 tak b iegli trzy  dni całe , aż nad w ieczorem  zam ajaczała im 
B aturyńska Puszcza.

Słońce w  puszcze zapadło, i n ic przed puszczą dojrzeć nie 
m ożna b y ło ; przyjechali pod puszczę, i radzi nieradzi m usieli 
tam  noclegiem  stanąć, S irko znał o k o lice , w iedział gdzie mo- 
naster, km etow ał że  tam  musiał czarow nik z Potyw lan ską dzie
w czyną pod ybać; ale w  n ocy taką ciem ną puszczą niekoniecznie 
pew no jech ać, zwłaszcza że d jabli m oglib y  drogę stum anić, i 
gd zie  w  takie w ertepy zawieść zkądby ciężko się w yłab u d ać, a 
kozak choć odw ażny jak  orzeł, ostrożn y ja k  czapla.

Już św item  w jechali w  p u szczę, a tak c ich o , tak nyszkiem  
je ch a li, żeby djalda nie zbudzić, ja k  gd yb y  on m ógł i w dzień 
Boży, po puszczy buszow ać. Już dojeżdżali do ba gn a , kiedy 
dało się słyszeć jak b y  drum kanie gęśli. S abatyn iec m yślał, że 
to  cap m ekcze i p rzeżegn ał się trzykroć razy  krzyżem  św iętym . 
Stan ęli, słuchają, w yraźnie d rum ezy, a naw et i piosenkę po- 
śpiew uje.
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L e c i o rze ł dniem  i n o cą .
L e c i ,  le c i ,  p o c o ?  p o co ?
P o z u z u lę , k u m kę łu b k ę ,
P o  zu zu lę , po h o łu b k ę .

T w a zu zu la  je s t  w n iew oli.
T w ej zu zu li se rce  b o li;
S tę k a ,  p ła c z e , n u d z i ,  gw arzy,
N a  sz u la k a  bardzo sk ar ży .

H e j ,  hej sz u lak  h a jd a m a k a ,
N uże orle na sz u la k a :
D aj ra tu n ek  k u m c e , łu b c e , r
Daj ra tu n ek  sw ej h o łubce.

1 śpiew  ustał i drum kaijie ustało; Daniel zawołał.
—  B ieżm y, ona na nas w o ła , za mną. —
W ysforow ał sig naprzód, a clioć koń pod nim dzielny, i 

ścieżka w tem miejscu gładka, taki talerz ze b ra ł, że aż pyskiem  
ziem i zachw ycił. Sabatyn iec sig przeżegnał.

—  Nie jedźm y, zły  zn a k , cap m ek cze.—
Sirko chciał w  bagno poskoezyć z  drum kaczem , ale koń 

zach lapał, znarow ił się, a po lesie taki szum i trzask sig poniósł, 
że aż w szystkim  czapki podniosły sig na głow ach. D aniel W y- 
how ski zerw ał konia i ścieżką sadził w  sk o k i, kozacy ża m in , a 
S irko ju ż  nie m ógł przedrzeć sig naprzód tylko k rzy c za ł: w  lew o, 
w praw o.

Przed bram ą m onasteru stał W ysocząn , a podle niego kilku 
z je g o  przydw ornej służby. Kozacze ucho zasłyszało tentent 
kon ia; ju ż  miał wejść w m ury, i dać rozkazy obrony, k iedy na 
dąbrow ie pokazał sig jezd ziec  jeden, za  nim drugi i trzeci i  inni.
Czy poznał W ysocząn  tych  jeźdców , czy taką garstkg za lekeo 
w a ż y ł, bo postąpił naprzód a służba za n im ; ale m ieli dobyte 
szable. B łysk szabli, zap alił krew  D an ielow i; w ychw ycił szablg 
z pochwy, konia p rzyp u ścił, koń w ojenny w p rost na W ysoczana. 
sadził, a m m  ten zdołał um knąć sig w padł na niego i zw alił 
p iersiam i n a  ziem ię. I przeniósł przez służbg je źd ca  p łatającego 
szablą na w iatr, i na w iatr w ołającego .

—  P sie , gdzie m oja żona? —
Podniósł się W ysocząn, służba mu biegła  na ratu n ek , nie fi’ 

bardzo ra d a , że pow stał z ły  Pan. On w ypluw ał ziem ię z g ę b y ; 
a kiedy go  stary Neezaj w itał kozackim  żarteifi:

—  Panie bracie , najadłeś sig sałam achy, chodź popijem y, a 
gdzie m oja czarnobrew ka? —

W ysocząn m ruczał.
—  Sto djabłów by je g o  ojca i m atkę, dam  ja  mu sałamaclig, 

poczekaj. —
B ram a m onasteru ju ż  się o tw orzy ła , Daniel ściskał H elenę,
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H elena tu liła  się do niego. Czarnopręgi robił bokam i i parskał. 
S tefanid a  szła  n aprzeciw  starem u m ężowi. 1 P u ty  w ian ka ju ż  
spostrzegła Sirka znachora. W ysoczan troclię się udobrucliał, 
i kozacy się w itali. C zernice b łogosław iły  w szystkich w odą 
św ięconą, i krzyżem  świętym . K iedy za muram i monasteru ru- 
d o liro d y Ńaum  zaśpiewał.

C ześć hetm ańska nasza s ław a,
B uńczuk k a ry  i b u ła w a ,
Czaple pióro , p ieczęć zło ta.
W szystko  poszło  w  obce w rota.

T a k  ciche było to śpiew anie, że choć dosłyszały wszystkie 
uszy ten  śp iew , n ik t słów nie zrozum iał; ale Helena je  zrozu 
m iała, spojrzała na m ęża, nie w  oczy, nie na postaw ę, ale na 
baranią czapkę; w estchnęła, nad nią nie pow iew ało  czaple pióro.

—  Co ci je s t  takiego m oja lu ba?
—  Nie mi nie je s t ,  ja  ciebie kocham . —
I pocałunek mu dała, ale patrzała na baran ią czapkę, a  tam  

n ie m a czaplego pióra.



V.

CZAPLE PIÓRO.

W eszło słońce nad P u tyw lem , toż samo słoń ce, co p atrza ło  
na K onotopską bitw ę. P rzyp atru je  się, poznaje tych sam ych 
K ozaków , k tórych  w idziało pod K o n o to p em , ale nie w idać 
p rzed  niem i w ro g a ; na koniach nie harcują , szablam i nie g r o 
żą , i w rzaskiem  w uszy śm ierci nie ślą. W  ezystem  polu, 
z od krytem i głow am i, słuchają służby B ożej. I Hetman z od
krytą  głow ą, a czaplo p ióro  do kolan mu pow iew a. Sam M etro
p olita  K ijo w sk i, B azyli T u p o lsk i, starzec w łosa białego ja k  
m leko, służbę B ożą  odpraw iał, i po służbie b ło go sław ił i K o za
ków  i Lachów .

H etm an dosiadł konia, objeżdża p u łk i, ku ren ie; w ron y ja k  
p aw ’ ogonem  się p rzy k ry w a , po łabędziem u zachyla sz y ję , i  
czw an iąc się stąp a , a czaple pióro po nad kołpakiem  pływ a. 
H etm an daje rozkazy kozactwu, na p ograniczn e straże, w zam ki 
na za ło g i, i na leże spoczynku, i w szystko w  pochód się zabiera, 
bo tak Pan H etm an kazał.

Z  każdego p u łk u , z każdego kurenia zostaw ało po jednym  
starszym , po dw óch m ołodców , ale takich że ju ż  na n ich nie 
spojrzy um izgiem  ani m ołod yca, ani dziewica choćby ja k a ;  
głów* nie potrzebow ali g o lić ,-zn o je  i la ta  b y ły  im  go larzam i, w 
w ąsy w ypłow iały, w yb iela ły  na wrojennym  blich u ; szable p osz
czerbiły  tw arze, a kulo i spisy ciału  piegów* dodały; ten  b ez 
ucha, tam ten je d n o o k i, ten podusty, a ten znow u jedn o rą cz k a; 
tam ten k rzy w o n o g i, a tam ten szram on os; w szyscy kalecy, n o 
szą się z upom inkam i m oskiewskim i, tatarskim i, bisurm ańskim i 
i  lackim i nawet. C i dosiedli w ron ych  koni ja k  k ru k i, a w szyst
k ich  jed n ak ich . W zięli w  ręce chorągw ie, k o tły  i trąb y zabrane 
n a  M oskw ie, a na ich czele stan ęli: N osacz, H ulanicki i N ie- 
m irycz. Oni to m ieli zaw ieść p od arek  K rólow i Jegom ości i 
Iłzeczypospolitej Polskiej.
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D rugie ty le  starszych i m ołodcęów  w skoczyło na kon ie, na 
w ronę stepow e k o n ie , ale u tych  was się c z e rn i, i rum ieniec 
k ra si; zuchy co do szabli i kon i, ale też zuchy do dziew częcej 
buzi. Niem i przyw odzili K onstantyn W yh ow sk i, starszy Sirko. 
a miał w  drodze dogonić Daniel W yh o w sk i; te młode orlęta 
czupurno spozierają na stare orły ; dobrze im z ich praw or- 
n ością , z ich latam i, a jednak w duszy m ów ią: lio gd a j m y tak 
O jczyźnie służyli 1 B ogd aj i my takiem i kiedyś byli i

Dwa pokolenia kozacze sial Hetman naraz do P o lsk i, na 
pokaz K rólow i Jegom ości i R zeczyp osp olite j, jak ie  to w  nich 
są dzieci; jed n i nieśli na sobie św iadectw o co  zro b ili, drudzy 
pew ną obietnicę, co potrafią zrobić.

Poszła stepem  grom ada kozacza z daram i jak  z wielka- 
nocnem i pisankam i do K róla  i O jca, i Hetm an w ra c a ł'd o  Pu- 
tyw la. 1 czem uż w rony przed chwalą taki żwaw y, taki ochoczy, 
zw iesił łeb  ku ziemi ja k  gdyby straw y szukał, a dziś z rana nie 
żałow ano mu złotego owsa i sem skiej w o d y ; co mu się n igd y  
nie zdarzało talerze zbierał, a naw et w estchnął. G dyby Hetman 
na boje jech ał, byłby to zły  zn ak , ale do Putyw la! —

K oniow i puścił na sam ow olę, i dumkę puścił na sam ow olę; 
ty lko  czaple pióro się czw an iło , w iejąc się po nad kołpakiem  to 
w  prawo, to w lewo.

W  bram ie ju ż mu dano znać o przyjeździe M uchaw skiego 
z listam i Panów’ H etm anów koronnych w ielkiej i polnej buławy, 
a w zam ku m iędzy starszyzną L a c k ą , zastał gońca i doktora 
Yulpiusa. K iedy w itał L acha p rzyb ylca , daw nego znajom ego, 
niew iedzieć dla czego ręka mu drgn ęła , ja k  gd yb y  kto  w nią 
u kłuł; m oże to szorstkość dłoni w ojennego m ęża , i m iecze 
obudwom brzęknęły w pochwach, choć. je  ręk a  ani dotknęła.

M uchawski oddal listy Hetmanów, a Hetman kozaczy w itał 
gościa drogiego w kozaezym  zamku.

T w arz Hetmana choć na uprzejm ość się sili, we wspak w oli 
posępnością się obleka, a go ść słodko się uśmiecha, i z nienacka 
okiem  strzela po H etm anie i po starszyznie kozaczej.

M arcin Cieciura do niego się ga rn ął, tak iż kontusz kozaczy 
m uskał się o kapotę. C ała starszyzna kozacza splunęła i p o 
m yślała; tfu ! K ozak przy W yzuw icie! za takiego go  tam miano. 
W dzięczniej się jeszcze  uśm iechnął, oddając list H etm anowi.

—  Od Królow ej Jejm ości Pani nam m iłościw ej do Jaśnie 
W ielm ożn ego W aćpana. —

T ą razą rzu cił okiem  ju ż  nietylko po starszyznie kozaczej, 
ale i po panach L ach ach , i na w szystkich tw arzach oprócz 
jednej jaśn iała  dobraw ola ku Hetmanowi.

Hetman podziękow ał i w net list od K rólow ej czytał, a tw arz 
m iał tak je d n a k ą , że m istrz choć jak i nie m ógł zerw ać i  dźbła
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m yśli snującej sig w  duszy. Potem  zaraz czytał listy  H etm anów 
i ju ż  nie m ożna było  w iedzieć, z ja k ich  wrażeń uczucia w yp ły
w ały na tw arz.

—  Panow ie bracia Lachow ie, rozkaz Panów  H etm anów każe 
wam  w racać za Dniepr. Przyjm cie nasze serdeczne braterskie 
d z ięk i, i po bratersku w spom inajcie o nas kozakach. M yśm y 
dzieci jedn ej m atki, bogdaj tak  zawsze m iędzy nami było jak  
teraz.

—  L z y  H etm anowi stanęły w  oczach i Lachom  oczy się łza 
w iły ; chw ilow e m ilczenie lepiej m ów iło o braterstw ie L achów  i 
Kozaków , ja k  w szystkie słowa p rzyrzeczeń , ja k  wszystkie słow a 
przysięgi.

Hetman znowu zabrał glos.
—  B racie C ieciu ro , pojedziesz z Panem  rotm istrzem  Mu- 

chaw skirn, taka w ola  Króla Jegom ości, taka rada Panów  H et
manów. P rzebłagasz naszego ojca  za p rzew in ien ia, on ci prze
baczy. Pan łaskaw y nasz o jc ie c .—

Cieciura spojrzał na Cliudeusza, a H etm an w ziął to za wzrok 
obaw y.

—  B racie  C ieciu ro , n iczego się nie lękaj. D ob ro ć i laska 
M iłościw ego nam Pan a, nasze zasługi przed m atką ojczyzną, 
nasze szczere chęci do je j p osłu g, rękojm ią tw ojego życia i 
tw ojej w olności; a co do tw ego  dostojeństw a, to m oja rzecz; 

ja k e s  był tak i będziesz Starodubow skiin p u łkow n ikiem , a 
z tw oich dostatków  żadna ręka i szeląga nie tknie oprócz tw ojej.

Cieciura dziękow ał i ludziom zdawało się, że szczerze.—
Hetman następnie pisał listy do K rólestw a Iclnnościów, do 

Panów  H etm anów i do Senatu łtzeczyp o sp o lite j, a potem  były 
pożegnania. S toły  rzęsisto zastawione oblitem  jad łem , z m ię
siw a, ryb  i rozm aitych b a k alji; w puhary w roztruhany sączyły 
s ię : w ęgrzyn, m ałm azja i zam orskie w in a ; .teorbany drum kaly, 
pieśni grzm iały, i z sam opałów i z harm at palono na w iw aty. 
H etm an, Pan  Kozaczy, Sen ator P o lsk i, hojnie i serdecznie c zę 
stow ał lubych go ści, braci w ojny i pokoju. M ożna było pow ie
d zieć , że napoje strugam i się lały, a ja d ło  stertam i się walało. 
K ażdy od najdostojnieszego aż do najm izerniejszego, dostał 
podarek od H etm ana, w  m iarę sw ojego dostojeństw a, w m iarę 
sw oich zasług. K ażdy dostał podarek, żeby kiedyś je g o  praw nu- 
kow ie m ogli m ów ić: Pod w odzą Jana W yh ow skiego nasi pra
ojcow ie pod K onotopem  byli i graeko .Moskałów pobili: a oto 
p od arek H etm ański w  św iadectw ie. K a  samym końcu po staro- 
polsku dostrzem ienne w y p ija li; na raz w szystkie harm aty hu
k n ęły  i bracia  Lachow ie pojechały w drogę.

K oc ciem na, noc cicha była  dla w szy stk ich , ale spoczynek 
to  b y ł nie dla w szystkich. W  starym  zamku starszego jeszcze
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P u ty w la , w  trzech kom natach, n ie księżycow e św iatło błyskało, 
i u trzech ludzi były  otw arte oczy i bezsenne m yśli, a każdy’ 
był sam na sam ze swojem  dumaniem.

W  jedn ej suchy a słuszny człow iek ja k  cień nocny p rze
suw ał sig po kom nacie, z końca w  kon iec. Na tw arzy  je g o  nie 
masz tego  uśm iechu, w  k tó ry  zazw yczaj stro i sig p rzy  ludziach; 
b yła  ona ponura i blada ja k  św iatło św iecznicy płonącej w  rogu  
kom n aty; kiedy n iekiedy w ypsnęły sig mu słow a, jak b y  na 
rozm arzenie, jak b y  na podsycenie rozm yślania.

—  Trudno —  ale kto w ie?  —  o ta potęga  P o lsk i —  nie 
dam y je j w zróść! —  N iech się wadzą m iędzy sobą —  i niech się 
sami zjedzą. Inaczej poszliby daleko. —  Germ anowie panami 
św iata —  a ludzie pow ied zą, to Jezu ici zro b ili, i dobrze niech 
ta k  m ów ią, niech ich  potępią a tam ci niech g in ą  —  tego  nam 
potrzeba. T en  list przeciw  niem u —  przeciw  niem u sig obróci 
—  łaska stanie się zgubą —  zaw iść to burzycielka —  pewniejsza 
p otęgi ja k  potęga jak a . U derzył się w czoło —  M oże kiedyś i 
Cesarz Pan i Germ ania pow iedzą: Yu lp ius p rzyczyn ił się do 
zgubienia tej p o tęg i, co na drodze stała naszej potędze.

Spojrzał po kom nacie, on tam sam jed en  ty lk o  z ludzi; ale 
k o t pom rukiw ał, i czasem  na pół otw ierał oczy, on słuchał je g o  
stów a, a może chciał w ysłuchać i m yśl: nogą go  w ytrącił za 
drzw i, i drzw i lepiej zam knął.

A le  św iatło św iecznicy patrzało na je g o  tw a rz , a m oże 
chciało w ypatrzyć i myśli. Zdm uchnął św iatło, zad ław ił, i było 
ciem no, a 0 11  dalej rozm yślał; ty lko  k o t podedrzw iam i bezu
stannie miauczał ja k  gd yb y  na to, żeby ciekawem u uchu, je ź lib y  
takow e się zn alazło , n ie dać dosłyszeć i jed jiego  słowa Pana.

W innej kom nacie bezsennym  b ył M arcin C ieciura; jak  
w ilk  chowany, tylko przy ludziach niby potulny, niby łaskawy, 
ale sam bez n ikogo czy  to na łań cu ch u , czy w zagrodzie, to 
w sw oje g ra , tak i on zżym ał się , p y rch a ł, to zębem  zgrzytną!, 
to oczym a po djablem u przew racał.

Ila  psiaw iara! m oja p raca , a 0 11  będzie jad ! kołacze! ha 
trzysta  djabłówby ich rżn ę ło , suczy ró d , i buławę i czarno- 
brew kę w szystko mi na raz w ychw ycili. Choć głow ą n ałożę, a 
taki m oje będzie.

Jasno sine oczy krw ią zaszły; c iężk o , nierów nie oddychał, 
ta k  nim gniew  k rztu sił, a duży łeb trząsł się na karku, jak b y  
ch cia ł z niego zlecieć. I tak się bundiucznie sierdził, bo cicho, 
g łucho było kolo n iego. Jak w  noc ciem ną, w noc pustą, w ilk  
sum ując po jaru g ach  ostrzy zęby na b y d lęta , tak M arciu  C ie
ciura zacierał ręce na pohybel H etm anowi i Hetmańskiemu 
rodow i, na pohybel Lachom .

C z a j k o w s k i .  VI.
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W  H etm ańskiej kom nacie H etm an i czytał i dumał i p isa ł, 
a  tw arz je g o  to sm utkiem  się p ow lekała , to jaśn iała  woły., ta k  
ja k  płom ień św ietlicy, tle jący  to ciem niej, to jaśniej. Już n o c  
za  połowę ku dniowi u b iegła , św ietlicy  zasnąć się chciało choć 
na ch w ilk ę, a H etm anow i nie zbierało się na sen. W  św ietle  
oka nie m ru żył, i taka je g o  była  w ola, żeby św iatło na n ieg o  
patrzało.

W  tern drzw i się o tw o rzy ły , i w szedł do kom naty starzec» 
TJ niego na głow ie i na brodzie biała zim a, i tw arz i oczy ja 
śnieją od tej b ie li, jak b y  b y ły  za tum anem  pruszącego śniegu, 
na ciele szata czarna aż ku ziem i się ściele , na piersiach krzyż. 
Z baw icie la  ze srebra, ręce m iał złożone dłoniam i ku sobie, a 
chód je g o  b y ł pow olny, równy, ja k b y  sunął się po niebieskim, 
prom ieniu.

Hetman powstał.
—  W ielebny o jcze , co cię p rzyw iodło tu o tej go d zin ie?
—  Synu, m oże potrzebujesz p rzy ja cie la .—
1 obadw a zasiedli w  krzesłach. M etropolita  stary w iekiem  i 

św iętością, a H etm an po K onotopskiej bitw ie stary ju ż  sławą.
Na doryw czo słowam i do siebie nie sypnęli. M etropolita  

spojrzał na popisane listy  i na tw arz H etm ana, a na tej tw arzy 
b y ł szczery spokój, jaw n e  pokazanie, jaw ne ja k  na dłoni dow ol
nego z siebie sumienia.

—  O jcze, Starostw a, buław ę p oln ą, a potem  i koronną mnie 
obiecują, byłem  tylko je  przyjął.

—  Synu tyś ojciec Kozactw a !
—  I syn w ierny przesław nej cerkw i.
—  P otęga tw oja większa od  tej k tó rą  ci dają.
—  T a  potęga ty lko  czasowa, ty wiesz ojcze, com p rzyrzekł?
—  K om u?
—  N ieboszczykow i.
—  A  K ozactw u ?
—  Będę służył w iernie póki s ił,  póki tchu stanie.
—  B óg ci niech pom aga. —  W ojew od o, H etm anie, strzeż 

w iary  naszej, ale nie daj rozryw ać się ogniw u w iążącem u dzieci 
jedn ej m atki. Nie dawaj w  ręce  m iecza, coby go na własną 
zgubę m ogły  użyć. Pom n ij, że ta szabla, k tó rą  Stefan B ato ry  
dał nam na to, abyśm y się stali piersią  św iatu Chrześciańskiem u 
od Bisurm anów, w  swawolnej dłoni nieraz na bezpraw ie pra
cow ała , św iętej w ierze niosła szk od ę, uczciw ości w ojskow ej po
n iew ierkę; pom nij że ta szabla którą król W ładysław  chciał 
u k ró c ić  bezład i podeprzeć pow agę tron u , rozdarła  m atczyn e 
łono, tyś j e  zagoił, i teraz chcesz szablę oddać w B óg wie ja k ie  
ręce. —  W ojewodo, Hetm anie. —

M etropolita skończył i nie spuścił o k a z  H etm ańskiej tw arzy, 
H etm an słuchal i dum ał, i takie było  m ilczen ie, że gd yby n ie
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ściany starego zam ku, nie zaszklone kraty, glos ten poleciałby 
po w szej U krainie, i za lecia ł aż do Polski.

K o g u t zap jał na do św itek , a oni jeszcze  n ie  spali. Ś w it 
zajaśniał, a św ietlica  w H etm ańskiej kom nacie k o n ała , konała 
i skonać nie m ogła: ale za to słyszała ostatnie słow a p rzy 
rozejściu się:

—  Synu dla w iary, dla O jczyzny.
—  Ojcze przyrzekłem .

Z  dniem białym  u H etm ana b yły  posłuchania. R o zp orzą
d zał, rozkazyw ał, i w  w szystkiem  było  nie ty lko  na dziś, ale i 
i  na ju tro , a to  na dalekie przyszłe  ju tro . B y ł on gospodarzem  
co w  lecie  m yśli o zim ie, i w szystko na zim g sposobi, ja k b y  
ona tuż w isiała  nad g łow ą. Na tw arzy  M etropolity cicha radość 
siadła; a m yśl: on nas nie m yśli opuścić, radością poiła je go  
duszę.

K iedy Jan W yh ow ski oddaw ał listy  i żegnał ja k  brata M ar
cina C ieciu rę, przygod y niepow szednie stały  się w  Putyw lu.

Z e  stajni H etm ańskiej w yrw ał się koń d żan et, perskim  ko
biercem  p rzykryty, z uzdą ty lk o  na głow ie. I służba, i p arkan y 
go utrzym ać nie m o g ły ; ludzi poroztrącał, parkan y, przekopy 
poprzesadzał. Jak tuman burzy p ęd ził, aż strach ludziom  było  
na n iego p a trze ć ; w iatr mu rozczochrał i ogon i grzyw ę. Z  w y 
sokiego w zgórza w skoczył w  Sem, bił się po w odzie, po oczere- 
cie, na drugi brzeg przepłynął i tam padł bez ducha; a k iedy 
ludzie  tam p rzy szli, znaleźli pod brzuchem  dżaneta dw ą koty, 
jed en  rudy, drugi cza rn y ; w  skórę, w  koście  w p iły  się pazuram i, 
a zębam i aż do w nętrzów  p rzegryzły , a taka była  ich w ściekłość, 
że w b ie g u , w  w o d zie , i na ziem ię padłszy z trupem , nie pu ściły  
swojej pastwy.

W  tejże  samej chwili ponad Putyw lem  trzy jastrzęb ie  goniły  
za jednym  pu szczykiem , a m ała ptaszka piskliw ie św iegotała  
nad jastrzębiam i. Puszczyk sk ry ł się w  dzwonnicę cerk w i, a 
jastrzęb ie  z takim  pędem na niego biły, że jed en  rozbił się o 
złoty k rzyż k o p u ły a  padł na m iejscu bez ducha; drugiego d jak 
dzwonnik p o ją ł żyw cem  w kop u le; trzeci długo do kola cerkw i 
szybow ał, nim go kulka spuściła na ziem ię, a ta ku lka  nie w y 
leciała  z kozaezej strzelb y , ty lk o  z rusznicy lach a sługi Pan a 
M uchawskiego.

Z  lana zabierało się na dzień jasn y, i słońce pięknie weszło, 
i chm ury nie p ływ ały  po niebie. T ak tam  było i jasno i czysto, 
ja k  gdyby całe sklepienie było  ze szkła szlifow anego. W  tern

4 *
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nagle ni ztąd  ni z owad dw ie chm ury czarne, jedn a od Tatarsz- 
czyzny, druga od M oskiew szczyzny, ja k  dwa konne hufce cw a
łem  p a rły  do siebie, starły się i grom y huknęły. W  zygzag  b ły
skaw ice po błyskaw icach lśk n iły  i m ig o ta ły  i deszcz krop listy  
lunął.

W  tej w łaśnie chwili D oktor Y u lp iu s , M uchaw ski i M arcin 
Cieciura odjeżdżali z Putyw la.

Lud kozaczy chm urzył się , w ąsy pom uskiw ał, p ociera ł brody, 
a znachorow ie ju ż  poczęli km etować o zlej w różb ie , i p rzebą
kiw ać zlą  w różbę.

I chm ury gdzieś w obłoki w siąkły, deszcz u sta ł, i słońce 
zajaśniało, i jeszcze  ładniej było na stepie ja k  po rosie, i w tym że 
sam ym  czasie w yjeżdżał z Putyw lańskiego zam ku Hetm an na 
czele m n ogiego rycerstw a; za nim  w iedziono charty na sm y
czach, za nim wiedziono tia berłach sokoły i białozory, na m no
gich wozach ciągnięto rozm aite sp rzęty; luzacy w iedli na p o 
w odach dżan ety, b iegun y i bachm aty, różne m aścią, różne 
rodem , a w szystkie zdobyte dziełem  wojennem  K o zactw a , albo 
hodow ane w  kozaczęj ziem i. H etm an jech ał na swoim  wronym  
k on iu , i tw arz je g o  była  pogodna. Kozakom  w róciła  otucha 
i wołali

—  Jedź zdrów  nasz ojcze! i zdrów w racaj do nas! —
I Putyw ianom  ża l było  po nim . W yszli w  step i długo, 

d ługo patrzali. I H etm ana i K ozaetw o z oczów stracili, i pa- 
trzali ja k  orzeł po nad stepem latał, i k rak ał, H etm ana takoż 
szukał, i za H etm anem  sum ował.

Obiedw ie C hm ielnickiego córy z sw ojem i mężami do Batu- 
ryn a zjechały. S tefanida p rzy starym  N eczaju zdaje się niby 
dziecię  p rzy  ojcu , ale ja k  dziecię do bre, potuln e, ze spokojem  
nu tw arzy, z pogodą w  oku. W idno że je j sw obodno w  duszy, 
a b łogo na sercu ; ale H elena męża sława, m ęża kochanie, czemu 
nie szczerze w esoła? Czy grzech y ojcow skiego życia  p ow iały 
na je j szczęście tęskn otą? czy smutne przeczucie g o ść  n iepro
szony m ąci się m iędzy je j du m ki? M ąż stanął przed n im , ale i 
jem u  coś m arkotno, chciał jak ieś  słow a m ó w ić, a nie w iedział 
od czego zacząć. M oże chciał o m arkotność żonę pytać, a może 
sw o ją  je j pow ierzyć.

Czarnobrew ka do niego się uśmiechnęła tak lubo ja k  
k iedyś.

—  D anielu, moje kochanie, jed źm y do naszego zam ku. —
On je j pocałunkiem  od p ow ied ział, tym  pocałunkiem  co to

n ie  m ówi ani tak, ani nie, ale za odpow iedź stauie.
S ą  poparcie proźby łza stanęła w  czarnohrew ki oku.
—  T y  zawsze od jeżdżasz, a mnie samej bez ciebie m łode 

lata biegną.
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—  T ak  zawsze nie będzie.
—  Co mi ta m , żo kiedyś tak być m oże! niecli teraz tak bę

dzie! Danielu dziś nasze, a ju tro  kto  w ie czyje.
—  M oja luba!
—  D anielu, jedn o młode lato bądźm y z sobą. I rączką po- 

pieściła go po tw arzy.
—  D aniel m ilczał, i rękę żony do ust p rzycisn ął, ja k  gd yby 

w  dłoń szeptał odpow iedź.
—  T y  nic nie m ów isz?
—  M oja jedyna, nie p otrw a d łu go: m iesiąc jeden, nie w ięcej.
—  Co tak iego?
—  Mój odjazd.
—  D okąd? —  L iczkiem  zb lad ła, a drobną rączką za ram ie 

przytrzym yw ała męża —  D ok ąd ? po co?
—  T a k a  wola Pana Hetmana.
—  Czy znow u na ja k ą  w ojnę?
—  Nie m oja lu ba, w  poselstw ie do Króla Jegom ości i do 

R zeczypospolitej. —
Jakże nagle od egrały i tw arz i lice czarn o b rew k i! p ołysk  

oka łzę o lśk n ił, a bladość krasnym  rum ieńcem  zapłynęła na 
licach ; i połysk b y ł jaśn iejszy od gw iazd ki, i rum ieniec b y ł 
kraśniejszy od maliny.

—  Do króla Jego m o ści, do rzeczyp osp olitej; taka Pana 
H etm ana w o la? —

—  Co ci je s t H eleno ?
—  N ic —  nic —  ty  je d zie sz , je d ź  szczęśliwie. N iech nam 

B óg dopom aga; a wracaj p ręd k o , a w racaj. I pocałunkiem  
chciała dom ówić, czego słowem  nie dom ówiła. —

Daniel patrzał na żonę zdziw ionem  okiem .
—  T ak , ta k , moje koch an ie, pam iętam , jeszcze  m alutką 

byłam  kiedy’ n ieboszczyk o jciec  opow iadał o K rólu  Jegom ości, 
o Panach Senatorach Polskich. Pam iętam  ja k  dziś, m ówił o 
W ielkim  K anclerzu O ssolińskim . —

Daniel w estchnął i tak  cicho szep n ął, że za westchnieniem  
słów słychać nie było.

—  B ogdajby go nigdy b y ł nic znał!
—  Czego ty  się sm ucisz lu b y ?  Słuchaj co m ówił n ieboszczyk 

O jciec: —  G dyby nie W ielk i K an clerz, n igdybym  nie b y ł tym  
czym  jestem . On przezeinnie chciał w d ziergn ąć się w  tajem nicę 
kró la  W ładysław a, i mnie dał w  ręce  p otęgę  i m oc. N ajm łodszy 
bytem  z całej starszyzny; gdybym  był po szczerem u samym 
tylko koniem  i spisą pracow ał, byłbym  sobie zapracow ał na m o
g iłę  i na trochę s ław y , ale chw yciłem  za rękę co m ną się 
chciało posługiw ać i posłużyłem  sobie.

—  Heleno, nie m ówm y o tern.
—  D la czego nie m am y m ów ić?
—  N ie m ówmy, on tw ój ojciec.



—  T a k , mój ojciec. Jam  H etm ańska córka. —  I wzrostem  
dum y podrosła, i szatą dum y się przyodziała. —  
je  M ąż chciał j ą  u jąć za rę k ę , ale ona spojrzała na n ieg o , na 

go strój, i ręki mu nie dała. 
wi —  T a k , ta k , jam  H etm ańska córa! D zieckiem  jeszcze  ba

łam się czaplem  piórem .
W y sz ła , a tak p ręd k o , że Daniel nie m ógł słow a schw ycić 

na odpow iedź. Stał ja k  w  odum ieniu, z myśli nie w ychodziły  
ostatnie słowa żony: Czaple pióro —  i okiem  szukał na swoim  
kołpaku czaplego pióro.

I p ółgodzin y nie upłynęło. H elena we łzach przychodziła  
przepraszać m ęża pieszczotam i, słowami.

—  M ój ty  luby, nic je d ź  w poselstwie. Zostań ze mną. Ja 
taka szczęśliwa z to b ą ! —

On jeszcze smutny, ale nie od trącał żony, tu lił ją  do siebie.
—  N ie m o gę, taka wolu Pana Hetmana.
—  Na co  to nam w szystko się zdało? —  czyż m y nie m am y 

dosyć naszego szczęścia?
—  Nasze szczęście! nasze szczęście! —  P otrząsł głow ą.
—  D anielu ty m nie nic kochasz?
—  Kocham  H eleno! ale kocham  Ojczyznę.
—  Czyż niedość je j służyłeś?
—  N igd y dosyć.
—  Nie je d ź  mój je d y n y!
—• Nie m ogę, m oja luba; taka wola Pana Hetm ana.
—  0 źle to być H etm anem , kiedy się złe robi drugim . N aj

lepiej być u siebie. Praw da D anielu i
—  P raw d a, praw da moje kochanie.
—  T y  nie pojedziesz D an ie lu ! —
On milczał. —  Czarnobrew ka tak  ładn ie, tak składnie się 

hołubiła, że  D aniel gotó w  b ył dla niej pośw ięcić życie kozacze, 
a naw et sarkał na w olę Pana Hetmana.

K ilk a  ra zy  tak się ta f ia lo  n a  dzień. M ąż w głow ę zachodził, 
co za choroba napadła żonę. S irko znachor co po kozaczem u 
sw oje ro b ił, a wszystko w idział có w  około n iego się działo, 
zżym ał ram ionam i.

•—  L ich o  p rzystąpiło  do niew iasty, ja k  naw idzona to  p łacze, 
to  skacze, a człow iek sobie rady nie da. O toż to ta k , nie m iała 
baba k łopotu  taj kupiła  sobie p ro się ; nie .miał człow iek  biedy, 
taj w sadził sobie żonkę na kark. Panu D anielow i płacz, a ludziom  
śm iech; było czarnobrew ki hetm ańskiej n ie zach ciew ać, a żyć 
po naszemu w koszu, a za koszem  nie żałow ać sobie a hulać. 
H ej! hej! z nami tak nie będzie; sk a cz, śpiewaj dziew czyno ja k



55

j a k  ja  k ażę, a nie chcesz to nahajką w p le cy , na k o ń , i bywaj 
zd row a! będzie druga! Żeby tak o dobrego k on ia , ja k  o dzie
wczynę , ba ba.

Strzepną,! się ja k  szczupak w szaraw arach, kontusz na nim 
zaruszał się ja k  skóra na łoskotliw ym  kon iu , popraw i! sełedec, 
łyp n ął okiem , m rugnął w ąsem , i poszedł do dziew czyny Puty- 
w lanki pośm iać się trochę.

_ •
K a czw arty dzień p rzyb ieg ł sam H etm an do Baturyna, za nim 

K ozactw o, za nim charty i sokoły. Stary Necznj z pułkam i H et
mana w ita ł, a Hetman tak się braciom  K ozakom  k ła n ia ł, że 
■czaple pióro zm iatało pjanę z w ronej grzyw y konia. Skoro zo
b aczył D aniela W yhow skiego, jasne czoło trochę się schm urzyło.

—  Panie Pułkow niku jeszcze tu ?
—  Z araz ja d ę , ojcze Hetmanie.
—  K ozacze zaraz nie w  słowie. —
—  M łody p u łkow n ik nic nie odrzekł, tylko ręką m achnął na 

s łu ż b ę , i ztam tąd g ło s zabrzm iał.
—  Hej koni! ży w o , żw aw o! —
H etm an w ita ł, a D aniel żegn ał czarnobrew kę. Helena nie 

■śmiała pow iedzieć m ężow i: zo stań , zo stań , ty lk o  ja k  w  tęczę 
p atrzała  w  czaple pióro H etm ańskiej czapki, a łzy  perły' z ó ćzó w  
padały.

Po jech ał m łody m ąż, a żona za nim  nie patrzy, tylko w ciąż 
tk w i oczym a w czaple pióro. D ługo, długo na ganku stała i łza
w iła soboli zarękaw ek a tam  przed bram ą guślarz w  gęśłę brzdą
kał, jak ą ś piosnkę nucił, dla każdego kto chciał je j słuchać.

P okłon  tobie o jc z e  panie.
Pokłon  T ob ie  nasz H etm anie.
Po B ohdanku złote zbro je ,
Po Bohdanku pióro tw oje.

B uń czuk s łow ny i b u ła w a,
Nasza p ieczęć , nasza sław a;
W szystkie skarby, w szystkie m ian o,
W tw oje ręce w szy stk o  dano.

Hej W yhow ski! ty nam panem ;
W naszym koszu ty H etm anem ,
Całej Rusi H ospodarem ,
U krain y zło tym  Carem !

Hej po zm arłym  to Bohdanie!
Hej po sław nym  to H etm anie!
Spadło T ob ie  ty le  sław y,
W cześć i k ’dobru naszej spraw y.
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Hej w m oździerze, hej we dzw ony!
C hm ieiniczenkn, hej w  pokłony.
On wam o jce m , on wnm panem ,
W  pokłon, w pokłon przed H etm anem !

P rzy  W yhow skłm  nasza spraw a,
C ałej Iłusi przy nim sław a;
Jem u, jem u k ła n iać trzeba.
Za sól, w odę i kęs chleba.*

C zaple pióro kto d ostan ie.
T em u . temu panow anie;
Panow anie nad w szy stk iem i,
W naszym  koszu, w  naszej ziem i.

Hetman schm urzy! czoło.
—  Hej tu tego  gęślarza! —
Dwóch A sąw ułów  skoczyło, ale nim p rzep łyn ęli tłum, guślarzę 

gdzieś tak utonął w  tłum ie, że ani go  znaleść można było. K oło 
B aturyńskiego zam ku tłum by! szerok i, a taki gęsty, ja k  p od
szyty łu g  ciem nej puszczy. W szytek  ten lu d, jak  na prażn ik  
ja k  na odpust zbiegi się oglądać i w itać zw ycięzcę  Hetmana.

H etm an do czarnobrew ek p rzystąp ił i do obudw óch z o jcow 
skim uśm iechem  m ówił. Starsza córa Chm ielnickiego ja k  ojcu 
uśm iechem  na uśm iech, na słow a słowam i odpow iadała, a m ło
dsza w  m yśli ja k  pacierz odm awiała całą  piosnkę guśłarza od 
początku do koń ca, a oczów  ani spuściła z czaplego pióra. I 
H etm an odszedł, a czaple pióro jeszcze je j  m ajaczało w  oczach i 
z tym  m ajakiem  w  łoże się układła. W e śnie o nim śniła, a na 
ja w ie  o nim m arzyła.



POŻEGNANIE.

Do C zehryńskiego zam ku, do bratow ej, do hetm ańskiej żo
ny H elena przyjechała. T ak  dobrze je j tam  było w  gościnie, 
ja k  w e w łasnym  dom u , ale je j nigdzie nie d obrze, w szędzie 
m arkotno.

B ratow a m ów i:
—  H eleno, tak płaczesz jakb yś w dow ą b y ła , a mąż twój po

w róci niezabawem . —
—  Niezabawem! 0  ja k  to dalekie to niezabaw em ! —
—  D ajże ty  pokój 1 żeby D aniel pojechał na wojnę, nie mó

w ię —
—  0 ! wszędzie przypadek spotkać m oże. —
—  A leż na cóż takie  złe  m yśli do głow y p rzypuszczać? —
—  D obrze to być  z dobrem i myślam i kiedy kto ma m ęża 

p rzy  sobie, mnie bez m ojego nudno. —
I odw róciła  się do bratowej. S zła  przez kom naty, szła w  sad,, 

a łzy z je j oczu padały przed nogi. H etm ańska żona temu się 
nie d ziw o w a ła , i n ic dziw nego! ro k  nie spełna ja k  się p ob rali, 
i to ledw ie m iesiąc byli razem  z sobą jedn ym  ciągiem .

H etm an zdybał m łodą h ra to w ę , ale skoro zo b a czy ł, że sm u
tek z nią w nierozdzielnej parze się w ałęsa , nie p ytał ją  o n ic , 
nie p ocieszał, tylko zostaw ił ze sm utkiem ; pozw olił je j posm u- 
c ić  się. On w iedział że to najlepsza posługa ja k ą  m ógł oddać.

T ak  niedow olnie dnie po dn iach , noce po nocach roniła 
czarnobrew a córa B ohdan a, w  tym że samym Czechryńskim  
zam ku , gdzie przeskakała m łode ła ta; w  tym że samym zamku, 
gdzie k ażd y kam ień, każdy sp rzęt, i w oda D niepru i w iatr, ste
pow y w ciąż m ówili o sław ie, o potędze nieboszczyka o jc a ; 
w  tym że' sam ym  zam ku na k tó ry  z  dalekich pustyń zlatyw ały s ię  

•stare orły  i zsiwiałe białozory, zo b a czyć  daw nego znakom ca, 
serdecznego druha B ohdauka, i od latyw ały dziko kracząc, że  g o  
tam  nie m a, ale w tern krakaniu obzierały się ze czcią , z orlą  
m iłością  na n ow ego H etm ana, bo o rły  i białozory ch o ć  ja k  stare
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tłu k ą  sig po stepie w ojennych sch adzek, i w Jan ie W yh ow skim  
poznały wodza z pod Konotopu.

Byt to dzień pon iedzia łkow y, dzień na U krainie nie dobry. 
W  poniedziałek djabeł karbow y karbuje w szystkie  psoty  nie
d z ie ln e , czarow nice biega ją  po św iecie, i co tylko za czą ć , to 
w szystko n ieglaźnie idzie, do końca nie bieży. Jednak tego  dnia 
na niebie było  dobrze. Bezchm urne ob łok i jaśn ia ły  słońcem. 
S in y D niepr nic bardzo się sierd ził, mętna w oda ty lko  się zg i
nała w  zw yczajne m arszczki starości. W ich er nie rozhasał się 
od  N ogaju, ty lko  zw olna podm uchiwat. I piersiom  lubo było pić 
stepow e p ow ietrze , i oczom  lubo było patrzeć na stepow e łąki, 
k ędy m iędzy bujne traw y p lotło  sig barw iste k w ie cie , ja k  w  m y
śli szczęśliw ego człow ieka, m iędzy błogie dom ki, rozkoszne 
wspom nienia.

W  taki dzień czarnobrew ka zaraz po służbie Bożej z cerkw i 
w yszła  w prost za  m iasto; ale wyszła nie sama. Zdała za nią p o 
stępow ała służb a, a obok niej m nich jakiś. Jak gd yby rzucić 
b ia ły  kw iat kaliny na całun grobow y, tak tw arz mnicha młoda, 
blada, tęskna i potulna w ydaw ała sig m iędzy czarnym  kołpa
kiem, a czarną szatą. Oczy m dlały od jasności dnia i w dół się 
k ło n iły , do lepszej im spodoby bawić się z czernią szaty, ja k  ze 
zlotem  słońca. I fałdy szaty nie p ływ ały pohożo, ale n ierów nie 
i zawsze inaczej się gię ły . W idno, że niepew ne stąpają stopy 
m łodego m nicha, co krok boją się przeszkody jak ie j.

I jak że  on różny od czarnobrew ki! Ona choć sm utna i tę 
skna idzie ja k b y  p łyn ęła  z falą D nieprow ą w dzień n ieburziiw y, 
g ładko, pohożo, ja k  m łode orle głow ą igra  z w iatrem , a oczym a 
ze  słońcem . I łasiczka nie taka składn a, nie taka ładna, i  łania 
nie taka posuwista. I zorza jutrzn ia  nie taka dumna, i  gw iazda 
wieczornica nie taka tęskna —  ja k  ona.

Szli oboje i trzym ali się za rę c e , szli i m ilczeli, a tak szli aż 
p o  nad sam D niepr. Tam  na m ogile leży kamień dziki, a ta 
m ogiła  czyja? tego n ik t nie wie. M oże ztam tąd ogniskiem  T a- 
tarzyn przyśw iecał swoim  na znak, żc  ju ż  poborukał stary 
D niepr i goni w  lackie ziem ie. M oże tam próchnieją koście se
tnych ludów zm ieszane z sobą ra zem ; bo ruska ziemia, to pobo
jow isk o  szerokie dla ludzi w szego św iata. B óg kazał ludziom  
schodzić się tam na b ó j, B óg przezn aczył tę ziem ię na w ieczny 
spoczynek dla ludzi boju. D ziki kamień leżał ja k  sierota ; 
nie było tam  ani d rze w a , ani budjakow ych b a d y li, coby go p rzy
słoniły od słońca. Oboje na nim u sied li, ja k  gd yb y  oni sieroty 
do sieroty p rzy s z li, z pociechą, z pożałowaniem . Służba za  m o
g iłą  została. M łody Ihumen szeptał pacierze, a w  dół, w ziem ię 
patrzał. Czarnobrew a dum ki w  m yśli szeptała i p ław iła  się w zro
kiem  po nad ziem ią.

—  Patrz Jerzy, tara Sobotów  gniazdo nasze! —
—  B oże daj odpoczynek naszym , na w ieki wieków . A m en .—
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—  T y nie patrzysz, ja k  tam kopula cerkw i błyszczy, tak k ie
d y ś sław a naszego Ojca błyszczała po wszem św iecie! —

—  N iech mu łaska B oża teraz błyszczy! —  i m odlił się.
C zarn obrew a.u m ilkła; m oże o m ężu , m oże o ojcu zadum ała

się.
A  tam z C zehryna chm ura jeźd có w  zw olna się wysuwa. 

W io d ą  na sm yczach rącze charty. W iozą  na berłach lotne so
k o ły , oczne białozory. Sam Hetm an na Iowy musi jech ać, bo 
to taka je g o  przy w y czk a ; ja k  nie na bojach, nie na ra d zie , to 
na łow ach. Czarnobrew a p atrzy; ona lubi patrzeć na to p od o
bieństw o w ojny, i w  m arze m y ś li, m ara m ęża kochanki przed 
nią harcuje. M łody Ihum en rzu cił okiem  raz , drugi i n ie  m ógł 
zaczep ić  oczów  na łow ieckiej zabawie. N azad, nazad ku m ogile 
j e  ch y li; widno, że  mu ona milsza z bezdnią ciszy, ja k  to życie 
szalu.

Ł o w ce w  ław ę się ro zw in ęli, i ław ą suną w step.
B rodzą w burzanach, po ściern iach, kop ytam i strychują, 

utoną w  jarze  i znowu na polo w yp łyn ą; skryją  się na trochę 
w  dębowym  kręglaku, i znow u ich w id n o , a tak rów no się suną 
ja k b y  sznurem  ław a była  związana. Zakapturzone białozory 
i sokoły drżą na b erła ch , popraw iają skrzydła  i dziób ostrzą; 
a  dzw onki bereł brzęczą im dziko. Charty łby podryw ają, uszy- 
ina strzy g ą , oczym a iskrzą w pole na daleko, a id ą  w sm yczach. 
I  łow cę ■wznoszą sig nad siodła i ja k  walne sokoły do koła okiem  
zerkają.

H elena z tą  law ą okiem  idzie a  id z ie ; ją  to b a w i, ona to lubi. 
Ju ż poznała H etm ana; w  samym środku jed zie  na wronym  ko
n iu; p rzy  nim na sm yczy dw a charty białe ja k  m leko, to het
mańskie ulubione charty. Pozn aje starszyzn ę, m iędzy niem i 
nie m asz Daniela. W estchn ęła, ale znow u patrzy. I ju ż  nie zw aża 
na m łodego Ihuinena, że on nie p atrzy  na to, co ona lubi.

Z  przed sam ego praw ie Hetmana pom knął się szarak z pod 
m iedzy, skokam i strzep n ął, słuchy' po sobie p o łoży ł i w ybrykał 
ja k  dla igraszki. H etm an troch ę odpuścił i zem knął sw oje charty 
ze sm y cz y ; ja k  z p ro cy  pom knęły a razem. Hetman koniem  k o 
pnął. H ejże go ha! I cała ław a łow có w  w skok bieżała, a charty 
p rzed  kon ie rw ały  się na sm yczach; dom agają się , dom agają 
b ia łe , i dom ogły się. Ja k  w piłkę zającem  zagrały, je d e n  dru
giem u p o d aw ał; trzy ob roty  d a ły , ale nie śm ierteln e, p ó ł ob roty  
tylko, i  zając w  m ig się odsądził. G racz, białe hetm ańskie charty 
m yd larze, rzecz n igdy nie byw ała! Szarak ja k  od stojących się 
od su w ał, i nie k ła d ł się po sobie, a  strzy’g ł słucham i. H etm an 
krzykn ął —  pu szczaj, hejże go  ha! —  I dw ójkam i charty po 
chartach rw ały się ze sm yczó w , a ło w ce  po łow cach zawrzeszczeli 
—  H ejże g o  ha! —  W  susach sadzą ch arty , ja k  strony' sig w y 
c ią g a ją , piersiam i głaszczą ścierń , w  chm urę się zganiają.

Szarak w ym kn ął na drożyn ę, i k oci ja k  sankam i po go ło le
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d z i, a czereda psów  długim  ogonem  w yciągnęła  się za n im ; białe 
hetm ańskie charty rej im w io d ą , i w  oczach zn aczą, ja k  g d y b y  
błyskaw ica ciągn ęła burą chm urę za sobą.

Po pod sam ą m o giłą  i psia i ło w ieck a  łaja-przesuw ała. H et
m an pierw szy z łow ców  do chartów  się d o m y k a ł, a dwóch na 
przełaj polem  k o p a ło : oba byli na w ronych koniach. Ilclcn a  
icłi poznała. To Paw eł T etera  i G rzegorz B rzuchow iecki. S ły 
chać było głos jak ie go ś łow ca z tłu m u : —  Puścić sokoły i bia- 
łozory ! —j A le  w idać było  m achnięcie ręk i H etm ana że n ią . Sza
rak kocił w prost jak b y  strzelił do Sobotowa.

H elena tak  się w p atrzyła , że się nie spostrzegła  ja k  m łody 
Ihum en d rżą c p rz y tu lił się do je j ramienia.

—  Jerzy, ty  nie patrzysz! P a trz , ja k  to ładn ie! —
—  D zika  zabawa ! B o że , uchowaj ich od przypadku. —
—  P a trz! P a trz! —  1 w znosiła się na palce. —  W p rost do 

Sobotow a pędzą. —
—  H eleno chodźm y z tą d , mnie nie dobrze. —
Helena spojrzała  na bladość tw arzy Ihum ena, w zięła  go  za 

rękę.
—  J e rzy , nie bój się, m yśm y jed n a  k re w , k rew  B ohdan a.—
L ed w ie te słow a w ym ów iła, jak b y  czarem  jak im  pieśń

z D niepru zabrzm iała, dzika, p om ru k liw a, ja k  ro zgło s bójki 
D nieprow ych fal ze skałami.

K rew  B o h d a n a! krew  to nasza!
Nie M oskiew ska ani Ł a sza ,
NI T a ta rsk a , ni W g lo sza ,
K re w  to z S ic z y , krew  to z K o sza!

S tary D n ie p rze ! siw e s k a ły ,
J a r y ,  łu g i ,  stepie ca ły .
Oj w y znacie krew  Bohdana ,
U k ra in y , C ara , Pana.

Stare o r ły  i orlik i 
I so k o ły , s o k o lik i,
W szystk ie  ptaki U k ra in y ,
Za poroża w szy stk ie  syn y!

K raczc ie  sm utn ie  po B oh dan ie ,
K ra czcie  sm utnie po H etm anie.
K rew  Bohdana nie zm arniała.
W  nic zm arnieje jeg o  chw ała.

M iody Ihumen zad rżał:
—  Siostro Heleno, chodźm y z tą d ! —
Czarnobrew a tak się wsłuchała w  p io sn k ę, że trącen ie brata  

dopiero ją  ze słuchania obudziło.
—  Co ci je s t  mój J e rzy ?  —
—  Ja znam  ton g ło s , 0 11 mnie zawsze tak śpiewa. —
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H elena w stała z kam ienia i szła ku D nieprow i.
’ —  Siostro ! S iostro  I tam nie chodź. —

Ona sz ła , i dobiegłszy b rzegu , zajrzała ja k  Dnieprem  z w odą 
m knęło czó łn o , a w nim  człow iek. M knęło szyb k o , i do dru
g ie g o  brzegu przybiło. C złow iek zesko czył i przepadł m iędzy 
krzakam i, a czółno stało. H elena służby nie zaw ołała , tylko 
w róciła  sama do Ihum ena. On klęczał koło kamienia i m odlił się.

S pojrzała  czarnobrew a na niebo. Chm urka jedn a n adbie
gła, z niej b łysn ęło , i piorun trzasnął w prost w rzekę, a deszcz 
n ic lu nął, tylko głos przestrachu trysn ął z p iersi Ihumena.

—  B o że ! B o że ! dziej się tw oja św ięta w ola. Miej nas w sw o
je j  opiece. —

C hm urka popędziła  dalej w drogę. Słońce jasno św ieciło, 
spłoszone p taki znow u w racały nad D n iep r, dzień jeszcze  był 
p iękniejszy ja k  przed ch w ilk ą , a od S obotow a w racali łowcę.

Z  po nad brzegu  czapla się p orw ała, i wrzasnęła płaczem , 
skrzydłam i do nieba się b ije , a w ije się w wianki po pow ietrzu 
i płacze. Z  bereł furkn ęły  sokoły i b iałozory, szparko sznur
kiem  le c ą , a czapla po nad niem i w yże j, w yżej kołuje i pociąga 
ku m ogile. Już n iektóry sokół m łynkiem  podbija się do góry, 
ju ż  n iektóry białozór przełajem  leci na od poczyn ek, a czapla 
ju ż  ja k  plam ka na niebie, ta k  w ysoko, że i kołow ań je j ani do j
rze ć ; ty lk o  jed en  sokół czy białozor ani razu jeszcze ni m łynka 
za k ręcił, ni w przełaj nic posunął, po nad czaplę w słup leci: 
ju ż  on d a le k o , daleko m niejszą p lam ką od c z a p li , a oboje m głą 
się przed okiem  lu dzkiem , i we m gle coraz głębiej a głębiej 
toną.

Ł o w ce do m ogiły  nadbiegli. H etm an w ita H elenę, w ita m ło
dego Ihumena. 1  starszyzna w ita , a w szyscy w  niebo patrzą. 
Czapła ze m gły  w y p ły w a ; ju ż  w idniej c iem nieje, i słych ać p rze
raźliw e p łacze czapli. Sokół gó rą  nad n ią , sokół kulką uderzył 
ra z , d ru gi, czapla w rzasnęła, a lejeszczo  się usunęła z pod ptaka, 
a ptak na dół p ę d z ił, ale m łynkiem  się zatrzym yw ał w  p ow ie
trzu , i w  duch p odbił się w górę.

W tenczas trzy  pióra czaple spływ ały po p ow ietrzu , i dzi
w nym  w ypadkiem  zaw isły na trzech osobach: na czarnobrewej 
n iew ieście , we w łosy je j się u w in ęło ; .na Paw le T eterze  na pierś 
mu p a d ło , na G rzegorzu B rzuch ow ieckim ; ten w rękę  chw ycił 
pióro. A  ptak znow u kulką spadł na czap lę , i tą-razą ju ż  z nią 
przew racał się po p ow ietrzu , a ona wrzeszczała. Ihum enowi 
taki strach, że aż p rzyp ad ł koło kam ienia, a w szyscy patrzą ja k  
czaplę w  pow ietrzu boru ka, i oczym a ciągn ą ich ku sobie. L itość 
precz uciekła z ich oczów na czapline w rza s k i, naw et z ucha 
Czarnobrew ki. D ziw ! dziw ! na Ihumena padła czapla ju ż  tru 
p em , a na niej siedział hiałozor hetm ański, i pazuram i ją  darł, 
i dziobem  glu gał, a tak  za ża rcie , że go  ledw ie ztam tąd oderw ać 
m ożna było.



62

M łody Ihumen kiedy pow stał z ziem i, na szacie m iał pełno- 
czaplego p ierza , a na tw arzy  krew  czapliną. S iostra strach od 
niego od gania , starszyzna z tego w szytkiego km etuje coś m ię
dzy sobą. A  Hetman m iał tw arz rozjaśnioną.

—  B ratow o H eleno; mój bia łozor zro b ił cię nam dziś H et- 
m an ką, masz czaple p ió r o , a oto tw oi A saw ułow ie. W skazał 
ręk ą  na Paw ła T eterę  i na B rzu ch ow ieckiego.

Czarnobrew a zakraśn iała, w estchnęła, a bawiła się czaplem  
piórem .

T egoż sam ego dnia, nad w ieczo rem , H elena żegn ała  b ra ta  
odjeżdżającego do K ijow a. Jerzy  C hm ielnicki w berw  w oli dzi
siejszego H etm ana w stąpił do monasteru i nosił się w szatach 
zakonnika, a mim o iż  żadnego św ięcenia nie w z ią ł, zw ano g o  
ju ż  Ihurnenem Kijow skim .

M łody Ihumen b ył sm utniejszy ja k  zawsze. I H elena b y ła  
sm utna, ale w etkn ęła  czaple pióro w  krucze w łosy, i z tym 
uśm iechem  co to niby lekcew aży i sm utek i w esele, p rzystąp iła  
do dziew czyny Putyw lanki.

—  P arask o , patrz czy mi dohrze? Jerzy  nie chce, to ja  będę 
hetm anić, wszak i ja  hetm ańska córa, a m ówią ludzie: często  
się uda córka w  o jca , syn w  matkę. —  I zaśm iała się niby, ale 
n ik t je j  się nie odeśm iał.

Paraska ju ż  to nie była ow a dziew czyna z Putyw la, pusta, 
w eso ła , co to się śm iała n iew iedzieć d la  czego, byle się śm iać. 
W  zam kach zesm utniała, i  rum ieńca trochy straciła , i nie b y ła  
taka krągła. Ludzie mówili że teraz p iękniejsza, ale ona nie 
m ogła pow iedzieć że szczęśliwsza. 0  Sirku od dawna nie b y ło  
żadnego słuch u , a tęskno je j było i za ojcem  i za Putyw lem . 
Sp ojrzała  n alh u m en a, 0 1 1  spłonął rum ieńcem , i oko m iał takie, 
ja k b y  łza  gniew u do niego zazierała. Ona u żala ła  się nad nim 
m ilczeniem , on pow tórzył.

T a k , tak. -
I na P u tyw ląn kę sp o jrza ł przyjaźnie.
Czarnobrew ka w ciąż się uśm iechała:
—  P o w iad ają , że n ieboszczka m atka strasznie bała się konia 

i szab li.—
T ak . B ądź zdrow a. —
T y  się spieszysz do sw ego m onasteru, praw da, że tam  bez

piecznie. —
Z a g ry z ł usta.
—  K ied y  ju ż  gw ałtem  chcesz je ch a ć , proszę ciebie, zm ów że 

trz y  pacierze o p ow rót m ego m ęża, a trzy  o pom yślność i sław ę 
dzisiejszego Hetmana. —

—  D obrze. —  I w ięcej dom ówić nie mógł.



G3

—  N iech się krew  Chm ielnickiego m odli, kiedy hetm anić 
się leka. —

Ihum en w yszedł, a Izy gorzkie  spadły mu z oczów.
D ługo Cznrnobrewka uśm iechała się , nie dobrą wolą, ale 

złośliw ością  dumy. P utyw lan ka nie wesoło mówiła.
—  Pan i zrobiłaś nie dobrze bratu. —
H elena poszła  za b ra tem , a nie znalazłszy go, p łakała  rze 

w n ie : łzami serca spłukiw ała uśm iech dum y. Hetman ją  ta k ą  
spotkał.

Czego tak płaczesz moja b rato w o ? —
—  Z a  bratem . —
—  W szak 0 1 1  n ie um arł, ani mu nic się złego nie stało ?  —
—  0 ! on um arł dla św iata, dla nas.
—  Jeszcze z zakonem niczem  w ięcej nie zw iązany ty lk o  

suknią. —
—  On je j nie p o rzu c i! —
—  B ó g  to wie. —
—  K to raz tę suknię w d zieje , to ju ż  się z nią nie rozstaje.—
—  I Konaszewicz Sahajdaczny tę  suknię n osił, nim popro

w adził w ojsko pod Chocim . —
—  On był H etm anem ! —
Hetman potrząsł g ło w ą , ścisnął za rękę Czarnobrewkę.
—  Uspokój się bratowo. —  I odszedł.
Ona za nim pozierała. —  O ta k , ta k , uspokój się; dobrze 

tobie to  m ów ić, a mój brat zakonnikiem , a mój m ąż p u łkow n i
kiem ty lk o , a ja  córka  Bohdana C hm ielnickiego, H etm ana ca
łej K ozaczyzny. —

I nie p ła k a ła , tylko w yhardziała  dum ą, i tak była  p iękną ja k  
Pani, co  od dawna n aw ykła  rozkazyw ać.

W  tej chwili przeszło dwóch ludzi przez kom natę, i obadwa 
przed nią się p okłon ili; to byli siestrzenice H etm ana, P aw eł T e 
tera i G rzegorz Brzuchow iecki. Pierw szy swoim  zw yczajem  się 
uśm iechał i szedł wolnym  krokiem  do k tórego n aw yk ł, od by
w a ją c  poselstwa do Stam bułu, do H ospodarów , M ultan i W o ło - 
szy, i do K róla Jegom ości; drugi ja k b y  się gn iew ał na w szystko 
i zawsze, tak  szed ł ja k  gd yb y  chciał i posadzkę rozbić i w szystk o  
z przed siebie porozbijać. On do tego naw ykł w  bojach na k o 
niu i na czajce; w  obozach i w  koszu na Siczy. Jeden szedł ja k  
w yże ł w ypieszczony w  k om n atach , puszczony na ło w y ; drugi 
ja k  koń tabun ze stepu porw any i w prow adzony na brukow ano 
u lice w ielk iego grodu.

H elena za niem i p ow iodła okiem .
—  Jam dziś H etm anka, i oni takiem i Hetm anam i. —
M łody Ihumen w racał do K ijo w a , a naśm iew ania się siostry

nie m ógł od gonić od sw ej myśli n aw et m odłam i. W  tem  m dłem  
c ie le , przy potulnem  i trw ożliw em  sercu , była w duchu cząstka  
ojcow skiej dum y; leżała  ona tara ja k  uśpione dziecię cicho,
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sp o k o jn ie ; jeden  kom ar, jed n a  muclia m ogły je  ze snu zbudzić 
i  do krzyku  przyp row adzić, i znowu słowo piastunki zd oła  je  
uspokoić i uśpić. 1 jem u siostry słowa rozbudziły dum ę; cześć 
o jc a , ojca sław a, p o tęg a , św ieg ótały  mu w ucho duszy: tyś 
zm arn iał, i go rzk o  mu było ; ale użalenie się dziew czyny Puty- 
w lan k i, choć niem e, zostało w je g o  p am ięci, i dobro niosło 
sercu . Po m atce, po p iastunce, to pierwsza istota  co się nad 
nim użaliła. I on o niej m yślał, m yślał k iedy m odlił s ię , m y
ślał k ied y  m a rzy ł.—  0 gd y b y  ona była moja siostrą , onaby mię 
zrozum iała. —  1 z tą  m yślą zajechał do M onasteru.

Tam  go otoczyli bracia  C zerń cy, ze czcią  go  oto czy li, zw y
czajnie potom ka Bohdana Chm ielnickiego. P y ta li, czy chce p o 
karm u ciało , czy chce spoczynku c ia ło ; ale żaden nie zapytał 
o troskę du szy, żaden nie pocieszył tej tro sk i, i m iody Ihumen 
m iędzy ludźmi był sam z sobą ja k  na pustyni.

Po odjeździc Jerzego, w ieczorem  do Czehryńskiego zamku 
przyb yło  kilku  zadnieprzańskich pułkow ników , m iędzy nim i byli 
W ysoczan i K resa , a razem  p rzyb ył goniec z Polski, Hetman 
c zy ta ł lis ty , miał d łu gi rozhow or z pułkow nikam i, a rozhow oru 
ty lk o  te słowa usłyszeli ludzie:

—  Co zro bię , to jn w em , a w przódy n ik t w iedzieć nie bę
dzie. —

T w arz hetm ańska nie b y ła  gniew na, tylko spokojna, a je 
dn ak pu łkow n icy, co bezczelnie zazierali w  paszcze tureckiem u 
d zia łu , co tw arz nadstaw iali na szable jak  na pocałunek, stali, 
i riie śm ieli w zrokiem  p o nim w odzić  i  słow a żadnego w ięcej 
p ow ied zieć, bo chm urka złej w oli zm arszczką p rzep łyn ęła  po 
c zo le  H etm ana, bo szybka błyskaw ica m ignęła w je g o  oczach.

Potem  przyszedł do H eleny.
—  B ratow o, nie sm uć się. D aniel zdrów , w róci niebawem . 

K ról Jegom ość b y ł łaskaw  na nas. —
Ł agodn ie to m ów ił, ale nie czekał od pow ied zi, i to ty lk o  do

w iedziano się z tego, co odebrał przez gońca.
Kie za weselała Helena.
—  K’ lc nie pisał do m nie, nie pisał ani słow a? —
I szła w sw oje kom naty dumać i tęsknić.

Już św ieczniki zapalono, k ied y  weszli do kom naty H eleny 
dw aj pułkow n icy, W ysoczan i K re sa , dw a to dawni i w ierni na
m iestnicy Bohdana C hm ielnickiego, obadwa trzym ali do chrztu 
czarn o b rew k ę; po pierw szych przyw itauiach zasiedli, i Kresa 
za b ra ł glos.

—  Córo naszego Pana i dobrodzieja , i nasza chrzestna cór
k o :  przed tobą m y p rzyszli w ygadać w szystką praw dę ja k  przed
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spow iednikiem , a ty  nam dopom óż, bo ja k  krew  Chm ielnickiego 
K ozactw u nie dopom oże, to n ik t nie dopom oże. Jak dziś się 
stało, tak nam stoi w  pam ięci dzień śm ierci nieboszczyka H et
mana. T rzech  nas było  p rzy  je g o  śm iertelnom  ło żu : j a ,  W yso- 
czan i Leśnicki. Pierw szy p rzem ów iłem : Ojcze serdeczny, to 
n ic  nie zaw adzi, ja k  B óg d a, to w yzdrow iejesz, i Jem u będzie 
chw ała. Nie zostaw iaj chaty bez gospodarza, okrętu bez ster
n ik a; a tw oją  chatą U kraina, a tw oim  okrętem  naród Kozaczy. 
On w strząsł g ło w ą : Praw da wasza, narobiłem  w iele złego, trzeba 
żebym  zrobił i dobre. A k ogóż wam  zostaw ić na gospodarza? 
W ysoczan się odezw ał: A  ju żci nic kogo tylko Juryszkę, to 
tw oja krew' ojcze, a K ozactw u po Bohdanie Chm ielnickim  nie 
chodzić pod w odzą człow ieka z innej krw i. N ieboszczyk stę- 
kn ął: Dziękuję w am ; Juryszko za m łody, B óg wie ja k  się p rzy
da; ja  go kocham , to m oj syn ; ale i was kocham , bo wy mój na
ród; z tego nic nie będzie. Leśnicki się odezw ał: A  gd y b y  Ne- 
c za ja , jem u ani wieku, ani dośw iadczenia nie brakffie; ojcze, 
onby był i nam i Juryszce o jce m , a potem  na sw ojcm  miejscu 
ja k  synaby posadził. Bohdanko m achnął ręką: Neczaj dobry puł- 
kow ódzca, ale jeszcze nie urósł na H etm ana, w in n y m  czasie 
m ożeby i u dźw ignął buław ę, ale teraz to  trudno, bo trudne 
chw ile  p rzyszły  na n a s ; nie chcę wam dać za pana, niech będzie 
waszym  sługą. Ja wtenczas ośm ieliłem  się p ow iedzieć: Ojcze 
serdeczny, ja  przypom inam  m oją chrzestną, wszak to tw oja ho- 
łu b k a , sameś je j w ybrał m ęża, i dalibóg z w yboru można go 
i pokazać ludziom i z nim się pochw alić. —

W  chwili tych ostatnich słów  W ysoczan ta k  zm arszczył 
brwi, że jedn e aż do drugich się zeszły, a rzęsą gęstą  ja k  szcze
cina k ry ł oczy. H eleną schyliła czoło, i była ładna chlubą o m ę
żu. Kresa dalej m ó w ił:

—  N ieboszczyk trochę się uśm iechnął: D aniel nnjprędzejby 
pod ołał tomu w szystkiem u. A le  ju ż  mój głos nie taki potężny, 
ja k  w y  m yślicie ; je s t inny potężniejszy. Na Koszu ju ż  wiedzą, 
że moja ręk a  bierze ro zb rat z szablą, a  tam żeby panować, 
trzeb a m ieć w iecznie szablę w  dłoni. Ż am ikł na czas ja k iś ; po 
sprężeniu się ży ł na skroniach w idno że  mocno m yślał, a  po
tem  kazał p rzyw ołać pana Pisarza. D ługo m ów ił o tern co się 
dzieje na K o zaczyzn ie , gorzko narzekał na białego cara, d o 
brego imienia nie dał B isurm anom , a potem  b ił się w  piersi: 
M oja w in a, m oja wina. Szlachta b ro iła , a ja  na ojczyźnie 
matce się m ściłem . Zarazem  gubiłem  i Polskę i Kozaezyznę. 
Jeszcze dłużej o tem m ów ił, a w  końcu ob rócił się do pana P i
sarza: Iwanie W yhow ski ty  jeden  m ożesz mnie zastąp ić, a na
w e t napraw ić złe k tó re  ja  zrobiłem . B uław ę, dzieci m oje, na
ród m ój, w szystko tobie oddaję w  opiekę Iwan W yhow ski 
w tenczas pow iedział: Przyjm uję opiekę nad w szystk iem , ale 
przed Bogiem  i ludźm i p rzysięgam , że  ja k  czas p rzyjd zie  kiedy' 
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m oja opieka stanie się n iepotrzebną, tw oje oildam tw oim . N ie
boszczyk Bohdanko przem aw iał jeszcze  tak do całej starszyzn y 
o tern sam em , i pom arł ja k  przystało na Chrześcianina, a Iw an 
został Hetmanem. Co było to b y ło : każdy z nas ma na sobie 
swój grzech, ale to nie stanowi, żeby Iwan nie m ógł dotrzym ać 
co p rzyrzekł nieboszczykow i. Kozaczyzna zaw eseliła się zw y 
cięstw am i i p okojem , Leśnicki nas odstąpił, ale m y przyjecha
liśm y p rosić  opiekuna o dotrzym anie danego słowa. —

W ysoczan m ruknął. —  A  on nam p o w ied zia ł: Pójdźcie p re cz  
do lich a , ja  tu pan. —

—  Praw da, p ra w d a .—  I obadwa zw rócili oczy na H elenę. 
Ona spuściła oczy.

—  1 cóż ja  na to porad zę? On Iletm an , nasz opiekun. —
—  Iwan W yhow ski Hetmanem krw i C hm ielnickiego? Bo- 

gdaj d jabeł tego  nie dopuścił. Słuchaj córo naszego Pana i H et
m ana, ty  K ozaczyznę m ożesz uratow ać od w ojny swojej i ob
cej. —

—  D la czegóż ja ?  —
—  Juryszka ju ż  nie dla nas. lhum enow i nie nosić czap lego 

p ióra. Neczaj za stary , za uparty; jem u spodobało się być le
piej w iernym  sługą W yh ow skiego , ja k  nam i jem u hetm anić. 
T y  krasna pani m ożesz sw ego m ęża ubrać w  czaple pióro. —

—  On bratem  Hetm ana 1 —
—  I braterstw o w arto na chw ilę poturbow ać dla buław y. —
Helena m ilczała.
—  Jak  ty  zechcesz krasna p an i, on w szystko zrobi. —
—  A  K ról Jegom ość? a Senat!
—  M am y listy od C ieciu ry, że radziby jedn ej chw ili p o zb y ć  

się Iwana W yhow skiego z hetm aństwa. D la nich on groźn ie j
szy od sam ego Bohdanka. Senator W ojew oda rów ny najw yż
szym w  R zeczypospolitej. Hetman z w ojskiem  i zw ycięzca p o 
tężniejszy od H etm anów K oron y i L itw y . U L achów  kto  z nim i 
na równi s ta n ie , tego  oni się obaw iają aby nie stanął w yżej. —

Czarnobrew ka na wspom nienie o C ieciurze m im ow olnie się 
za trw o ży ła , a potem  słuchała; i jak b y  to nie do niej było m ó- 
w io n em , p ow ied ziała:

—  D aniel nic do mnie nie pisał. —
—  Nic. Choćby i p isa ł, toby ci nie oddano. —
Zam yśliła się H elena.
—  Cóż zro bię?  —
—  C o? krasn a Pani 1 Córo naszego p a n a , je d ź  z nami za 

D n iep r, Tam  w ierni przyjaciele Bohdana C hm ielnickiego. M ąż 
twój p rzy jed zie , i czy zechce, czy n ie , gw ałtem  mu przypniem  
do kołpaka czaple pióro. T obie  być hetm ańską żoną. —

—  Jechać, jech ać bez m ęża? —
M ąż p rzyjedzie. Córo C hm ielnickiego, ty  nas nie odstępuj.—
Ona m ilczała. Obaj pułkow nicy ją  żegnali.
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—  Jutro o św icie w szystko potowe. W  tw ojej m ocy m ęża 
sław a, tw oja  sława i ojcow ska siawa. Krasna Pan i, bądź 
z nami. —

Oni odeszli, a czarnobrew ka i samej sobie w  m yśli nie p o
w iedziała ani ta k , ani nie. S iad ła , w odziła okiem  po m akatach 
kom naty; w odziła m yślą po dum kach sław y i w ielkości, a ręką 
baw iła się z czaplom  piórem .



Stary K ijów , stary, a D n iep r jeszcze starszy, dwaj starcow ie 
do siebie się przytulili i rozm awiają, z sobą. D zw onam i K ijów  
g a d a , o starych  ruskich czasach, o kniaziach przesław nych, o 
Chrobrym  królu lackim  i o śm iałym  je g o  potom ku; i o Kona- 
szew iczu Sahejdacznym , a D niepr szumem fali odgaduje, co tam 
w yżej w ruskich ziem iach działo się i dzieje? Co tam niżej na 
Zaporożu się św ieci: o w yspach osnutych tajem niczą S iczy; ta
jem n icą  dla w szystkich , krom  braci koszo w ych , i starego D nie
p ru , i B oga jed yn eg o ; o pustyni kochaniu kozaka, co złow ie
szczy każdem u, o limanach szerokiej przystani kozaczej czajk i; 
g a d a , gada ja k  po nad brzegam i hasa kozak na koniu; gada, 
gada ja k  po sinej w odzie hula kula kozak na czajce. IIo l ho! 
to lube D nieprow e pogadanki! zw yczajnie starego ojca o m ło
dej dziatwie.

Czy je s t  ze słow iańskiej krw i człow iek choćby jeden, któ ryby 
nie w estchnął z serca, i Izy z serca nie u ron ił, kiedy w  starym  
K ijo w ie  setne dzw ony grobowym  pojękiem  zajęczą? Czy je s t 
tak i Sław ianin, w  którym by krew  nie zaskakala, w którym by 
nie zaskakała dusza, kiedy w K ijow ie na p rażn ik , setne dzwony 
wesela brzękiem  zabrzęczą. A kiedy też same dzwony zaho- 
monią na m odlitw ę: hom on . poniesie się na daleko, o ! w ten
czas każda dusza slawiańska modli się i korzy, każda dłoń sła- 
wiańska w  pierś się uderzy, B ogu odsłoni serce; każde czoło 
sław iańskie, choćby ja k ie  h ard e, p rzed  Bogiem  kłoni się w  po
kłony.

Czy je s t  na świecie kozak ta k i, którem uby k re w  nie zaki- 
p ia ła, n ie d rgn ęła  rę k a , i serce i dusza nie p orw ały się do lotu, 
kiedy szum Dnieprowej wody zagra mu w ucho; to muzyka ko- 
zaczego serca 1 bo w  tym szum ie wszystka dum ka przeszłości 
kozacze j, bo w  tym  szumie cała  w ieszczba Kozaczej pryszłości.

S tary  D niepr gdzieś z daleka w yp łyn ął z za litewskich puszcz, 
i pustynię kozaezą p.-zeprut na d w oje , a sam stał się dla koza- 
ctw a wojennym  szlakiem , do Istam bułu, w Bisurm ańskie k ra je.

VIL



69

Stary  K ijów  usiadł nad D n iep rem , groźnem  okiem  patrzał 
na p u styn ie , a silną piersią stal się ludnym ziem iom .

.Bracia K oszow i dzieci D niepru i p u styn i, stali się dziećmi 
K ijow a, bo ich  ojciec pan K o szo w y , stał sig H etm anem  wszej 
Ukrainy i w ojew odą K ijow skim . D nieper i K ijó w , Hetman i Ko- 
zactw o, w szystko to  teraz uznaje za m atkę i panią Polskę.

P rażn ik dziś w ielki w K ijo w ie , choć nie żadne św ięto cer
kiew n e, ale świeżo kozacze. Od białow ej ju trzn i ju ż  podzw onne 
grom ko rozbija  sig po w ietrzu , z w iatrem  lasam i taszczy się na 
C zarn ob yl, na O w ru cz , aż pod stare krańce L itw y, z pędom 
D niepru niesie się w  ste p y , w p u sty n ie , za Budziak aż po C zar
ne klorze. N a skrzydłach w ia tru , na grzbiecie  w ody, całemu 
Kozactw u rozgłasza, prażn ik! prażn ik!

H etm an w ojew oda dziś p rzyjeżdża do K ijo w a , i posłow ie k o 
zaccy do K ró la  Jegom ości i  R zeczypospolitej Polskiej dziś w ra 
cają  do K ijow a. N adzieja  i  w esele we w szystkich t'varzach.

W śród tego pow szechnego w esela dwóm ludziom było  nic 
w esoło. M oże złow ieszcze przeczucie m otylicą padły na długie 
tkanki n ad ziei, a m oże dla tego im sm utn o, że w szystkim  w e 
so ło ; bo i tak  się zdarza m iędzy ludźmi.

W  Sofijskim  m onasterze, razem  z jutrznią, w s ta ł  starzec bia
ło w ło s y ,!  m odlił sig; a po każdej m odlitw ie ja k  amen p ow ta
rza ł: B oże odw róć go od te g o ; zeszlij łaskę nam , nam tw ojem u 
w iernem u lu d ow i; i m odlitwę przeplata , to westchnieniem  la
kiem  c iężk ie m , ja k b y  na drugie ju ż  tchu brakło w piersiach, to 
łzą  taką tru d n ą , że ledwie ją  m ógł w ycisn ąć z ok a ; troska  tak 
w  nim  sig zw arła , że  ledw o, ledw o na jaw  w ydobyć sig m ogła na 
chw ilow ą ulgę.

S tarzec to bogobojny, b ło giego ży cia , w iary i m iłości. K o 
chał lud sw ój, i czegóż się tra p i, k iedy nadszedł dla je g o  ludu 
dzień p rażn ikow y?

Ihumeny z cicha m iędzy sobą m ów ią:
—  Co za sm utek spadł na naszego ojca m etropolitę? —
—  On takim  n igd y  nie byw a. —
—  W iek  go m o rzy, inoże żału je  przeszłości. —
—  M oże mu w iek za długi ? lęka się o przyszłość.
—  M odli się za n as, za lud ca ły ; żałuje za grzechy nasze. —
—  Z a  nasze, bo on sw oich nie ma. —
—  O ! on błogosław iony Pański. —
—  M oże B ó g  mu ja k ie  nieszczęście objaw ił. —
1 Ihum enów sm utek gw ałtem  siada na w esołe serca , jak  

szare ptaki żałoby na zielone drzew a -wiosny; troska ciśnie 
w bło gie  dusze, ja k 'g ra d o w in y  chm urnego nieba w  łą k i b a r
w ione kw ieciem .

W  tym że samym m onasterze b y ł i drugi człow iek od k tó 
rego  w esele s tro n iło ; po pieczarach w odził się ze swoim  sm ut
kiem : przed błogosław ionem i pańskiem i zapalał jarzące  świece
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na o fia rę , niby na proźbę żeby troska spłonęła z ich św iatłem ; 
m odlił się przed niem i, i ztam tąd w ychodził na b iały  świat, pa
trzał na stary K ijów , p atrza ł na stary D niepr. I tak prędko 
od  nich w zrokiem  uciekał, ja k  gd yb y  ich się lękał. N i razu nie 
b łysnął o k ie m , ni razu nie zapanoszył postaw ą po kozaczem u, 
a jedn ak on z krw i kozaczej.

Szedł m iędzy ulice orzechowe. Tam  drzew a m dławą zielo
nością w ieją  tęsknotę na duszę; tam mu było najlepiej. A  jedn ak 
nie d o brze, niepokój w odził go  ja k  piastun m alutkie dziecię, 
w yrw ać mu się nie m iał s i ły , iść  z nim n ie  m iał chęci: szedł po- 
m im ow olnie, bo się go  pozbyć nie m ógł.

Ku niemu zb liżył się m nich C zerniec ju ż  nie m łody, z p o 
szanowaniem  się pokłonił.

—  B racie G ieskonie, jak żeś ty  tęskny! —
—  Nie dobrze m i, bracie F ilarecie. —
—  B racie  G ieskonie, czyś nie ch o ry? —
—  N ie , n ie; dziś Ojca widziałem . —  I p rzeżegn ał się k rzy

żem  św iętym . —
D ru gi mnich przeżegnał się takoż.
—  W e śnie? B oże daj w iekuistą chwałę je g o  duszy, ta k ą ja k ą  

m iał na ziem i. B racie, O jciec ciebie b łogosław ił?  —
—  N ie ,n ie .  kazał, tylko kazat. —  Szedł dalej, ale dalej nie 

rozm aw ia); ty lk o  ja k  bez m yśli rzu cił za sobą kilka słów  rw a
nych. —  T a k  —  zrobię —  biada mi —  biada, —

O bejrzał się raz po za siebie. B rat F ila re t stał w miejscu, 
a w  oczach je g o  było poszanow anie i  podziwienie i nic w ięcej. 
G iesk on , ta k  się nazyw ał duchownem  im ieniem  m łody Ihu- 
m en, p otrącił g ło w ą , i  ciem ne w łosy się p ow iały; ale nie strącił 
tęskn oty z  serca, ale nie w yw ia ł niepokoju  z duszy.

— Oni mnie się d z iw ią , oni m nie szanują, oni przedem ną 
się k ło n ią , ale nikt się nie u żali! Ona ty lk o , on asie  użaliła, i to  
raz jeden  tylko, raz je d e n  w życiu. —

O parł się o orzeszynę, i k ilk a  liści spadło mu na głow ę ta
koż ja k b y  na użalenie się.

B rzęczą  dzw ony a  brzęczą , a w  K ijo w ie  pusto. I n a  Chre- 
szczatce, i po siedmiu wzgórzach starego gro d u , i na jPadole, 
i  na P ieczerskiem  nie w idać lu d z i; chyba dziecię m alutkie przed 
domem tarza  się w  p iask u , chyba stary n iedołęga kazał się w y 
n ieść przed dom , i  ztam tąd patrzy. I psy ulicam i z miasta cią
gn ą, i k o ty  po dachach ciągn ą z miasta. A  tam  za m iastem  co 
się d zieje? —  Czy w szystkie  a wszystkie drzew a Sm ilańskiej pu
szczy ja k  żyw e p rzyszły  w  odw iedziny do starego K ijow a, a te
raz w racają do sw ojego dom u; taka ciem na puszcza wali się 
z m iasta na Czehryuski szlak. 0 !  n ie puszcza to drzew, ale pu
szcza ludu B ożego  idzie w itać H etm ana U krain y; leje się ja k  
w oda rzeki.

N aprzód idą cerkiew ne cechy, a p rzy każdym  cechu kapłan
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B o ży . Starostow ie niosą ew an gieiie , palam arowie kropielnice, 
ze  św ięconą w o d ą , djaki w  prażnikow ych strojach na w iatr pu
szczają  chorągw ie z m atką dziew icą, ze św iętym  M ichałem , ze 
św iętym  M ikołajem  , że św iętym  A n drzejem , ze św iętym  Józe
fa tem  , ze św iętą Z o fią , ze św iętą  A n n ą, ze św iętym i pańskiem i, 
a  chorągw ie ja k  p taki ra jsk ie , zło te , srebrn e, barw iaste p o ry 
w ają się z drzew iec, nad ludźm i p ow iew ają  błogosław ieństw a 
i chcą lecieć  tam do rajp, do B oga Ojca. D alej param i idą Czern- 
cy, czerń  na ich ciele , a biel w ich duszach; ja k  czarna wstęga 
suną zastępcy św iętego B azylego. Z a  nim i biskupi, archiman- 
d r y c i, p ro to p op y, arch ire je , błachoczynni i starszyna ducho
wna. W szyscy  w  sobolow ych k ołpakach , wszyscy w św iąte
cznych  rasach. Potem  sam M etropolita  na białym  ja k  mleko 
na zlocistein siedzeniu. Z a  zło te  uzdy w iedli konia Ihumeny, 
za  zło te  strzem iona trzym ali Ihum eny, a obok szedł m łody Ihu- 
men Gieskon n iesp oko jn y, trw ożliw y, o c zó w w  św iat podnieść 
n ie  śm iał. I M etrop olita  sm utny patrzał w  sw oje piersi. —  Z n o
wu starszyzna duchow na, i znowu długi ordynek m nichów św ię
tego Bazylego.

Dalej na dżanetacli tu reck ich , na polskich rum akach zdo
bnych w zło ciste , w srebrzyste rzę d y , natykane kam ieniam i 
d rog iem i, sami strojni i butni bogactw em  i p rzep ychem , je c h a li: 
K asztelan, Podw ojew od a, Podkom orzy, W ojsk i, M iecznik, 
Ł o w czy , Starostow ie i w szyscy dostojni ze  szlachty w ojew ódz
tw a K ijow skiego . Za nim i szły  znaki dw orne panów szlachty 
7. K ijo w sk ie go , w barw ach p an cern ych , husarskich i petyhor- 
skich.

Za  pańskiem i.chorągw iańu sunął pułk kijow ski kozaczy, szły 
piesze r o ty , za niem i konne tow arzystw o, a temu pułkow i do
w odził Jan Z ieleuiecki. Szedł Ilorodn iczy, i Ław nicy' wszyscy, 
ca ła  m iejska rada, na srebrnych talerzach nieśli chleb, i sól, 
a I lorodn iczy  m iał na tacy klucze m iasta. K ończył się orszak 
poczetam i m iejskiej konnej straży. W  hełm ach, stalow ych zbro
ja c h  jeźdce. W  n agłow iach , napiersiach i w  nabiodrach stalo
w ych  konie. H ełm y strojne w pióropusze, i g łow y końskie 
w  pióropusze stro jne. Zda się ok u , że  ciężk ie , żelazne hufce 
C hrobrego Lachów  K ró la , z m artw ych w stały z g ro b ó w ,i p rzy 
szły  m iędzy żyw ych  w itać Chrobrego K ozaków  Hetmana. A  liur- 

- mie ludu B ożego, m ężó w , n iew iast, dzieci, starców, końca nie 
było . Pow odzią z bram y się sun ęła, a  n igdy je j nie brakło , ja k  
g d y b y  z ziem i w y ra sta ła , ja k  gd yby spadała z nieba.

Słońce św ieciło  jaśn ie , c a ło , ale i jem u  nie starczyło p ro
m ieni na błogosław ieństw o każdem u czło w iek o w i; taki ich tam  
b ył tłum. W iatr poleciał precz w stepy! oddechy ludzkie go 
tam  p op arły , a ptastw o ciekaw e stadam i się zla tyw ało , szybo
w ało  nad tłum em , zawisło w  pow ietrzu na oddechach ludzkich.

C ały tłum stał oczy szlakiem  ku C zehrynow i, a ztam tąd
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gońcem  tuman bieży. Z  kurzu w ypłyną! je źd zie c , ręką m acha, 
znak że  H etm an się zbliża. Orszak się zatrzym ał, a lud w iał się 
na b o k i, i k ry ł nadszlakow e pole. Tam  się zatrzym ali gd zie  dw a 
szlaki w jeden  biegły.

Obudwom a szlakami chm ury kurzu suną. Od strony stepów 
wracali m ołodce z poselstw a od K róla  L a ck ieg o  i R zeczyp osp o
litej Polskiej. Od strony D niepru bieżą ' bracia K oszow i, sam 
sam H etm an z czaplem  piórem  u czapki po p rzedzie, a nad nim 
w ieje srebrny archanioł w  krasnem  polu , i k ary  buńczuk ze z ło 
tego  drzewca, i  lud w szystek , i kozactw o w szystkie zakrzy- 
czało w  je d n o : —  H ura! hura! N iech żyje  nasz H etm an! T ak  
zakrzyuzalo , że oszołom ione p taki z pod n ieba, gradem  padaly 
im  pod nogi a św iat dokoła zahuczał grzm otem  w rzasku hu
czniej, głośniej ja k  harm aty ziem skie, huczniej, głośniej jak  p io
runy niebieskie.

1 H etm an zdjął czapkę na pokłon  Indowi, i tak z odkrytą 
gło w ą jech ał aż do M etropolity; tam  zsiadł z konia i ukląkł 
p rzed  starcem . Starzec' b ło go sław ił go krzyżem  św iętym , lud 
p rzyp adł na kolan a, kozactw o korzyło czołem , i tak było cich o, 
że koń wędzidłem  nic brzęknął, i tak było nieruehom ie żc  czło
w iek g ło w ą  nie poruszył. T ylk o  widno rękę starca piszącą 
k rzyż w  p ow ietrzu , i g łow ę do nieba ku ludziom  się kłoniącą, 
zbielałe w ło sy, jak  prom ienie łaski B o że j, z krzyżem  św iętym  
na lud się wiaty. T ylk o  słychać było g ło ś: H ospody Boże bło- 
błohosław y nas! I chw ilę w  m ilczeniu zawisło życic  świata.

Znow u św iat oży ł i z życiem  w bram y starego K ijow a się 
w ali. P rzy  M etropolicie pieszo szedł H etm an po praw icy, a po 
lew icy  m łody Ihumon. Sm utek jeszcze rzew niejszy osiadł na 
tw arz  M etropolity. Niepokój jeszcze jaw niejszy ow ionął m ło
dego Ihum ena, a jasna pogoda p atrzała  z oczów  Hetm anowi.

P rzy ją ł chleb i sól i klucze miasta. I szli do Sofijskiego Mo- 
nastern na służbę Bożą.

P o  służbie Bożej przed M onasterem  zgrom adziła się sta r
szyzna k ozacza , w szyscy m ołodce co byli w poselstwie i tłumy" 
ludu. Hetm an długo był w M onasterze z M etropolitą i m łodym  
Ihumenem. K iedy weszli żadnej n ie było  zm iany na tw arzach. 
Hetman był jak  siw y sokół, pogodny, bystry, a M etropolita 
z Ihum enem  tęskni ja k  zuzule. Hetm an z czapką w  ręku p rze
mówił :

—  Panowie starszyzn a , panow ie b ra c ia ! W ieść wesela wam  
niosę. K ról Jegom ość —  P o k łon ił się, i w szyscy pokłonili. I se
nat R zeczyp osp olite j, baczny na nasze usługi dla O jczyzny m atk i, 
utwierdzi! i  uśw ięcił H adziackie um ow y. W iarę naszą p rzesła
wną uszanowano. Na krzesłach senatorskich zasiądą nasi B i 
sku p i, i nasi jedn ow iercy. Szlachectw o polskie otw arte d la
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k ażd ego  kozak a , szablą do niego d roga, i do w szystkich dosto
jeń stw  w  R zeczypospolitej. P u łk i regestrow e i wojsko Zapo- 
ro ż a , przyznane za w ojsko R zeczypospolitej. Sw oboda wszelka, 
bezp ańskość, w olność kupczenia i pędzenia go rzałk i przez 
R zeczpospolitą  zaprzysiężona wszemu kozaczemu ludow i. T akim  
nas upom inkiem  obdarza K ról Jegom ość i  Rzeczpospolita, dzię
kujm y im. Hetman się k łonił i w szyscy  się kłonili. A  służm y 
ta k , żeby o nas m ów iono: zam ałośm y im d ali, oni więcej 
w arci. —

K rzyk i się od ezw ały: Niech ży je  Król Jegom ość! N iech żyje  
R zeczpospolita  M atk a !

Hetman o d e tch n ą ł: — Panow ie bracia; łaska K róla  J ego 
m ości przebacza wszystkim  wszystkie w iny, M arcin G ieciura 
w olny, obsypany łaskam i k ró lew sk iem i: p ojech ał za D niepr, 
m iędzy swój ród, do sw ego pułku. W  w ielkiej swej szczodrocie 
p ozw olił przez m oje ręce nagrodzie tych sześciuset naszych 
braci, którzy chodzili w  poselstw ie do W arszaw y, a k tórych  wy 
sam i w y b ra liśc ie , jak o  najw aleczniejszych. Oto je s t  przyw ilej 
Jego  K rólew skiej M o ś c i, potw ierdzon y przez Senat R zeczypo
spolitej. T u  dobył papier. Którym  dozw ala sześciuset mołod- 
com przybrać szlachectw o z herbem  i im ieniem  W yhow skieh. 
W itam  was moi im iennicy, ja  wam bratem , ja  wam  ojcem . —

H uknęły w rzaski: H ura! hura! niech żyje  nasz Hetman, nasz 
o jc iec!

A  tak grom ko h u k n ęli, że w  całym  K ijow ie wszystkie dzw o
ny same z siebie zajęczały i po skonaniu zawrzasku czas jak iś 
dźw ięczały jeszcze.

Jeszcze, jeszcze  dźw ięczały, a Hetman dalej m ówił:
—  Panow ie starszyzn a, panow ie bracia. W ygn aliśm y M o

skala z naszej ziem i. W olosza nam się korzy. BisUrman nas 
szanuje. Z  Tatarzynem  zaw arliśm y sojusz. Z  bracią Lacham i 
ja k  z bracią  żyjem y. W szyscy kozacy pod jed n ą  ch o rągw ią  bia
łego archanioła służą, w szyscy razem w zgodzie  za jeden  wóz 
ojczyzny ciągną. Po grod ach , po siołach, po stepach naszych, 
w e wszej U krainie mir i sw oboda; przez wasze szable w szystko 
to się stało, ja  wam służyłem  i w ysłużyłem , żem spełnił -wolę 
nieboszczyka naszego ojca Bohdana C hm ielnickiego. W am cześć 
i sława, a mnie za to dziękow ać wam. B óg to  w id zi, że jak  
m ogłem , tak  n ieboszczyka w olę spełniłem , a teraz spełnię p rzy
rzeczenie inoje. B ohdankow i Chm ielnickiem u naszemu ojcu 
i P a n u , przyrzekłem  być  je g o  synem , je g o  hetm aństwa i was 
w szystkich  je g o  dzieci. Jerzy  Chm ielnicki krew  naszego Pana 
doszedł do la t, jem u oddaję co je g o , ja k  ojciec je g o  tak i on 
niech będzie naszym o jcem , naszym  Panem .Panow ie Starszyzna, 
Panow ie bracia, w  je g o  ręce oddaję i czaplo p ió ro , i buńczuk 
i buław ę, czekam  je g o  rozkazów, i my w szyscy je g o  rozkazów 
słuchajm y.
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Głuchu było m ilczenie , ja k  grom em  uderzeni w szyscy stali 
w  miejscu. W  słup im poszły oczy', w  słup m yśli. W yhow ski 
za ręk ę  dzierżył m łodego Ihumena.

—  Panow ie bracia  1 K ouaszew icz Saliajdaczany nosił się po 
mniszem u, a potem  do składu mu było z czaplem  piórem , w  ko- 
zaczej b u rc e ; a to krew’ nasza, krew  C hm ielnickiego Bohdana. 
!N'iech żyje  Jerzy C hm ielnicki, nasz Hetman. —

M ilczeli. Jerzy  C hm ielnicki słow a przem ów ić nie m ógł, ale 
oczym a zdaw ał się p ro s ić : to nie dla mnie.

Jan W yh ow ski odjął czaple pióro, i  oddał Jerzem u C hm iel
n ickiem u, on je  w ziął d rżącą , niepewną rę k ą ; a W ojew oda K i
jo w sk i k łonił się starszyznie; w ten cza s dopiero z jęk iem  ozwalo 
się kozactwo.

—  Ojcze n asz, ojcze, n ic opuszczaj nas. —
M etropolita  zap łakał, ale Jerzy Chm ielnicki m ilczał ja k  ka

mień. W ojew odzie załzaw iły się oczy, szybko do m onasteru o d 
chodził, z pogodą w sercu , a z żałością  na czole. L u d  ca!yr 
w o ła ł:

—  O jcze, o jcze, nie opuszczaj nas. —
A  Jerzy Chm ielnicki w Ihumena szacie, ale z  czaplem  piórem  

w ręku  stal w m iejscu, ja k  kam ień.
Prażuikiem  dzień się zaczął a skończył jakby' stypą pogro- 

bow ą dzieci po ojcu. *W starym  K ijo w ie  tłum nie ludzie po uli
cach chodzą, a nie w eselą się. Sm utnie sobie popatrzą w oczy, 
sm utnie potrząsną głow am i, i m ilczą. Oni wszyscy, o w szyst
kim  o ciężkiej żałości nie m iło gadać naw et m iędzy sobą.

W  hetm ańskich kom natach przechadzał się Jerzy Chm iel
nicki, ale ju ż  nie w  szatach Ihumena, ale w  kontuszu, w żupan ie, 
tak  ja k  nosił się jego  o jc ie c, a na stole leżały barania czapka 
z czaplem  piórem , i buńczuk, i  buława. Z  nim  b ył m nich C zer
niec F ila r e t, daw ny towarzysz. Jerzy b y ł blady drżący: w  m ni
cha oczach szukał ra d y , natch nien ia, a tw arz m nicha od p ow ia
dała p ok o rą  posłuszeństwa.

W szedł D oroszczenko, okiem  od stóp do g ło w y  zm ierzył 
now ego Hetmana.

—  Panie H etm anie, jak ie  ro zk azy? —
Jerzy  ja k b y  ze snu obudzony ockn ął się. —
—  Panie Pisarzu, wszystko po dawnemu. —
Pisarz uśm iechnął się i odszedł.
W szedł B rzu ch ow ieck i, dziko stąp a ł, dziko patrzał.
—  Panie H etm anie proszę o uw olnienie od asawulstwa, chcę 

w rócić do Kosza na Zaporoże. —
Z a d rża ł Jerzy  Chm ielnicki, zadrżał m nich F ila r e t, now y 

H etm an spuścił oczy.
—  Ja nie wiem. Jak zechcesz panie A saw uło. —
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—  D obrze. —  P o k łon ił się, ja k  gd yby chciał p ogrozić.
P rzych od zili i inni ze S tarszyzn y; za knżdem przyjściem  za

frasow ał się Jerzy C hm ielnicki, a każdy dobrej w oli nie wyniósł 
z  sobą.

Chm ielnicki zostaw szy sam  na sam  z F ilaretem  prosił w szak
że o pociechę, o użalenie s ię , a mnich czekał rozkazu, now y 
Hetman ukląkł i m odlił się.

K ied y  wstał z k lę cze k , ju ż i  m nicha nie było  w  kom nacie, 
ale tam  była  b u ław a, był buńezuk, i było czaplo pióro przy 
c za p ce; trójca  hetm ańskiej godn ości, go d ła  pow inności h et
m ańskiej. On pow inien być o strożn y, i  przezorny ja k  czap la ; 
p olotn y i hulaszczy ja k  w łosień bunćzuka; silny i  tw ard y ja k  
buława. Syn  Bohdana drży  przed tem  trojgiem  znam ion, nie 
śm ie onycli d o tk n ąć, ani patrzeć naw et na n ie , ani m yślą po- 
pieścić jak  to zw yk li robić ojcow ie Zap orozkiego Kosza.

Sen mu nie dru żb ą, nadzieja nie koch an ką, a sm utek n ie
odstępnym  tow arzyszem . Stanął w o k n ie , p atrzy  na K ijów  
om glony m rokiem  w ieczora, p atrzy  na D nieper ciem niejszy od 
m roku, nie m a, nie ma św iatełka wesela w oknach starego K i
jow a, nie m a, nie ma ogniów  wesela w  czajkach po starym  
D nieprze. Oba starcow iu  się pośm ieli.

Głucho w K ijo w ie, nie słychać gw aru  ludzi; cicho na D n ie
p rze , nie słychać szumu wody. I K ijów  i D niepr z żałości za
m arli. M łody Hetman w estch n ął, i  w  p ow ietrzu  zaszeleściało 
w estchnienie, a  westchnieniu głos daleki, niedonośny ja k b y  
z  za  D niepru odpow iedział.

U k ra in o , hej w. o k lask i 
Z aporożo, hej w  zaw rzaskr!
J e r z y ,  J e rzy  syn B ohdana,
Nam Kozakom  za H etm ana.

D rży jc ie , d rży jc ie  lack ie p an y .
D r ż y jc ie , d rży jc ie  B isu rm an y,
O jciec w o d ził, syn  p o w ied zie ,
W  bój pow iedzie w  sam ym  przedzie.

Oj pow iedzie nasze ch ło pce,]
Na T ata ry  P ero kop ce ;
Na W o łosze i za D u n a j,
Z a Bug k ' W iśle het w la ck i k ra j.

D la nas, d la  nas chw ała daw na,
U kraina będzie s ław n a;
Jako b y ła  za B o h d a n a ,
T w ego O jca  a nam Pana.

N ie s m u ć , nie sm uć nasz H etm anie.
Z łoto  nasze i kochanie.
W odzem  naszym  bądź nam w boju.
Gicem naszym  bądź w pokoju.
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Jerzy  słuchał, słu ch a ł, nurzył oczy w m roku, a nic nie w i
dział.

W  grodzkim  zam ku , w mieszkaniu K ijow skiego W ojew od y 
było  inaczej. N ie było  tam ani bu ław y, ani buńczuka, ani cza
p lego  pióra, ale b y ł stary Hetman.

S tarszyzna K ozacza  posebodziła  się do n ie g o , i p rze d n im  
ja k  przed ojcem  żałow ała się na niego.

S tary  Neczaj zburm nsił się, p rzytykał w argam i i g d era ł pi'zez 
zęby.

— N a liclio przyszło —  dziecina z pieluch na Hetm ana. —  
1 djabełby to p obrał takie ro bo ty. —  Z  duszy byłb y p o łaja ł W o 
jew od ę, ale p op atrzył na niego i odw rócił o c zy , żeby przed 
ludźm i nie pokazać sm utku starego kozaka.

N osaez, N iem iryez, H ulan icki, S irk o , K onstanty W yhow - 
s k i , nic nie gadając o K rólu  Jegom ości , o Senatorach i o W ar
szawie i o braci Lachach: ty le  św iata , ty le  ludzi w id zie li, war- 
to by się przed sw oim i pochw alić. S łow a ja k  w  błotnym  rozkale 
ugrzęzły w sm utku i w yd obyć się .na jawr nie chciały.

Daniel W yhow ski b y ł sm utniejszym  od wszystkich. Sam 
W ojew oda gradem  pobił je g o  serce.

—  H elena rady m ojej słuchać nic ch cia ła , odjechała do Pu- 
ty w la .—

Potem  chciał to za łag o d zić, w ziął brata stryjeczn ego  za rękę.
—  D anielu, teraz wszystko to się zakoń czy, jed ź do żony, 

bądź szczęśliw ym , i pow racaj do nas. —
D o Starszyzny takoż Hetman przem aw iał szczerze, otw arcie.
—  Tow arzysze m o i, najserdeczniejsi bracia, czego w am  tak 

sm utno? czyż ja  m ogłem "zrobić in acze j?  I wam m iła pam ięć 
B ohdana Chm ielnickiego. P rzyrzek łem , dotrzym ałem , zresztą 
to  dla dobra nas w szystkich. W idzieliście cośm y pracy p rzy ło 
żyli żeby nasze ro zterki stłu m ić, i stw orzyć potęgę, jedn ości. 
Są ludzie co chcą ją  ro zerw ać, ja  jestem  im przyczyną. D la do
bra naszego usuwam się. M oże B ó g  da, żc  pod synem  Chm iel
n ickiego nie rozchw iejo się nasza jedność. Zachow am y w iarę  
matce Polsce, co do mnie będę słu ży ł ja k  i gd zie  Hetman każe.—

G łos AYojewody n ie b y t  p łyn ny ja k  zaw sze, ale rw ał się jakby 
przez siłę go w ypierano. W szyscy ze Starszyzny pow tarzali to 
co lud m ó w ił:

—  O jcze nie opuszczaj nas 1 —
S tary  M etropolita  m ów ił:
—  Nie opuszczaj O jczyzny Synu. -
W ojew oda w szystkim  pow tarzał:
—  N ie opuszczę, nie opuszczę n igdy. —
B y ły  tam i łzy  ża lu , i  uściski serdeczn e, ja k  dziatek z r o 

dzicem . A  taka była siła  ludzi w kom natach u W ojew od y, j a 
kiej n igd y  nie byw ało kiedy b y ł Hetmanem .
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Pojechała C zarnobrew ka w daleki k r a j , a mąż kochanek tę
skni za nią. Darm o mu brat W ojew oda mówi:

—  K io je d ź , nie je d ź  jeszcze ; poczekaj, niech się trochę 
utrze. —

—  P o jad ę, ja  tu sam n ic wytrzym am . —
—  D an ielu , ty  nie w iesz, że tw oje  tam zjaw ienie się może 

być kością  niezgody'. —
—  N ie , ja  n igdy kością niezgody nie będę. —
—  Jak kobieta zechce. —
—  Ona nie zechce, czego ja  nie zechcę; ona mnie tak kocha.—
—  A le  t y j ą  kochasz? —
—  Kocham . I cóż z te g o ?
—  Jedno drugiem u ustąpić musi. —
—  Ojcze bądź spokojny. —
—  Danielu słuch aj: k iedy duma w targnie się do niew ieściego 

serca , to tak  panuje ja k  słońce na niebie. Wrszystkie inne św ia
tła przy niem niejasne. —

D aniel skinął g ło w ą , nie dow ierza. W ojew oda jeszcze gada.
—  B racie  wierz m i: ja k  kobieta  pobrata się z dum ą, to dla 

niej nie ma nic n iepodobn ego; w szystko stw orzy, w szystko zni
szczy, jednem  słow em  wszystko zrobi co zechce. —

M ilczeniem  urw ał m owę D an iel, a potem  'chodził między 
sw oim i; nie każdem u mówił, że jed zie  do żony, ale każdy k tó ry  
ty lko  się dow iedział, chciał z nim jech ać. Daniel odm ówił bratu 
K onstantynow i p ow iad ają c:

—  Zostań p rzy  bracie W ojew odzie. —
Odm ówił siostrzeńcow i Brzuchow ieckiem u.
—  G rzegorzu, gdybym  jech ał bić się , tybyś mi był najm il

szym towm rzyszem , ale ja  jad ę  tam gd zie  zgoda. - ■
D rugiem u swojem u siostrzeńcowi T eterze rzekł:
—  Paw le, z tobą rad pojadę, ty jeśli ludzi nie pogodzisz, to 

pew nie nie pokłócisz. —
Poszli do now ego H etm ana po pozw olen ie, po rozkazy. On 

p ozw olił, a rozkazow  nie dał m ów iąc:
—  W szystko tu p o dawnem u, w szystko n iech i tam będzie 

po dawnem u; ja  tam w krótce przyjadę. Uściskaj siostrę H elenę 
D anielu, i pokłoń  się w szystkim . —  M yślał ale n ie pow iedział, 
krasnej Putyw lance.

Jak  brat ich p ożeg n a ł, ale nic ja k  Hetman. Pojechali, żałobę 
z sobą p o w ie ź li; nie zabrali wszystkiej. Została  ona i w  starym  
K ijow ie i na starym  D nieprze.
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NOCNA WYPRAWA.

P ItZ E  C ZU C IE .

C zarnobrew ka w  Putyw lańskim  zaniku panuje. W ysoczan, 
K rzyżan ow ski, A p o sto ł, D adyński, G łuch, i wielu zadnieprskieh 
pułkow ników  zb iegło się na posługi có ry  Chm ielnickiego. Je
szcze oni nie zapom nieli, że B ohdanko b y ł im wodzem  i panem . 
Czarnobrewka konno jeźd zi na łow y z chartam i, z sokołam i. 
P u łk i kozacze krzyczą  dla n ie j: H ura, hura! niech żyje  córa na
szego Bohdana! Ona p rzy sobolowym  kołpaku nosi toż sam o 
p ióro czaple, co z nieba spadło na nią pod .Czchrynem  na m o
gile . N ieraz w szale je j się zdaje, że nowym  obyczajem  ona 
Iletm anka wszem u K ozactw u  hetm ani.

K iedy hasa koniem po stepach, kiedy w  kom nacie szablę 
p ie śc i, to taka wtenczas dumna okiem , piękna tw arzą, taka p o 
nętna postaw ą, że nie ma w św iecie człow ieka, coby za nią nie 
poszedł i na koniec i za koniec świata.

Czasem  zapłacze i zazłorzeczy: Czemu mnie m atka synem  
'  nie zrodziła! I wtenczas pieści czaple p ióro , i wtenczas tylko 

m yśli o m ężu kochanku: To dla m ego Daniela. W  m arze m y
śli stroi go w  hetm ańską czapkę, daje mu do rąk  buławę, i buń- 
czukiem  nad nim pow iew a. Jak dziecina tą  m arą się bawi, i du
mą sw oją była szczęśliwa.

Ju ż oddaw na, jeszcze przed wyjazdem  zadnieprskieh pułko
w ników  do C zeh iyn a, m oskiew scy w ysłannicy gadziną wsunęli 
się m iędzy naród K o z a c z y , i p iekieln y ja d  sykali słow am i: O bcy 
człow iek wam  p an u je , a o k rw i Chm ielnickiego zapom nieliście. 
O dpow iedź dana przez Jana W yhow skiego p u łkow n ikom : Z r o 
bię co ze ch cę , co p ow inienem , jeszcze bardziej ro zżarzyła  za- 
dnieprskie kozactw o. Czarnobrew a córa nieboszczyka Hetmana, 
b yła  m iędzy niem i ze złotem  i dum ą; czekali z zapaleniem  ognia 
bratniej w ojny, na p rzybycie  M arcina Cieciury.

P rzyb ył i M arcin C ieciura, i w n et staw ił się przed H eleną, 
skłon ił się n isk o :
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—  K rasna P a n i, k iedy Ju ry szce  zachciało się być M etropo
l itą ,  a N eczajow i druhem w iern ym  Iwana W yhow skiego, Daniel 
W yh ow sk i niech będzie naszym  H etm anem ; to twój m ąż, a  ty 
có ra  Bohdanka C hm ielnickiego, naszego Ojca i Pana. I K ró l Je
gom ość i Senat R zeczypospolitej będą temu radzi. A  nam tyś 
Pani. —

T em i słowam i szczeroty p og łaskał dumę H eleny, i ja k  p ia
stunka piosnką usypia rozbudzoną dziecinę, tak  on ukołysał, 
u śp ił, i czujność i przezorność niew ieściej du m y; każdem u zda
niu p o tak iw ał, a żadnemu nie pow iedział nie.

K ied y  p rzyszli do n iego W ysoczan i K rzy żan o w sk i; oba d a 
wni towarzysze i w ierni przyjaciele  Iiohdanka C hm ielnickiego, 
oba jaw n i stronnicy H eleny, uśm iechał się im uprzejm ą w o lą , 
i ścisk ał ich  ju ż  nie kozaczym  u ścisk iem , ale jakim eś łaszącym  
się, kocim .

—  Panow ie bracia, gracko spisaliście się. W asza  szczerość 
i mnie otuchy dodaje. Ja z wam i trzym am , z wam i na zawsze, 
i w czasie p op rę was całem i siłam i; ale jedn ak teraz za wami 
otw arcie ośw iadczyć się nie m ogę. N iby wdzięczność z Janem  
W yhow skim  mnie w iąże; nie chcę żeby ludzie przed czasem 
gad ali: W yhow ski za czcią  i życiem  C ieciu ry się w staw iał, a Cie- 
c iura  przeciw  niemu w ich rzy; chociaż —

W ysoczan na to chociaż splunął ta k , ja k b y  brzydkiej siwu- 
chy haust łyk n ął nie skosztow aw szy wprzódy.

—  Panie b racie , czy i  ty  jak  djabeł na starość chcesz p oku
tow ać? zkąd tobie te ch o ciaż?  m ów  ta k , lub n ie; z nami, albo 
p rzeciw  nam. —

Cieciora oczym a w oczy nie. patrzał W ysoczanow i, ale na 
jego  tw arzy, na którą n iegdyś krasa gniew u występowała, teraz, 
nie b y ło  żadnej zm iany. N ie darm o tow arzysze m ów ili w  W a r
szawo e :

—  Cieciura to sprytna sztuczka, ty lko  co zaczął się u czyć  
u W yzuw itów , a ju ż  i sam ja k  W yzuw ita. —

—  Ja waszą szczerość Panow ie B racia  cen ię, zobaczycie że 
nie zostanę z tyłu  za wam i. N iczego w ięcej nie pragnę ja k  w i
dzieć k rew  B ohdanka na naszem  czele. W idzieliście  co zrobi
łe m , zobaczycie co zrobię. —  T w arzą  się uśm iechał, i m owę zni
ży ł na cichszy głos. —  Panom  Senatorom  R zeczypospolitej nie 
m iły Jan W yh o w sk i, radziby go  się pozbyć jednej chw ili; czy 
Ju ryszka, czy D an iel, czy k to k olw iek b ąd ź, ze zm iany n ie będą 
się sm ucić, a Król Jego m o ść, to m niejsza o to. Ja tak  m nie
mam. Panow ie B ra c ia , ja  wam  to pow ierzam  jak o  najw ier
niejszym  moim przyjaciołom . —

Zdaw ało się Cieciurze, że udobruchał obudwóch pułkow ni
ków7 i był rad z  sieb ie, ale oni to z inną dum ką od niego odeszli.

K rzyżan ow ski szablą brzęknąl.
— N is io ,n ito  nam u abreeh ał,ad jab eł go zgadnie co on m yśli.—
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W ysoczan ja k  niedźwiedź p om ru kiw ał, a te pom ruki to nie 
dobrej w oli głosem  u niego.

Cieciura rozm aw iał z inną starszyzną, na czele której stał 
P aw eł P ad yń xk i; byli to m łodsi w iekiem , jeszcze nie zeszczwani 
na b o jach , ale go rliw i obrońcy przesław nej cerkw i ; oni mniej 
m ieli kozaczego ducha, a więcej na Ihumenów w yglądali. Ła- 
dyński m ó w ił:

—  Nasz H etm an dzisiejszy, Senator p o lsk i, Pan polski. On 
zawsze lgn ął do Lachów . B ógby tego  nie dopuścił, ale mnie się 
widzi, że cerk iew  nasza przesławna w niebezpieczeństwie. —

Na to ozwał się C ieciura:
—  Ja nie wiem  —  kto  w ie —  m oże. —  Po chwili dodał. 

—  T ak m ówią i głośno i bardzo; ale czyż m y je steśm y n icze m ? —
—  Niczem  bracie C ieciu ro , nie. K ażdy z nas tu go tó w  n ało 

żyć głow ą za przesław ną cerkiew , ale czy  ty  będziesz z nam i? —
—  J a ?  czyż w y w ątpicie o m ojej w ierze dla cerkw i naszych 

ojców ? czyż w ątpicie o tern, żebym stanął m iędzy wam i. Pan o
w ie B racia , kiedy przyjdzie bronić św iętej w iary naszej, w ten
czas stanę dziś was poprę. —

W szyscy  się uradowali.
—  T o ty z nami bracie C ieciu ro? —
—  Z  wami bracia; ale trzeba by się porozum ieć z W ysocza- 

nem , z K rzyżan ow sk im .—  Spojrzał okiem. —  Ja tak  mniemam, 
tak mi się zdaje. —

—  B racie C ieciuro, oni nie A postołow ie przesław nej cerkw i, 
im bardzo o to chodzi. B yle  krew  naszego B ohdanka była  na 
nasźem Iietm aństw ie, to dla nich d o syć; tak  ja k  dla nas, kto 
H etm an to H etm an, niech ty lk o  przesławna cerkiew  ostoi się 
w swojej potędze. —

—  Zapew nie, ja  mniemam. —  Podum ał tro ch ę , i tw arz p rzy
brał niby w z a p a l.—  Panow ie B racia , wasze chęci sumienne, 
któżby z wami nie byli —  Po chw ili dodał ale ciszej —  rachuj
cie na mnie. — I usta stulił ja k  gdyrby reszty słów gw ałtem  nie 
przepuścił.

Ładyński ze swojem i od szed ł, rad z M arcina C ieciu ry; m ię
dzy sobą p o w ta rza li:

—  On nasz! on z nam i! —
Później M arcin C ieciura b y ł sam na sam z Prokopem  nie

gd yś osadniczym , a taraz i"przyw ódzcą Putyw lańskiego zam ku; 
to dwaj przyjaciele  od serca , przyjaźń rzadka, bo oprócz siebie 
n ikogo więcej nie kochali.

— I ja k ż e  M arcinie? —
—  D obrze w szystk o , lepiej jakem  się spodziew ał, jakem  

m ógł się spodziewać. —
—  Tam  ci w szystko dobrze poszło? —
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—  D obrze. Czarne kruki m yślą, że mnie przykraczyli do 
sieb ie; oni rozum ni to praw da, ale i ja  w  ciem ię nie bity. P rzy
rzekłem  wiele i  uw ierzyli. A  nasz orzeł sam .sobie p oszkodził; 
p ow ied ział w yra źn ie , że sam sw oją ręk ą  w ytępi kruki jeźlib y  
się od w ażyły  nalecieć na U krainę. O głosił siebie obrońcą p rze
sławnej cerkw i. K ruki ja k  wezmą kogo na d zioby, dopóty go  
nie spuszczą, póki z n iego padła nie zrobią. O z niem i się nie za
dawać kto chce być  całym . Panow ie dykiesy takoż nie cierpią 
o r ła , bo on im strasznym  w oczach , skrzydłam i osłonił U krainę 
od ich p ałam arki, a szponam i grozi zabrać to co oni za sw oją 
własność m ają. i  litew ski rosum acha, i p ierzyn a lacka, staru
szek , m atacz, p trefn iś , a naw et i raba sobaka, wszyscy orłow i 
zazdroszczą: i każdy to ta k im , to  owakim słow em  mi szep tał: 
Pozbądź go  s ię 'W a s ze , a nic się nie b ó j, m y to wszystko, zro- 
biem y tak aby było  dobrze W aszeci. Sam Pan to ku rk a, a Pani 
ta k  w iele  się za ch cie w a , że rzadko kiedy m oże zrobić co chce. 
Z resztą  orii muszą p rzyjąć jak . co się stanie. Rozum iesz ty  
wszystko P rokop ie? —

—  D ziw o że rozum iem , ale zkąd ty  tego w szystkiego się 
n au czył? —

—  Od czarnych kruków  Panie Bracie. —
—  A  teraz ich nauką będziesz mata! tu u n as? —
—  N ie trzeba tu  was w iele m atać, w y  się sami m atacie. —-
—  T o p ra w d a , ale cóż ty zro bisz?  —
—  Jastrzębie w ypu szczę na harc, ja k  się .im  nie uda, to 

w  dudki się p oszyją, a ja  będę czysty i niew inny ja k  dziecko 
z tego w szystkiego. A  ja k  się uda i orła zd ław ią , to będziem y 
próbow ać dław ić sokolęta; na puhaezach się oprę, białem u sę
pow i pokłonię się, obiecankam i go  zach ęcę , i jak o ś to będzie.—

—  Na w ielk ie  ty  kroisz, panie bracie. —
•—  Na m ałe nie w arto. T y  w iesz Prokopie, kto  nic nie w aży 

to  i nic nie m a; ale słuehajno, i  ja k ż e  tw oja  łastów ka spraw ia 
się p rzy  Z u zuli?  —

—  M oja łastów ka zw yczajnie łastów ka, durna, kruczego r o 
zumu nie m a; ale Zuzula rozparła  s ię , żeby sw ego O rlika w y 
nieść nad w szystkie  ptaki. —

—  Niech się pora. —  Schm urzył czoło, i kozacza rodzim a 
barw a zm iotła  na chw ilkę ob cą  przyuezkę. —  Ha trzystab y dja- 
błów zja d ła , samo w sam otrzask  le c i; ha! poczekaj ptaszku. —■

—  Nie przegniew aj się tak panie b racie; jak  sądzono tobie, 
to cię nie m inie; ale słuehajno co m i ludzie g a d a li, że sokolątko 
m ilutkiem  oczkiem  p oglądało na m oją łastow kę. —

Jeszcze Cieciura niezupełnie rozchm u rzył b rw i. ale bacznie 
słuchał Prokopa.

—  T o dobrze, to m oże się zd a ć ; ale k tóż ci o tem  m ó w ił? —
—  Stary nasz bąkacz. —
—  A  jak że  on o tem  się w yw iedział?  —

C z a j k o w s k i . V I . 6
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—  O ! on w szystko w id zi, w szystko słyszy , i o wszystkiero 
w ie ? —

—  Gdzież teraz się obraca? —
—  B ąka w uszy S ok olik ow i, bąka i O rłow i, a co Zuzuli to  

bąkał i nabąkał. W szystko to je g o  robota. —
W  tej chwili zatrąbiono przed zam kiem , w yb ieg ł Prokop, 

a M arcin Cieciura sam został.

Sam został z dumkami swojem i i słow am i; nie puszczał ich 
w  św iat; z oczów , z tw arzy ty lk o  w id ać, że niem i w  głow ie liar- 
cow ał, a ręce  zaciera ł, ja k  gd yby m ów ił: stanie się stanie ; a n o 
gam i szybko staw iał, ja k  gd yb y  m ów ił: nie zatrzym am  się, 
pójdę ju ż , pójdę. T ak  się czai, tak  się zw ierzy w ilk kolo zam 
kniętej jeszcze  ob ory , tak się łaszczy, tak  się czupurzy jastrząb  
koło gołębnika.

W rócił P r o k o p , a tw arz je g o  dziwem  jakim eś ośuta, Cie
ciura spostrzegł.

—  A  co g o n ie c ?  co p rzyw ió zł?  —
—  N ie je d e n , ale dwóch. —
—  C óż p rzyw ieźli?  —
—  O rzeł z dobrej woli w  dom odleciał. S ok olątk o  nam H et

manem. —
Sch ylił czoło Cieciura, a Prokop  m ówił dalej:
—  S tary  bąkacz drugim  gońcem  daje w iedzieć, że Zuzulin  

O rlik tu leci. —
Jak dziecina Zap oroża  kiedy usłyszy cichy poszept: N a koń, 

na k o ń , chw yta się ze snu dum ania, i nagle i oczym a i ciałem  
z radości sk acze, tak p odskoczył na te  słow a M arcin Cieciura.

—  Zuzulin  O rlik! —
—  T a k , tak panie bracie. —
—  Gdzie Naum ? —
—  Jest tu. —
—  Chodźm y do niego. P rokopie, zobaczysz co to będzie. 

Nasza dobra, nasza. —

Helena ani ig ły , ani w rzeciona nie m iała w rę k u , ale b a
wiła się z czaplem  p ió rem , to rozstrzępiała  każde pierze z oso
bna , to znowu je  m u skała, i od czasu do czasu słów ko jed n o , 
dwa posłała Parasce. Paraska dziergała jak ie ś  m anele, i n ie  
ochoczo odpow iadała hetm ańskiej córze.

—  Daniela nie ma. —
—  Przyjedzie. —
—  Pisał. —
—  Już pewno w drodze. —
—  T y  m yślisz? —
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—  Pew nie. —
I p ogłaskała  czaple pióro.

—  T o dla niego. —
Rozm ow a się urw ała, k ied y  w szedł M arcin C ieeiu ra, szczę

ście rzu cił w  uśm iech , i chodem  szczęścia stijpnł. —
—  Krasna P an i, szczęśliwą ci wieść niosę. Jerzy Chm iel

n ick i naszym  H etm anem , panem  wszej U krainy. —
—  A  Jan W yh ow sk i?  —
—  Z ło ży ł dobrow olnie Iletm aństw o —  dodał ciszej —  bo 

musiał. —
Czarnobrew ka tego ostatniego słow a nie słyszała, opuściła 

czaple pióro na ziem ię.
—  Z ło ży ł dobrow olnie? — ■ Mój b rat H etm anem ? —
I krew  Chm ielnickiego nie cieszyła się z dostojeństwa ja k ie  

spadło na je j własną krew.
—  A  mój m ąż? —
—  Z apew nie musi być  w K ijow ie. C ieeiura podniósł z p od

ło g i czaple p ió ro , oddał H elenie; ona drobnem i palcam i nic 
strzępi p ierza , w  oczach łza stan ęła, a nie śmie potargać pióra, 
a nie śmie łzę w ypuścić z oka. Duma gra , i w stydzi się żalu 
i nadziei nie traci; gorzko j e j , duszno , w stała i nie pow iedziała: 
za w ie ść  dziękuję. W yszła, C ieeiura zatoczył za nią okiem , a m y
ślą  poszeptał sobie: K to  ją  m a , tenby m iał czaple p ióro byle  
chciał. K ie baw ił Cieeiura w kom nacie, zm ienił go  tam inny 
człow iek.

T o stary  Prokop  p rzyszedł do sw ojej córki jedyn aczki.
—  Iłon iu  m oja D on iu , Jerzy Chm ielnicki nam H etm anem .—
—  Słyszałam . —  I ledw ie podniosła oczy od ig ły .
O jciec patrzał je j w twarz. —  Cóż ty  na to D on iu? —
—  Szkoda i jed n eg o  i d ru g ieg o .—
—  K o g o ?  J a k ?  —
—  Szkoda d a w n e g o , bo to  praw dziw y H etm an; szkoda n o

w e g o , bo on nie na Hetmana. —
—  Co ty  praw isz D oniu? —
—  To co m yślę. I na tej tw arzy nie było rum ieńca, i w  je j 

oczach nie było nic niezw yczajnego. —
—  D oniu m oja D o n iu , ja  ci o jc e m , ja  ci m atką , a ty  przede- 

mną się taisz. —
—  Z  czem  Ojcze ja  się ta ję ?  ja  o niczein nie w ie m , o czem 

ty  sam nie wiesz. H elena za lep szego pow iernika m a ciebie o j
cze , ja k  m nie; przedem ną m ało co m ów i, i to co m ó w i, to ja  
tego  nie rozum iem . —

—  A le  Jerzy  Chm ielnicki nasz H etm an ! —
—  Cóż ja  m ogę o nim w iedzieć? —
—  On nic nie gadał o —  o Hetm aństwie. —
—  0  pew nie że n ie, on się m odlił; ża lił się przed siostrą, 

i  p rosił u niej o pożałow anie. —

6 *



84

—  Ą  tyś go żałow ała  ? —
—  Ż ałow ałam . —
—  A  ou ? —
—  Co on? —
T- On o tern nie w ied zia ł, i ludzie o tern wiedzieli. —
Potrząsła  g ło w ą P u tyw lan ka i nie w ięcej.
—  Słuchaj Doniu m oja, 0 1 1  dziś H etm an, u ie lh u m en . —
—  N iech mu Pan  łió g  szczęści. —
—  I nam niech szczęści. —
—  Daj B oże. —
—  Od ciebie w szystko zależy m oja D oniu. —
—  A  to jak im  sposobem mój o jcze? —
—  T y  m ożesz być hetm ańską żoną. —•
Putyw lanka m ilczała.
S tary  Prokop w czoło pocałow ał krasną córkę.
—  T y lk o  chciej pociecho m oja, ty lko  chciej. —
1 od ch od ził, i w e drzw iach nie słyszał głosu córki.
—  N ie ojcze. —

Pu tyw lan ka spoczęła czołem  na d łon i, a m yślą pobiegła  na 
dumanie. S irko hołubczyk pierw szy pocałun ek je j serca dostał, 
i ona mu w iern a , tak ja k  szabla je g o  d ło n i, ja k  koń je g o  w oli, 
i ona o nim m yśli; dla n iego m rugi oczek, uśm iech u stzb ie ra .— 
N icchno on p rzyjedzie, ja k  go pow itam , to już odemnie nie 
od ejd zie , tu ze mną zostanie, i przy mnie o wszystkiem  zapo
m n i; i temu w ierzy ja k  w  słowa św ięte bo sercem  kocha. Z a 
k lin a  się sama przed so b ą , że  n igd y  w iary  sobie danej nie zła
m ie, n ig d y , n igdy.

Czy T ata r P erek o p czyk  gdzieś na stepie się pojawił, i od 
K rym u doleciały  blużniercze g ło s y : B achm aty nasze w ypiją  mu 
w odę aż do dna, kopytam i zgruchoczą  gród  P u tyw elsld , w zie
m ię osadzą, a naród chrześcijański ja k  bydło pożeniem y w  ja 
syr, za trzy  rzek i, za trzy  góry, w  nasz kraj, na srom otę, na n ie
wolę. C zy  z taką w ieścią  orzeł brat kozaczy ze stepu p rzyle
c ia ł?  bo M arcin  C ieciura n ajczelniejszy pulkow ódca, sam k o 
nia dosiadł, garstk ę  n ajw ierniejszego kozactw a za b ra ł, i w y bie
ża ł z bram y P u tyw elskiej na zachodni szlak, na szlak którędy 
kozactw o do Kijowra ch o d zi, ale któ rym  i T atarstw o w  głąb  ko- 
zaczego kraju  zw ykło  się zaganiać.

Cw ałem  konie p og n a li, a n ikt nie w iedzia ł dokąd ? i po co? 
T y lk o  P roko p  Osadniczy na zam ek liczne straże p ózaciągał 
a w szystkich ludzi dobierał z C ieciury p u łk u , i sam z kilkom a
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pow iernikam i porał się w  podziem iu zam kow em . W idn o p r o 
chy w yd obyw ał i kozacze skarby zakopyw ał.

" R ozeszła się po Putyw lu  w ieść o nowym  H etm anie. I lud 
Chm ielnickiego nie cieszył sig, żo znowu m a Chm ielnickiego za 
P an a, lud ojca nie w iedział ja k i będzie syn , a z Iwanem  W y- 
how skim  byli pod K o n o to p em , a za sam ą p otęgą im ienia Iwana 
W yh ow sk iego  siedzieli sp okojn ie , bezpiecznie, ja k b y  za p le
cam i Bożem i.

M oskal nie w yw o ływ a ł, żeby ten H etm an kozaczy siadał na 
k o ń , bo w ied zia ł, że ja k  raz w siędzie, to nie zlezie , póki k rw ią  
m oskiew ską nie zleje  u kraiń skiej p u styn i, póki moskiewskiem u 
kościam i nie poznaczy szlaków  do M oskw y. K onotop tak im 
w  pam ięci stoi, ja k  bitw a p od Kulikow em .

T atar w iern ie sojusz trzym ał, żaden z nich na kozaczą  pu
stynię końską n ogą n ie s tą p ił; oni znali Iwana W yh ow skiego .

I bracia Lachow ic, ja k  p rzynależy na uczciw ość i braterstw o, 
szanowali to  w szystko co kozacze. T en  H etm an zb roił w ojsko 
i porząd kow ał kraj.

Cały naród U krainy gadał m iędzy sobą: On coś w ielk iego 
w a ży , ale B ó g  tylko sam i on o tem  wiedzą. T ak iego  Pana tr a 
ciło  K o zactw o , i szczerze żałow ało za nim.

H elena posw arzyła  się ze snem , a noc u lubiła: n ic  śp i, cho
dzi p o kom nacie i dum a; siędzie na w ęzgłow iu i tęskn i; stanie 
w  oknie i m a rzy , i dum a o du m ie, i tęskn i za dum ą i m arzy o du
mie. Sam a do siebie m ów i: B ra t mój H etm anem , krew  m ojego 
o jca , k rew  nasza panuje; wszystko tak  się sta ło , ja k  się stać 
było winno. N ie p ow iedzą: Chm ielnickiego im ię błyskaw icą 
przelecia ło , grom em  huknęło w U k ra in ie , i ja k  błyskaw ica, i  ja k  
grom  p rzep a d ło ; tylko ludzie ja k  o rzeczy przeszłej o nim  ga
dać będą. C hm ielniccy będą panow ać po w iek w ieków  Koza- 
czyznie. N ieboraczka chciała dumę zabałam ueić tem  gadaniem , 
a duma do ugłaskanej sobą m yśli szep tała: A le  to n ie  ty ?  —  
I wtenczas dłoniam i studziła oczy. Czemu m nie m atka synem  
nie porodziła.

Jak gw iazd a na ciem ne niebo, tak kochanie zaw itało do sm u
tnej duszy. Serce  m ów iło: mąż kochanek idzie. O tw orzyła 
okno, i okiem  szukała po czarnym  przestw orzu. A le  tam  czło
w ieka żadnego nie w id a ć , bo ludzie głęboko spali; ni gw iazd ki, 
bo niebo b yło  w grubej ża ło b ie; ani m yśli jak ie j coby kochaniu 
w  pom oc p rzyszła , i rozw iała  choć na chw ilę dum ki dum y.

M yśl taka  ja k  w iatr szczęścia od niedoli ucieka; z nią w  p a 
rze iść nie lu b i; ani na n ią  p a trzy ć , ani do niej się uśm iechać. 
Czarnobrew ka nie m ogła  zgo n ić  tej m y ś li, choć ona gdzieś tam 
b y ła  w św iecie. A le  niebo w y so k ie , św iat szero k i, a  m yśl ludzka 
błędny w ęd row iec, dobrze się nabłądzi w stepie ży c ia , nim



.86

znajdzie d rog ę, a często , często w  stepie przepadnie, i  na w iek i 
zaginie.

Stała w okn ie, g ło w ę w ychyliła  do w iatru: ro sa  ja k  na n aj
śliczniejszy kw iat ziem i pada na w łosy, na o czy , na lice ; pada 
ciclio, p ieści się , żeby kw iatu  nie zb u d zić, żeby dłużej na nim 
zostać. I w iatr w  zm owie z ro są  koch an ką u m ilk ł, zaw isł w  p o 
w ietrzu, i ja k  w drzem aniu słania się koło tego  kw iatu. W  k o 
m nacie św iecznice p ło n ą, i  płom ieniem  p olatu ją ku okn u, ja k  
g d y b y  chciały płom ieniem  z okna ku  sobie ją  pociągnąć. I złote 
księżyce i srebrno g w ia zd y , niby w yryw ają  się z am arantow ych 
m akat, i chcą lecieć  za C zarn obrew ką, i c h c ą  ją  zatrzym ać, tak 
im je j  żal. A  C zarnobrew ka głow ą w ychylona, a p ostacią  taka 
polotn a, że zd aje  się o t , o t , ju ż uleci.

Gdzieś ta m , gdzieś d a lek o , ciszę św iata bałam uci jakaś 
piosnka. Na zaw iść w iatro w i, na zaw iść ro sie , do ucha Czar- 
nobrew ki le c i, i ona chce takoż z nią pieścić się. Piosnka taka 
zawistna ucha krasaw icy, ja k  w iatr i rosa je j liczku.

N o c, noc s y p ie  czarne k w ie c ie ,
C iem no w nieb ie , ciem no w sw ie c ie ;
C zarnobrcw ce stnutno w m y ś li.
Żal z kochaniem  w  goście przyszli.

I noc czarna sobie m in ie,
Z nocą ciem ność precz zn p łyn le;
W szystk o  w św iecie s ię  zab ieli,
C zarnobrcw ce m yśl z w eseli.

Z ejd zie ju trzn ia  na ob ło ki,
Z ejd zie s łoń ce dzień s z e r o k i;
C zarnobrcw ce radość zn ies ie ,
Ju ż kochanek ot tam w lesic.

N iedaleko pędzi s z la k ie m ,
B ieży ch artem , leci p tak ie m ;
D niem  i nocą konia zgan ia ,
K ’ C za rn ob rcw ce, do kochania.

Oj przybieże  tutaj go ń cem ,
Z ranną r o s ą , z rannym słoń cem ;
N a dobrydzień p o ca łu je ,
C znrnobrew kę rozraduje.

Może je szcze  czasu skra d n ie ,
M oże jeszcze  w  nocy w p ad n ie,
I ja k  się m asz, przed dniem  p ow i,
P ocału nkiem  w  noc pozdrow i.

Jakby na dobrzm ienie p ieśn i, na szlaku niby k o p y ta  końskie 
zatętn ialy. Czarnobrew ka słucha, pieśti zam ilk ła , w  p ow ietrzu  
się ro zp łyn ęła , ale tętnienie głosi się i  niesie się do ucha. C o
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ra z  b liż e j, coraz b liż e j, tę tn i, tgtni ku zam kow i. Z arżały  konie; 
C zarnobrew ka pom yślała: to m oże on! I p atrzyła  i słuchała.

P rzy  bram ie straż straży  głos posłała.
—  T o  nasi m uszą w racać , rżą  konie do stajni. —
Czarnobrew ka westchnęła.
N ie słychać było obcego w ołania. Przed bram ą ustało tę 

tn ien ie , a zaskrzyp iały w rzeciądze b ram y, i m ost zw odzony 
sp a d ł, krótkim  łom otem , i słych ać było  ja k  konie stąpały po 
m oście; ale nie było nic a  n ic w idać. C zarnobrew kę nadzieje 
nie o d b ieg ły : m oże mój D aniel z tutejszem i się zdybał. I  dumy 
n iepokoje j ą  odbiegły. Stała w  okn ie, słuchała  i  nic dosłyszeć 
n ie m ogła; patrzyła  i n ic dopatrzyć nie m ogła. W ró ciła  w  k o 
m natę, popraw iła w ło sy , stró j, lice otarłszy z ro sy , siadła na 
w ezgłow iu  niby półsenna, czekała , a n ic nie słychać. Posadzki 
d alszych  kom nat niem e, klam ki m artw e, ty lko  serce Czarno- 
b rew ki ż y je , ty lk o  oczy C zarnobrew ki żyją. Serce spiesznie 
skacze, ja k  gd yby cw ałow ało do m ęża kochanka: O czy biegn ą 
ku drzw iom , w yglądają  męża. W iekiem  dłu ga była ta chwila 
oczekiw an ia , sokołem  szparka była n iecierpliw ość kobieca. 
W sta ła , poszła ku drzw iom , o tw o rzy ła , słucha: pustynia niema 
p rzed n ią; w róciła  ku oknu, słucha: i tam niem a p u styn ia; ani 
tętnienia k o n i, ani g łosów  lu d zk ich , ani naw et brzm ienia p ie
śni nie słychać. Przeciera  o c zy , myśl rozm arza.

—  O B oże mój B oże! —
Zatrzasnęła o k n o , rzu ciła  się na w ezgło w ie, p atrzy do kola. 

Św ieczn ice jasno płoną, księżyc się z io ci, gw iazd y się srebrzą; 
na nietkniętem  ło żu , m iędzy rozsuniętą kotarą, puszy się cza
ple pióro. W  całej kom nacie, od m akaty od kotary, od św ia
tła jaśn ia  się czerw ieni. Z  ponad łoża św ięci pańscy ze z ło ci
stych  ram  na C zarn obrew kę p a trzą , a ona k ryje  oczy w  dłonie 
i płacze. P łacze m e za czaplem  p iórem , ale za mężem kochan
kiem . I tak  p łakała  aż do białego dnia. Z  białym  dniem  m ówi 
sobie na pociech ę: m arzy łam , śniłam. A  jed n ak  okiem  ku 
drzw iom  p a trzy , uchem  ku drzwiom  słucha.

Idzie do o k n a , o tw ie ra , i oczym a nie chw ali dnia m ilącego 
się do ziem i, i ziem ię w eselącą  się z dnia; ale na dziedzińcu 
zajrzała  dwóch lu d zi: to M arcin Cieciura i  Prokop  osadniczy, 
rozm aw iali z sobą. M arcin Cieciura b y ł dziko w e só ł, tak  ją k  sęp 
k iedy padło do koła oskakuje, nim zacznie żrzeć. P rok o p  b y ł 
butn y p ostaw ą, jak o  paw w ygląd ający  w schodzącego słońca.

Z e  stajni wiedziono konie do wodopoju po p od  same okna, 
k ęd y  stała C zarn obrew ka; leniw o ciągn ęły  się na pow odach, j e 
szcze p o t na n ich nie osechł, a przyschła biała dereszow aciała  na 
p iersiach  i na łbach. Jeden ze słu g  C zarnobrew ki zapytał K o
zaka w iodącego pierw szą p arę  kon i:

—  G dzieżcście tak zliasali wasze szkap y? —
T en  milczał.



Zap ytał drugiego, i  od tego żadnej odpow iedzi nie od ebra ł, 
dopiero trzeci m ruknął:

—  W  stepie. —
Sługa o Więcej się nie pytał.

W  dzień Czarnobrewka zam knęła się w  swojej kom n acie; 
w zbroniła w ejścia w szystkim , i sama nigdzie nie w ychodziła, 
n igdzie, ty lko  w ciąż służebnę po służebnej w ysyłała  n azw iazd y , 
czy Daniel nie p rzyjech ał, czy nie je d z ie ?

M arcin Cieciura w szedłszy m iędzy starszyznę, każdem u się 
przyłaszał, ja k b y  każdego chciał sobie na druha p ozyskać, 
a k ied y  go  pytano:

—  Gdzieżeś je źd ził tej n o cy , czy na wzw iady ja k ie ?  —
On popraw iał osełedec, czupurzył się na zucha:
—  Zm arkotn iało mi tak siedzieć w zam ku, pojechałem  so

bie połiulać, pohasać na stepie. —
A  z osobna każdem u praw ie w  ucho sz e p n ą ł:.
—  D ow iesz się gd zie , i po co?  —



IX.

B I E S  I A D A.

M NICII H E T M A N E M .

Czas szparko ja k  ukraińskim  koniem przeskakał dni dziesięć, 
a czarnobrew ee o mężu nie p rzyn iósł w ieści żadnej. T ylko  pułki 
zadn iep rskiego kozactw a  ściągają  się do Putywla, ty lk o  z K ijo w a  
gońce za gońcam i przynoszą mowę : Do P u tyw la  przybęd zie  
now y Hetm an. I C zarnobrew ka do tej m o w y  dum ką dorzuca: 
I mój m ąż z nim.

M iędzy Starszyzną M arcin C icciura tum ani, m ata i rej 
wodzi. Zebrał na radę sam ych p u łkow n ików , i tak do nich 
p rzem aw iał:

—  Panow ie B racia ! Chw ała B o g u , chw ała i nam , Ilet- 
m aństwo nasze w róciło  k rw i Chm ielnickiego. Cerkiew  ostała 
się w  p o tęd ze , w iary  naszej przesław nej nie śmiano prześlado
w ać; ale to pow odzenie ostrożności nam ujm ować nie pow inno.

Naszym  obowiązkiem  baczyć na w szystko; bo nie tak dobrze 
idą rzeczy  ja k  nam się zdaje. Na św iecie są ludzie  nieszczerzy, 
co dla te g o  dobrze robią, że nie m ogą inaczej, ale zrobiw szy to , 
natychm iast p racują na złe.

K rzyżan ow ski p rzerw ał.
—  Bracie C ieciu ro , m ów  w yraźn ie, kom u ty  p rzytyk i da

je sz?  K to  tu u trzysta djabłów  śm ie dołki kopać pod Chm iel
n ickiego w ładzą? —

W ysoczan  i w szyscy je g o  poplecznicy w  szable stuknęli.
—  Ś m ie ją , śm ieją, i na Cbm ielnicKiego krew  nastawać, albo 

dalej jeszcze, pójść na przesław ną w iarę , na naszą w olność; ale 
są tacy, którym  B óg dozw olił dowdedzieć się i złe  uprzedzić. —  
W yp ro sto w ał się Cieciura.

M ów bracie Cieciuro, kto  tu m iędzy nam i pokój chce m ię- 
szać? Jaki to huncw ot i psiaw iara?
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—  M nie nie chce się wam m ów ić, ale muszę dla dobra na
szego. Oto Iw an W yh o w sk i, k iedy niby tak poczciw ie zrzeka 
s ię  H etm aństw a, sw oich w ysyła  m iędzy nas m ącie; szuka żeby 
.go znowu przym uszano do p rzyjęcia  H etm a ń stw a.—  M ilczeli; 
—  Cieciura dobrze tuszył, i dom ówił: B ędąc naszym  zło-dziejem , 
c h c e  aby go miano za dobro-dzieja.

W ysbczan m ruknął:
—  T o  niepraw da, łgarstw o ; j a  znam Iwana. —
N ie szczerw ienił się C ieciu ra, ani mu blachm anem  oczy 

zaszły.
—  Mnie tu sm utniej tę prawdę m ówić, ja k  kom u in n e m u ; 

0 1 1  m nie dobrze z ro b ił, a ja  dla dobra naszego wspólnego m u
szę mu robić źle ; ale rodzon ego ojcabym  w yd ał, bogdajby 
mi B ó g  dał ta k  do ju tra  d o ży ć , gd yb y  ży w ił złą  m yśl na 
przesław ną wiarę n a s z ą , albo na krew  Chm ielnickiego ; a 
że  wam  praw dę m ów ię, to w as przekonam . Z n acie  Naum a 
S u k ara?

—  Ja znam. —  O dezw ał się W ysoczan. —  T o  mój daw ny 
słu ga , tow arzysz i przyjaciel.

—  I uw ierzysz je g o  słow om ?
—  Jak moim własnym . —
Cieciura w ołał Nauma. Lisem  w kradał się do kom naty ru d y 

szerszeń, kocim  zerkiem  pogląd ał na lu dzi, a na rozkaz Gieciury 
syczeniem  osy stał z ust m owę.

—  Panow ie Starszyzn a, praw dę wam m ów ię, jak  przed sp o
w iedzią  w ielkanocn ą: Skoro Iwan W yhow ski dow iedział się, żc 
Z adn iep rskie  pułki dom agają się aby dotrzym ał co p rzyrzekł 
św iętej pam ięci naszemu ojcu B ohdankow i; skoro się dow ie
d z ia ł że  Panowie L a ch o w ie, Car b ia ły  i w szyscy nasi sąsiedzi, 
żą d a ją  w idzieć na państwie K ozaczyzny tem u kom u się należy 
to państwo z praw a: rad nierad zrzekł się buław y. A le  zrzeka

j ą c  się, w ysłał tu za D n iep r sw ojego brata Daniela W yhow - 
skiego, i siostrzeńca P aw ła  T e te r ę , żeb y  szeptali w ucho K o 
zakom : Niebezpieczeństw o nam, Lach niepew ny, M oskal żądny 
pom sty, B isurm an groźn y, T atar go tó w  do zaczepki, a m y dzie
c in ę  m nicha bierzem y na H etm ana; m odlić się 0 1 1  p otra fi, ale 
b ić to nie. N iechże się modli za przesław ną cerkiew , za nas, a 
m y prośm y Iw an a, żeby znow u p rzy ją ł buławę i dalej nam het
m anił. T akiem i m ow y nakazano im siać wszędzie. W  pułkach 
przeddnieprzańskich liczy  Iwan W yh ow ski co niem iara sw oich, 
a na Z ap o ro że , S irk o w ie , B rzu ch ow iecki tak oż pobiegli. Ja  
w iem , P an ow ie Starszyzna! i z palców  k rzyżyk  z ło ży ł, i ten 
k rzy żyk  pocałow ał. Na Jezusa Chrystusa wam  się k ln ę , Iw an 
W yh ow ski nastaje na naszą w ia rę , na naszą sw obodę, na k rew  
Bohdanka. W szystko to chce w karby w ziąść i pójść w  w ie
czn ą  służbę L ach o m , a może i Bisurm anom . Ju ż W ojew od ą 
lack im , a chce mu się jeszcze b y ć  K sięciem ; tak nasi H etm ani
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n igdy nie ro bili: nie dbali o cudze dostojeństw a a cieszyli się 
tern, co im dał naród Kozaczy.

W  kom nacie ja k  w  cerkw i było m ilczenie czas jak iś. Zadu
m ały się kozacze m yśli, rozplątują gadaninę Nauina guślarza i 
pronozy, a Naum spuścił oczy i w zd ych a, niby u Panów  S tar
szyzny blaga o ratunek dla O jczyzny. C ieciura przerw ał m il
czenie.

—  P raw d ę, praw dę m ówi Naum : m am y w naszej m ocy 
obudwóeh krew niaków  Iwana. Ja to ich schw ytałem ; nie op o
wiedziałem  się wam  P an ow ie bracia, bo czas naglił.

—  Odzie oni są?
—  T u w zam kow cm  w iezieniu. Chciałem  w przódy o wszyst- 

kiom  się dobrze w yw ied zieć , niraem w yto czy ł tę rzecz przed 
wam i Panow ie bracia. T eraz jeźli wasza w o la, Prokop stawi 
przed wam i obudwóeh.

M ilczała Starszyzna, ty lk o  jed en  W ysoczan przebąkiw ał:
—  To szw agier Hetmana, Bohdanka zięć. Żona je g o  m iędzy 

nami.
N iech się przed wam i oczyści Panowie bracia , a potem  

z nami razem  zasiądzie.
Słow a, półsłow a w yryw ały  się z ust kozaczych, a M arcin C ie

ciura  p rzyb ra ł przybrał wolę Pana, i rozkazy dawał.
Daniel W yh ow ski i P aw eł T etera  bez szabel p rzy  boku, 

z  chm urą gniew u na tw arzy, stanęli przed bracią Starszyzną. 
N ie w itali ich: S ław a B o g u , ja k  się m acie. P ierw szy D aniel 
W yhow ski grom kim  głosem  sypnął.

—  T rzysta  djabłów  byście  z je d li, psiaw iary Zadnioprzańce, 
c o  za praw o m acie nas w ięzić? . Czy m y wam słu g i, czy w rogi 
K ozaczyźn ie?  Jeszcze wam wasze spraw ki uszyrna się nie n a
lały, narobiliście lich a , H etm an, co sław ą ca łą  U krainę okrył, 
przez was nas porzuca, a wam  niedość na tern, ja k  zbójcę ja c y  
napadacie po drogach ludzi.

M arcin C ieciura szepnął jednem u w  u ch o, i szept kolejko  
się poniósł.

—  A  w id z ic ie ! niepraw daż ?
Jak roszczyn  na d rożd żach , tak się bu rzyło na tw arzach k o 

zaczych. T etera  m ilcza ł, tylko się nadstaw ił, a D aniel W y 
how ski p odstrajał się, p od straja ł gn iew em  i huknął:

—  Psubraty, hultaje, gdzie m oja żo n a? P uszczajcie  nas.
Z e  wszech stron w rzasnęły g ło sy :
—  Z d ra jcy! n iew iary!
—  H a, jeszcze  lży c ie  ło try . —  I wrnj i  siostrzeniec zaw oła li; 

ch w ycili się za b o k , gdzie szabel nie ma, podnieśli nagie pięście 
w  góry. W szystkiej Starszyznie zabrzękły  szable w yskakując 
z  pochew».

A le  na głos grom ki W ysóezana szable nie m achnęły.
—  W7ara od sz a b e l! niech się tłum aczą przed nami.
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—  P rzed  w am i! przed wam i p siaw iary? Coż wy takiego 
jesteście?

C ieciura sili) się na głos niby zgody, niby w yk rycia  praw dy, 
ale łajanka i wrzawa tłum iły je g o  słowa. N ik t n ikogo nie rozu
m iał, a w szyscy się rozsierdzili, i tak  tam  było na tej radzie 
kozaczej, ja k  na jarm arku  Cyganów z Żydam i.

K iedy to  się działo na lew em  skrzydle  zam ku , H elena na 
prawem  skrzydle słuchała doniesień służebnych. Panow ie 
Starszyzna m iędzy sobą się sw arzą, i n ic w ięcej nie m ożna się 
dow iedzieć; straże do k o ła  sto ją , i n ikogo a n ikogo nie pusz
czają  naw et pod okna.

K iedym  p yta ła  H rycka co to je s t ,  palec do ust przyłożył. 
K iedym  prosiła O stapa, żeby m nie puścił p od ok n o , ręk ą  m a
chnął, że nie. Jaków  patrząsał g ło w ą , i zdaje się, że  coś pow ie
d z ia ł, n iby o Hetmanie.

H elena pilnie uchem chw yta  każde słow o; p atrzy  w  ok n o : 
straże chodzą; Prokop  osadniczy jak ieś  rozkazy im d a je , ale 
rozkazów  n ie słych ać, a przez okna co się dzieje w e w nętrzy 
gm achu n ic nie widać.

H elena odstąpiła  od ok n a, jak ieś zlecenie po cichu daw ać 
Parasce, a w iatr w padł w  okno, i zdm uchnął z za kotary  czaplo 
p ióro, i w prost go  pow iał na łono czaruobrew ce; w zięła  w  rękę, 
do m yśli zaw itało: m oże —  m oże —  i w ięcej dawnej dum ki. 
W róciła  do okna. Starszyzna je d n i po drugich w ychodzili 
z zamku, zapyrzone ich tw arze, ale niem e usta. S traże ja k  zw y
czajnie przechadzały się m ierzonym  krokiem . W róciła  Paraska, 
i  przyn iosła  niem iłe:

—  N ic dow iedzieć się nie m ogłam .
T o p rzeszło , a H elena znowu dum ała o m ężu: Z  bratem  

moim on przyjedzie.
W szystka  Starszyzna unikała d ługiej i częstej rozm ow y z H e

leną. Sam Cieciura za nadto się w ygad ał, i teraz ju ż  nic nic 
m ówił. T y lk o  W ysoczan p og ląd ał na n ią  tęsknie, ale ta tęsknota 
m iała w  sobie ty le  dzik iego, że i samej H elenie niem iło było na 
nią patrzeć.

P rzyb ył i now y H etm an, a z nim siła m nichów ; za Ihume- 
nam i, czerncam i i popam i, ani do jrzeć m ożna było rycerskich  
lu d zi, a ku dziw ocie w szystkich nie było  z nim  C zehryńców , 
K ozaetw a tego C zehryńskiego pułku, który Bohdan Chm iel
n ick i za przyboczn y orszak ob ra ł, a k tórego pułkow nikiem  b ył 
D aniel W yhow ski. Czarnobrewka szukała okiem  Czehryńców  i 
znaleść nie m ogła. P yta ła  brata o m ęża, a J e rz y  C hm ielnicki, 
k re w  Bohdanlra, tak i był strw o żon y tłum em  nieznanego sobie  
kozaetwa, że ledw ie zd obył się siostrze na odpow iedź:

—  P rzedem ną w yjechał, m yślałem , że go  tu zastanę.
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M arcin w ybiegał n aprzeciw ko now em u H etm anow i, i z nim 
razem  w rócił do P u tyw la. Jerzy  C hm ielnicki z kolasy musiał 
siąść na k o ń ; blady b y ł i  d rżący , a coraz to  rękam i do grzyw y 
sięgał. C ieciura harcow ał koniem  i ćzw anił się obok niego, 
a K ozactw o m arkotniało patrząc na sw ojego Hetmana.

K ied y  po w szystkich obrzędach przyjęcia  Jerzy  został sam 
na sam z siostrą, rzucił czapkę z czaplom piórem  o ziemię.

— Heleno, Heleno, ja k a  ona ciężka, ja  je j unieść nie m ogę.
Odetchnął trochę w olniej, o siostrze żal go  się zrobiło.
—  Juryszko, to  czapka naszego ojca.
—  P raw d a, prawda. —  I na odpoczynek tw arz p ołożył 

w dłonie, i oboje sied li na w ęzgłow iu.
—  B ra c ie , co tobie je s t?
—  Heleno, m nie tam tak było dobrze.
—  G dzie?
—  T a m , w moim m onasterze.
—  Juryszko w spom nijże na to, czem ty jesteś.
—  B oże, Boże, co ja  zrobiłem , że mnie tak karzesz!
Helena chciała  pocałunkiem  pocieszyć brata, on płakał.
—  B racie  mój, uspokój się, ludzie m ogą przyjść.
—  Jak  to ?  czy oni i tu p rzy jd ą?  —  W s ta ł , ocierał łzy

z oczów. —  B racie  F ila r e c ie ! —  W szedł m nich czerniec, niemy 
na tw arzy, taki ja k  i na ustach; su chy, sztyw ny, p okłon ił się. 
Jerzy  w ziął go za rękę.

—  Siostro, to  mój p rzy jacie l je d y n y! zaraz ja  pow rócę.
W ró c ił, ale ju ż  inny, ja k  gd yby gorączka po zim nie na

deszła, oko się rozbłyszczalo , na licach rum ieniec się zażarzył, 
na nim  zaśw ieciła się iskierka podobieństw a do nieboszczyka 
B obd an ka, w tenczas k ied y  ten praw orn y Hetman know ał o 
spłataniu jak ie j nowej sztuczki.

—  S io stro , a gd zie  krasna P u tyw lan ka ?
Ilelen a ja k  na dziwo patrzyła  mu w oczy.
—  Siostro, patrz na m nie, patrz na m oje szaty: ju ż  ja  nie 

Ihu m en , nie czerniec żaden. P recz z m yśli m onasterow e cisze. 
P recz z m ow y d łu gie  m odlitw y ! Ja H etm an, U krain y Pan; 
m nie krw aw e b o je , mnie dziew częta k rasaw ice, i rącze konie 
i sokoły, i huczne biesiady, i ło w y tłum ne; w szystko to m oje 
siostro. Gdzie P u tyw la n k a, ja  pam iętam  o n ie j; ta m , tam, 
w  naszym  C zehryn ie! N iech tu p rzyjd zie! Szybko, żwawo, za
raz, zaraz, ja  ch cę, ja  każę.

A  tak szparko słowa po słow ach lecia ły , ja k  g d y b y  szły 
w  p rzego n y; a oko więcej zablyskiw ało , a ru m ieniec w ięcej się 
krasił. T akiej proźbie nie ma od m o w y; przyszła  dziew czyna 
Putyw lanka, Jerzy  sch w ycił ją  za  rękę.

—  K rasaw ico m oja, ty  m nie nie bieżysz w ita ć , a ja  Hetman,



94

U krainy Pan. Go zeehesz, to w szystko dla cieb ie, ty  gwiazda, 
m ojego życia; pow iedz słow o, a lia n a  z P erekop u  precz za  
m orza w yp ęd zę , eałe T atarstw o zagonię dla ciebie na niew olni
k ów ; trzysta cerkiew  pobuduję na N ogajskich stepach; na b ia
łym  carze, jak  na koniu będę je źd z ił, bojnrow ja k  niedźw iedzi 
na łańcuchach każę w odzić, l i la  tw ojej zabaw ki każę szczekać 
i  tuzać się L ach o m , tak ja k  to  im mój ojciec robił. H o ! ho 1 ja  
im przyp om n ę, że ja  syn Bolulanka. Z a  Błucz! za B u g ! za  
W isłę  i za m orza pogonię. AVołoszę dla ciebie podbiję i Stam 
bu ł w darze dam. T y lk o  jedn o słowo krasn a dziew ico , ty lk o  
jeden  pocałunek, m oje kochanie.

Putyw lanka oczym a ani popatrzyć śmie, a d rży  ja k  liść osiki. 
H elena zalękła się, p atrzy  na brata, a jem u pełznie rum ien iec, i 
z oczów blask się ściera, ale jeszcze  gada.

—  M oja złota P a n i, m oje koch an ie, ja  H etm an, ja  U krain y 
P an , tobie w szystko oddam , z tobą się podzielę. O! podzielę 
się wszystkiem  a w szystkiem ; nie tak nam będzie tru d n o , nie 
tak  ciężko. T o  ciężar —  złota pani. —  W oln iał mu g ło s , a bla
dość coraz sz a rze j, coraz szerzej po tw arzy się leje. W yp u ścił 
rękę P utyw lan ki. —  Ja  —  bracie F ilarecie  —  Siostro 1 —

I ledwie do w ęzgłow ia doszedł, padł na n iem , oczy przym 
k n ą ł, a oddechem  pow ietrze szybko chw ytał. H elena, P araska 
niosą m u ratunek. W szedł Czerniec F ilaret. R ęką w sk a za ł: —  
to n ic , dajcie  mu pokoj. S tan ął przed n im , i patrzał na niego 
ja k  p osąg  na posąga.

H elena ręce łam ie. —  B iedny b rat —
1 P arasce  żal Jerzego. —  O tw orzył oczy, a Czerniec p o d ał 

mu flaszę do u st; odtrącił.
—  N ie , nie chcę. —  Spojrzał do kola, ja k  suchotnik po obu 

dzeniu się z niem ocy. —  Siostro 1 P a ra sk o ! —  Na kolan a p ad ł 
przed w ęzgłowiem .

—  B oże! B oże! zlituj się nademną.
Głos Czernea grom em  się dom ieszał do cichej p ro źby 

Jerzego.
—  H etm anie, Starszyzna czeka. —
Chm ielnicki sch w ycił się z klęczek.
—  Daj, daj F ilarecie . —
I usta sk rzy w ił, i oczy za k osił, a z flaszy p ociągn ął; oddał 

flaszę, i oko jaśn iało , i lice rum ieniało.
—  Chodźm y F ila re c ie , bądź przy mnie.

W eszli między. Starszyznę. Starszyzna się p okłon iła. Jerzy  
Chm ielnicki był butny ta k i, że zew sząd zaszum iały g lo sy : 
O jcow ska dziecina. I sam Cieciura zatu rbow ał się.

Chm ielnicki stuknął w  szablę.
—  Panow ie bracia, tow arzysze m ojego ojca, najw ierniejsi
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je g o  p rzy ja cie le , do was przybyłem . M łody jeszcze  jestem  w ie 
kiem , ale w e m nie k rew  m ojego o jca , k rew  co wam  całkiem  
od dan a, k rew  co dla was go to w a się lać po k ro p li, aż do osta
tniej. Czas n ied aleki, a  zo baczycie, czy  Jerzy Chm ielnicki nie 
będzie tem  czem  b y ł C hm ielnicki Bohdan.

Starszyzna zaw rzasła: H ura! H ura! niech żyje  nasz H etm an !
—  D osyć ju ż  dosyć gnuśnienia U krain ie! C zyż m y m am y 

jak  podły lu d  ja k i siać i orać?  K ied y  dla nas cudze n arody 
orzą, sieją, szablam i i spisami zbierajm y plony cudzej p ra cy . 
T o n a s z e f  T a k  robili nasi o jcow ie, i m y tak  róbm y. Ś w ia t 
szeroki B óg dla nas dał na pohulanki i na zbiory, a m yż mam y 
spać i sadow ić się na gospodarstw o ja k  inni ludzie? O ! nie p a 
now ie bracia. —  Tu haustem  p ociągn ął w ody z flaszy, k tó rą  mu 
p od ał Czerniec. —  Nie! n ie! Stam buł ma dla nas złoto i d rog ie  
bisiory. AYołosza nam zbiera zboże i hoduje bydło. T ata r dla 
nas w ypasa konie. Nam będą się w d zięczyły  L a s z k i, i M oskwa 
przyszłe w  podarku Sorokami sobole futra. W szędzie w as p o 
wiodę. T y lk o  nic zapom inajm y czem  byliśm y i czem b y ć  w in 
niśm y; a szablom  naszym ludzi, a koniom  ziem i nigdy a n igd y  
nie zabraknie.

W e  w szystkich sercach gi-a radość kozacza, ze w szystkich 
ust huka pow itanie Hetmana. S to ły  zastawiono sutą biesiadą. 
W  dzbanach do p rzelew ki pełno wina, w ódki i miodu. T eorba- 
hiści drum kali, w supełki chłopcy ja k  słow iki w ycinali. K o ło  
n ow ego H etm ana zasiadł Czerniec F ilaret, i ciągle w  rostruchan 
nalew ał mu n apój, a on duszkiem  spijał. Oczy mu ja k  u w ilk a  
iskrzyły się. Ojca sztuczki p rzyp o m in ał, dzban p orw ał i c isn ął 
o ścianę, na drobiazgi ro zstłu k ł, a w ino ryczałtem  bryznęło.

—  T a k  djabli w ezm ą każdego k to  w rogiem  K o zactw a !
I kozacze głosy  trzod ą krzykn ęły:
—  H u ra ! h u ra ! n iech  żyje  nasz H etm an !
Ł y k n ą ł jedn ym  haustem p ełn y wina rostruchan.
—  B ogdaj tak polała się na w ro gó w  cala Kozaczyna! —
G rom kie hura o sklepienie się odbiło.
Z g ią ł nóż o stó ł, i żelazo bryznęło.
—  T a k  p ękn ie  szyja każdego, k to  z ly  brat Kozactw a.
A ż  po podw órzu rozbijały- się ro zgło sy: hura! hura na cześć 

now ego H etm ana! Na ręce p orw ała  go starszyzna, i podrzucali 
w górę. Takiej biesiady ju ż oddawna nie znało k ozaetw o, tak 
tylko n iegdyś hulał B olu lanko Chm ielnicki w-ulubionem swojem 
mieście, w  Perejasław iu.

W ysoczanow i, K rzyżanow skiem u Izy radości padały w  k ie 
lichy, i ze Izą trunek spijali na cześć dzieciny ojca, którem u tak  
w iernie służyli.

Cieciura m ów ił do Prokopa.
—  B ądźże  tu m ądrym  i w yrachuj co będzie z człow ieka.
—  Póki m nich to  był m nich, a teraz Hetm an.
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—  B a! —
—  I ojciec um iał się w  dudki p o szy ć , i p ijaka  u daw ać, jak  

było trze b a ; a ja k  potrzeba to  i w yzuw itg oszw a b ił, i ohlebem  
i wodą, ży ł tygodn ie  c a łe ; to taka rodzina.

—  T a k a , niem a co m ów ić: chodź no tu Prokopie. I odpro
w adził go na stronę.

Jerzy C hm ielnicki ni razu nie w spom niał o sw oim  szw agrze 
D anielu, i  Starszyzna choć p iła , z niczem  się n ie w ygadała, tak 
im  p olecił C ieciura, niby na spodobę nowemu Hetm anowi. Po 
biesiadzie i spraw a i rozpraw a, tak  m aw iał n ieboszczyk Bohdan- 
ko Chm ielnicki.

Już kozak na Sernic w ieczerze p ozastaw iał, i jaskółk i w ie
czór prześw iegotały, w  lepianki spać poszły, i w  zam ku Puty- 
welskim  biesiada ucichła. Jerzy  Chm ielnicki leżał w  ło żu , ja k  
trup blady, ja k  trup nieruchom y, ty lko  gęste dychanie m ó w iło : 
je s t  tam jeszcze ży c ie , ale w e śnie, w  niem ocy. M nich F ilare t 
ja k  za pow inność odm aw iał p acierze , ale w szystkie  odmówił. 
Potem  p rzyrządzał w flaszy jakiś napój. Jeszcze raz obejrzał 
śpiącego H etm ana i spać się układł. Zaraz usnął. N i troski, 
ni dumania żadne nie szły m u niepokoić m yśli. K ied yś , mówią, 
w iele św iata w id ział, cały wscłiód ja k  d łu gi, ja k  szeroki p rze
w ęd row ał; przyoblekając m niszą sutnnę, otrząsł z siebie w szyst
ko co daw ne, i teraz nie z serca , ale z pow inności sw ojej ku 
przesławnej cerk w i, przyw iązał się do Jerzego Chm ielnickiego i 
b y ł mu piastunem .

Jerzy C hm ielnicki kam ieniem  nie sp a ł, niem oc żw olńiała 
czo łu , oczy na pół się otw arły, g łow ie  ciężko się p od n ieść, a 
m yśli je szcze  ciężej-pom yśleć. W szystko co się w czoraj stało, 
plątało  się po g ło w ic , i sam sobie p o w ta rza ł: T o  sen , to  sen ; 
gw ałtem  ch cia ł sig obudzić, podn ieść; oko błądzi po kom nacie 
rozjaśnionej blaskiem  św iecznicy, zdybało i buławę, i buńczuk, 
i czaple p ióro, i m nicha F ilareta , i flaszę na stole. O, nie sen to, 
nie sen. Obudził się, dobrze wszystko p rzypom in a, w szystko 
w id zi, p otrząsł g ło w ą , i ja k  dziecko zapłakał.

B ard zo rano W ysoczau  ja w ił się. u H eleny i p ro sił o posłu
chanie. K iedy wyszła córa nieboszczyka H etm ana, tęskna, skło- 
potana; ale jeszcze  i postaw ą i tw arzą taka barda, taka poważna, 
ja k  gd yb y  ona tu była  wszeniwiadną Panią. W yszoczan  obejrzał 
się na w szystkie strony, i oczy je g o  były 'takie p iln e , takie 
ostrożn e, ja k  gd yb y  podjazd prow adził w obóz nieprzyjacielski, 
glos ściszył.

—  K rasna Pani, jam  w ierny sługa krw i tw ojej. —
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Oddal kartkę H elenie. Ona zwinęła, czyta, i krasa w yw inęła 
się na je j twarz, i łza  zajrzała w  oko.

—  M ój m ąż, mój Daniel!
—  Cicho Pani.
—  Czemu .eiclio? —  P rzelękła  się C zarnobrew ka i słów  i 

w yrazu lica W ysoczana. Czem u cicho V
—  T en co złego ch ce, to  ma czujne u cho?—
A  mój b rat?
—  Nic nie pom oże.
—  Jak  t o , on Hetman, w szystkim  P a n !
—  Nie B ohdan to Chm ielnicki. —
Czarnobrew ka zam ilkła. W ysoczan p rzystąp ił bliżej.
—  Jak go  p o d stro ją , tak on g ra , ale i  to nie długo.'
—  A le  to mój brat, on nie p o zw o li; ja  mu w szystko .po

w iem , zaraz. '
—  Krasna Pani to go zgubisz.
—  K o go ?
—  M ęża. Cieeiura silny, je g o  n ik t nie podstraja.—  
Zam yśliła  się Helena.
—  Pan i trzeba zrobić co on chce.
—  A le tu mój brat Panem  1
—  Panem , aibo i nie panem. W idzisz Pan i, Czehryńce 

w  Podhorodc.u, tak M arcinow i się zachciało.
—  Praw da.
D ziw o że praw da. Jak pająk nasnuł, żeby być panem, ale to 

jeszcze ani siadło, ani p a d ło ; tem u m ożna dać radę.
—  Jakim  sposobem  ?
—  Podhorodziec niedaleko, a m y tu w szyscy wierni.
—  W ysoczanie, a ja k  się nie uda?
—  W  tern m oja rzecz, udać się musi. —
—  M yśl gość m iły , m usiała przelecieć po głow ie Heleny, 

drobną rączką dotknęła ram ienia dzikiego pułkow nika.
—  Jam gotow a.
—  D o b rze , i m y go to w i.—
■—  O dchodząc W ysoczan jeszcze się ozierał w zrokiem  o- 

stró żn ie, bacznie, ustam i szeptał: To mi córa H etm ańska, ro 
dzona k rew  Bohdanka.

S tary  Naum Zn ach or długo, długo tego dnia przechadzał się 
po przekopie zam kow ym , i  rozm aw iał z pułkow nikiem  W yso- 
czanem. D aw na to znajom ość, pow inow actw o Pana ze sługą, 
zażyłość tow arzysza z to w arzyszem , i teraz pom ocnikiem  P ro 
kopa O sadniczego, Cieciury pow iernikiem . W yżej patrzy ja k  
dawniej p a trza ł, jedn ak przyw yczka ciągnie go  to  W ysoczana, 
chleb i sól z sobą je d li, pod jedn ym  dachem sypiali.

—  Mój stary, zrób m i to, proszę.
C z a j k o w s k i .  V I. 7
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—  A leż bo to?
— B ez tych djablich ale, Pan ie bracie.
—  Ojcze, on i was kiedyś zbezcześcił.
—  P raw d a, psindusza. Niech to będzie z nami na pieńku, 

ale ona córka Bohdanka.
—  Ojcze trudna rzecz; ja  choć zn achor, ja k  z ła p ią , to się 

nie wykręcę.
—  I któż ciebie nauczył daw ać się łap ać?
—  Pew n ie nie ty  Ojcze.
—  Słuchaj N aum ie, m y nie tacy ludzie żeby sam i w ły k a  

leźli, a kto  nas chciał w  szory u brać, to sam się ubrał. T ak  to 
n iegdyś byw ało a teraz?  —  przy Łyknął ustami.

—  T ak  i teraz będzie ojcze. S tary Naum przypom niał sobie 
dawniejsze ochoty.

—  To zrobisz mój stary?
—  Zrobię O jcze.—
Po ram ieniu go uderzył W ysoczan. Chw at z ciebie. Inne 

ram ię do ziem iby się przygięło pod tak  silną pieszczotą. Nau- 
m owi nic, on n aw ykł do tego.

Z ostał na p rzekop ie, dumał. Stary .P an, daw ny tow arzysz, 
ale przesław na cerk iew , ale ród. ten psi lacki. —  I g łow a do 
szubienicy. W szystka praca w n iw ecz, zem kn ąć, co potem  
będzie. Stary Pan, a  jem u  ja k  się raz zechce to się nie odechce. 
—  D łonią stukał w  czoło. Ha o t w iesz! i w ilk  będzie syty, i 
koza cała, i ten nie będzie się gn iew ał, i tam ten podziękuje.

Chodził po przekopach ja k  gd yb y  nie m iał nic do roboty, 
potem  w ilał się koło zam ku ja k  nocznica, ja k  ćm a, w  końcu 
siadł w  kuszczu, lirę p od stroił, i gra na lirze.

Iłieży dzień bieży, u noc daleka.
Oj tam Zuzula O rlika czeka;
Oj ta Zuzuła O rlika koch a .
Chce ciemnej nocy, n ocy choć trocha.

Oj dla niej dzionek sm utnie p rzyśw ieca,
Noc polubiła ja k o  nocznica;
Jako puhnezka, ja k  sowa d zik a ,
W noc poholubi sw ego O rlika.

Oj nie p ła cz , nic sm uć Ztizulo m oja!
P rzy jd zie  iioc p rzy jd zie , pociecha tw oja;
B ędziesz z O rlik iem  moja ty łu bko ,
Będziesz z O rlik iem  krasna holubko.



X.

Z A  P Ó Ź N O .

P odle zam kow ej bram y była  obszerna izba zwana strażnią. 
Tam  bezustannie ogień gorzał w  piecu , i w dw óch kotłach 
w arzyła  się straw a: w  jedn ym  szarpanina z ry b y , w  drugim  
kasza jag lan a  okraszana słoniną.. N a  środku niby żydow ski 
św iecznik, w isiało gliniane naczynie, dokoła dziurki, a w ew n ątrz 
żarzyło sig tak , ja k  w  p iecu , kiedy sig słom a przepala. Po p od 
ścianam i izb y kule słom y porozściełane na posłanie, stół przy 
p iecu , na nim  dwa koryta ; po pod kam inem  paliło sig sute 
ogniszcze z sosnow ego łuczyw a, a św iatło ja k  n iesta łego m orza 
fale, to jaśn iej, to  ciem niej lalo sig po izbie.

iNie pustką stała ta izba. Na słom ie spało kozactw o: ten wą- 
sem m rugał, ja k b y  w abił T atara: pójdźno tu; tamtem zburm usił 
się, o t , o t , po m oskiew sko M oskala p o łaje; jeden  oczym a łypie, 
chce je  na g w a łt o tw orzyć, bo mu sig śni, że b isurm an ju ż 
podniosł atagan, żeby mu je  p rze trze ć ; drugi gw iżdże na braci, 
ja k  gd yb y  upatrzył P erekopczyka w bu rzan ie, na heco p ogw i
zduje : o t u , t u , tu ; tam ten chrapie ja k  najęty, po boju, po bie
siadzie w baszowskim  harem ie sig w ysypia; a ten ■wraca z  za 
Dunaju, i w iezie m nogie bogactw a, bo się uśmiecha i na palcach 
liczy k ita jk i, atam aszki; niby znaczy: to dla cerk w i, to dla ko
chanki. Jak ku ry o p ro sie , tak  K ozacy śnią o w o jn ie , każdy 
inaczej, każdem u inaczej tw arz g ra , na w tór sennej dum ie, a 
każdy tu li sig do szabli kochanki. Ślub .Kozaka z szablą wieczny, 
do grobu czy  we śnie życia, czy w  jaw ie  życia; rozwodu m iędzy 
niem i nie m asz, zawsze on i z  sobą; cóżby jed n o bez drugiego 
robiło.

Nie sam to śpiący św iat w  tej izbie. Kucharz chochlą strawę 
z kotłów  w  koryta  n alew a, a  panow ie m ołodce rejestrow i p o
k ło n ią  się Panu kucharzow i, bo to Starszyzna, i-ozumny czło 
w iek . karm iciel k o z a c zy ; dobędą drew nianych ły że k  z za  pasa i

7 *
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jedzą. Chwalą jad ło  nie słow em , ale łykan iem ; ciągn ą siwuckę 
na zdrow ie panu ku ch arzow i; p óki je d zą , p óki p iją , to milczą. 
Potem  dobyli cybuchów , k a żd y  przedmuchu'») tak  siln ie, że 
gd y b y  i djabeł tam  w la zł, to musiałby precz w ylecieć z  podm u
chem  kozaczym . Obstąpili gliniane n aczyn ie, każd y w etknął 
swój cybuch w d z iu rk ę , pan  kucharz szczypcam i popraw ił 
żarzący się tytuń i kurzyli.

D ym no w izb ie, słowa rozm ow y, rw ane buchaniem , przez 
k łęby dym u głucho, przytłum iono brzm iały.

—  Czart w ie kogo tu  słuchać ?
—  Nie ma Pana.
—  A le  są Panow ie.
—  Pan C ieciura m ó w i: mnie słuchać, ja  tu starszy.
—  A  stary W ysoczan pow iada: ja  pierw szy po Hetmanie.
—  B a ! i Prokop  drze łeb do góry.
—  Na licho przyszło. Naum lirnik, znachor p ra w d a , ale nie 

pu łkow n ik żaden, ja k  szara gęś się rządzi.
—  A  m łody Ilętm an co na to ?
—  M ów ią, że dobrze ja k  szkolarz p ap la; zobaczem y jak  

przyjdzie do szabli.
—  Szkoda nam  naszego Iwana.
—  D ziw no że szkoda! T rzystaby je g o  m atkę p orw ało, że 

mu przyszła m yśl do g ło w y  nas rzucać.
—  T o  praw da, że zsunął się z hłuzdu.
—  Co ty  gadasz d jab li synu? N ie z hłuzdu on się zs u n ą ł, to 

ten Naum  w szystkiego narobił.
—  Coż on m ógł narobić?
—  Jeszcze się p y ta ?  T o  z ciebie cym bał! Zn ach or kum 

bezpiętego.
—  D rzw i się otw orzyły, i w eszło kilku innych kozaków .
—  A  toż co? tak prędko was puścili.
—  Naum pow iedział: Starodubow ce hajda na spoczynek. 

Lubn iańce na straż. I przyprow adził L u b n ia ń c ó w ; gdzieś 
w  kieszeni ich  trzym ał, bo na je g o  g ło s ze dw udziestu się sy
pnęło z ziemi.

—  A lbo ż to L u bn iań ce?
—  A  k tó żb y  to b y ł inny ? poznałem  H arasym a i Choinę 

O wsijowych.
—  B a , ba! to to  z ciebie fryc.
—  Sto djabłów byś zjadł; w  drogę mi w łazisz, k iedy nie za

czepiam.
—  Ja cieb ie  nie zaczepiam, ale m ówię, że to  nie Lubniańce.
—  A  cożb y to było u djabła ?
—  Bezpięci.
W szyscy  K ozacy rzu cili kurzenie ty tu n iu , jed n i w  ustach 

m ieli cybuchy, drudzy zostaw ili one w  dziurkach, a każdy żegn ał 
się krzyżem  świętym . T u  w b ieg ł ostatni Starodubow iec ze
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straży, bez czapki, w łosy szczeciną, zjeżone, a blachm an strachu 
w oczach; w net go obstąpili w  koło.

—  Ila  w im ię-0 jca  i Syna i Ducha Św iętego. —  Ż egn ał sie
bie i kółko całe.

—  Co tobie bracie  K ryn yczn y  ?
—  lin ie ?  mnie n ic ; ałe tu djabeł się wm ieszał.
—  Cóż takiego ?
—  T ylk o  c y t , słuchajcie. —  O brzucił wzrokiem  po izbie. —  

A  w ara kom u m ó w ić, będzie nam  licho. Naum tu gospodaruje, 
bczp ięci zamku strzegą , a m y ja k  durnie ja c y  dali się w  samo- 
trzask złapać. Samem na sw oje oczy  w idział, ja k  m ost spuścili, 
i dw óch lu d zi, taki czarnych ja k  sm oła, taki praw dziw ych dja- 
błów , w yszło po m oście , siedli na konie d jab le, i czm ychnęli. 
O! ja  słyszał ja k  ch ych otali, a na niebie grzm ia ło , i z nieba 
deszcz padał.

—  Co tobie je st człow iecze B oży, deszczu ani słych ać?
—  Słuchajcie. —
—  Deszcz bił w  szyby ok ien , na dw orze szumi i homoni, 

b łysn ęło , zagrzm iało. Z  b łyskiem , z grzm otem  w padł Naum do 
chaty. Iiozactw o coby się nie zastrachało m oskiew skiego pułku, 
h ord y tatarskiej, cofnęło się w  t y ł ,  za stół. Naum huknął:

—  W raże  syny, coż to w y ja k  baby od deszczu się cho
w acie?

—  K ozacy żegn ali sic krzyżem  św iętym .
—  H a, psiaw iary, czy to tak  schodzą ze straży, bez opo- 

w ied zi?  Nu hajda n a  s t r a ż ! a ju tro  pogadam y. —
Jeden z K ozaków  chw at nastaw ił się.
—  A łboż to nie w y  kazali nam iść precz?
—  Lich o p rzystąpiło  do w as?
—  Sam iścic, panie starszy, m ó w ili: Starodubow ce do chaty, 

Lubniańcc w as zastąpią.
—  D opiliście sig hun cw oty ! N uże żyw iej zabierajcie  się 

ztąd.
Jak nie z pyszna, jeden  p o drugim  wysuwali się z chaty, 

szli do bram y, na przekopy, a n igdzie  nie tylko Lu bn iańca, ale 
żadnego B ożego  stw orzenia n ikt nie w id ział; deszcz p ad ał, a 
niebo było sierdziste. K a żd y  chciał od siebie zm arę precz odgo- 
n ić, i o djable m yślał, m yślał i  o srom ie niedopełnionej p o 
winności.

—  L ich o  się jak ieś stało. O będzie i nam lic h o ! —
Naum  sępny, zły, kucharza sfu k ał, siwuchę rozlał na ziemię, 

zaklął w  djabła, i ja k  djabeł w yszedł z izby.
W ia tr  się zerw ał od zachodu, pozm iatał chm ury z nieba, 

dzień b ia ły  przyszedł, z ło te  słońce w eszło, b łęk itn ie ją  zam iecione 
ob ło k i, rosa po zielu  po drzew ach w  drogie kam ienie się łam ie; 
p taki strojne w różnofarbne barw y, czepiają się po gałęziach, 
rojam i lecą w  pow ietrze; ludzie z  chat w ysypali się ja k  pszczoły
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z ułów, ja k  m rów ki snują się po ziem i. W  Putyw elskim  zam ku 
życie się odbiło. Putyw lanka biega po sadzie, szuka Czarno - 
lirew k i, a Czarnobrew ki nie m a; ja k  ptaszka k u k a. a rozgłos 
hukania przedrzeźnia. Szuka po kom natach, w szystko na swo- 
jem  m iejscu, ty lk o  H eleny nie m asz; nie masz i ubioru ło 
w ieckiego czarnobrew ki. D o stajni bieży, w rony koń czarno
b rew ki p rzegryza  siano, przeżuw a ow ies: obejrzał się na Pu- 
tyw lan kę i zarżał. Pan i nie ma. Z ask o w ita ły  białe charty cza r
nobrewki, koło P u ty  wianki się łaszą, do Pani się p ro szą , a  Pani 
nie ma. U ludzi się p yta: a ludzie nic nie w iedzą, z  jak im  w ia
trem  się pow iała, z jak im  obłokiem  p o lec ia ła , dokąd i gdzie  
tego  n ik t nie w ie , a Putyw lanka tęskni ja k  po P an i, p łacze ja k  
po siostrze.

S tary  Naum stanął przed C ieciu rą , oczy w dój spuścił i 
mówi. Cieciura chm urzy się a chm urzy, ręce w  k u łak  ciśnie i 
grozi kułakiem , głosem  grzm i, grom kie rozkazy daje, ale szabla 
mu drzem ie w  p och w ie, a Naum owi g ło w a rusza się na karku. 
Starodubow ce srom ni, po psiemu posłuszni, idą za sotnikam i, 
a oczy im się nurzą przed stopy. Ku niebu poderw ać głów  nie 
mogą, idą na kaźń, a Cieciura w szedł w zam ek, i Naum za nim.

W ysoczan na rynku miasta zebrał Lu bn iańców , p rzegląd  
ro b i, dzikiem u czołu  dodał trochę jaśni, tak  iak to zawsze czy
n ił, k iedy sw oich chciał udob ru ch ać, do siebie przyhołubić. 
Lubniańcom  w  serca otucha za jrza ła, i przez oczy  wojcnnem  
weseleni patrzy. D obra wola pułkow ódcy, to zw iastunka w y 
praw y jakiejś: na T ata ra , czy na M oskala, m niejsza o to ,  byle 
była wyprawa, pokarm , napój, kochanie kozaczej dumy.

W  zam ku , w  hetm ańskiej kom nacie, Jerzy Chm ielnicki 
jeszcze z ło ża  nie wstał. B lady, tęskny, i m odlić się w  g lo s nie 
śm iał, i głośno m ówić nie chciał. M nich F ilaret siedział koło 
ło ża; ja k  piastunka dziecięciu, tak mu on jakieś rzeczy  w  ucho 
praw ił.

—  F ila re cie , to mój szw agier?
—  Jerzy Chm ielnicki Hetmanem Daniela W yh ow skiego?
—  O w eźcie sobie to  H etm aństwo! —  Dłoniam i zakrył oczy 

i nic nie odpowiadał.
W szedł M arcin Cieciura, nie ukradkiem , ja k  to u n iego cza

sam i się zdarzało, ale głośno, prędko.
—  O jcze H etm anie!
Jerzy milczał.
—  Ojcze H etm anie!
M nich F ilare t od ch ylił mu rękę od oczów, łzy  tam  były .
—  Ojcze H etm anie, tw oja siostra H elena w  Podhorodcu 

buntuje Czehryńców.
—  Niech tu przyjdzie.
—  I zabierze H etm aństw o, które krw ią kupiliśm y dla k rw i 

Chm ielnickiego Bobdanka.
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—  I ona z tejże samej krw i.
—  Nie dla tego  W yhow ski m usiał oddać H etm aństw o, żeby 

po nim  W yhow ski hetm anił. —
Przez zęby szepnął Chm ielnicki.
—  On nie m usiał.—
C ieciura m rugnął na Czerńca. Znak to umówiony, w net p o

dał flaszę H etm an ow i; w zd rygn ął się Jerzy, od ust odtrącił.
—  N ie ch cę, nie chcę.
—  Synu B ohdanka, grasz ze śm iercią .—
Na bladości tw arzy w ygiął się dziw ny w yraz przestrachu.
—  Jak to ?
—  Jeźli nam  H etm anie nie oddasz .głów  tych , co po tw oją 

s ięga ją , to oni po nią sięgną. —
Chm ielnicki m ilcza ł, ale z poraź d ru g i podanej flaszy nadpił 

haust jed en , drugi.
—  Zaraz, zaraz M arcinie. Z eb rać  Starszyznę. —
I godzin y nie upłynęło, Jerzy  Chm ielnicki chodził po sadzie, 

przed siebie puszczał pjane słowa gn iew u , p rzechw ałki, a za 
sobą z pałaszem  ciągn ął niem oc Hetmaństwa.

—  H a, stało  się, co mi krew  dała, tego  sobie w ydrzeć nie 
dam. S io s tra , sz w a g ie r, w szystko w pień. Ja H etm an ! ja  
U krain y P an ! T o  po O jcu , to m oje; dam ja  wam wiano. Jak 
trzeb a, potrafię. S iągn ął dłonią to  szab li, i n iew praw ne palce 
rękojeści nie objęły, lia ,'p o tra fię ! —  Gwałtem  palce zg ią ł, za
czep ił za rękojeść, żelazco z pochw y dźw iga ręka. —  Ot tak 
zm iotę. —  Odlewem  chciał szablą puścić po w ietrze. W yrw a ła  
się rękojeść z ręki, żelazco b rzę k n ę ło o  drzew o, i leży  na ziemi. 
Brzękiem  ocknął się H etm an, stan ął, zaląkł się i złam ał dłonie 
w ża l, ja k  dziecko, którem u stłukło się cack o , i z sobą razem  
stłukło całą rojenia m arę. Piastun Czerniec zb liżył się do dzie
cięcia H etm ana, flaszę m iał w  ręku , i Jerzy  do niej rękę  w y- 
ciągn ął.

—  D a j, d a j, F ilarecie. —

Starszyzna kozacza po odejściu H etm ana jeszcze  się z  n a
rady nie rozeszła, słow a hetm ańskie widno były  niespodziewane, 
tw arze  kozacze w  tęskne zadum anie się p rzyb rały , a usta dłu
giem  m ilczeniem  się zw arły; ty lko  W ysoczan długi wąs m atał 
na palec; ty lk o  C ieeiurze zły  uśm iech rw ał się na u sta , a on go  
na darmo osadzał. Z abrał mowę.

—  Panowie b racia! H etm an, nasz O jc iec , sm utną p ow in 
ność dopełnia, aie pow inność. Jerzy Chm ielnicki będzie p łak ał 
śm ierci Daniela W yhow skiegÓ , sw ego szw agra, i pow inow atego 
T etery, ale Hetman U krainy nam winien skazać ich na śm ierć. 
M nie poleconem  spełnienie je g o  w o li; sm utnym  dla mnie ten  
w yb ór hetm ański, ale co  on każe, to spełn ię, choćb y naw et szło
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o zaniesienie mojej g ło w y pod m iecz. P aw eł T etera  i D aniel 
W yh ow ski pom rą na palu, ja k o  zdrajcy H etm anow i, zdrajcy 
Ojczyźnie. Panow ie b r a c ia ! im ieniem  hetm ańskiem  wam czuj
ność nad pułkam i p olecam ; kaźń m usi być jaw n ą  przed całem 
K ozactw em ; niecli w id z i, ja k  now y H etm an karze zbrodnię; 
niech w szyscy patrzą w  m ilczeniu z dobrą w o lą , a broń Bożo 
słów ka, czynu przeciw  H etm anowi, nasza w  tern rzecz. Panowio 
Starszyzna! im ię W yhow skiego nie zagasło w  pam ięci ICozactwa, 
ale im ię Chm ielnickiego dla nas w szystkiem  być pow inno. 
W szak tak, Panow ie b racia?—  O bracał się w zrokiem  ku każde
m u; m ilczeli i dumali. Jakoś czy uśm iech, czy chęć słowa zja 
w iła  się na tw arzy W ysoczana. Ku niem u rzucił słowa Cie- 
ciu ra : —  W szak to ty, bracie W ysoczanie, ty  z nas tu n aj
starszy w iekiem  i zasługą.

—  T ak  P anie bracie! nam Daniel W yh ow ski i Paw eł T etera  
ni bratem , ni sw atem , ale w szystkim  kozakiem . K iedy tak 
Ojciec chce i k aże, niech g in ą , kaźń na nich. B roniłem  ich 
w czo ra , p óki Hetm an słow a nie w yrzek ł; zapom niałem  naw et 
w łasnej ob elgi, dziś to co innego. —  Z  oczów starego p rzy
jacie la  B ohdanka szyderczy uśm iech strzelił ku M arcinow i 
Cieciurze.

Z  rady szła Starszyzna k ozacza, tęskna w  m ilczeniu. P rzy  
rozchodnem  zb liżył się Cieciura do W ysoczana, przyciszonym  
głosem  mu szepnął:

—  M y hojniejsi od Daniela W yh ow skiego ; pam iętasz bracie 
W ysoczanie w  m onasterze: on tobie śm iecia w uszy napchał, 
my mu srebra, czystego srebra nalejem y w uszy. N iech zna nas.

U śm iech z p rzygryzem  w argi w yskoczył z ust W ysoczanow i.
—  Nalej mu, nalej, a będziesz mądrym.
—  O naleję! —
K rzyżan ow ski szedł z W ysoczanem  z zam ku.
—  Niech mu naleje, zobaczem y.
—  A le z biednym  Paw łem  co się stanie?
—  I jem u w łos z gło w y nie spadnie.
—  A  toż jakiem  lichem  zrobisz?
Spojrzał na słońce. —  Jeszcze nie w ysoko , ale nim dojdzie 

tam. —  W skazał palcem . —  B ęd zie  nowina z P o d h o ro d ca ; zo
baczem y czy Czerniec jak iś z  tym  tumanem będą Hetmanem i 
Kozaczyzna rządzili.

Cieciura nie trw on ił czasu, jedn ego po drugim  pułkow nika 
b rał na poszepty, i tak  im dobrze, zręcznie n abeehtał, że każdy 
poszedł spełniać je g o  rozkazy szparko, grom ko.

Po nad Putyw lańskiem  rynkiem  kaw ki p rzelatu ją , z dzwon- 
n icy na zam ek, a z  zamku na dzw on n icę, w  pow ietrze sm utnie 
kaw czą , w  ryn ek  ciekaw ie patrzą. Tam  cieśle drzew o ciesają,
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nie na budynek dla ludzi ży c ia , ale na kaźń śm ierci dla ludzi. 
Pale ociesują, a  nie ochocza siekieram i zbierają. D o k o ła  zacią
g a ją  p u łk i na służbę, S tarodubow ski, N iżyń sk i, a Lubniańców  
W ysoczana, Czernihow ców  K rzyżan ow skiego tam  nic w idno. 
T łum no wszędzie, ale n igdzie n ieg w arn o ; drzem ią usta Kozacze. 
Św ieci jeszcze słoń ce, ale chm ury od zachodu ciągn ą , ciągn ą 
wolno, a tak nisko, że niby, niby nad ziem ią w iszą, i  lada chw ila  
spadną. W iatr za len iw iał, chm ur nie p op ycha, i ludzkim  p ier
siom otuchy nic dodaje. D uszno, smutno. Niepokój w iła się 
po niebie, a pokoju  nie było na ziemi.

Na stepie niedaleko Podhorodca działo się inaczej. D wóch 
jezdców  sadziło końm i na w yp arcie  ducha. Czasem popatrzyli 
sobie w  oczy, ale i  słowa do siebie nie mówili. U jed n ego  czaple 
pióro rzuca się p rzy  czap ce, a ponad óbudwom a sire o rły  lecą 
i kraczą. P ogadują rady w  u ch o , zw yczajnie bracia orły  bra
ciom kozakom .

W  Podhorodcu na błoniach pasą się Czehryńców  kon ie, a 
C zchryńce sotniam i bez roboty  stoją u ko łow rota , i dziw ią się 
na świat.

O rły w yprzedziły  jezd ców , i Czehryńcom  w  uszy zakrakały 
na w rzask, aż strach. P rzyskakiw ali jeźd ce; jeszcze konie pę
dem b iegły , a ju ż  oni krzyczeli: na koń! na koń! Szarpnięto 
cu g le , konie nie stanęły, ale p adły  bez ducha. Cźehryńce 
podbiegli.

P raw y  jeźd ziec  b łyskaw icą  się zerw ał, końskiego trupa n ogą 
k o p n ą ł, piorunem  zawołał.

—  Na koń ! na koń Czchryńce! —
L ew y jeździec  pod biegł, grom ko huknął.
—  Ż y w o , żw aw o! na koń ! W aszem u P u łkow nikow i lećm y 

w obronie.
Czchryńce śm ignęli do koni, ani jeden  nie został. A czarno- 

brew ka spojrzała na Paw ła T eterę.
—  Zd rada!
—  N ie m o ja ! nic m o ja !
—  On nie żyje!
—  B ieżm y, jeszcze czas.
—  B ieżm y! bieżm y!
—  W ysoczan tam.
—  On mu w róg!
—  T obie  Pan i druh.
—  B ie żm y ! b ie ż m y !
—  B óg z n a m i!
—  B ie ż m y ! b ie żm y ! —
Już C źehryńce zb iegają się na koniach, i przyw iedli dwa 

konie osiodłane sw ojego Pułkow nika. H elena poznała w ilcza-
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tego  ulubieńca D aniela, w skoczyła  na siodło; za Iza ledwie się 
p rzed rzeć m ogły w y ra zy :

—  Z a  mną! za m ną! —
Z m iejsca w  cztery  podkow y koń u d erzył i  dm uchnął. T e 

tera pom knął za nią. Czehryńce w szyscy w  czw ał, w  czw ał ko
pnęli. Z iem ia tak jęk n ęła , ja k b y  się zaw aliła w  tein miejscu. 
O rły na końskie trupy padły, i  Czehryńeom  na odjezdne k ra
kały. Ju ż im nie zd ążyć w  pościgi za tym  szalonym  tabunem.

Jak rozjuszona w ilczyca  w  susach wiedzie hurm ę w ilków  na 
ludzi, tak czarnobrew ka prow adzi Czehryćców . G dzie? to w ie; 
ale po co ?  to jeszcze sama nie. W  prawo, w  lewo, świata nie 
widzi, a m yśli u niej szpareiej czw ałują od końskiego czwału.

Z  dalekich stepów sum aki się porw ały, i skakały na złam a
nie szyi gdzie je  oczy niosły. Zając z kotliny w yskoczył, i p o ło
żyw szy się po sobie, kocił w  step, nie obzierał się co go  goni, 
tak mu straszno. L is  sznurkiem  sig w ykradał, n igdzie nie za
skoczył. P łow e w ilki z burzanów się podniosły, telepały się 
w  ja ru g i, ja k  płaczki w yły  na p ostrach, na w abię drugim  w il
kom . Różnego ptastw a stada zryw ały  się w  stepie, i w  step 
leciały. T ak ziem ia dudniła i trzęsła  się , tak p ow ietrze homo- 
n iło  jednym , nieprzerw anym  grzm otem .

T ylko orły, kru ki i w rony niby chm ura niebieska, szybo
w ały nad ziem ią nad chm urą jezd ców , i razem  się n iosły ku 
Pu  ty w io wi.

W idn o, widno Pu tyw el tam , a z Putyw la n ik t na przeciw  
nie bieży. Paw eł T etera  w o la :

—  Stańm y, uszykujm y sotnie. —
Czarnobrewka m achnęła rę k ą , i nogam i konia ścisnęła. D a

le j, dalej pędzą, coraz gęściej szlak znaczą ustałenii końm i, 
rozpaczającym i jeźdcam i, ale na hurm ie i znaku tego  nie masz.

W  Putyw lu dzwony ję czą , a przed Putyw lem  kupy jeźdców  
słaniają się w  tę i ow ą stronę. Ku Czehryńeom  nie b iegn ą; 
widno ja k  pojedynczo je źd ce  do miasta znać dają.

Jeszcze raz Paw eł T etera  zaw ołał:
—  K rasna Pan i, szykujm y sig. —
H elena tak  dziko, tak boleśnie spojrzała  mu w oczy, że ju ż 

w ięcej i słowa nie m ów ił, a pędzili dalej. W  dzw ony dzw onią 
w  P u tyw lu , a bram a o tw a rta , i K ozactw o ze straży  rozstępuje 
sig , droga szeroka. Czehryńce w alą sig w  bram ę. W ilczaty  
przodem  skacze, ku ryn kow i dobiega, a dzw ony jęczą. Tam  
tłum w ojennego ludu.

Jak przed murcm stanął w ilczaty, i słychać było glos Heleny.
—  O B oże! —
I w idać było ja k  się zachw iała i zwiała z siodła: Tetera, 

przedni Czehryńce z koni skaczą, na ratunek biegną. A  tam 
na polu trup Daniela W yhow skiego. Już nie ż y je , a jeszcze i 
tw arzą i  oczym a gro zi, a spiekła k rew  sznurem  po palu  ścieka.
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D rudzy Czeliryńce tłum  ro zb ija ją , w  sam ryn ek b ie g n ą , pa! 
w yrw ali, i pu łkow n ika sw ego zerw ali z p a la , a Zadnieprzańce 
stali niem i, nieruchom i.

T u  z tłum u jęk n ą ł głos :
—  Puszczajcie m n ie, puszczajcie. —
I ja k  p ływ acz fale m o rsk ie , tak  H elena tłum  rozpierała. 

Idzie , i . łz y  wr oczach nie niesie i nie n arzeka, i nie rozp acza, i 
n ie grozi. P rzyszła  do tru p a  m ęża , patrzy, i nie jęk n ęła  , i nie 
zapłakała. Zd jęła  czaple pióro ocl c za p k i, i um oczyła w e krw i 
m ęża, i znowu w  czapkę zasunęła. W o ła :

—  K o n ia ! k o n ia ! —
Przyw iedziono w ilczatego , sam a trupa m ęża na konia 

kładnie.
Pogłąda na zam ek, tak  ja k  sokół na lu d zi, k ied y  mu z gn ia

zda sokolęta po w ydzierają. T am  z w ałów  rozdziaw ione paszcze 
harm at p a trzą , z ogniem  ludzie koło n ich  sto ją ; przed bram ą i 
przed m ostem  uszykowane pułki do boju. M arcin Cieciura sze
re g i p rzebiega. P o gląda, skinęła g ło w ą , ja k  gd yb y  j ą  chciała 
zrzucić z szyi, obróciła się ku sw oim , rękę  p rzyło żyła  do męża 
tru p a, postała  tro c h ę , w strząsnęła g ło w ą , i czaple pióro się 
w strzęsło, czarne krople k rw i ja k  paciorki ża łob y sp adły  do k o 
lan. Odjęła rękę, w skazała d rog ę, nazad.

—  Z a  m n ą! I tłum się rozstępow a!, i Czeliryńce szli za nią. 
W ierny K ozak  prow adził w ilczatego konia. Na nim trup D a
niela W yh ow skiegó; czterech sotników  go utrzym uje. I  żona 
p rzy  nim  id z ie , ręką za rękę  trupa m ęża trzym a, a nie ję czy  
głosem , a nie łzaw i okiem . K ie  w o ła: zem sta! zem sta! tylko 
skraw ionem  piórem  potrząsa.

Pieszo szli C zeliryńce, z P u tyw la  konie na cuglach w iedli. 
Konie wędzidłam i dzw oniły podzw onne grobow e. Czeliryńce 
miasto pieśni pogrzebow ej c iężkie  w zdychanie słali. M iasto 
chorągw i p ogrzebow ej, Helena skraw ionem  piórem  potrząsa.

I tak  w yszli z P u tyw la , i tak szli szlakiem  w step. Orły, 
kruki i w ron y nie leciały  za n iem i, ale zakrakały na p ożało
wanie im. I niebo nad H elen ą, nad Czehryńcam i zap łak ało , a 
nad P u tyw lem  zagrzm iało grzm otem .

Zadnieprzańce stoją i m ilczą; żal i srom w kam ień icli 
przerzucił. Pułkow nikom  niedobrze i w  sercach i w oczach. 
T ylko M arcin C ieciura nie zm arniał, ani pod żalem , ani pod 
srom em . D ziko i dow olnie p o g lą d a ł, grom ko rozkazyw ał.

Na dziedzińcu zdybał się z W ysoczanem  i Krzyżanow skim . 
Starcow ie, przyjaciele  nieboszczyka B ohd an ka, sarknęli na Cie- 
c iu rę , czem u ich zdradą w  kom nacie zam kn ął, i  ja k  w ięźniów  
ta k  trzym ał. On ruszył ram ionam i.

—  T a k a  b y ła  hetm ańska wola. —  Po chw ili dodał: D a
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niel W yhów ski z żoną pojechał. P aw eł T etera  z niem i do 
C ze h ry n a !

Oni pozierali mu w twai’z ,  a je g o  tw arz nic a nic się nic 
zm ieniła, p otak iw ał głow ą.

—  P ó jd źc ie ! zobaczcie. —
Potem  w szedł w prost do H etm ańskiej kom naty. Jerzy 

Chm ielnicki słowem  już nie łajał, ale ręce  m ia ł złożone na pier
siach i du m ał, a C zerniec F ila rct ja k  cień chodził za nim . 
H etm an sw ego cienia się lę k a ł, krew  mu zastygła  na w idok 
Cieclury.

—  Ojcze H etm anie, tw oja w ola spełniona.
—  Jak ?  co?
—  D aniel W yh ow ski nie żyje.
—  M ój szw agier! K to  go  zam ord o w ał?—  Porw ał się, i n agle  

się w strzym ał, o ścianę się oparł. C ieciura stał spokojnie.
—  T w ój rozkaz, Ojcze H etm anie.—
Osunął się na kolana.
—  W eźcie to H etm aństwo. Odpuść mnie B oże! O B o że ! 

zlituj się nadem ną! —
W ił się po z ie m i, ja k  człow iek  dżum ą ra żo n y, Cieciura i 

F ila re t patrzali na niego, potrząsali głowam i.
A  w P u tyw lu  przy błyskach i grzm otach w idać sponurzałe 

tw arze K ozactw a: słych ać chrapaw e g ło sy : —  H a ! od czeg o  
zaczyna m łody H etm an. —  Co to będzie dalej ? —



ZEMSTA HELENY.

—  M osanie Yulpiuszu  darem na rzecz, to  ljyć nie m oże.
—  Panie W ojew od o, takie je s t życzenie K róla  Jegom ości; 

taka nadzieja kolegó w  W aszm ość P a n a , W ojew odów , K aszte
lanów, całego gron a Senatu. M ąż, k tó ry  Polsce w rócił Ukrainę, 
i  zgrom ił je j najpotężniejszego w ro g a , czyż pow inien zatykać 
ucho na praw dy w iary?

R ęce  splótł pod p iersią , i  oczy ku  niej n u rzył; zw olna p a l
cam i p rze b ie ra ł, ja k  gdyby' m agnetyzm em  serce p otrąca ł, a 
z  je g o  tw arzy  w ych yla ł się u śm iech , uśm iech n iezgad nion y; 
odbicie-li to chrześciańskiego k och an ia , tajenie-li to  n ie dobrej 
w o li?  —

Jasne czoło W ojew od y sposępniało trochę.
—  Ja m am  w iarę , w iarę m oich ojców.
—  A lo  ona błędna?
—  Jam nie te o lo g , do dysputy nie staję; ale od niej nie 

odstąpię. O tern ju ż  nie m ówm y.
M ilczenie padło m iędzy obudw óch i chw ilę go ściło  m iędzy 

niemi. Chudeusz p ierw szy głos podniósł na w ygnanie tego 
p rzyjacie la  pokoju i zgody, tego  p rzyjacie la  co rozejm  niesie 
każdej zwadzie. (Jłos je g o  b y ł przyciszony, nieśm iały, ja k  gd yb y  
się skradał i  n ie  cbciał od razu spłoszyć m ilczenia.

—  I ja k że  Panie W o jew o d o , zechceszże nam odm awiać ka
w ałka ziem i n ic n iekosztującej gościnności ojcom  Jezuitom ?

—  Ja otw arcie  m ów ię; pókim  ja  W ojew od ą K ijow skim , p óty  
żaden a żaden z ojców  Jezuitów  nie zam ieszka na kijow skiej 
ziemi. P rzeciw  nim  n ie  w ojuję, ale ich  przyjąć nie chcę.

—  A  je ź li będzie taka w yraźn a w ola  K róla i Senatu?
—  T o  rzucę krzesło sen ato rsk ie , i K ijow skie  W o je 

w ództwo, a —
—  Panie W ojew od o!
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—  Pójdę na Zaporoże.
Cicho tak że ledw ie dosłyszeć m ożna było , w yp u ścił z ust.
—  Po co ?
W ojew od a  zw yczajnie daw ny H etm an U krainy, czaple m iał 

ucho, w lot sch w y cił to słowo.
—  Po c o ?  po c o ?  S łużyć P o lsce , m atce nas w szystkich . 

S łużyć K ró lo w i naszem u ojcu. S łużyć w ierze  Chrystusa.
—  Panie W ojew odo, Senatorow i P o ls k i, jednem u z najzna

m ienitszych je j m ężów  w racać do C zerni? —
Schm urzył czoło W ojew oda.
—  Do Czerni ? Nim em  został W ojew od ą i Senatorem , 

w przódy byłem  kozakiem , nim być  nie przestałem  i n igdy nie 
przestanę. A  ta czerń ja k  w y ją  zo w ie cie , to zak o n , zakon 
chrześciański, chrześciańskie rycerstw o ; oni piersiam i zasłaniają 
Chrystusa słow o; oni k rew  leją  za słowo C hrystusa, a u was to 
czerń, dzicz, gorsza B isu rm an a, gorsza poganina.

W  szablę stuknął W ojew oda, tak go zapał porw ał. On w ielki 
m istrz koszow ego zakon u, a tu  w  obec jem u  czerni mianem  
zniew ażają zakonników  Zaporoża. Uczeń m ędrek p ok o rzył się, 
ku ziem i ch ylił się ca łą  postawą.

—  Pan ie W o jew o d o , m yśm y w szyscy bracia w  C h rystu sie; 
uderzm y się w  pierw si, zaw ołajm y: nasze w in y! i idźm y na łono 
jed yn eg o  kościoła. K o ścioł nas w szystkich p rzyjm ie; to dobra i 
jed yn a  nasza matka. —

P okora  ostudziła trochę zapał W ojew ody.
—  I m y i w y  stoim y p rzy  kościele  Chrystusa.
K iedy tak Panie W ojew odo, dla czegóż dzieciom  duchow ym  

C hrystusa wzbraniasz m ieszkać m iędzy w am i?
—  Po co m am y się dłużej sp ierać; m y nie apostołow ie Blo- 

hoczestyw ej w iary, sami ją  w yznajem y, bo j ą  w yznaw ali nasi 
ojcow ie. N ie niesiem y je j w  dalsze kraje  P olski, n ikogo do niej 
nie zmuszamy. M iędzy nam i dajem y gościn ność, opiekę w szyst
kim  zakonom  łacińskim . P o liczcie  ile  ich je s t ,  i zapytajcie, czy 
k tó ry  na nas narzeka. Unja k rzew i się m iędzy nami. Zakon 
Św iętego B azylego w zrasta w e w ziętość, w p o tęg ę; czyż nie 
dość na tern R zym ow i? —

—  I dla tego to  boleśn iej, że ojcow ie Jezuici jed n i tylko są 
w yłączeni.

—  Sam i się od tego  w y łą czy li; chcąc prow adzić czy  oni, 
czy w  ich  im ieniu inni, do kościoła  R zym sk iego , chcieli pozba
w ić nas w olności. I  dla tego m iędzy kozactw em  ą niem i sterczą, 
koście naszych ojców  i p raojców , rozlała  się szeroko ich k re w ; 
teraz m y rąk  sobie podać nie m ożem y, zostańm y ta k , m oże 
kiedyś będzie inaczej.

—  Pan ie W ojew odo, n ie zazierajm y w przeszłość, a na p rzy
szłość baczmy.

—  M izerny to  lu d , m izerni to lu d zie , co w przeszłość sw oją
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lękają się albo nie chcą zajrzeć. O n ikt nic na przyszłość nie 
zbuduje, jeź li nie będzie staw iał rusztow ania na pow ale prze
szłości.

—  K iedy przeszłość taka droga Panu W ojew od zie , zo
staw m y j ą ,  a przypom nijm y so b ie , co każdy dzień m ówim y 
w pacierzu pow szednim : I odpuść nam nasze w iny, jak o  i my 
odpuszczam y naszym w inow ajcom .—

W ojew oda zam ilk ł, zadum ał sig. M ędrek rozgarb ił postawę.
—  Panie W ojew od o, tak sig codzień m odlem y, tak i 

róbm y. —
Jeszcze trochg pom ilczał W ojew oda, podniósł czoło.
—  K ie , n ie, to być nie m oże. —
Już m gdrek otw ierał usta, k iedy w szedł Lasko R otm istrz 

Chorągw i W ojew ody K ijow skiego . P okłon ił się i oddał mu do 
rąk zapieczętow ane papiery.

—  O d Pana Hetmana U k ra in y, z P u tyw la  pilno goniec 
przybieżał.

W ojew oda rozerw ał p ieczęć, czyta po papierze, a m ędrek 
w je g o  tw arzy  czyta. P o czerw ien ia ł, na czole zm arszczki do 
zm arszczek sig garn ą, brw i chylą  się ku rzęsom , usta zadrgały, 
i nagle pobladł. W  ręku zaszeleściał papier, o mało nic w ypadł, 
łza p ad ła , ale koń ca doczytał, i m ędrek do ostatniej lite ry  wy- 
czytyw ał, co się działo na je g o  tw arzy.

—  Panie W ojew odo p rzep raszam , i jak ąż odwiozę p o 
w iedź ? —

Ciężko W ojew odzie na m owę, dłonią p ociągn ął po tw arzy, 
ale sm utku nie zegnał.

—  Pow iedziałem , ja  na to nigdy nie zezwolę. N iech K ról 
Jegom ość w yraźnie każe i m ianuje W ojew odę na mojem 
miejscu.

—  N iech to nie będzie ostatnie tw oje słow o Panie W oje
w odo ; czas je s t  do namysłu. P rzy  pożegnaniu m odlić sig będę 
do B o g a , oby on w sw ojej łasce zesłał ducha na ciebie i  nie 
opuszczał cię zc swojej opieki.

—  D ziękuję i żegnam , to moje ostatnie słowo. —
M ędrek jeszcze raz z pod oka spojrzał p o  H etm anie; a taką 

pokorę p rz y b ra ł, że m ałym  i cichym  zro b ił się p rzy  wy- 
chodnem .

W ojew oda rzucił pism o na stó ł, p rzeszed ł parę k ro k ó w , i 
ręk ą  chw ycił się za czoło. S tan ął, nie dano mu tak b y ć  długo, 
w szedł stary przyjaciel.

—  Neczaju, nie mam brata, nie masz szw agra; czytaj. —
Neczaj czytał.
—  T o  niepraw da! to być nie m oże! W raże syny! Iwanie 

ty  nasz o jc iec, tam to błazen, rózgi psia w ia rze , a tym  huncwo
tom  szubienica! —

Starzec trząsł się ze z ło ś c i, w ciąż ręką w szablę s tu k a ł;
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szabli p y t a ł , czy odpow ie c h ę c i , a szabla brzęczała  silnie, 
głośno.

—  Ojcze nasz, ja k  u B oga  proszę chleba pow szedniego, tak 
u ciebie p roszę: chodźm y na tych  huncw otów , na tych  psiaw ia- 
rów , na tych psich synów. B ogdaj didko zaprow adził ich na 
przepadło imię. S łow o Panie H etm an ie, bo ty nasz H etm an , a 
stanę przed mój p u łk ; zobaczysz, że tych  djabłów  ja k  baranki 
poprowadzę. —

Stukn ął nogą, o ledw ie dylów  p od łog i nie w y b ił, a ta k  się 
podniosł ja k  gd yb y  chciał sufit g ło w ą strychow aćr

W ojew oda potrząsł g łow ą, łzy  m iał w oczach, a d łon ią p rzy 
cisnął serce.

—  N eczaju, 0 1 1  Hetman U krainy, 0 1 1  m iał praw o i powinność.
—  T o w szystko łgarstw o, psiaw iarów  robota.
—  Sm utno p o m y śleć , ale o n a ! —
N eczajow i jeszcze gn iew  podrum kał na w argach, ale głosem  

niżej spuścił.
—  T o  praw da że o n a ! A le  D aniel ?
—  K och ał żonę.
—  Cóż z  te g o ! i ja  m oją koch am , a jedn ak w  spódnicy nic 

chodzę.
—  Neczaju u nas serca ju ż  statk u ją , a u niego hulało 

jeszcze.
—  Praw da i to Iwanie.
—  Praw da i w ielka prawda. —
Zasum ow ali obadw a, i w styd pow iedzieć, z kozaczych oczu 

łz y  padały na szable.
—  T rzysta  djabłów ! szkoda Daniela.
—  Ja g o  ja k  własnego syna w ychowałem .
—  Oj to b y ł m ołodziec jak ich  mało teraz na U krainie.
—  Czysta du sza, szczere serce.
—  On tatarskiego tropu w posuchę, w  tw ardym  stepie nie 

prześlepił.
—• Jak ojca mnie kochał i szanował.
—  Jak jastrząb , dziko, szparko, w odził swój p u łk  do boju.
—  T o była  moja pociecha.
—  Szablą św ista ł, w raże łby zm iatał, aż lubo było  patrzeć.
—  T o  była  moja nadzieja.
—  Na koniu siedział, ja k b y  do niego p rzyrośnięty , ja k b y  

razem  z koniem  się urodził.
—  \Y nim była  nadzieja U krainy. —
Głos się tłu m ił, dźw iękow i coś zaw adzało; m ów ili ja k  gd yby 

czytali m odlitw ę p ogrzebow ą nad śm iertelnem i zw łokam i syna, 
i  zam ilkli. I znowu Neczaj p och w ycił ale donośniej.

—  Ha! to  p raw d a, gd zie  djabeł n ie  m oże, to tam poszle 
k o b ie tę !

—  N eczaju i ona nieszczęśliwa.
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—  Sam a p iw a naw arzyła, a m y z liia p ić musiem y. —
W ojew od a nic nie odpow iadał, a N eczaj gig sierdził.
—  Pam iętam  taka kiedyś b y ła  potulna. T o praw da że cicłia 

w oda brzegi rw ie. I ito b y  to był p ow ied ział? — ale i to  p ra w d a ■. 
w szystkie dziew częta do bre, a skąd 'się biorą złe niew iasty. N o , 
biedny szw agier! Szkoda D aniela!

—  S zk o d a, szkoda. —  J a k  ro zgło s w ysiłkiem  łam iący boz- 
dnią m ilczenia, sm utnie W ojew od a pow tórzył.

—  No i cóż poczniem y teraz Iwanie, trzysta djabłów , tak zo
staw ić nic m ożna. —

Zanieroiał kam ieniem  W ojew oda.
—  T o tw ój b ra t, drogi syn , mój szw agier i d ru h , a m y ?  —  

Zaw isł w  m o w ie, i patrzał w oczy  W ojew od zie , ja k  siw y sokół 
p atrzy  w  oczy o rło w i, k ied y  tam  pod skałą w ilk  rw ie trupą 
ptaka z icli rodu.

— A  m y dzieci U krain y?
—  U lich a , i on był dziecięciem  U krain y? M ospanie, k rew  

za krew , gard ło za gardło.
—  N eczaju ,' to na krew  ojczyzn y, to na gard ło  ojczyzny 

byśm y go d zili.—
—  Zadum ał się chw ilę stary N eczaj.
—  T o ta k  w szystko pójdzie mu bezkarn ie?
—  Kontu?
—  A  kom uż ja k  nie Juryszce?
—  On H etm anem  nam w szystkim , ojcem  i panem.
—  A  też p siaw iary? ten h ycel Cieciura. C zy i je m u  płazem  

w szystko to  się p u ści?  Niech mnie djabeł porw ie, je że li tu je st 
na tym  św iecie  spraw iedliw ość!

—  O n i spełnili rozkaz Hetm ański.
—  A  on ?
—  Sw oją p ow in n o ść.—
Na ^Y°jew °d c  naburm usił się N eczaj, obrócił się i  odszedł, 

a przez zęby przepuszczał djable im ię, setkam i, tysiącam i.
W ojew odzie  łz y  p adały na stó ł, na p apier złow ieszczy, a 

kiedy żona przyszła z  dw ojgiem  m alutkich d z iatek , łez z oczu 
nie ociera ł, ze łzami mówił.

—  Żona m oja, n ic masz brata, dziatki moje nie m acie stryja, 
nie m acie opiekuna, k tó ry b y  m nie zastąp ił, k tó ry b y  b y ł dla was 
drugim  mną.

W ojew od zin a ję k n ę ła  ja k  gołębica w  sm u tk u ; dziatki pi- 
snęły płaczem  za stryjem , a W ojew odzie  jeszcze sm utniej, jeszcze 
boleśniej się zrobiło.

Putyw elski goniec ja k  ptaszkę d ługą trzym aną w  k la tc e , złą 
w ieść puścił na K ijów , a ona rad y  sobie dać nie m o g ła , latała

C z a j k o w s k i . V I .  8
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po wszem  m ieście. N ik t nie k a za ł, a ju ż  lud w ojenny o strzy  
szable, spisy opatruje, łapie  kon ie z  pastw isk, p rzyb ory rych tu je , 
a  w ciąż patrzy na W ojew ód zki zam ek; ja k  m yśliw iec zarannej 
gw iazdy, tak  0 1 1  stam tąd w ygląd a  ju trzn i boju.

Niewiasty, starce, gruchają  ja k  grzyw acze  przed bu rzą; na 
lud dorosły p a trzą  ja k  skrzętn y gospodarz na ktosiste łany, 
kiedy ju ż kro p listy  a rzadki deszcz padać poczn ie, i na n iebie 
sire chm ury zaburczą gradem . Jeszcze p ięk n e, jeszcze  hojne 
kłosiste n iw y, ale co to będzie po grad obiciu ; ja lt ojciec dzieci 
ch cia łb y  je  sobą okryć, i cieszy się niem i, i stracha się za n iem i; 
p atrzy  na niebo czy w iatr chm ur nie p oprzegan ia i słońce n ie 
za św ie c i; tak K ijow ianki i K ijow ian ie  starce pogląd ają  na za
mek w o jew ódzki, czy z tam tąd słow a trw o g i nie rozm iecie, i 
p okoju  nie zaburzy.

M ędrek K ijow a nie od p uścił, n ikt go  tam  nie w id ział, ale 
on o wszystkiem  w iedział.

K ilka dni upłynęło, a W ojew oda nic nie rzekł.

B y ł dzień Ś. J e rz e g o , rotm istrza pancern ych , husarzy i 
w szystkich konnych znaków  niebieskiego w ojska. D zielny to 
nam iestnik A rchanioła  M ich ała , uroczyście też jego  św ięto 
obchodzą w  Starym  K ijow ie. K ozacy pow iadają: św ięty Jerzy  
musi być L a c h , bo ze w szystkich koni najlepiej pokochał bia
łego  kon ia, a u Lachów  k to  niem a siw ego, ten nie ma dobrego. 
Ź e  L a c h , to  nasz A rch an ioł opiekun kozaczy, d la  tego g o  tak  
obok siebie postaw ił. W  ten dzień w szyscy  m ołodce idą się 
m odlić do św iętego Jerzego, ażeb y im  dał kon ia  dobrego, ty lk o  
nie białego, ale w ronego. T en  dzień i dla chłopaczków  w szyst
kich ciekaw y, bo ja k  się w ciągu roku zaczną n apierać: tatu  
konia, mamo k o n ia ; to i ojciec i m atka m ów ią: p oczek aj, dam 
na św ięty Jerzy  ja k  rak  świstnie. I chłopaczki dnia św iętego 
Jerzego w yglądają, i rakow ego św istu słuchają.

A  do tego  dzieii to jeszcze św ietny H etm ańskiego im ienia.
Po cerkw iach  m odły i lud się m odlił; ale dzień schodził bez 

p rażn ika; ledw ie nie w szystkich usta m ó w iły: O t! od czego 
Chm ielniczuk zaczął, co to będzie dalej. A  w szyscy p atrzyli na 
Jana W yhów skiego. W ojew oda b y ł w  cerk w i, k ie d y  m etropo
lita  w  głos odpraw iał m odlitw ę za zdrow ie i szczęście n ow ego 
H etm ana, i  sam się m odlił. P rzejeżd żał się po m ieście w  koza- 
czym  stro ju , ale czaplego pióra nie m iał p rzy  czapce. Lu dzie  
zatęsknili na to i porozcbodzili się do domu.
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W  w ieczór ju ż  po szarej godzin ie, taki dobrze późno w noc, 
chłopaki pobiegli nad D niepr słuchać ja k  rak  świśnie. D n iep r 
niem ała rzeczka, kam ykiem  je j nie p rzerzucić, ani ku lą  z ruszni
cy  nie przestrzelić. K ied y  na jedn ym  brzegu  orzeł zakracze, 
to  na drugim  ledwo czaple ucho krakan ia dosłyszy. A  kiedy 
przyjd zie  bia łozorow i D niepr przebyw ać, to  się dobrze zadycha. 
K a czk a  k aczk i nie słyszy, n u rek  z nurkiem  się nie zobaczy, j a 
skółki lew ego brzegu  nie zn ają  się z jaskółkam i brzegu  praw ego, 
taka to w ielka rzeka!

Chłopaki w  kupki się grom adzą, a p a trzą , a słuchają, a 
strach im , bo na n iebie czarno, k siężyca  i gw iazd nie w idno; a 
taka cisza, że krom  gadania w odn ego ptastw a i poszm eru drze
m iącego D n iep ru, n ic nie słych ać, rak nie św iszczę; je g o  św ist 
w ed le  starych  ludzi, ma być  dziwny, inakszy od świstu ptaszego. 
S łu ch ają , patrzą.

—  G w iazdy, g w ia z d y !
—  G dzie?
—  T am  przy końcu n ieb a, patrz!
—  H a, ha! w szystkie chłopaki za k rzy cza ły , strach ich 

odbiegł.
—  T o  nie gw iazdy.
—  Cóż tak iego?
—  K siężyc się rozsypał.
—  P ra w d a , prawda.
—  A  ja k ie  ładne kaw ałk i?
—  A  ja k ie  jasn e?  —
Jeden z chłopaków  zapłakał.
—  T o  ju ż  k sięży ca  nie będzie.
—  D urny t y ! w szystkie  kaw ałki na księżycu  porosną.
—  I będziem y m ieli ty le  księżyców  co gw iazd ?
—  C hw ała B o g u , będzie dzień zawsze.
—  D urni wy, a ja k  T atara  bez n ocy podejść.
—  P ra w d a , praw da. —
Zadum ali się chłopaki. A  tam za D nieprem  stado gw iazd 

p ad ło , św iec ą , na D niepr z ło tym  ogniem  patrzą. W  g ó rę  na 
niebo nie chce się im p osuw ać, a boją  się skoczyć -w D niepr.

S to ją , p a trzą , cisza do k o ła ,  i znow u jed en  zaw ołał.
—  S łu ch a jcie , słuchajcie!
—  Co to je s t?  Co to  je st?  —
U szym a tu lą  się do p o w ie trz a , ku  D nieprow i. K lasn ął 

w dłonie je d e n , drugi.
—  R ak św iszczę! —
R ak św iszczę? P o w tó rzyła  grom adka.
—  D o tata. D o m am y, po k o n ia .—
Jak tabun ow iec zatupotali nad D nieprem  i ponieśli się 

w  miasto.
—  Niebawem  w racali się ze starem i ludźm i, z m ołodcam i, a

8*



1 I G

naw et m ołodyca i  dziewczyna nie jedn a ciek aw sza, za niem i 
przybiegła. Stado gw iazd  za D nieprem  siedzi, i  jasn ym  ogniem  
św ieci, a ja k iś  p ogłos dziw ny, inakszy ja k  ptasi po D nieprze się. 
niesie. Chłopaki palcam i w sk a zu ją , opow iadają d łu gie  d z iw y : 
o k siężycu  ja k  się rozsypyw ał w  kaw ałk i, o rakach  ja k  p oczęły  
św istać. Jedni m ów ią: na B o g a  p raw da; drudzy pom rukują, 
łg ą  ja k  psy, inaczej to  było . A  w szyscy się godzą. T o cud 
Ś w iętego Jerzego, ra k i św iszczą, daw ajcie nam konie.

S tarzy  ludzie  w  g ło w y  potrącają. N ie  gw iazd y to błyszczą, 
n ie  rak i to świszczą.

A le  ju ż  n ie sami tylko ciekaw i stanęli nad D nieprem . S ły 
chać pobrzęk w ojennych ludzi. 1 W ojew od a też je s t  tam ; dal 
rozkazy, m kną czółna od b rze g u , a m ołodce na n ich , p oton ęli 
w ciem ni, i p luskanie w ioseł zagluchlo w  D nieprow ym  po- 
szem rze.

I coraz jaśniej te gw iazd y  b łyszczą, 'i coraz w yraźn iej po
gło sy  do ucha d olatu ją , nie bisurm ański to iza n , ani tatarskie 
zaklęcie, ale U kraińska mowa.

Id zie  k o n ik  sm u tn y , jo ź d c a  na nim  nie n ia ,
P o w ła c za  n o gam i, nie strzy ż e  u szy  ma :
Oj sro in a  s ię  srom a, w dom  n ie w iezie p a n a ;
G d zie ś go  zo s ta w ił?  w Ja sy r z e - l i  lia n a ?
Czy w c h ac ie  m o g ile  o dpoczyw a so b ie ;
C zy  z o rłam i w z lc c ia ł ,  aby  nic gn ić  w g ro b ie ?

J a k o  czarn e  k ru k i ,  sc h m u rn ie li m o ło d cy ,
C ały  p u łk  sp o c h m u rn ia ł ; n ie  m a pu łko w od zey ,
G d z ie ż e ic ie  p o d z ie li sw ego  p u łk o w n ik a?
C zy go wam z a k lu la  m o sk w ic iń sk a  p ik a ?
C zy  ta ta r  szab licą  zrąb ał łeb  do z iem i,
C zy b isu rin an  stra to w ał kopy ty k o ń sk iem i?

Żona ja k  zu zu la  tę sk n ie  m ęża w o la ,
J a k  zuzu la  patrzy , d a lek o , d o k o ła ;
G d z ie ś m ęża p o d z ia ła ?  C zy ś zg u b iła  w św iecie ,
A m oże p o s ła ła  po ja k ie  k w ie c ie ;
P o  sp raw u n ek  j a k i ,  d la  sieb ie  lio łu b k i,
D la  sw e j c za rn o b re w k i, św ieg o tu szk i, łu b k i?

W ierny  k o n ik  m ilczy , p u łk  c a ły  za n ie in ia ł,
Ż ona cicho p ła c z e ,  n ik t ,  n ik t g ło su  n ie m ia ł.
W  K ijo w ie  p rzem ó w ią  w sz y sc y , w szy scy  ra z e m ,
P rze d  B o g a ro d z ic y  przeczystym  o b raz em ,
P rze d  serd eczn y m  O jc e m , daw nym  H etm an em ,
D aw nym  H etm an em , U k ra in y  P an em . —

M ołodce p rzyn ieśli W ojew odzie co usłyszeli. W ojew oda 
r z e k ł :
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—  K iech  bajdaki tam będą o św ic ie .—
G łos je g o  nie tak i b y ł dźw ięczny ja k  zazw yczaj, ale n ik t je go  

tw arzy  dojrzeć n ic m ógł, bo zaraz odjechał.

Ś w itać poczęło, i jaśn ia  rozrzu ciła  się po n iebie: słońce w y 
sunęło się z za  Ziem i, ludziom  zdaw ało się, że w  D n ieprze się 
kąpie. Zasm ucone chłopaki jeszcze raz k rzy k n ę li:

—  H a , h a , gw iazd y w  k sięży c  się zrosły. —
A  tam od słońca płyną b a jd ak i, zdaje się niby słońce je  rzu 

ciło  na D niepr. Czarne chorągw ie nad niem i w ie ją ; i ju ż  w idać 
ja k  prują siną wodę. P ły n ą , do brzegu  przyparły. L u d  w  p ó ł
kole  się ro zw in ął, a oczy zarzu cił na bajdaki. W ych odzi nie
wiasta p iękna, b lad a , cała  w  czerń p rzyb ran a; k ło n i się przed 
lu dem , i  sobolow y kołpak z g ło w y  zd ję ła , a koło  n iego szeleści 
pióro ja k  kiście  sosnowe. L u d  okrzykam i w ita  m łodszą córę 
Bohdana C h m ieln ickiego, a ona mu drżącą  ręk ą  wskazuje na 
trum nę z ciałem  n ieboszczyka m ęża. P rzed  ludem  nic jęczy, 
nic p łacze, w szystek  żal w  sobie sp ożyła , ale przeraźliw ie ja k  
kania w ola:

—  S praw iedliw ości! spraw iedliw ości! —
L u d do nieba w zniósł oczy, a rękom a w skazyw ał na zamek.
—  Do ojca H etm ana! do W ojew ody! do W o jew o d y! —
Szla czarnobrewlca k o ło  trum ny m ę ża , szedł w ilezaty koń

za trum ną, ale nie niósł kozak jasn ego m iecza, ale nie niósł 
kozak  długiej spisy, i k ita jka  nie kraśniała  na trum nie. Ciało 
niesiono bez zasługi k ozacze j, bez uczciw ości w ojskow ej. S zli 
Czehryń ce, na cuglach  w iedli k on ie ; ja k b y  z tam tego św iata 
upiory, tak  im  nie w esoło z oczów  patrzy. G dyby n ie  brzęk 
szab el, gd y b y  n ie  podzw onne w ędzideł, ja k  u p iory  szliby 
m ilczkiem .

B ra to w a , siostrzen ica, p rzyboczn i daw nego H etm ana, dziś 
W ojew od zie  niosą p od arek  z za D niepru.

W ojew oda ju ż  ■wie o w szystkiem ; na przeciw  nie w yszedł, 
s ta ł w e w chód ow ej _ kom n acie; sp lótł ręce p od  piersi i serce 
dobrze przycisnął. Ż on a, d z iec i, S tefanida, zostały w  dalszych 
k om n atach , W ojew oda tak  okiem  kazał. B rac ia , współurzę- 
dnicy, służba w yszli na dziedziniec, W ojew oda tak  okiem  kazał. 
Sam jeden  Neczaj z nim w  kom nacie pozostał.

P ozierali na siebie. D ziw na to była rozm owa oczym a tych  
dw óch tow arzyszy, co długie lata chodzili z sobą i w  p arze  i 
w  sp o rze , po hulaszczych szlakach kozaczego ży c ia ; a  teraz 
radzą się czy znow u to życie  zacząć, czy rzucić go do d jabła  raz 
na zaw sze i zapłakać. Żaden nie zdobył się na słow o, ale oba-
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dw om  szable b r z ę k ly : one do nich zagadały, i ju ż ,  ju ż  iskra  
kozacza rozniecała się w  oczach, k ied y  spojrzeli po ścianach.

T am  do kola wizerunki H etm anów kozaczycb . Groźne ich 
tw a rz e , groźn iejsze ja k  szablice, ja k  buław y. P o staw y ich za- 
panoszałe, bogatsze ja k  złoto, srebrne i drogie  kam ien ie , k tóre  
p o nich poczepiano. Im  dalsi praojcow stw em  , tem  więcej 
chluby w  nich w idno, chlubniejsi być m usieli i z siebie i z ko- 
zactwa. Im niżsi następstwem , tem  w ięcej dzikości m ieszało 
się do chluby'. Z am ąciła  się ta  chluba praw ego serca , i  kał 
osobistych sztuczek zam ąciła n iepokalaną dziew iczość kozaczej 
sław y. Na rozgraniczu  tego  przechodu sta ł P io tr  K onaszew icz 
.Sahajdaczny; sta ł, i  nad w szystkich p raojców  i praszczurów  
najjaśniej jem u błyszczała  i praw ość i sława.

K u niem u W ojew oda p og ląd ał, i u n iego radby rady prosił. 
N ib y  dziw j a k i , Sahajdacznego tw arz odbiła przeszłości czy
nem  i nim m ówi. M ów i, ja k  po w ypraw ach m oskiew skich 
z  K ró lem  W ład ysław em , k ied y  mu M etrop olita  T eofan w yrzu 
c a ł, że z Lacham i różnow iercam i chodził m ordować jedn o- 
w ierców  M oskałów , i  groził w zburzeniem  p rzeciw  niem u Iio- 
zactw a; Sahajdaczny rzekł: P o lska  nam m atk ą , Lachow ie bra
c ią , M oskal w rogiem ; wojny' dom owej nie chcę. W eźcie  buń- 
czuk, buław ę i czaple p ió ro , a  naród K ozaczy niech w  zgodzie 
żyje. P óki pokój, Czerncem  zostanę, poku tow ać za sieb ie, a 
m odlić się za w as będę; a ja k  N aród, K ról i R zeczpospolita  
zawoła, z różańcem  i szablą z wam i pójd ę, w as powiodę.

Zdało sic W ojew od zie, że  na now o Sahajdaczny te słowa 
m ów i: skinął g łow ą, tak —  i czekał, i ju ż  mu spokojniej było.

N eczaj w  szablę stukał, i szablę kochankę g ła sk a ł; ale oczy
m a czek ał słowa z oka W ojew od y.

Na rozciesz drzwi się rozlecia ły , i  w eszła H elena. C hyli się 
przed W ojew odą.

—  O piekunie mój 1 ojcze! d a ru j, daruj. —
W ojew oda ja k  córkę ją  objął.
—  I le le n o ! H e le n o ! —
Parę  łez je g o  padło na tw arz czaru o brew ki, i  ezarnobrew ee 

łzy  się p u ściły, po raz p ierw szy od P u tyw la ; ale pióro od k o ł
paka trąciło  o ręk ę  W ojewody’ , i zaszerkotało. W yrw ała  się 
z  ojcow skiego objęcia, p ow iekę ścisnęła i łzy  zaham owała.

—  Ojcze, nasz H etm anie, nasz Panie, to  k rew  twfoja, tw ojego 
brata, p rzybranego syna, w ychowańca, dziecięcia U krainy, tw oja, 
tw oja  krew . T o  p ió ro , pam iętasz H etm anie 1 B ó g  mi d a ł, w eź 
g o , ja  ci g o  daję. C órka B oh d an a, je g o  im ieniem  ci go daje; 
w eź go  na zaw sze, dla siebie i dla sw oich , na wieczne czasy. 
W eź, ale obm yj we krw i tych, co tw oją  krew  przelali. 0  inaczej 
się nie o b m y je ! —
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P rzy k lę k ła , okruszała k rew  z pióra.
— Patrz, nie obm ywa się, nic złazi. K rw i, krw i trzeba.
—  H eleno, H eleno, moja bratow o, m oja córk o ! —
I podnosił ją  W ojew oda z klęczek.
S tary  Neczaj w szablę stuknął.
—  K rw i, krw i trzeba. —
C zchryń cc na dziedzińcu ja k  psiarnia zawyli.
—  K r w i! krw i J u ry szk i! —
W ojew oda okiem  rzucił na Neezaja, a on kroku  nie ustąpił.
G rom ko huknął.
—  Jerzy Chm ielnicki nam  H etm an i Pan. —
U m ilkli Czohryńce i pochm urnieli na nowo. H elena stanęła 

d z ik a , niepojęta. B łyska okiem  ja k  w n ocy w ilczy ca , a ja k  
m artw a blednie na tw arzy.

—  T y  nie chcesz pom ścić krw i sw ojej, b ra ta , k ozaka; a jam  
tu  szła ja k  do Ojca po pom stę, po spraw iedliw ość. M ogłam  się 
m ścić sam a; krew b y się była  lała, a ja  ulałam  tobie  ja k  samemu 
B ogu . —  Z ło ży ła  ręce ja k  do modłów. —  Ojcze H etm anie, mów. 
nie chceszże mi dać sp raw iedliw ości? N ie chceszżc tw ojej krw i 
się pom ścić? —

W ojew od y oczy z H eleny poniosły się na w izerunek Kona- 
szew icza.

—  H eleno, m ścić się nie chcę.
—  Czem u? czem u?
—  T o  nasz H etm an, to nasza Ojczyzna. H eleno to tw ój brat.
—  Mój b ra t, zabójca m ojego m ęża? —  Zacisn ęła  u sta , i  za

śm iała się boleścią. —  P an ie W ojew od o K ijo w sk i, tyś ju ż  nie 
o jciec  Kozaezyzny.

—  A lem  Kozak.
—  K o zak , K o za k , a krw i kozaczej pom ścić się nie chcesz?
—  Heleno, bratowo m oja, ja  krw i kozaczej p rzelew ać nie 

. chcę. —
W ziął ją  za rękę.
—  P u ść mnie, puść m n ie; tyś m i nie szw agier, m e opiekun, 

n ie H etm an, n ie , nie. — W yrw ała  rę k ę , i w yb ieg ła  na d zied zi
niec. —  Tam  moje wszystko. —

W ojew od a szedł za  nią.
Ona ju ż  na dzied zińcu , w  kołpaku na g ło w ie , czaplem  p ió

rom  szerkocze. P aw eł T etera  obok n ie j, a do k o ła  niej Czeh- 
ryńce. Sama własną ręk ą  w ieko trum ny od ch yliła ; p atrzy  na 
trupa męża.

—  C zehryńce patrzcie! to trup w aszego .P u łk ow n ik a , m ęża 
córk i Bohdana. Bohdan ja k  dzieci własne was k o c h a ł; mój m ąż 
na bo je was w o d ził,i w yż się nie pom ścicie  w aszego P u łkow n ika? 
m n ie'w dow y sieroty na tym  św ięcie?  —

K lękła p rzy  trum nie, głow ę p rzech yliła  nad trup a męża, łzam i 
zeschłą k re w  m y ła ; słowam i m ęża chciała ze śm ierci ocucić.
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—  P om ściem y się! pom ściem y! T etera  w ola. —
C zehryńce szabel d o b yli, ale W ojew oda dał rozkazy i Czeh- 

ryn će  szli z dziedzińca chm urni, niem i ja k  p rzy sz li, ty lk o  po 
kam ieniach pochw y dźw ięczały; ty lko  wędzidła dzw on iły. Sio
stra, bratow a, w zię ły  w  ram iona czarnobrew kę, od trum ny oder
w ały, niosły w  kom naty, a ona m ilczała ja k  bez życia.

W  starym  K ijo w ie , kapłani B oży w żałobę p rzyb ran i, p o
grzebow y służbę praw ią, i pogrzebow e hym ny pieją, a z dzw on
nic setne dzw ony żałobnic za jęcza ły, i pojęk niesie się na da
leko; po lasach jęczy , jęczy  po step a ch , i na starym  D n ieprze 
i§czy.



XII.

C Z A R Y.

C ztery dni później, rankiem  leciwie ja sk ó łk a  z pod dachu 
w ylecia ła , zaśpiewać na dobry dzień dobrym  ludziom  za k o 
m orn e, jak ie  m olodec szedł kolo  cerkw i S w iifb-M ichalskiej. Ze 
Starszyzny być m u s i, bo bogato na nim , a pilno mu i tajem nie, 
bo sam jed en  bez służby idzie, prędko k ro cz y , a w zrokiem  
w strony strzela. W idn o, w idno, że to sokół, spuścił siej z o b ło
k ów , i  skacząc po ziem i, kruka udaje. Z atrzym ał sic trochę, 
popatrzył na dom lichego p o z o ru , m ruknął.

—  D ziś zem sty, a ju tro  znow u po dawnem u zaśpiewa. Innego 
sposobu nie ma. —

M achnął ręką i w szedł do tego domu.
W  m alutkiej izdebce siedział człow iek  su ch y , w y więdły. 

P rze d n im  roztw arta k s ią żk a , ale on w  niej nic c z y ta ł, p rzyp a
tryw ał się dw om  kotom . C zy ig ra ły  z so b ą , czy  się sw arzyły, 
tego  trudno od gad n ąć, to  ty lk o  p ew n a, że ani ig r a ły , ani sw a
rzy ły  się szczerze, o tw a rcie; za co ch c ieć , to  m ożna było  brać 
tę ich zabawę. Chudy człow iek  uśm iechał s ię , ale to ja k  gdyby 
gw ałtem  ten uśm iech na tw arz w y c iąg a ł, i to je szcze p rze d  sobą- 
sam ym  chciał go ukraść.

—  T ak  i ludzie pow inni ro b ić . Kto najm niej odgadniony, 
kto  w szystkim  tak  się w ydaje  ja k  oni chcą, ten w iele może.

Z a  usłyszeniem  ludzkich k ro k ó w , koty  pochow ały się pod 
p ie c , a chudy człow iek czytał w  książce.

W szed ł m łodzien iec ze Starszyzny, chudy człow iek  p odn iósł 
się; chw ilkę postali.

—  C zy od Pana W ojew od y?  —
—  N ic , od siebie sam ego. —
—  Proszę W aszm ość Pan a siadać. —
—  D ziękuję. O jciec mnie nie p ozn ał? —
—  P o zn ałem , dobrze sobie przypom inam . Czem  m ogę usłu

żyć  W aszm ość P an u? —
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—  Mnie n ic , ja  nic nie potrzebu ję, ale U krain a, Ojczyzna 
m oja. —

—  B óg się nad nią zm iłuje. —
—  A le  m y je j d z ie c i, pow inniśm y —
—  Cierpieć i poku tow ać, a B ó g  się zm iłuje. —
—  A leż O jcze, c ierpieniem  i pokutą samą nie nie zrobim y. 

M oskwa nam na k ark i w siad a : już z dzisiejszym  Hetm anem  za
częła  przehow ory. Za  syna będzie to, co było  za Ojca. —

—  N iech go B ó g  ośw ieci, i od złego odw róci. —  W estchnął 
chudy człow iek, ręce  zło ży ł dłon iam i, i poszeptał ja k  gd y b y  p a 
cierz odm awiał.

—  O jcze, Pan W ojew od a K ijo w sk i jeden  m ógłby U krainę 
o ca lić , a Polskę od niebespieczeństw a ochronić. —

—  N iech mu Pan B ó gd o  tego pom oże. —
—  A le  on nie ch ce; lęka się w ojny dom owej. —
—  N ajw yższy niech raczy od nas w szystkich j ą  odw racać. —
—  B ez tego jed n ak  obejść się nie m oże. M y chcem y zostać 

w iernym i naszej m atce P olsce i K rólow i Jegom ości. —
I K ról i R zeczpospolita tego  się p o U krainie spodziew ają. —
—  Przeciw  M oskw ie i tym co utrzym ują z M oskwą, będzie

m y w alczyli do upadłego. —
—  B óg słuszną spraw ę pobłogosław i. —
—  Póki Jerzy Chm ielnicki H etm anem , póty nie będziem y 

m ogli zro bić  n ic dobrego. Zabójca szw agra, przyjazn y M o
sk w ie , nie doprow adzi nas do niczego d o b reg o .—

—  Później czy prędzej, każdy w ystępek odbiorze k a rę ,a  k aż
da cnota nagrodę. —

—  T o  pew na, ale tu dziś trzeba zaradzić złem u, trzeba żeby 
K r ó l Jegom ość odebrał H etm aństwo Jerzem u Chm ielnickiem u, 
a dał je  kom u innem u w interesie P olsce; godnem u tej łaski. —

—  Jego w tern będzie wola. —
—  Ojcze ja  w ięcej pow iem : szczerze w yłożę m oją myśl. K o 

niecznie trzeba U nję poprzeć. Ł aciń sk ie  klasztory na U krainie 
poustanaw iać, inaczej w pływ u M oskw y się nie pozbędziem y, 
ona na czele blahóczestliw ej cerkw i. T rze b a , trzeb a, trzeba to 
zrobić. —

—  Daj B oże! —  1 nie było  w idać z tw arzy co się działo 
w  duszy m ędrka; darm o kozak po niej śledził. P ręd zej, "prę- 
dzejby w yśledził w najciem niejszą noc po tropie  T ata ra , ja k  
myśl tęgo człow ieka tajem nicy. —

—  Ż e b y  to spełnić, trzeba innego H etm ana. —
—  Niech B ó g  w tern U krainie dopom oże. —
—  O jcze ty  dopom ódz nam m o żesz, K rólow i i Senatow i 

przedstaw iając. —
—  K o g o ?  —
M ołodec zacią ł się na c h w ilk ę , ale n ied ługo szu k a ł, podniósł 

głow ę.
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—  W ojew od a nie zechce. Neczaj za s ta ry : ale tyle je s t  puł
kow ników  n a U krainie i Atam anów  kurennych na Siczy, zna
nych i z waleczności i z wierności.

—  A le U kraina przyw iązana do krw i C hm ieln ickiego? —
—  T o  stary N eczaj. —  spuścił w dół oczy  m olodec.
—  W aszm ość Pan sam pow iadasz, ż e z a sta ry , szkoda; druga 

córka C hm ielnickiego teraz w dow ą. —
—  A le  —  to —  Z ająk n ął się trochę. —
—  B ó g  ja  natchnął dobrym  w yborem . —
M łodzieniec m yślał, m ędrek podniósł oczy, i przejrzał m yśl 

kozaczą. U śm iechnął się.
—  Pom yśleiny o te in — Jeszcze pogadam y. —

Czarnobrew ka plącze a p ła cze , od ludzi ucieka. W ojew oda 
i W ojew odzina je j  n iem ili, bo niosą rad y  i p ożało w an ie , a  nic 
w ięcej. Siostrę z pociechą precz odsyła. I  na starego N cczaja 
się k rzyw i, on choć się od graża , praw dą w oczy  kole czarno- 
brew ce. Z e  sługam i ani słów ka nie mówi. Z  jedn ym  K onstan 
tynem  W yh ow sk im , bratem  rodzonym  n ieboszczyka m ęża, 
z drugim  Pawłem  T etera  czasem porozm aw ia trochę.

K onstanty W yh ow ski p rzyb ieg ł natychm iast do bratow ej, on 
nie śm iał nic robić  w brew  W ojew ody woli, ale zap rzysiągł pom 
stę zabójcom  brata, zap rzysiągł na m iłość b ratersk ą , na żal 
c ierp iącej bratow ej.

Czarnobrew a czasam i taka tęskna ja k  ukraińska ziem ia, co 
w cią ż  tęskni za sw ojem i dziećm i. Czasami w  rozpaczy zemst)' 
ta k a  w idna ja k  m o giła , co przed okiem  ludzkiem  się nie k ry je ; 
a  zawsze taka  u rocza, taka cudna ja k  Ukraina.

I K onstanty i Paw eł dla niej gotow i b y li na w szystko, na 
wszystko, krom  obrazy W ojew ody.

Jeden m ów ił:
—  B ratow a m oja, krasaw ico, nie p łacz ta k , to nic pom o

że. —  I krzyw ej szabli ręką dotykał. —  Prysięgam , ja k  pam ięć 
brata mi m iła , jak eś ty mi d ro g a, kto  w in ien, ten zapłaci. K rew  
za k r e w , g ło w a  za głow ę.

W  oczy  patrzał H elen ie , i oczy je g o  więcej m ów iły ja k  słowa.
D rugi pow iadał:
—  K rasna H e le n o , cierpliw ości troch ę , pom ściem y się pom - 

śc ie m y ; ty  w iesz Pan i m oją przysięgę. —
L ice  mu k ra śn ia ło , a  oczu od niej oderw ać nie m ógł, nie 

m ó g ł, nie chciał.
Ona obudwom  na odpow iedź brała  czaple p ióro.
—  P óki k rw i k rw ią  nie obm yję, póty, p óty  będę płakała.
Chciała tw arzą , oczym a zemstę od bić, ale ju ż  p rzeszły  te

pierw sze ch w ile; p łakała , tuliła oczy w  dłonie, i w tenczas ła 
dniejszą była , stok roć  ładniejszą ja k  zaw sze. Obadwa inołodce



na nią p og ląd ali; pogląd ali n a  sieb ie, i k a żd y  z osobna p ow ta
rza! : Ja się zem szczę za brata. Ja się zem szczę za w u ja; i każdy 
dodaw ał: dla H eleny. A  obadw a razem  nie rze k li: R azem , ra
zem się pom ścim y.

Jednego w ieczora Helenie tak  sm utno się zrobiło  o szarej 
godzin ie , samej je d n e j; o tej godzinie zawsze m ąż przychodził, 
a kiedy g o  nie było, o nbn m yślała; o tejże  samej godzinie, 
i w  tym że sam ym  za m k u , i w te jże  samej kom nacie. P o ło ży ła  
się do łó żk a , i od łez się zalew ała. W eszła stara piastunka 
C hw edora.

—  O leuko , m oja O leń ko, co tobie ta k iego ?  —
A  H elena łkaniem  łez odpowiada.
Piastunka się zafrasow ała, i tak się m odliła :
—  l ło ż e !  B oże! zmiłuj się nad m oją O leńką. B iad a , to nam 

biada W dow ień stw o, na tym  św iecie zostać bez człow ieka; ni 
k ogo  się p orad zić, n i z kim  p o g ad ać, ni w  obronie nam n ik t 
nie stan ie, ni p ołaje  ja k  sw o ją , ni popieści ja k  sw oją. Oj! ty 
teraz biedna,m oje dziecko! D aniel b y ł c i ojcem , m atką, w szyst- 
k iem , a teraz ty  sama jedn a  na tym  św iecie , ja k  ja ,stara , łjo ż e ! 
B o ż e ! nie zostaw iaj ją  w tern sieroctw ie. —

Przeżegn ała  się krzyżem  św iętym , pow iedziała Am en, i b iła  
się w piersi ja k  po m odlitw ie, a H elena nie przem ów iła  n aw et: 
dziękuję.

Piastunka usiadła p rzy  łożu.
—  Pani m oja, Pani, czyś ty  nic chora? —
—  N ie, m oja C hw cdoro, ja  chcę um rzeć. —
—  Co ty gadasz, m oja H elenko? P an  B óg p osłyszy, i roz

gn iew a się. —
—  Pan B ó g  ju ż  na m nie daw no się gniew a. —
—  G dzież tam  m oja O łen ko, on ciebie k o c h a ; kogo Pan B ó g  

k o c h a , tego  naw iedza. —
—  M ęża m ego, m ęża! j a  żyć nie chcę. —
—  Ż y j , ż y j, m oja rybko. Ś w iat przed to b ą , i w szystko przed 

tobą. —
H elena ju ż  odw róciła  się o d p ia stu u k i, i na w zszystko n ic  n ie 

odpow iadała. Chw edora w yszła  na dziedziniec popłakać nad 
sw oją  Oleńką w o ln ie j, nie m iędzy czterem a ścianam i. Siadła, 
pod p olnym  b zem , tu ż nie daleko zam ku ,g łow ę sparła w dłonie.

—  Jam ją  w y k a rm iła , w yp ia stow a la ; w yh odow ała mi się 
taka ła d n a , taka  h o ża ; a teraz taka biedna. Oj d o laż, to  dola 
na tym  św ie c ie ! —

T ak narzekając usłyszała rozm ow ę dw óch Kozaków .
—  T o djabli sy n ; tak  gada, ja k  g d y b y  w  książce c zy ta ł.—
—  A le  czy  praw dę? —



—  D ziw o, że p raw dę; żeby nie grzech , tobym  pow iedział, 
że Pop mu całą  m oją spow iedź przedni. —

—  M oże to i sam djabeł. —
—  E ! n ie , to taki po prostu znachor. —
—  Z n ach or, zn ach o r, a gdziehy 0 1 1  tego  się nauczył? —
—  B a , ba, na stepach. —
—  A  czem uż my się nie p ou czyli?  —
—  T o  stary człow iek. —
—  T ażeż i m iedzy nami są starzy , i na stepach nie raz b y 

waliśm y. —
—  Jakiż z ciebie su se ł: co in nego na stępach w ojactw a się 

u czy ć , a co innego żnachorstw a. —
—  T ażeż to praw da, m niejsza o to ; ale zkąd 0 1 1 ? —
—  D jabelże go w ic z kąd! ze stepów , taj koniec.-
Chw edora podeszła ku  nim.
—  S yn ow ie, o jak im  to w y  znachorze m ów icie? —
—  Pani m atko o cudzym  człow iek u , od kilku dni w  K ijow ie  

się zja w ił, ale co robi dziwa to robi. —
W szystko co zechce m atko. W róży, odm awia uroki, i B óg 

wie ja k ie  nieszczęścia od gania .—
—  G dzież on tera z?  —
—  On tam za bram ą siedzi, ten siw y. —
Chw edora ju ż  nie słuchała, szła szybko za bram ę. Tam  g ro 

nem  ludzi otoczouy siedział starzec na kam ien iu , rękom a kij 
op lótł, a o kij sparł czoło , i p raw ił do ludzi. T ak a  u n iego broda 
b ia ła , że aż oczy ra z i, i w ło sy  na głow ie b ia łe , łysin y n ie  widać, 
i  w ło sy  kuczm iste. U śm iecha s ię , baraszku je, a u nóg leży lira, 
i torba  dziadow ska, a na straży  ostrouszek k u n d ys, czarny ja k  
żuczek.

N oc się p oczęła, a H elena jeszcze  b o la ła , ani m yślała  usnąć. 
S kryła  boleść m iędzy adam aszkowe k o tary ; w szyscy od niej 
od eszli, ty lk o  św iecznica ze złotem  okiem na straży  została, niby 
dziw stepow y na straży  zaczarow anej księżniczki. W eszły  do 
kom naty dw ie osob y, starzec i  staruszka; id ą  c ich o , a tak  p o 
w o ln ie , ja k  gd y b y  za każdym  krokiem  się k ło n ili; i św iecznica 
płom ieniem  kłoni się tym  gościom . Z  pod k o tary  n i oko, ni usta 
icii nie pow itały. S taruszka szeptała starcow i w  uch o, a on 
bia łą  brod ą o piersi p otrącał. W szystko w ysłuchał i  do kotary  
się nie zb liży ł; skinął ręk ą  na staruszkę. Szepce zm ow iny, 
z  dłoni rzuca na k o tarę; staruszka k lęka  i  modli się , na starca 
beżów  nie podniesie, a w ciąż p og ląd a ku  kotarze. C zarnobrew ka 
le ży  przytulona do p od uszki, oczu je j nie w idać i tw arzy nie 
w id ać; kru cze  w łosy  m uskają i tu lą się do ram io n , same z sie
b ie  rzu ciły  obsłonę dla ciekaw ego oka, i  krasa adam aszku, i  złoto
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św iecznicy nic dojrzeć n ie m ogły. W  rubinow ym  obłoku zanu
rzyła  się czarodziejka, i kradnie przed ludźm i u rok  B oży.

Zn ach or zb liżył się do św ieczn icy, ręk ą  p o w o ła ł na p iastu n 
k ę , zasiedli oboje. Z  zanadrza dobył w osk i to p ił nad św ie- 
c zn ic ą w  cynowej łyżce; piastunka przystaw iła  mu m isę z wodą.

—  N iew iasto , ja  nie wiem  k to  ta  krasna P a n i, ja  stepow y 
c zło w ie k , ludzi nie znam. N a naszych stepach B ó g  i ja  ze  m ną. 
Jeźli czasem w biegnę m iędzy ludzi to nie wielo się dow iem ; g a 
dam , gadam , a m ało w id zę, a m ało słucham , i to co m ów ię, to  
nie mój rozum . —

W osk się to p i, on g o  leje w  misę na w o d ę, p atrzy  a  g ło w ą  
p ok ręca; w oszczyn y w  dziwne kształty  się p op lo tły . Piastunce 
strach. Zn ach or m ilczy : oko to ja śn ie je , to się ch m u rzy; tw arz 
to się m arszczy, to się rozgład za; drżą u sta , a jeszcze  m ilczy ; 
w oszczyny w ręku  ob raca, nareszcie za g a d a ł:

—  W ielka  to Pani w ielka! Na step ach , na dalekich stepach, 
gd zie  człow iek jeszcze  ani zaszedł, ani za jrza ł, znana je j k rew . 
O rły i sokoły w ieść o n iej tam z a n io sły , i k raczą  w szystkim  ste
pom , wszystkiem u niebu. Sław a tej krw i sum akiem  poleciała  p o  
św iecie n aszym , w ilkiem  w szędzie się w kradła. N a budiakach 
pszczołą zaw isła; m iędzy traw y w ężem  się w p lo tła ; rojem  osia
dła drzew a; na orne p ola  szarańczą p a d ła , po step ach , po la
sach, na m ogiłach dokoła siół i grod ów  jasnem  łunem  p ło n ie . 
P tak i o niej śp iew ają, zw ierz o niej w y je , ludzie stepu o n iej 
g ło szą ; bo ona sław a stepu , sław a nasza; z takiej to  krw i ta  
krasna Pani. —

Coraz w yżej g łos pod n osił, a piastunka nie śm iała p o w ie
dzieć: Ciszej, P an i się zbudzi. S łuchała, a znachor dalej m ó w ił:

—  Przeszłość m inęła i w przeszłości swojej krw i się nie za
p arła , ja k  orzeł ku n ieb u , ku niebu lecia ła. W  serce ją  ranili, 
a le w tem  sercu krew  rodzim a się p rzechow ała; a co tam z nieba 
przeznaczono, to tego tu na ziem i n ikt nie zm ieni. K rasnej Pani 
panow an ie, i sław a i szczęście i w szystko dobre. Straciła  sw ego 
sokoła , bo sokół nie chciał latać tak w ysoko ja k  ona; a to pra
w da nad praw dam i, k iedy się kto zw iąże z gw iazdą n ieb a, 
n iechże się je j trzym a, inaczej w  dół spadnie g łę b o k i, g łęb ie j 
ja k  oko zajrzeć m oże. P a tr z , patrz niew iasto, ja k  się w yłoniła  
przyszłość! —  P okazuje woszczyny piastunce i m ów i: —  D w a 
o rły  lecą do krasnej P a n i, do sw ej C arycy  i p ro szą : k a ż, k aż, 
a m y zrobim y co zechcesz. O chw ackie to orły  c h w a ck ie ! lotne 
w  skrzydła , bitne w  dzioby. I  jed en  i drugi na rozkaz ty lk o  
czeka. P a trz , p atrz, krasna Pani w  p ra w icy  n iesie żelazo, ja 
sny m iecz sw ojego o jca, a z lew icy  złotem  sy p ie , i w  czaple 
p ióro  takie św ieże ja k b y  ty lko  co w y rw an e, sw ego orła stro i, 
ty lko  kru ki la tają ; ale p atrz ja k  orzeł szpon i, ro zbija  i zn osi 
pod n ogi krasnej Pani. Z  tym  jedn ym  starym  orłem  trudno 
idzie w alka. S ta ry  to b y w alec, on się uw ziął na krasną P a n ią ,
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na k rew  krasnej Pani. T o  w lelaka się przerzuca i ch ytrze  się 
ko rzy ; to znowu ja k  orzeł z gó ry  tłu cze, a k ra c z e ; krw i mi tej 
p otrzeb a , do ostatniej k ro p li, inaczej ja  nie pan stepów. T ru 
dna z  nim w alka, n iebezpieczn ie, ale zw alczyć go trzeba. Patrz, 
n iew iasto, tw ojej Pani pom sta i panowanie się znaczy; na tym  
wosku ze stepu stepow a praw da się w yla ła , taka  praw dziw a, 
ja k  praw da Poza. 0  ta k , tak , nie m iędzy ludźm i, na stepie 
ty lk o : B óg i prawda.

Z am ilk ł znachor i m ilc za ł; tw arz mu p ob lad ła , i tak b y ła  
w białow łosej op raw ie, ja k  kość trupia w śniegu. Z  za k o tary  
g ło s przestrachu się odezwał. P iastunka tam  bieży.

—  K to  tu je s t?  kto tu je s t?  —
Lista się nic otw arły  p iastu n ce, przestrach z czarnobrcw ki 

serca błyskawicą, zn ik n ął, odchyliła  k o ta rę , św iecznica płonie, 
a nikogo, n ikogo nie m a; dłoniam i m usnęła po oczach, i dłoń 
w dłoni poklasła.

—  Chw edoro, a mnie się zdało, żem ja  nie spała. —
Chw edora m ilczy.
—  A  mnie się śniło. 0  tam siedział starzec, i ty kolo  niego. 

G adał dziwne rzeczy; tyś słuchała, i ja  słyszałam . Pam iętam  
dobrze każde słow o; w osk la ł, a potem  tak pobladł ja k  upiór, 
tyś drżała  C hw edoro, mnie ciebie żal b y ło , krzyknęłam . —

C hw edora gło w ą zaledw ie skinąć m ogła, w zięła  czarnobrew ę 
za ręk ę , ręka  się nie wzbrania.

—  T o sen b ył ty lko  C hw edoro? -—
—  Sen —  zapew ne sen. —  Spocznij teraz moja rybko. —
Chciała odejść.
—  N ie , n ie, m oja d ro g a , zostań tu  ze m n ą, m nie się spać 

ju ż  nie chce; a tak  straszno —  Siądź tu na łó żk u  p rzy mnie, 
m ów m nie eo takiego. —

W  głosie  czarnobrew ki przypom niała się pieszczona prożka 
m alutkiej Oleńki. Piastunce rzew nie na sercu się zrobiło , umie 
tyle z ło ty ch  k a ze k : o trzech k ró lew n yeh , o trzech królew iczach, 
o srebrno w łosym  znachorze, o koniu Igorow ym , o kijow skiej 
żm ii, o błogosław ionych peczerskich , o H etm anie czarow niku, 
a żadnej kazki zacząć nie m oże; p ogląd a po kom nacie, szuka 
okiem ; drzwi zam kn ięte, n ikogo nie m a: otula ręce  czarno
brew ki.

—  C h w ed o ro ! tobie  mnie ż a l ; ty  mnie kochasz, tyś kochała 
m ego D aniela: p raw d a, ja k i on b y ł?  p raw d a, jak a  ja  b ied n a?—

W estchnieniem  osuszyła słow a, a Izami je  popłakała. P ia 
stunka p łacze, i tak  obiedw ie p łak ały  aż do b ia łego dnia.

Ciekaw y dzień w  okn a zajrzał. P iastunka w ychodziła z k o 
m naty szukać gdzie się podział zn achor, a nie śm iała sp ojrzeć
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ani na d o go rza lą  św ieczn icę , ani na m isę z w odą. H elena k lę 
k ła  p rzy  ło żu , i m odliła się za duszę sw ego Daniela.

D zień ja śn ie je , wstała z k lę cz e k , p atrzy  po kom nacie.
—  T am , tam b y ł ten starzec. —
Stąp iła  kilka kro k ów , chyli się ku podłodze, podniosła  wo- 

szczyny wylane. W  tern drzw i się o tw o rzy ły , w eszła bratowa, 
weszła siostra; prędko H elena skryła w oszczyny w sobolow y za
rękaw ek.

—  D obry dzień, jakże ci bratow o? —
—  D obry d z ie ń , ja k ż e  ci siostro ? —
—  D obry dzień w am , trochę spałam . —
Pocałunkiem  ją  d arzyły , a ona je d n ą  ręk ę  skryła  w  zaręka

w e k , a drugą resztki łez ociera.
Piastunka w róciła, w ynosi misę z w odą, w yn osi św ieczn icę; 

nic nie w id zi, przeszła w szystkie kom naty, do kola zam ek obe
szła. P o  sadzie chodziła , nigdzie, n igdzie nie zdybała  znachora, 
ludzi p ytać się nie śm ie: sama sobie p o w tarza:

—  Ja n ieszczęśliw a; com ja  zrobiła  ! —

T eg o ż sam ego dnia H elena od śmiei'ci m ęża po raz p ier
wszy w eszła m iędzy ludzi, bez łzy  w  oku , bez słów  rozpaczy 
i pom sty w  ustach; uśm iech daw ny w ygn an iec, p lą ta ł się ju ż  po 
lic u , nie p ew n ie, tę sk liw ie , n iby z  bojaźni, żeb y  go  znow u 
z tam tąd nie spędzono. W szyscy się tern ra d u ją , ja k  dobrą 
w ieszczbą.

W ojew od y tw arz nie pow lacza się pow szechną och otą; p a
trzy  na n agłą  zmianę. Jak jeźd ziec  k ied y  g o  w ich ry  w stepie 
opadną, a słońce ukradkiem  kilk ą  prom ieniam i b ły ś n ie , i  w ichry 
na chw ilę przym ilkną, on w ie, że to p rzyspoczyn ek burzy, ja k  
kon ia  kiedy ma w  w iększy cw ał w yskoczyć. W ita ją c  Helenę, 
nie m ógł z tęskn oty  rozm otać słów , ani lica  w  pogod ę p rzy 
stro ić  : brał ją  za r ę c e , ja k  ojciec ukochaną córk ę, oczym a skar
ży! na lo s ; a ustami o t tak  sobie o różnych rzeczach gadał.

H elenie w  m yśli stały słow a: w  lelaka się przerzuca. H ar
działa  tw arzą , i p iękniała ojcow ską dumą. Rodzona to dziecina 
B ohdana C hm ielnickiego. Nie trunkiem  się p oiła  ale dum ą, ja k  
n ieboszczyk o jc ie c , i w tenczas szal nad nią panował. W idziała, 
że K onstanty W yhow ski i P aw eł T etera  do sadu poszli; za niem i 
poszła.

Jak  czarom oca ru sałka  stanęła  m iędzy niem i, a taka  dumna, 
taka P an i, że oni ni słów , ni oczu ku  niej podnieść nie śm ieli.

—  B racie  rodzon y m ego m ęża, i ty  siostrzeńcze. W dow a po 
D anielu W yhow skim  przychodzi z wami pom ówić. Nie chcę ja  
słyszeć ani w aszych słów , ani w aszych przysięg, zostaw m y to na 
potem . Ja chcę p om sty, i pom sty. N iech mój brat hetm ani, to 
krew  m ego ojca, ale niech rodziny tych  eo m nie w  żałobę
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od zie li, odzieją  się w  żałobę. P roszę was o pom stę, a kto  mnie 
pom stę przyniesie, dla tego będą m oje d ostatki, a k ied y  zechce, 
to i m oja ręka.

I nim pośpieli odpow iedzieć, ju ż  je j nie było  m iędzy niemi. 
P atrzą  na sieb ie, i ju ż  nie ja k  wuj na siostrzeń ca, nie ja k  sio
strzen iec na w u ja, ale ja k  w ró g  na w roga. Jedno słów ko czar- 
nobrewej k rew  na krew  w zburzyło. K ie  m ówili sobie: dokąd 
pójdziesz? T am  idę. K ażdy jed n ak  poszedł w  sw oją stronę.

T am  na U krainie nie tak się dzieje ja k  w szędzie; czasami na 
stepach ta k  c ich o , ta k  sp o k ojn ie , ja k  gd yb y  U kraina usnęła 
snem A n io ła , a czasami taki rw etes, taka  szaruga, ja k  gd yby 
U kraina cała stała  się szatanem i w  harc poszła. Czasami po 
m ogiłach siedzą orły  i ty lk o  k raczą; siedzą sokoły i w  pierze się 
sku bią; pasą się ro ga te  zgon y i traw ę żu ją ; na stójtach stoją  
tabu n y, koń do konia się tu li, głow am i ty lk o , ogonam i tylko 
hasają , oganiają  owad. I nagle o rły  k lekoczą  w dzioby i lecą 
B ó g  w ie gdzie  i po c o ?  S okoły  szparko skrzydłam i św iszczą; 
siwe w oły  ry c zą , i ja k  g d y b y  g ie c  ich napadł, w yb ryk iem  sadzą 
p rzez burzany. T a b u n y  końskie w  cw ał dm uchają po stepie, 
i  to wszystko ja k  stało  spokojn ie to ta k  sobie nie w iedzieć dla 
czego się porw ało. I m iędzy ludźm i nie inaczej na U krainie. 
Jednego dnia sie ją , orzą, w  supiłki g ra ją , z czarnobrew kam i 
się h o łu bią , hu lają , tańcują, a w dru gi dzień na koń w skoczą, 
z ogniem , z m ieczem  p ędzą na K rym , na W oło szę, i to ni ztąd  
n i zo w ą d , ot tak  sobie, żeby nudy nie było. Jeźli całem u św iatu 
p rędko p łynie ży c ie , to na U krainie rw ie w  ezw ał, bo B ó g  stwo
rzy ł U krainę na inakszy k o p y t, na inaksze przeznaczenie ja k  
św iat cały.

W czorajszego dnia jeszcze n ik t nikt nie gadał w  K ijow ie 
o niezem  w ięcej, ty lk o  o zabójstw ie Daniela W yhow skiego, a dziś 
z rana m ó w ią :

Pan W ojew oda o św icie w yjech ał do W arszaw y, do K róla 
J e g o m o ści; w  n ocy p rzybieżał p iln y  go n iec , dw ornia w ybiera 
się w  drogę a liczn o ; i Pan Lasko w ojew ódzkie  chorągw ie p ro 
w adzi. Z apew nie W ojew od a długo tam  zabaw i; a co to będzie 
z U k ra in ą? On choć nie H etm an, ale nasz o jc ie c , nasz Pan.

W dow a po D anielu jedzie  w  Czehryński za m ek ; z siostrą, 
z bratow ą zostać nie chciała. Już n ie ro zp acza , dawnych sług 
sw ojego ojca zb iera , n ow ych  w e rb u je ; sypie z ło te m ; n ęci sło
w em  ja k  to n ieb oszczyk  B ohdanek ro b ił, k iedy ludzi do siebie 
wabił. N iedaw na w d ow a, m yśli żyć dw orn ie i huczno w  ojcow 
skim zamku. Z k ąd że ten w iatr i tak nagle p o w ia ł, coś to w  tein 
wszystkiern się św ięci?

CZAJKOWSKT. VI.  9
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S tary  Neczaj rusza za D n iep r, m łodą żonkę zostawia. S tar
cow i ubrzdało się udaw ać hulaszczego m ołodca, ja k iś  mu bzik 
w  głow ie  zam ącił; to rodzim y U krain iec, w ostatniej godzinie 
śm ierci go tó w  skonanie przerw ać i jak iego ś djabla zm alować, 
żeby nie tak z nim  się stało , ja k  z ludźmi całego świata.

B ez opow iedzi Panu W ojew od zie  Konstanty W yhow ski 
z drużyn ą sw oich czm ychnął jeszcze w n o cy , a Czehryńce z ro z
kazu n ow ego pulkow ódcy T e te r y , poszli do Czehryna, Oni ze 
straży przybocznej H etm ana wszej U krain y przechodzili na 
straż H eleny córki Bohdankn.

Stary K ijó w  i stary D niepr w idzieli ja k  się to w szystko zry
w ało i leciało. Oni najstarsi, najrozum niejsi ze znachorów  stepu, 
m oże wiedzieli co to tak iego , ale ludziom  nie m ówili o tern; ani 
podzwonnem  dzw onów , ani poszm erem  wody.

T y lk o  na niebie b y ł dziw. Od północy ciągn ął kom eta do
tąd niew idziany, na pół-jasny jak b y  ociągn ięty blakującem  św ia
tłem , w lókł za sobą m iotłę  jaskraw o-ognistą . Od południa p o 
nad samą m leczną d ro g ą , pow yżej miejsca, gdzie  się ukazuje 
pastusza g w iazd a , była gw iazd ka w iększa nad inne.’ jaśn iejsza 
nad inno; podle niej troch ę niżej była  druga gw iazd a mniejsza, 
ale jasna. D alej plam ka czarna n iby szram na obłoku. Im bar
dziej zb liża  się kom eta, tern w idoczniej w ielka gw iazdą ro sła  
i jak b y  iskrzyła  się , św iatłem  do koła  siebie syp a ła ; m niejsza 
gw iazda zb ladła, załoniała się i zgasła, p lam ką czarną się p rzy
słoniła i drugi b y ł szram na o b ło k a ch , a w ielka gw iazda niby 
w drugi k siężyc  urosła. K om eta się zatrzym ał, bladł i m iotła  
to  w  p raw o , to w  lew o p om iatała , k iedy nagle dw ie gw iazd y 
lataw ce po niebie ja k  gadziny się p u ściły , trąc iły  o kom etę, 
w padły na w ielką gw iazd ę, i p oleciały  bez w ieści. Na niebie 
i kom eta i gw iazda w ielka  zn ik ły , ty lk o  m iotła rozpaliła  się 
i płonęła wielkiem  łanem  ponad Ukrainą.

L u d  padał na kolana, b ił się w  p iersi, i m odlił się. Znacho
row ie w różyli: p ożary, p om ork i, n ieu ro d zaj, w ojny, nie do
brego, a ow ego znachora ze stepów  znaleść nie m ożna było. Jak 
lataw iec gw iazd a pokazał się w  K ijo w ie , i ja k  lataw iec gw iazda 
zn ik n ą ł: śladu nie zostaw ił po sobie. Lu dzie  m ó w ili: g d y b y  on 
b y ł, praw dęby nam przepow iedział.

K oło Św ięto-M ichalskiej cerk w i, w  dom ku lichego pozoru, 
w  izbie m ędrka jeszcze  św iatła  nie zap alono, choć zm rok ju ż  
dobrze szarzał. M ędrek nie był sam , był 'z nim  drugi człow iek.

—  I ja k że  o jcze , co każesz żebym  ro bił?  —
—  Panie Pułkow niku trw aj w dobrym  zam iarze, B óg cię na

grod zi. —
Ja trw am  i trw ać b ę d ę ; m ożesz zapew nić o jc z e , że nie dla 

siebie j a  chcę tych  dostojn ości, ale dla dobra narodu m ojego,
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dla służby K róla Jegom ości. Unia konieczna dla naszeg'o 
szczęścia. —

—  B ó g  zapłać i za to , ale czy  to dosyć ? —
—  K ie  dosyć o jcze , ja  wiem  o tern. P rzyrzek am , p rzysię

gam  , że Jezusow e bractw o będzie m ogło m ieszkać po całej 
U kra in ie, bezpiecznie p racow ać dla dobra k ościoła , pod m oją 
opieką.

—  Pod opieką Bożą. —
K ie  było  w idać tw arzy  m ędrka, ale g ło s  spieszczał się o j

cow ską dobrow olą.
—  T ak  Panie pułkow n iku, będziem y modlili się dla ciebio

0 opiekę B o żą , z nią w szystko m ożna w y k o n a ć; a Pan  W oje
w o d a ?  —

—  W yjechał dziś z rana. —
—  0  i on m oże się w yleczy  ze  sw ojego u p rzedzen ia, łaska 

B oża w ielka. —
—  O jcze, on stanął teraz na boku; ja k  się w szystko zrobi, 

n ie  zechce przeszkadzać, żeby pokoju nie zam ącić. —
—  Dalby to Pan B ó g ! —
—  O tak pew nie będzie. Jak  nic będzie Chm ielnicki hetm a

nił U krain ie, to n ienaw iść p rzeciw  waszem u bractw u  i m ożnym  
Pankom  upadnie. Bohdanko j ą  ro zn iec ił, z Jerzym  ona skona. 
W ojew oda dygnitarz koronny z Panam i się pobratał. —

—  Alo z bractw em  n ic?  —
—  O jcze, jak o  Polak i dygnitarz przeciw' bractw u nie może 

n ic  ani działać, ani z d z ia ła ć ; jako kozak  będzie m usiał słuchać 
sw ego H etm ana. —

—  Daj B o że , daj Boże. A  w ięc P an ie Pułkow niku  trw aj
1 p racu j, a bądź pewnym ; że  nasze ch ęci, nasze m odły są dla 
ciebie. —

—  O jcze żegnam  c ie b ie ; bądź sp o k ojn ym , rachuj na moje 
przyrzeczenie. —

P rzy  w ychodnem  p u łkow n ik k ozaczy  zd yb ał w  sieni ja k ie 
goś człow ieka, tw arz z tw arzą o ledw ie się nie spotkała, ale j e 
den d rugiego nie zatrzym ał. P rzy resztkach dniowej jasn ości 
oczy ledw ie m ogły  zachw ycić trochę z rysów  tw arzy. Pułkow nik 
na u licy  stanął, c zek a ł, n ikt nie w yszed ł; ru szył d a le j, ale m ru
k n ął p rzez zęby: —  N aum l —  K aum ! —

9 *
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CZARODZIEJSKA FLASZA.

N ow y H etm an przeniósł sw oje m ieszkanie z P u tyw la  do Pc- 
rejesław ia. G rod to ulubiony od nieboszczyka B ohdan ka; w  nim 
on chełpił się p o tę g ą , w  nim i kaźń srom oty padła na je g o  imię. 
Pan  i H etm an U krainy całej tu  w  tym  P erejasław iu , w tenczas 
kiedy posłow ie L a c cy , M oskiewscy, B isu rm ań scy, T atarscy, N ie
m ieccy ; S zw e d cy, S iedm iogrodcy i F ran cu zcy  składali m u hołd 
jak o  C arow i jakiem u najpotężniejszem u; w tenczas k ied y  L a 
ckim  pankom  gad ał: szanujcie się, bo za m orza was w y g o n ię ; 
k ied y  Bisurm anom  g ro ził:  do M ekki, do M edyny z próżnem i 
torbam i was w yszlę, niechno ty lk o  na kozaczą huknę; Perekop- 
skiem u H anow i się pow ierzał w  przyjaźn i: Psio niechrzczony, 
ja k  mi w iarę zm ienisz, to ciebie i w ody i gó ry  nie zasłonią , ko- 
zucza cię znajdzie wszędzie; k ied y  m ó gł słow em  jcdnem  M o
skalow i takiego strachu n apędzić, ja k ie g o  od urodzenia nie 
m iał n igd y , i zaw ołać na D ońców , na Jaickich  b ra c i: bej tu do 
m nie! ja  król k o zack i, ja  C ar waszej kozaczyzn y; w tenczas B ó g  
go  p o k ara ł, c iężko p ok ara ł za n iew iarę m atce P o lsce ; ja k  
lichota ja k i Pan kozaczy poddał się C arzykow i M oskw y; hołdo- 
w nikiem  uznał się C arzyk a, którem uby ro k  nie w ystarczył na 
zebranie tyle w ojska, ile Bohdanek m iał na jeden  pośw ist, na 
je d e n  mach rę k i;  k tóryby p otrzebow ał w ydusić w szystkich B o 
ja ró w  żeb y  m ieć tyle z ło ta , ile  B ohdanko dla zabawki jedn ego 
dnia w yrzuci. Takato srom ota spadła na im ię C hm ielnickiego, 
na naród kozaczy w tym że sam ym  Perejesław iu . Jerzy  nie sro- 
m ał się tam  sw oją stolicę p osadzić, a srom ał się je ch a ć  do Czer- 
k asó w , to gród  D aszkowicza. Srom ał się , srom ał w k ro czyć  do 
starego K ijo w a, to gród  K onaszew icza Sahajdacznego, gród 
Jana W yhow skiego. U m arły i żyw y, im ionam i sw ojem i ty lko  
strzegli św iętego grod u  U krainy od syna n iew iary, od szwa- 
grobójcy.

Jerzy  p rzyw lókł za sobą całe zadnieprskie kozactwo. M arcin 
Cieciura hetm anił czyn em , a Jerzy  im ieniem  ty lk o , ta k , że k ied y



H etm an m iody p ow ied ział, że chce się ślubie z Putyw lanką 
i swoim obyczajem  po trunku szparko słow am i s y p a ł , i ciągło 
m iędzy nie w p latał: —  Ja  ta k  ch cę , to być m usi: Cieciura słu
chał ja k  gd yb y  do niego m ów iono, i pod nosem się przegrażid: 
z tego  n ic n ic będzie.

S kinął ręką na ezern ca ; F ila re t flaszy nie p o d a ł, Jerzy styg ł, 
sty g ł w  za p a le , ja k  żelazo w  ogniu rozżarzone a rzucone na 
śn ieg , i zziebł zu p ełn ie , i b y ł w  tci zim nej n iem ocy: w tenczas 
C ieciura staw ał nad nim.

—  H etm an ie, tobie carów n a, k ró lew n a za żo n ę, a przyn aj
mniej hospodarka W o ło sza , albo księżn iczka L a c k a ; taka  była  
w ola nieboszczyka B ohdanka w zględem  tw ego  brata, tego  trzeba 
U krainie. Co Bohdanko w yrzekł, św iętym  być musi.

D arm o m łody H etm an p ro sił się:
—  Ja  j ą  koch am , ja  ży ć  bez niej nie m ogę. —
C ieciura od ch od ził, Czerniec flaszy nie p o d aw ał, a  Jerzy  

p ła k a ł, i m odlił się: przypom niał sobie dziecięce ch w ile , a ani 
na m yśl mu p rzyszło , żo m ożna żyć  życiom  Hetmana.

Uśm iech szyderczy g ią ł się po C ieciu ry tw arzy, a słów nie 
utrzym ał w  ustach.

—  Panu H etm anowi żon y się zach cia ło ; bez potom ka zosta
w ić  nic clice kozaczyzny. H a! je ś li tak  z następstw a w nastgpst- 
w o by poszło, piękuychby H etm anów m iała Ukraina. —

T eg o  dnia jeszcze  w y sła ł Ł ad yń sk ieg ó  w  poselstw ie do H e
leny w d o w y , z uspraw iedliw ieniem  się, że on nic a nic nie w i
n ien, spełniał rozkaz H etm ana. O biecyw ał w szystk o , co ona mu 
k aże, a w  n agrod ę n ic  nie żądał.

—  Com  p rzy rze k ł, to cudze rę ce  zro b ią  —  tak sobie p ow ta
rzał —  a m nie C ar n a g ro d zi; a m oże i je g o  n agrod y nie będę 
potrzebow ał, sam  j ą  wezm ę. K o bieta  nie zawsze p łacze , nie 
zawsze się gn iew a. O tak będzie lepiej. S łużbie  przykazał ja k  
tylko Nąum  p rzy jed zie , że b y  go  zaraz staw iono przed nim.

W  P erejaslaw skim  zam ku była dziew ica, blada, ładna, 
a taka n ik ła , taka w io tk a , ja k  g d y b y  do aniołów  się w ybierała. 
Po bo gatych  kom natach w ieje s ię ,  ja k  sam otna ga łązk a  pow oju 
po szerokim  stepie. Na niej term ołam a, złote lam y, sobole, 
drogie kam ien ie , a ona ani się im uśm iecha, ani je  ręk ą  p og ła
d z i; p rzy  niej m nogie słu g i, a ona im shrw anie m ó w i, n i ta k ,n i 
tak. P rzynoszą  w ykw in tn e ja d ła , w ykw in tn e n ap oje, ledw ie 
ustami d otkn ie , natych m iast odtrąca. T eorbaniści drum czą, 
ona n ic śpiew em  a w estchnieniem  w tóruje drum kan ie; jan czar
ska m uzyka g r a , nie skacze a  p łacze, w ciąż ku oknom  nam aga, 
ja k  ptaszka n iew oli, i w tenczas resztk i żaru roznieci się w oku, 
i wtenczas stanie ja k  przypom nienie tylko , bo ju ż ona t a k a , ja k  
g d y b y  nią nie była.
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O jciec zaprzepaścił w łasną dziecinę, a ojca odesłano gdzieś 
daleko od czuwania nad sw ą dzieciną. T ak  chciał Pan M arcin 
Cieeiura.

Już dobra chw ila ja k  m łody H etm an wszedł do kom nat Pu- 
ty w ia n k i, a ledw ie k ilk a  słów  przem ów ił do niej. O boje tak b yli 
ja k b y  po długiej a d ługiej chorobie z ło ża  cierpienia na św iat 
w stali. S p ojrza ł na siebie i nie w ierzą czy to oni.

—  Parasko. —
—  P anie H etm anie. —
Próbow ały się g ło sy  i na więcej odw ażyć się nie mogły'. Je

rzy  za rękę w zią ł dziew icę , tak ja k b y  je j p od pory błagał.
—  Parasko, ty  nieszczęśliwa! —
W estchn ęła dziew ica i  to stanęła za słowo.
—  O i ja  n ieszczęśliw y! bardzo nieszczęśliwy'. —
R ękę dziew icy p rzyło żył d o ;sw o ich  oczu , i p ła k a ł w białą  <

dłoń. P u tyw ian ce ża ł Jerzego.
—  H etm an ie, co tobie je s t  ta k iego ?  —
—  Co mi je s t?  co mi je s t?  ja  n ieszczęśliw y! —
—  Pan ta k i?  —
—  N iech sobie zabiorą  to państwo. Na co mi ono. —
—  D la szczęścia  U krainy. —
—  A  dla m ego szczęścia? —
—  D la tw ego  Pan ie? —
—  N ie , nie. T ak  Parasko praw da. —  R ękę dziew icy wypu- i 

ścił, a sw oją p rzy ło ży ł do oczu.
—  Nie płacz Panie. —
—  A  cóż będę ro b ił?
—  B ąd ź szczęśliw y Panie. —
—  Badź szczęśliw y? bez ciebie P arask o ? —  oczym a doma- 

wiał swojej p ro śb y , i w  tych oczach zm ęczonych życiem , isk ier
ka żyw a zabłysła. D ziew ica w zięła go  za rękę.

—  P a n ie , ja  ci będę s io s tr ą , najlepszą przyjació łką  —
—  0 1 nie P a ra sk o ! ty  będziesz m oją żoną. —  U k ląk ł przed 

nią. W  drugiej kom nacie ja k  cień mimo drzwi przesunął się 
m nich F ila re t, H etm an usłyszał je g o  k ro k i, zajrzał czarną szatę, 
zaczął m odlić się przed dziewicą.

W szedł m nich, z uśm iechem  przew agi na tw arzy, z uśm ie
chem m istrza g ro źn e go , kiedy widzi potulną trw ogę ucznia. 
W sta ł Jerzy z k lę cze k , oczu nie podniósł w  górę.

—  F ilare cie  co tam  ta k iego ?  —
—  A tam ąni kurenni czekają na rozkazy, —
—  F ilarecie  ty  w iesz, M arcin w ie. Pow iedźcie  im . —
—  N ie będąż oni w idzieli H etm ana sw ojego? —
—  Ja ch o ry , ja  niedom agam , pow iedźcie. —  P u tyw ian ki 

oczym a p ro sił: pom óż mnie. Czernca p ro sił oczym a: zostaw 
ranie.
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C zerniec doby! znaną flaszę, tą razą Jerzy ja k  dziecko do 
cack a  do niej się uśm iechnął.

—  Daj m i, mam pragnienie. —
P o w o li, niby dracząc się, C zerniec p od aw ał, Putuw lanka 

stanęła koło niego.
—  Panie Hetm anie. —
A le  0 1 1  porw ał flaszę, p ił, p ił aż do dna, ledw ie C zerniec 

w yrw ał mu ją  z rąk.
•—  Pow iedz, niech czekają. —
R zucił się na w ezgło w ie; olnidwom a rękom a z czoła ro zgar- 

tyw nł w łosy, a z włosam i niem oc razem . Jak  w ęgiel ogniem  
nadpoczęty, czerw ienieje, nim  żarem  się ro ziskrzy, tak  tw arz 
i oczy hetm ańskie roziskrzał ogień ż y c ia , ju ż  goreje.

—  Pu tyw lan ko m oja, panuj nadem ną, panuj ze mną. P atrz 
ja k i ja  pan! Gdzie N iżowe step y się koń czą, kędy D on iec rzeka 
p ły n ie , po lesiste S luczy b rze g i, po S iry  B oh , aż do B udziackiej 
k ra in y , do stepów  B ielgoro d zk ich , po Czarne m o rze, Perekop  
i N ogajskie  bezludzia, wszystko to m oje! I biały car więcej 
ziem i nie ma. W  K ijo w ie , w  B racław iu , w  O w ruczu, w Cze- 
liry n ie , w  T rech ty m iro w ie , w Ż ytom ierzu , w  P u tyw lu , w Staro- 
dubow ie, w  L u b n i, w K rem enczuku, po siołach i grodach, po 
p ustyniach U krainy mnie znają za p an a, a ja  nad ciebie nie mam, 
nie chcę m ieć innej pani. Niech król L a c k i tyle w ojska w y 
p row adzi co ja :  św isnę, a sześćdziesiąt tysięcy  rejestrow ców  
w  jed n o im ię pod bronią stanie. I lu k n ę . a czterdzieści kureni 
Z ap oroża  z kopyta wyskoczy. Jak się mi p rzy w id z i, to pięćset 
ty s ięc y  samej jazd y  z U krainy w yprow adzę. K o n i nie zabrakn ie, 
a U krain iec do konia się ro d zi, w  strzem ionach rośnie. Św iat 
ca ły  zaw ojuję, pałac z czystego złota  dla ciebie w ystawię. Z o 
baczysz moja Putyw lanko. —

S ta ł p rzed  nią i za obie ręce u ją ł, a ona ch yliła  czoło ku 
z ie m i,a  nie śm iała mu w oczy sp ojrzeć, nie śm iała odejść od 
n iego. Jak naleć śniegow a nie lgn ie do ga łę z i, czeka słońca, 
czeka w iatru  żeb y  ją  ztam tąd od erw ał, tak i ona była  piękna, 
urocza  tą niesam owolą.

—  T a k , tak  Putyw lan ko, ty  nie w iesz co to ja  za p a n ; ty  nie 
w ie w , nie pojm ujesz co to naród kozaczy. M ój ojciec z w ojska 
kozackiego stw orzył kozaczy naród, a ja  z narodu postaw ię 
państwo kozacze, i moi potom kow ie będą z niem kró low ać, ea- 
row ać po w ieki w ieków , ty lk o  ty  P u tyw lan ko zecliciej. —

Chciał p rzytu lić  do siebie P u tyw lan k ę, ram ię zaok rąglił, 
tw arz p o c h y lił, a ona m u się w yw in ęła  z ram ien ia; tak lekko, 
tak szybko ja k  cień.

—  P a n ie , panie, zlituj się nadem ną. —
—  L itow ać się nad to b ą ?  ty ,  ty  zlituj się nadem ną. —  G o

n ił za n ią , chw ytał za szatę, w ym ykała mu się prom ieniem , 
wiatrem .
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P u ty w la n k o , ty  mnie nie chcesz ? S łu c h a j.—  S tukn ął n o gą  
o posadzkę, ta k  ja k  to czynił n ieboszczyk B ohd an ko, k ied y  
gn iew  w nim  się zap alił, albo chciał puścić postrach na ludzi. 
—  S łuchaj, ja  tu p an , co ja  chcę to być  m u si, ty  musisz być  
m oją żoną. —

G roźnie się n astaw ił, Putyw lanka się nie zalękła.
—  P a n ie , nie prosta K ozaczka tobie  za żonę, ale królew na, 

ale carówna. K siężniczka jak a  przynajm niej dla H etm ana 
U krainy. —

—  H a! to i  ty  m nie gadasz słow am i C ieciu ry? poczekaj,dam  
ja  tem u psu. 0  ! bez niego się obejdę. M am ja  dosyć sław nych 
pu łk ow o d ców ; w szyscy towarzysze m ego ojca w rócili do m n ie: 
dziś z Zap oroża  p rzybyli do m n ie: Chaneńko, W o ro n icz , C zaj
k a , dwa S irk o w ie , same czoło S tarszyzn y K oszow ej. H o ! ho! 
obejdę się ja  bez niego. —

M łody Hetman ja k  gradem  sypał słow am i, a oczym a ja k  
błyskaw icam i m igotał. Putyw lanka ju ż  nie blada; krasna ży
wym  rum ieńcem , p a trzy , słucha Hetmana.

—  T a k , tak  m oja lu ba, ty  będziesz m o ją; ty jesteś moją. —  
Chw ycił za  obie ręce. —  Jaka ty  ładn a, ja k a  ty' rum iana, o k o 
chaj m nie, kochaj. —  Pocałunek chciał dać.

U m knęła się pocałunkow i.
—  Puść m nie, puść, ja  nie chcę. —
—  O ! n ic , n ie , nic z tego  nie będzie 1 T y  m oją być  musisz, 

dziś, zaraz. —  M ocniej rękom a trzym a ł, garn ął do siebie dzie
w ic ę , a tchu na mowę mu brakło .

W yd arła  mu się z rąk.
—  N ig d y ! n ig d y ! —•
D o ściany się c iśn ie , rum ieńcem  w o li, w zrokiem  w oli p o

wstrzym ała na chw ilę Hetmana. T u  drzw i się otw orzyły, p o ja
wił się M arcin Cieciura. Jerzy' C hm ielnicki do szabli się porw ał.

—  H a, psie p rzek lęty! —  T ak  św isnął szab lą , aż oddźw ie- 
rek w  drzazgi się posypał ; to pierw sze cięcie  hetm ańskie- P u 
tyw lanka go w strzym uje za rękę.

—  Puszczaj m nie, zabiję psa, zabójcę m ego szw agra zabiję .—
W ysk oczył z k om n aty , a dziew ica stała  w  miejscu.
—  N ie , n ig d y , n ig d y —  On tu. —
I szła ku oknu. S ad  w idać, a przed sadem  żelazne k raty; 

p op atrzyła  i dłoń w  dłoni złam ała.
Od czasu ja k  Jan W yh ow ski z ło ży ł H ctm aństw o w ręce J e 

rzego Chm ielnickiego, n igdy nie zb iegło się tak  w iele starszy
zny kozaczej do m łodego H etm ana ja k  teraz. Jedni m ówili ; 
W yh ow ski dotrzym ał co p rzyo biecał, inaczej uczynić nie m ógł: 
drudzy p o w iad ali: W yh ow ski w o li być lackim  W ojew odą, ja k  
Hetm anem  kozaezym ; to  nie d o b rze, i w szyscy garnęli sie do 
m łodego Chm ielnickiego. Zapom nieli, albo nie chcieli mu pa
m iętać zabójstw a szw agra Daniela. ZaporO że przysłało sw oich
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starszych , z uznaniem  go za Hetmana. O Czehryńcach tylko nio 
było w ieści, i o kilku ze starszyzny nieradych nowem u panu, 
ale o to mniejsza. W idzie li ja k  z nagą szablą go n ił za M arcinem  
C ieciurą; ten p oskok gniew u przypom niał o jc a , i dobrą otuchę 
w serce kozaeze wlał. IJmie się s ierd zić , będzie um iał panować. 
K to  o sobie tak żartko sto i, ten będzie um iał stanąć i za naród 
swój.

C ieciura ledw ie p otrafił schronie się p rze d  gniew em  H et
mana. P ozn ał że z ostrzem  m iecza żartow ać niew ygodnie. K ie d y  
się Hetman udobruchał, a 0 1 1  stanął przed nim  z pokornem  
przeproszeniem , n ie w ażył się słowom  jedn em  p rzeciw ić je g o  
woli, i słuchał i na w szystko m ó w ił:

— Jak każesz, Ojcze H etm anie. —
W  Jerzym  g ra ła  jeszcze gniew u reszta ; w o b e c  wszej star

szyzny wołę sw oją ja w ił:
—  Panowie B racia ! M nichem  być przestałem , i żebym  nie

praw dę w  oczy cisnął ty m , co m n ie, H etm ana U krainy, mni- 
ohostwem p rzed rzeźn iają , W as zapraszani na m oje ślubow iny. 
Żenię się z Paraską, córką osadniczego P rok o p a, dziś pułko- 
w ódey C zehryńskiego p u łk u , mojej przybocznej straży. N ic chcę 
ani kró lew n y, ani carów n y, ani księżniczki żadn ej; z tego  ani 
wam  n ic , ani m nie nic. Ja  syn Bohdana C hm ielnickiego, K o zak  
i n ic w ię ce j, innej za żonę m ieć nie chcę, tylko Kozaczkę. T ak, 
ta k , ja  się nie srom am  m ojego rodu , a ja k  mi kto go będzie 
w y rz u c a ł, to ta k  zrobię, jak zrobił mój o jciec. Pam iętacie po 
B atow skiej sp raw ie; z was to w ielu  pam ięta panowie bracia. 
W ielk i Hetman k o ro n n y, daw ny panek lack i, choć w  niew oli, 
jeszcze dum ny, sarknął o jcu: Chłopie hołyszu , czem żezap łacisz 
T atarsk ie  rycerstw o, co za ciebie w ojow ało? U śm iechnął się Boh- 
danko. T o b ą  panku; na całą  odpow iedź d a ł, i W ielkiego H et
m ana p rzebranego w chłopską sierm ięgę posłał H anow i w  J a 
syr. —

Stare tw arze tow arzyszy Bohdanka wąsam i m rugały na p ota
kiwanie p raw dzie, a  w szystkie  szable stukn ęły na poklask. J e 
rzy dałej m ó w ił:

—  T a k  i carom  i k ró lo m , choćby ja k im , m y zrobiem y ja k  
potrzeba; ty lk o  chciejm y p anow ie b rac ia , a pokażem y wszemu 
św iatu, że po B ogu  K o zak  pan św iata. —

W rzasnęły głosy, aż zadudniły sklepienia.
—  H ura! hura! niech ży je  nasz H etm ani —
Starym  obyczajem  porw ali m łodego H etm ana n arge e, i p od

rzucali nim  w górę.
—  Hura 1 hura 1 —
Szczera radość na w szystkie tw arze p adła; szczere w esele ze 

w szystkich ust lecia ło . T e  w ybryki hulaszcze trzem  ludziom  
jak b y  nie w  sm ak idą. Jeden w ięcej k rzyczy, w ięcej się rzuca 
j a k  drudzy, niby p ływ acz co p ływ ać nie um ie, a  udaje; n iby
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człek  p ierzchliw ego se rca , co krzykiem  i przechw ałkam i chce 
zagłuszyć tchórzostw o; drugi zatęskn ił na d o bre, stał i m u
skał dum ki po w ąsie ; trzeciem u m łodem u H etm anowi szum o
w iny zapału konały w  uściskach kozaczyeh.

W ieść o Iletm auskiem  w eselu p rzyn io sła  pohulankę całem u 
narodow i wT Perejasław iu: hojno szafowano wódkę i świninę, 
lininę i śliw k i; była uczta taka suta, ja k b y  naw ykli dawni H et
m anowie spraw iać p rzy  w ychodnem  na dalekie w ypraw y, albo 
po pow rocie  z w ypraw . T eraz o żadnej w ypraw ie ani słych ać; 
żaden watażka nie pow raca naw et z  lichej w ycieczki. Gdzie nie
gd zie  słych ać m iędzy starem  kozactw em  bałakania. W  P u ty- 
wlu była uczta. Hetman szw agra pokarał śm iercią.

W  P erejeslaw ie uczta. H etm an się żen i, jeszcze to nie w iel
kie rzeczy, ale to syn nieboszczyka Bohdanka. Chm ielnicki, 
k rew  nasza. I z m iodem  K ozactw em  sig w eseli, a po całem  
m ieście m uzyka, śp iew y, w rzaski, pohulanka taka, że aż ha!

M łody H etm an biesiaduje.
—  Hej zło tego wina w  czarę! —
—  N astaw ił czarę z czystego k ryszta łu , na krysztale złoci się 

arch anioł M ichał, opiekun kozaczy, a w  kryształ o liw ą leje się 
stary Tokaj.

—  Z a  zdrow ie wszej K ozaczyzn y! —
Pokłon ili się w szyscy.
—  T y lk o  m nie H etm anowi takie zdrow ie p ić ! a czary z k tó 

rej Hetman p ił nie tyk ać ustom n iczy im .—
W  gó rę  czarę w yrzucił aż pod sk lep ien ie ; brzęknęlo szkło, 

i rozbryzgam i na ziem ię padło.
—  Hura ! hura! Niech żyje  nasz Hetman. —
B rzękngły czarki o zęby, i po jedn ym  hauście próżne do gó ry  

się w zniosły w kozaczyeh ręk ach , p rzew róciły  się otw oram i, 
i ani jedn a krop la  nie spadła na p a zn o gieć, tak  szczerze w ypili 
za  zdrow ie Hetmana.

—  Hej w ina, a tego  zam orskiego , w złote  puhary. —
I ju ż  wino perli się w  puharach.
—  Cześć! cześć Panom  Starszyzn ie! —
—  W ina ! w ina! do dna panow ie bracia! L ach  m ów i: na dnie 

w kielich u  p raw da; czy m y dam y p rześcignąć się Lachom  w szu
kaniu p raw dy? B ra c i K o szo w ych ! —  Hej panow ie Atam ani, 
nie pokłonem  a winem  dziękow ać nam ! W ina! wina! nalewaj, 
a w bród. —

—  Pam ięć Bohdanka C h m ieln ickiego!—
H etm ar p orw ał za nóż, nadciąłpalca, i k rew  w kielich skapała.
—  To krew  Bohdanka! dla w as! dla was do ostatniej kropli 

gotow a płyn ąć. K rew  własną p iję , truciznę w yp iję  za kozaczą  
sławę. —
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P erejesiaw ski zam ek zatrząsł się od okrzyków , a biesiada 
szum i dalej.

S k in ął jed en  ze służby na M arcina C ię c iw ę , znak to um ó
w iony, p rzy b y ł Naum poliany. L isem  w yślizn ął się z biesiady, 
a kiedy w ró cił, wniósł z sobą dobrą w ie ść , bo wszystkim  
z ukradka w  oczy p atrza ł, a  sam z siebie b y ł rad. N iby z p rzy
padku zb liży ł się do m łodszego S irk a, od w rócił tw arż Z a p o ro 
że c , ja k  od psa w ołokity. Cieciura zaszedł z drugiej strony, 
i S irko rzu cił mu w ejrzen ie, jak  psu kaw ał ch leba, żeby się od
czepić. C ieciura w ejrzenie p rzy ją ł za dobry p ieniądz, i w  duch 
w rozm owę się w dał.

S irko widno zburczał C icciurę, brw iam i nam arszezył ja k  
gd y b y  na w szystkich djablów m ru g ał; C ieciura odszedł ruszając 
ram ionam i.

—  Tern le p ie j, p rzyjd zie  koza do woza. —
N azajutrz dzień m łody H etm an jeszcze  nie rozczum any ze 

w czorajszej biesiady, pobiegł do Putyw lanki. K om naty puste, 
s łu gi nie w iedzą gdzie  się podziała Pani. Po raz pierw szy Je
rzy  C hm ielnicki, n aczczo, zaklął w  d jab ła , w  ojca i m atkę, i tak 
zatajał, że aż kozacze się zasrom ały uszy; trochę się uchodził.

—  T o  sztuka ja k a  h o lu bk i, szukać m i je j wszędzie.
S tał, p a trza ł, żadnem u k ątkow i nic przepuścił.
—  I ła ! bisy przeklęte zaraz mi ją  zn aleść, czy na ziem i czy 

w  n ieb ie; bo ja k  n ie, u trzysta  tysięcy djablów i n iebo i ziem ię 
spalę. Ja H etm an. —

Cieciura najgorliw iej szukał, i bardzo n iespokojny b y ł;  przy
stąpił do H etm ana, odciągn ął go  na stronę.

—  H etm anie, bracia  K oszow i odjechali z rana dziś. —
—  I cóz z tego  u d jabła? —
—  Jeden z S irków  P u tyw lan ki znajom y dawny. —
—  I ła ,  ha, co ?  —
Cieciura ręk ą  m ach n ął, a F ila re t z flaszą się zblizył.
—  P recz , precz z tern. —  Odlewem  ręki w e flasze stuknął, 

tru n ek  czarny po posadzce się polał. —  K o n i, kon i co  żyw iej; 
na koń b racia  1 Tem u lack ą  koronę d am , kto mi ży w ą , czy 
zm arłą P u tyw lan kę dostaw i tu; tego  M oskw y Carem  zrobię, kto 
psa huncw ota przyw iezie  m i łeb. H ej bracia  na koń ! nuże w  p o 
ścigi. —

R żą  konie na dziedzińcu, ogień  z  kam ieni krzeszą. H etm an 
w yb ieg ł, w skoczył na koń lekko, żw aw o. K rzyk n ął raźno grom ko.

—  Do braci K oszow ych w  g o śc i: za m ną! za  m ną! —
Z kop yta  pom knął szparko, a lcozactwo sotniam i poskoczyło 

za nim. —

K ie d y  ta k  Jerzy  Chm ielnicki z pow ijaczek  się w yd obył i za
czą ł sam po swojej w oli ch o d zić, Czarnobrew ka ja k  ty lk o  p rzy
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jech ała  w  Czehryński zam ek, od razu  tam  panią się stała. 
W  kilk a  dni przyjechał P aw eł T etera, i chciał b yć  opiekunem , 
obrońcą w dow y po w u ju , ale H elena w net do n iego p rzem ó w iła :

—  Com pow iedziała w K ijo w ie, to św ięte słowo. K to  mi do
trzym a, to  i ja  temu dotrzym am , a teraz Panie Pułkow niku  
Czehryńskiego p u łk u , ja  tu P a n i; ja  có rk a ,B o h d a u k a  Chm iel
n ick iego , je g o  dzied ziczka w Czehrynie. —

I rozkazywała.
P rzy b y ł D adyński zesw ojem p oselstw em . H elena na uśm iech 

się zebrała.
—  Ja w ierzę tem u, ale p rzyrzekłam  to pam ięci m ęża, p rzy

rzekłam  sobie, żc ten mi będzie mężem , kto pom ści D aniela 
W yh ow skiego . N iech M arcin Cieciura przyniesie mi głow y 
tych w szystkich, co  przypraw ili o śm ierć D an iela, a ja  zostanę 
je g o  żo n ą .—

K adyń ski m ilczał, p oglądał na czarnobrew kę, o n a 'w s trzą 
snęła głow ą. —

—  D ziw no żądanie p ra w d a , ale kto  pragnie szczerze mojej 
r ę k i , to m oże mi oddać sw oją głow ę. —

N a tern się skończyła odpow iedź posłow i.
C zę sto , codzień p raw ie  w ychodziła  na m ogiłę za Czehryń, 

tam  sta ła , w odziła  w zrokiem  do k oła , i  wracała do zam ku, raz 
tylko starej piastunce pow iedziała:

—  C hw edoro, tu na tej m ogile zaczęłam  snuć pierw sze pa
smo śm ierci m ojego m ęża; tu na tej m ogile dosnuję pom stę za  
je g o  śm ierć. —

W tenczas u córy C hm ielnickiego Bohdana odezw ało się ser
ce strapionej ż o n y , i chw ilkę zapłakała.

Paw eł T etera  dziwnie takoż postępuje. M a pułk C zehryń 
ski na rozkazy, a n iestara  się grom adzić k o ło  siebie więcej lu
d z i, i n ic  nie przyrządza do pom sty; naw et gadają  w  C zehry
nie , że w ysłał do m łodego H etm ana z zap ew n ien iem , że on m u 
nie w róg. W cią ż listy szle a szle do W arszaw y, i ztam tąd od
biera odpisy przez w iernych gońców .

D nia jed n eg o  ju ż pod wieczór, p rzyb ieg ł m ołodziec na wro- 
nyrn kon in , w  samej bram ie zdybał p u łkow ó dcęC zeh ryń skiego.

—  Paw le ja k  się m asz? —
—  Jako tako G rzegorzu ; a ty  ja k ?  —
—  U sto d jab łó w , w idzisz żem  na koniu. —
—  Cóż c ię  zagnało do nas w  g o śc ie ?  —
—  N ie do w as, ale po was. —
—  A  to ja k ?  —
—  Konstantyn was do tańca zaprasza. —
—  A z  k im ? —
—  A  z kim że u djabla, je śli nie z tym i, co Daniela sp rzątn ęli.—
Pom yślał Paw eł.
—  Ja tu nie P a n .—
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—  Cóź ty  do licha ? —
—- Sługa. —
—  A  tw ój Pan  k to ?  czy  nie Ju ryszk a? —
—  K ie. T u  P a n i, H elena W yhow ska. —
—  Na licho przyszło kozakom , żeby spódnice im hetm an i

ły . —  D ziko sig uśm iechnął. —  A le  kiedy ta k , to  nie ma co ro 
b ić: skacz w raże, ja k  Pan i każe. Chodźm y do niej. —

Skoczył z s io d ła , po orlem u strzepnął się z k u rzu , i po o r
lem u zapanoszał.



X I V .

BITWA NA STEPIE.

N A R A D A  W  R E F E K T A R Z U .

Z a P e re w a ła  lasem step, m orze niezgonione o k ie m ; w iatr b u 
rzany czesze, i  n iby fale m orskie bałw anam i hasają; m ogiły  znaki 
pochodow e kościennice w ojennych ludzi, nad burzam i się w iją  ja k  
w iry rozdąsanego m orza, a n igdzie  tam  szlaku b iteg o , n igdzie  
przyznaki deptanej ścieżki. K ie d y  gw iazd y  na niebo pow scho- 
d zą , ja k  żeglarzow i za p rzew odn iczki służą; k ied y  dzień jasn y  
pojaw i się ze słońcem , oko B oże w iedzie  ja k o  tako przez step 
dzieci B o że ; ale kiedy w  n ocy anioły gw iazd  nic pozapalają, 
i księżyca  nie ośw iecą, kiedy w  dzień słońce chm uram i się za- 
s u je , w tenczas p rzestw orze bez koń ca i w ie śc i, tajem nica B o ż a ! 
n a k o lan a, na kolan a, m odlić się i w  p iersi się b ić , a czekać 
B ożego  zm iłowania.

T ak b y  ro b ił każd y człow iek św iata te g o , ale k o za k , to nie. 
K o rzy  się i m odli przed B ogiem , alen a samo zm iłowanie się nie 
spuszcza. M ów i: szatnijm y się a po szczerem u, to B ó g  nam do
pom oże S te p , to  je g o  ży c ie , je g o  kochanie. P is k lę c iu , w  ucho 
mu m atka szeptała o stepie. D ziecin ą, bosaka w s tę p  bieżał. 
M ołodziec, po stepie koniem  hulał. S ta rze c , w ędrow ał w step, 
żeby tam uczciw ie um rzeć. D jab eł go  tam nie otum ani, bo 
w szystko co ży w e, i co nie ży w e, jem u  ja k  bratu rodzonem u 
w ygada co słysza ło , co widziało.

Dla n iego czajka k ihieze i  po nad jedn em  m iejscem  bije 
skrzydłem  i w oła: tu zb ieg się chroni. S rok a  skrzekotaniem  za
prasza na ciekaw ą rzecz. D zięcio ł podlotem  prow adzi d o .fu 
to ru , do wierzb strażnic brzegow ych wody. W ro n y  i kaw ki sta
dam i szparko lecąc obw ieszczają: spieszem y na św ieże to k o w i
sko bójki lu d z k ie j, albo bydlęcego p ad ła , też same czarne stada 
k ied y  w racają  z k rw aw ego  ż e r u , opieszale i m ilezkiem  szybują, 
a p rzypadają często do ziem i. O rzeł różnie m u znaczy: w  dziób
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k lek ocze , dla sw aw oli w  w ietrze się p rzew raca, daleko on da
leko od ludzi; strzałą  goni pod ob łok am i, puścił się w podróż, 
od Kaukazu do T atró w ; z nad D onu na Dunaj ; do ziem i się 
kulką spuszcza, u p atrzył zd o b ycz, z obłoków  p rzyp ław ił się n i
że j, zaszybow ał kołem  jed n em , drugiem , ludziom  się przypa
truje. K ied y  dzikie gęsi zagęgają , nie blisko siedzib ludzkich, 
a kiedy m ałe ptastw o stadam i purclia, nie daleko sioło czy ja k i 
tam  futor. Z o czy  dropie tabunam i się p a są ce , step to szczery. 
Stado szpaków  zaczern ieje, nie daleko hajdaje z w ołam i, z ow 
cam i czabany, a przynajm niej tabun koni. Kania i sokół w otw ar
tych  stepach lata. Jastrząb szuka przylasków . .Bocian zapra
sza do ludzkiego m ieszkania, żuraw ie do p ustyn i w abią. Czapla 
kochanka w oła  kozaka do w o d y, do ryb y . I w nocy mu p rze 
p iórk a  suche pole g ło s i,  derkacz i baraniec od oparzeliska od
w odzą. Sow a poświstem  m ó w i, daleka to pustynia. P u szczyk  
złow ieszczy d la  w szystkich kozaków  do ciepłej izby przyw ołuje. 
T ak  kozak  ptastw em  posługuje się i w dzień i w  nocy.

I zw ierz mu w stepach słu gą , przew odnikiem . Ma trąbienie 
w ilka nie jodzie, ale kiedy zdąży uśpieszyć za skom leniem  i ta- 
tarnistem i oczym a, to pew nie m iędzy ludzi zajedzie. Sum ak mu 
bezludzie zw iastuje; lis sznurkuje k o lo  koczow iska. Zna on zio ła  
i  drzew a gd zie  ja k ie  rosną. Z n a gadziny i ow ady gdzie się k tóre  
snują. W szystko to mu staje za bite sz lak i, za ję zy k i ludzkie, 
i tak jeździ po stepie ja k  po kraju  zastawionym  w sioła i grod y.

T ak  i H etm an z kozaezem i sotnicam i stepem  ciągn ął ku Za- 
porożu. Co najsprytniejsze z pom iędzy sp rytn ego kozactw a, 
rozgan ia  na wsze stro n y; w ilk i i sumaki p łoszą po stepie; cza
sem z bratem  Z ap oroża  się z ja d ą , a n igdzie w ieść o dziew czynie 
Putyw lance.

Młody' H etm an ja k b y  inakszy człow iek  się zro b ił, rosę tylko 
p ije , a jeszcze sio nie w ytrzeźw ił. T rzy  doby’ ja k  z Perejesłn- 
w ia w yjech ał, a taki zuch ja k i tam  b y ł p rzy  biesiadzie, i po b ie
siadzie kiedy na koń wsiadał. Step mu na zd row ie, bez dachu 
i pieluchy synow i B ohdanka służy', nakoniec Chm ielnickiego za
grała  w  nim  krew . Jak by zrodził się w  stepie, tak po nim jeźd zi, 
a P u tyw lan ki mu się chce.

—  M oskw ę n au czę, L achom  dam , W oło szy  P io tra  napędzę, 
B isurm auom  urżnę kurtę, skórę w ykropię T atarom ; Św iat ca ły  
m nie p opam ięta, ja k  dziew czyn y koch an ki nie z n a jd ę .—

Czw artej doby w praw o i w  lewo obozu kozaezego słychać 
było skom lenie w ilcze. K ozacy na czatach uchem k ład li się do 
ziem i, w yraźn ie słyszeli p ow ykiw an ia  m n o g ie , a sw arne; naw et 
zasłyszeli szerkotonie szu w a ru ; nie często p łow i bracia za trzy
m ali się pow ietrzyć kozaczy obóz, spieszyli gdzieś a w  jed n ą  
stronę. K ilku  ciekaw ych poszło w zw iazdy , i w śród ciem ni w i
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d z ie li, ja k b y  grom ady św iętojańskich robaczków  w ędrujące 
przez stepy.

N azajutrz dzień było chm urno, a grom ady wron i kaw ki le 
c ia ły  w  jed n ą  stronę. K ozackie zw iazdy za ich przew odem  p o 
mknęły. G órą , pod niebem , lecia ły  stada czarnego ptastw a, 
k rak ały  jak b y  całe niebo chciały  obudzić; do łem , p o z ie m i, p o 
m ykali k o zacy , a na odlew' szablam i siekli budziaki. Żaden 
z  n ich  słow a na ochotę nie krząkn ął, nie ch cieli budzić p ło ch li
wej zw ierzyny.

Kozacze w ojsko szło śladom ścinanych budziaków , m łody 
H etm an jech ał w  sam ym  przedzie. S tary  W ysoczan  choć się 
troch ę  posierdził w  Putyw lu , nie odstępował dzieciny Bohdanka.

—  O jcze H etm anie to jeszcze  nie Sicz. —  Spojrzał w górę. —  
A  tak  to p lugastw o le c i, ja k  gd y b y  u sto djabłów , tuż, tuż pod 
nosem  było  panów  K oszow ych  Siedliszcze. —  O brzucił do koła  
okiem . —  0 ! mnie didko nie stnm ani. O t tam  w  praw o Dniepr, 
a  przynajm niej cztery  dobre doby trzeba do niego jech ać, i to 
po naszemu. —

Cieciura m ruknął jak b y  dla siebie tylko.
—  M oże to nowe zdrady W yhow skich. —
—  P u tyw lan ka tam , zaw ołał Jerzy  C hm ielnicki. Ja ju ż  je j 

nie ch cę, p recz p siaw iaro , wszystko w  pień Iza m n ą! —  Skoczył 
koniem .

W ysoczan pom yślał:
Biedna dziecina dziew czyn y na S iczy  szuka, albo w  stepie; 

i w artoż to ludziom  w o jn y  za taki tow ar karki łam ać? Uparty' 
ja k  o jc iec, to dobrze. Chciał zaw ołać na Jerzego. Jest tego 
kw iatu  po caly'm św iecie. A le  przypom niał sobie, że to H et
man , i skakał za nim.

M arcin Cieciura jak o ś zb ieg ł się w  parę z Czerucem  F ila- 
retem .

—  Jeszcze jedn a  godzina nasza. —
—  Czy to on a? —
—  Ja wiem . —
—  A sta ry ?  —
—  Ho! ho! ju ż  g o  i djabeł nie dogoni. —
—  Cóż tam  będzie? —
—  W ykryjem y, niech się swój ze sw oim  poczubi. —
—  A  potem ? —
—  D jabli ich w szystkich p ob iorą? —
—  A  potem ? —
—  T y  M etro p o lita , a j a ,  ot tak  będę. —  W skazał piórem  na 

czaple  pióro Hetmana.
Zw iadnicy w  czw ał pędzą nazad. W ojsko K ozacze się w strzy

m ało. P rzyb iegli zw iadnicy.
—  O jcze H etm anie, koczow isko zb rojn ego ludu. —
—  W  moim stepie kto  śmie koczo w ać? —
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—  K ie można było  dopatrzyć z b lisk a , żeby uie spłoszyć. —
—  D obrze, dobrze, m y się dowiem y. K oniem  zakręcił.
—  Hej w p ra w o ! w  lew o! tam moja dziew czyn a, a wszystko 

w  p ień! rozum iecie? —
B ałam uci m łody H etm an, P iotra D oroszeńki n ie  ma. Pod 

Jerzym  Chm ielnickiem  pisarzow ać nie c h c ia ł; M arcin Cieciura 
szy k  sp raw ił, a on na to praw orny. W ysoczan .przy Hetm anie 
został.

—  Ojcze serd eczn y , ja  p rzy tobie. K ie  pierw szy to  raz W y- 
soczana k rew  poleje się przy krw i Chm ielnickiego. —

—  K ib y  półksiężycem  sunie kozacze w o jsk o , a po rogach 
m nogie so tn ie , gotow e do poskoku, zakołow ać i w roga  w sadzić 
w  księżyca pełń. Step g ła d k i, nie rw ie się w ojenny szyk, cliru- 
poqz$ burzany, konie Stąpają c ich o ; K ozacy dumek nie nucą, 
a  H etm an z cząplem  piórem  u czapki jedzie  w  sam ym  środku 
p ółksiężycow ej matni.

P o  nad jeziorem  stało w ojenne koczow isko, ale jak aż to dziwna 
zbieranina tego rycerstw a. T atary, W ołosza, Lachowie, co w szyst
k o  zm arnow aw szy jech ali osiąść na Koszu, i spraw dzić przysłow ie
0 hołyszu, albo o szaław ile, pojechał i osiadł na koszu. W  dro
dze jeszcze pohulanką ich zawabiono. Chłopstwo, a w szystko 
istna hałastra, ledwie kilkudziesięciu m ołodeów między' niem i 
św ieciło  ja k  łabędzie m iędzy stadam i gęsi. A  chw acki m ołodec 
tem u wszystkiem u ludow i przyw odził.

Jeźd ził po Z a p o ro żu , je źd ził po wszej U krain ie , zapraszał 
z  sobą na w ojnę, a wszędzie mu odpowiadano.

—  K iech  Iw an W yhow ski zaw oła a w szyscy pójdziem y, a tak 
na krew  Chm ielnickiego nie nam bić. —

Z b ierał hałastrę i poszedł w s tę p y ,  w iedzia ł, że to w abiec 
na ludzi w ojen n ych , podrożą się p od rożą, i taki pójdą na p rzy
n ętę, bo im  się w ojny chce ja k  ehleba pow szedniego. Sam so- 
sobiep ow iad ał: ja  brata pom ścić muszę, a nie pow iedział: Ja 
Czarnobrew kę m ieć muszę.

D ali mu znać.
—  Idzie w ojsko ja k ie ś , Panie W atażko. —
—  A z  kaci? —
—  Od północy. —

P rzy b ie g ł drugi zadyszanym  koniem .
—  Ja sam na sw oje oczy widziałem  chorągiew  kozaczą. W y 

w loką psia krew  tego kam a Bohdana być musi. —  Oba ci gońce 
byli Lachow ie.

Szykuje wojsko K onstanty W yh ow ski; zna w ojnę, patrzy lu 
dowi swojemu w  oczy. Chłopstwo pospuszczało łby w  dół
1 szem rze: m y temu nic nie w in n i, to  do nas nic nie należy'. 
T atarom  nie dobrze z oczu w yziera, po za siebie w ciąż okiem 
rzu cają , i ja k b y  przez zapom nienie konie zw racają w  tył. W o- 
łoch y osow ieli z p rzestrach u , i ociężeli ja k  m am ałyga. M ołodce

C z a j k o w s k i . V I ,  1 0
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pochm urnieli i m ilczą, bić sig będą ale poniew oli. T y lk o  je d n i 
Lachow ie ochoczo naprzód w ystąpili. Szlachta to z im ienia 
i z czynu ; na nikogo nie patrzali tylko na sw oje szable.

—  Panie W yhow ski zawierz nam , dalej na tych cham ów ; 
zobaczysz czy nie w ysieczem y ich ja k  k ap u stę , nie w yw iążem y 
ja k  snopy to  szm atłajstwo. —

Konie przysiadały na zadzie, potakiw ały praw dzie słów pań
skich. W yhow ski liczy ł ich okiem , czterdziestu  czterech  spelna. - 
P o trzą s łg ło w ą , i grom ko zaw ołał do w szystkich:

—  B oju  nie będzie. Ja  jad g  do Hetmana. —
Konia odw rócił , Lachow ie konie trącili.
—  M y cieb ie  nie opuściem y, z tobą pójdziem y wszędzie. —
—  I ja  z wami. —
—  D aliśm y słowo nie zdradziem y. —
—  I j a  was. —
M ołodce ruszyli się z m iejsca, ale K onstanty m achnął ręką, 

i oni w m iejscu zostali. Jechał b rat Daniela do kozaczego w o j
sk a , a L a ch o w ie  za n im ; raźno szły  konie p rzy  koniach; hula
szczo jeźd cc  n a je źd c ó w  p ozierali, oczym a m ówili d o w o d zą : 
tylko p ozw ól, a dobytem i szablami dom aw iali: dam y im , dam y.

Już nie daleko, K onstanty obrócił się do Lachów'.
—  B racia , tu zostańcie. —
—  K ie , z tobą pójdziem y. —
—  Ja k a żę, ja  wasz w ódz P an ow ie  bracia. —
Lachow ie stan ęli, ale w zrokiem  ślad w  ślad idą za K onstan

tym  W yh o w sk im , i szabel w  pochw y nie schowali.
K onstanty szablę w pochwę sch ow ał, zd ją ł czapkę i tak 

b iegł ku kozaczem u wojsku. K ozacze wojsko się zatrzym ało, 
a ze skrzydeł sotnie ciągn ą sig dalej.

Stanął Konstanty przed H etm an em , ale nim usta otw orzył, 
g ło s Jerzego za b a ła k a ł:

—  Gdzie P u tyw lan k a, psi syn u ? —
—  Panie H etm anie, nie rozum iem. —
—  Czego chcesz? —
—  Spraw iedliw ości Panie H etm anie. —
—  Spraw iedliw ości, ha psy p rzeklęte! żonę-m i kradniecie, 

w yd zieracie, i jeszcze spraw iedliw ości? —
K onstanty czapką p rzy k ry ł głowę.
—  T ak, spraw iedliw ości Panie H etm anie. Spraw iedliw ości 

za  śm ierć Daniela W yhow skiego, m ego brata, tw ego szwagra.
— H a! ha! —  K im  zerkn ął W ysoczan na m łodego Hetmana, 

ju ż  on w ychw ycił p istolet z za pasa, i palnął.
Słowa nie w ym ów ił K onstanty W yh o w sk i, schw ycił się za  

bok i z konia zleciał.
Lachow ie to za jrze li, i z k o p y ta w c w a łp o m k n ę li;  ale i M ar

cin  C ieciura okiem  czuwał. Z  sotniam i Lachom  drogę zasko-
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czy). Lachy tn ą  po sw ojem u, kozacy kolą., na pohybel L a 
chom krzyczą.

Gdzie m łody H etm an? W ojna go rozczum aniła, ju ż  nie p i
ja n y , ani gn iew em , ani zapałem , ani żalem  za P u tyw lan k ą; na 
je d e n  tylko rozkaz się zdobył.

—  N iech ich ro zbron ią, niech się bić przestaną. —
Darm o mu W ysoczan  gadał.
—  T aniec zaczęty, trzeba kończyć P anie H etm anie. —
—  Ja nie ch cę, ja  nie chcę. —
D o F ila re ta  się zb liży ł, z flaszy p ił i n ic nie pom agało ; z k o 

nia z la zł, łzaw ił oczym a, na kolana padał modlić się.
W ysoczan sarknął —  L ach y co do jedn ego w y gin ę li, alo 

każdy z sobą zabrał najm niej sześciu kozaków  na.tam ten  świat. 
—  Cieciura skraw ion y, z pocałunkam i lackicm i na tw arzy  przy- 
bieżał.

—  H etm anie, zw ycięztw o nasze. —
Jerzy Chm ielnicki ju ż  nic n ie od p ow iad a ł, ty lko  patrzał na 

ludzi niepewnym  w zro k ie m , a opierał się o konia, taka go  drzą- 
ka napadła. T rup  K onstantego W yh ow skiego tu ż nie daleko 
le ża ł. Cała hałastra w  koczow isku  się p od d ała, ty lko  T ataró w  
ja k  zające po stepie ugan iano, a garstk a  m ołodców Z aporoża 
p o szła  w  step i n ikt je j nie zaczepiał.

Cieciura ju ż  trochę śm ielej m iędza sw oich szepnął:
—  W yw lok ą , zabójca. —
P rzyszed ł do Jerzego Chm ielnickiego.
—  Pan ie H etm anie, jakie ro zk azy? —
Jerzy m ilczał, w  dłonie p atrza ł; i z dłoni nic w yczytać nie 

m ógł.
—  P anie H etm anie, do S iczy pójdziem y. —
Skiną! głow ą.
—  M oże gdzie nadyhiem y P u tyw lan kę, to W yliow skich  

sztuki, ja  m ówiłem . —
—  P u tyw la n k ę?  tak —  tak.—
W  tern w ym ów ieniu było coś podobnego do p acierzow ego 

am en; na tem  skończył, nie w sk oczy ł na k o ń , i nie zaw ołał: za 
m ną!

M arcin C ieciura pokazyw ał K ozactw u  m łodego H etm ana, ja k i 
je s t ,  i sam hetm anił.

W  W arszaw ie królew skim  g ro d zie , w  domu Jezusow ego 
zgrom adzenia zebrała  się. rada. Na około stołu  na którym  stał 
k rzy ż  z ukrzyżow anym  synem b o żym , w  dwunastu poręcznych 
krzesłach siedziało dwunastu czarnych ojców , a bobrow e czapki 
leżały  im  na kolanach. Pośrodku m iędzy sześciom a, a sze
ściom a, na w yższem  krześle  wzniesionem  o je d n o  podnóże, 
Siedział takoż czarny ojciec z od krytą  g ło w ą , a n a  przeciw  niego

1 0 *
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przez stół , na ław ce był rów nie ojciec czarny. B lade ich tw a
rze , a takie n ieruchom e, że zdałoby się, że oni a nieboszczy- 
k ow ie  w iszący na ścianach, to jed n o: u gó ry  na płótn ie  m alo
w an i, koło  stołu z kam ienia w y k u ci; tam to w izerunki, a to niby 
p osąg i ojców  czarnych ju ż  dawno zeszłych z tej ziemi. M ilcze
nie było w ielk ie  ja k  na stepie, t3rlko czasem skrzypn ęły ram y 
okien, staw iając zaporę ciekawem u w iatro w i, żeby nie wyniósł 
jakie j tajem nicy z tej rady na świat.

Z aw iśli w rozpam iętyw aniu, cicha m odlitw a trw ała; i p o
tem  najstarszy przem ów ił z m iędzy nich:

—  Ojcze P iekarski mów. —
Z  ław y odezwał się gło s:
—  O jcze w ie leb n y, byłem  w szędzie, i w idziałem  co za nie

szczęścia: bractw o które zow ią bobrow em , pod nasze się im ię 
pod szyw a, słowam i w iary frym arczy na jak ieś korzyści św iato
w e ; k łótn ie  na U k ra in ie , a ku nam  nienawiść budzi. W ojew oda 
K ijow ski jeszcze bardziej ku nam n iżeli dawniej b y ł zniechę
cony. Ukraina będzie na długie czasy dla p raw ego kościoła 
zam kniętą. —

—  O jcze, cóz najwięcej do tego  przeszkadza? czy oprócz 
te g o  bractw a nie m asz innych pow od ów ? —

—  K ie masz wielebny ojcze; stek to  ludzi i nie katolików  
i nie Polaków . —

—  T rzeba ra d z ić .—  I zam ilkł o jciec P row in cjał.
C zw arty z porządku podniósł się, P row in cjał skinął ręką, 

a pn m ó w ił:
—  G dyby to  bractw o służyło k ościołow i jedynem u f  n ie mo- 

żnaby mu za złe  m ieć: że P o la k , H iszp an , W łoch i każdy, 
zn ika stając w szeregi kościoła. K ie  m asz tam człow ieka na
ro d u , tylko człow iek kościoła  jed yn ego  nad w szystkiem i, p o 
w szechnego dla w szystkich ; ale kiedy ono i kościołow i nie służy 
i na nas ściąga obm ow ę, to zagraża niem ożnością działania dla 
dobra naszego zgrom adzenia. —

Szósty z lew icy otrzym aw szy pozwolenie, g ło s zabrał:
—  Obm owa nas wszędzie dosięgnie. M ocarze zw ać nas będą 

obrońcam i w o ln o ści, ludy podporam i ich ciem iężycieli; bo 
Chrystus sw oją w iarą stanął m iędzy w olnością a władzą. Stoso
w n ie  do p otrzeb y, dla rów now agi d o b ra , swoim  uczniom  kazał 
p op ierać  w ładzę, je ś li  wolność przechodzi w  rozuzdanie p o
rządku ; bronić wolności, jeśli w ładza spieszy od porządku do 
ucisku. T a  to hnrmonja porządku z w olnością  stanow i d o sko
nałość i trw ałość w ieczną w iary syna B ożego, i m oc naszego k o 
ścioła jedyn ego. M niejsza w ięc o obm ow ę, rzecz idzie o w zię
cie pod ro zw agę: ja k ie  skutki m oże sprow adzić działanie tego 
bractwa, przeciw  W ojew odzie K ijow skiem u na pożytek  k o 
ścio ła?  —

—  Żaden. —  Odezwał się ojciec D ąb ro w sk i, drugi od lew icy.
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— Nasze zgrom adzenie pow inno zaprzeć się tych, co naszem 
im ieniem  p okryw ają  sw oje z łe , i praw dę przed światem w y
św iecić. Co zaś do W ojew od y K ijow skiego, o jcze wielebny, 
nie trzeba w ątp ić, że cz ło w iek , choćby jakim  błędem  uw iedzio
n y , prędzej czy p óźn ie j, p rzyjd zie  do praw dy, je śli ma w iarę 
i  od w agę; od w aga je s t  rzeczą najprostszą, a w iara w skazów ką 
p raw ego sumienia. Z w ycięzca  Iion otop , który  w rócił ca łą  U kai- 
ng P o lsce , m oże prędzej jak  kto inny w rócić odszczepieńców 
na łono kościoła. -

Ojciec P ro w in cyał potakiw ał tej mowie.
C zarn i o jcow ie, je d n i po drugich usta otw ierali. W  końcu 

ręk a  najstarszego znakiem  m ilczenia usta im zwarła.
—  W iecie  teraz co się sta ło , a zobaczycie co się stanie. —  
P och ylili g ło w y czarni Ojcowie. Najstarszy o jc ie c, ten co 

siedział m iędzy sześciom a a sześciom a, przeżegnał się krzyżem  
św iętym , i zaniem ieli w  cichej m odlitw ie. G łośny Am en, dał 
w iedzieć, że ,oni żyw i, i był pożegnaniem  w izerunkom  zm ar
łych. K ładli bobrow e czapki na g ło w y, i w ychodzili w  m ilcze
niu, a wizerunki nieboszczyków  zostały na ścianach.

Szli p rzez m nogie k o ry ta rze , a słow o im z ust n ie .w y szło ; 
taka tam była c isza , ja k  w  grobow ych pieczarach. Jednak tam 
tędy w ciąż p łyn ęli a p łyn ę li czarni o jcow ie, i braciszkow ie czarni 
ze studiów, z n ow icjatu , ze słu żb y; ja k  ro ty  żołnierskie w ta 
kim  porządku postępow ali, i nie zm ieszali się n igd zie, chociaż 
je d n i z drngięm i krzyżow ali się po stokroć razy. Nie było s ły 
chać głosu ża d n eg o p rzy w ó d zcy , ani w idno znaku je g o ;  zdałoby 
się, że w izerunek Ign acego L o jo li po w szystkich korytarzach  
zaw ieszony, k ierow ał tern wszystkiem .

Jak  najlichsi eharłacy rąbią  d rw a , śm iecie w ynoszą syn o
w ie najm ożniejszych, najznakom itszych rodzin. Garbieni c ię 
żaram i posługują najurodziw si m łodzieńce, ta cy  urodziw i, że 
k a żd y  pan polski dałby w ioskę, żeby m ieć takiego hajduka. 
U czeni z padewskiej i florenckiej A kadem ii kopią grządki, a n ie
gdyś żo łnierze dzielni w  boju w ym iatają  korytarze. Przez te 
próby przejść trzeba nim się zostanie czarnym  ojcem : próba to 
i nauka posłuszeństwa.

Czarni ojcow ie nie przyjm ują m iędzy siebie, ty lko  bogatych  
W 'dostatki, znam ienitych w  ró d , zam ożnych w urodę, w  r o 
zum , w  d ow cip , w  naukę p otężn ych ; albo znanych z odwagi, 
lub zasługi jak ie j. W yb raw szy taki kw iat z narodu każdego, 
kładą na nim  znam ię pow szechnego kościoła. Po latach wielu 
a w ie lu , ani poznać w  czarnym  ojcu jak iego  narodu on czło 
wiek. S ługa kościoła, uczeń L o jo li, i n ic w ię ce j, i n ic innego.

W  .Jezusowem zgrom adzeniu  starszy działa i ro zk azu je , ale 
radzie obw ieszcza co się s ta ło , i czasami pyta je j o zdanie, ale 
to  zdanie chowa do swojej w oli. P rzez radę o je g o  postępow a
niu w iedzą w y że j, i to  ham ulec na sam owładztwo. O jciec Jcne-
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rat rządzi calem  zgrom adzeniem  ja k  sam owładny pan, ale ma 
p rzy  sobie przyboczn ych , m ądrych rozum om i doświadczeniem ; 
n iejako senatorów. Oni muszą, w iedzieć o tern wszystkiem  co 
się stanie, i czuw ają nad niepokalaniem  praw  L o jo li. Jeśliby 
w idzieli grożące n iebezpieczeństw o, a ojciec jen era ł głuchym  
b y ł na ich przełożenia, m ają obow iązek przez rady odw ołać się 
do zgrom adzenia całego. T akiom  urządzeniem  zgrom adzenie 
Jezusow e stało się dzielną falangą R zym skiego k ościo ła , wy- 
borczem  żołnierstw em  Ojca Św iętego.

Po rozejściu się rady, czarni ojcow ie jeden  po drugim  szli do 
starszego ojca po rozkazy. O jciec starszy przechadzał się w  k o 
m nacie, i rozkazy daw ał, ja k  w ódz którego wojsko w  ciągłym  
ruchu.

Z ojcem  D ąbrow skim  najdłużej rozm aw iał, i było słychać 
te s ło w a :

—  W iara i pokorą  zniw eczyć zaw iść W ojew ody, i czuw ać, 
b y  go nie pchn ęła  do k ro k u , któ rego by i kościół i Polska ża ło 
w ały. D ru giego W ojew odę na dobra drogą n aprow adzić; w tern 
nasza rzecz żeby, św iat poznał, że bractw o to nie m y. Ż  k łam 
stwa płaszczyk z le c i , a praw da n agą zostanie.

D alej ta k  przychodzili i w ychodzili czarni ojcow ie, i jeden  
drugiem u nie zw ierzał tego  co usłyszał, a każdy szedł spełniać 
rozkaz ja k i mu dano. T w arze naw et w  m artw ą nieruchom ość 
ob lekli, żeby oko jedn ego nie w ykradło  co z m y ś li  drugiego, 
p rzez zw ierciadło tw arzy;, chód w jedn ostajn a  m iarę stosowali. 
Z e  ścian , z korytarzy, z czarnych ojców  nic a  nic w ięcej w yczy
tać n ieb y ło  m ożna, ty lk o : Posłuszeń stw o! —  tajem nica! —

T egoż sameg'o dnia w id zian o, ja k  z m ieszkania posła w ie
deńskiego pana w ysuw ali się po jed n ym , po dw óch, ludzie 
w  bobrow ych czapkach, w  burych kap otach ; po niem iecku, po 
kaeersku bluźnili m iędzy sobą. D wóch polska m ow ą do siebie 
przem ów iło:

—  Y u lp iu szu , ty teraz na w ielkiego człow ieka wyjdziesz. —
—  1 wam w szystkim  tak bedzie, ty lk o  dobrze służcie. —
—  T a k , ta k ; na szkodę P o lsk i, na obm owę Ojców  Jezuitów, 

a na pożytek  niem ieckiem u panu. —
—  N a p o żytek  nasz. —
—  T y  Niem iec, a ja  Polak. —
—  Staniesz się Niem cem . —
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ŹLE SIĘ DZIEJE.

K ról Polski zasiadł na tronie P iastów  i Jagiellonów , a do
k oła  niego W ojew od ow ie i K asztelan ow ie, ojcow ie narodu. 
K rólew ska tw arz pogodna, dobrotliw a, pokojem  jaśn iała; sp ra
w iedliw ość i zgodę chciałaby przelać we w szystkie serca. Z  w ą 
satych  tw arzy ojców  narodu, wojna patrzy. I daw ny M arsby się 
uśm iechn ął, obzierając tych  ludzi teranych w o jn ą , a jeszcze 
n iezu żytych , jeszcze go to w ych  do w ojny. I wódz niebieski 
A rch an io ł M ichał, b łogosław iłb y  sław ą na odpoczynek tym  co 
się  ju ż  w yw o jow ali; b łogosław iłb y  dobrą otuchą tym  co w ojo
wać chcą jeszcze. T am  na tych ojcach narodu wypisana cala 
p otęga  P olski; to  karta żyjąca  ojczystych  dziejów. W odzow ie 
to szw edzkich , m oskiewskich , biiurm ańskich i niem ieckich 
wojen. M ężowie to rady, co z K rólem  czuw ali nad Ojczyzną, 
wydaw ali w ojny, m ir zaw ierali, i i’ządzili Polską krainą. Jak 
ty lk o  jak a  klęska Ojczyźnie p o g ro ziła , w szyscy św ieccy i du- 
chow ni biegli do boku K róla , w przódy rad ą , a potem  piersią i 
ram ieniem  pełnili sw ą pow inność.

I nie trzeba było p ytać kto w ojny, a kto  rady m ężem  ? 
B lizny, pogorzałe od w iatru  i /słońca lica , od m yślenia łyse 
czaszki, od znoju siw y w ło s; to  dowody kto  b y ł jakim .

K ról Jegom ość zaczął:
—  Sm utne w ieści nas doszły: na n ow ą się burzę zabiera na 

U krainie. Jerzy  Chm ielnicki nie pom ny żeśm y przebaczyli i za
pom nieli w szystko je g o  ojcu , nie pom ny żeśm y p rzyzw olili na 
żądanie Pana W ojew od y K ijo w skiego , i utw ierdzili g o  na od- 
danem mu H etm aństwie, w iąże się teraz z M oskw ą, i podburza 
K ozactw o przeciw  Starszyznie od nas zeszlaeheonej za zasługi. 
W as prześw ietni Senatorow ie przyzw ałem  do m ojej rady, aby 
p rze c iąć  w  samym zarodzie tę nową klęskę gro żą cą  Ojczyźnie. 
M am yli słowam i pokoju  opam iętywać uw ied zion ych, coby było
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radośnem  ojcow skiem u sercu m ojem u? Czy też m am y z k on ie
czności dobyć oręża; bolałbym  nad tcm w raz z w am i, ale mu
sielibyśm y.

Dwóch W ojew odów  w  krzesłach się podniosło do g ło su ; 
jeden  poryw czy, szp ark i, ręką, brodę k rę c ił; drugi niew csoł, 
zadum any w ąsa m usnął. P ierw szy ze słowam i w yskoczył.

—  Najjaśniejszy K rólu  i Panie mój n ajm iłościw szy! szablą, 
szablą trzeb a raz na zawsze z tern hultajstwem  sk o ń cz y ć ; to- 
gadzina; póki je j łeb nie zd ław ić, i całej nie ro zdep tać, p ó ty  
kaw ałki będą odrastać, i jadem  sykać b ę d z ie ; choć się upokorzy, 
to  na to tylko aby potem  zjadliwiej ubodła. S łow a pokoju dla 
n ich , łaski tw oje najjaśniejszy P an ie, uzuchwalą ich a nie p o
m ogą. Sami nas w yzyw ają, podejm ijm y rękaw icę, i w padnijm y 
na nich z ogniem , z m ieczem , bez m iłosierdzia żadnego. —

Skoń czył, a jeszcze jed n ą  ręką brodę k rę c ił, a drugą w  sza
blę stukał. D rugiem u W ojew od zie  pokraśniała zadumana tw arz, 
i z tym  zapałem  czy gniewem , było mu dobrze.

Królu i Panie nam m iłościw y ! za słowam i pojednania i po
koju  proszę. I m y K ozacy tak  dobrze dzieciśm y tw o je , K rólu  
ojcze! dzieci P o lsk i, ja k  w szyscy inni m ieszkańce tego n aszego 
królestw a. N ie nieśm y ognia i m iecza na sw oich , bo za ogień, 
og ień ; za m iecz, m iecz; za krew, krew  p ła c i; toście w idzieli. 
K rólu  i Panie nam m iłościw y, płakało tw oje  serce , kiedyśm y 
roznosili pożogi i śm ierć po ojczystej ziem i; tak, roznosiliśm y,
—  Od oblicza K róla ob ró cił się ku W ojew odom  i Kasztelanom .
—  Ja S en ator, wasz kolega d ziś, szablą, co  m i B ó g  dał na O j
czyzny obronę, krw aw iłem  je j własne łono, byłem  m atkobojcą, 
a czyja w  tern w ina? i wasza i nasza. O p iersi naszych p raoj
ców  szczerbiły  się i tępiły m iecze bisurm ańskie i ta tarskie, na 
P o lsk ę , na chrześciaństw o całe. w ym ierzone. Nasi praojcow ie 
gn ali tycli barbarzyńców  w  głą b  ich k ra in , i tam  trzym ali ich 
na w odzy; życiem  swojem kupow ali mir, sław ę i potęgę P o lsce ; 
a  w y dawszy nam  m iecz do rą k , chcieliście abyśm y się zaparli 
w iary  naszych ojców ; chcieliście, abyśm y, m y w o ln y  i  bezpański 
lu d , w  poddaństw o wam  poszli? M ieczem  i ogniem  p og ro zi
liście nam , i m ieliście m ieczem  za m iecz, ogniem  za ogień. N i
kom u z osobna w yrzucać nie ch cę, w  czem i ja k  p rzew inił, 
rzecz samą pam iętajm y na w ieczne czasy, imiona ludzi, w innych, 
czyn y  ich  puśćm y w niepam ięć; a m ądrzy doświadczeniem , p o
p raw m y się, popraw m y. —  Zn ow u  się odw rócił do tronu. —  
K rólu  i Panie nam m iłościw y, ty  najlepiej wiesz, czy Bohdanko 
Chm ielnicki targał się na królew ski majestat', i na życie  O jczy
zny m atki? N ló g ł robić go rze j, ale ile  razy tw oje słow o K rólu  
do niego d o szło , k orzy ł się i tw ego przebaczenia błagał. P ra 
wdę rzec muszę K rólu  i  P an ie; nie było szczerości w dotrzy
m aniu przyrzeczeń , i zgoda się rwała. Po śm ierci B ohdanka, 
prosiłem  cię K rólu , o słowa pokoju i ła sk i, tyś nam je  d a ł, i
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■widziałeś że Iiozactw o w iern ie , i ja k  m ogło służyło Polsce. 
O ddając H etm aństwo Jerzem u Chm ielnickiem u, byłbym  został 
przy nim  i błagał, a m oże i w yb łaga ł w iarę dla m atki O jczyzny, 
ale n iechęć, zaw iść przeciw  mnie siano; chciano, bym b y ł ziar
nem waśni w  moim narodzie, i k to ż  to ch cia ł?  żal m ówić. —  
Polacy  z naszego gron a! —  M niem ali że kłócąc na panow anie 
sobie k lecą: ta to niecna p ryw ata  nas gubi. T eraz śzlijm y.im  
słow a zgody, to bracia  nasi, a je ź li  obcy w  nasze zw ady się 
miesza, wtenczas do m iecza, do miecza. Królu i Panie nam  m i
łościw y, przebacz moim słowom . I w y koledzy Senatorow ie 
przebaczcie; rzecz idzie o K ozactw o, a  ja  K ozak jestem !

S koń czył W ojew oda K ijow ski. W ojew oda R uski nie sło
w am i, ale kręceniem  brod y odpow iadał; w brodę m otał sw oją 
niechęć. Jeden z Senatorów  duchow nych m ów ił o prześlado
w aniu w iary katolickiej przez I iozactw o. W ojew od a K ijow ski 
znowu głos za b ra ł:

—  P óki byłem  H etm anem , odkąd jestem  W ojew odą K ijo w 
skim , i kościoł k a to lic k i, i duchow ieństwo katolickie  szanowa- 
nemi są na U krainie. Jeźli b y ły  prześladow ania, to i z jedn ej 
i z drugiej strony. K to cerkw ie naszego błahoczestliw ego w y
znania w ynajm yw ał żydom  w arędę ja k  karczm y? L accy  P a 
n ow ie; a z czyjej pod m ow y? tych  k tórzy  winni być p ośredni
kam i zgo d y i pokoju  m iędzy ludźm i w szystkich  wyznań. Sro- 
m ocąc n ik t n ikogo nie nawraca. K rólu  i Panie m iłościw y, 
chrzest d ziec i, i m ałżeństw o, i pogrzeb nie m ógł się odbyw ać 
na Ukrainie, ty lk o  za zapłatą żydow i; on m iał klucze od cerkw i. 
K a  taką zniew agę oko ludu w iern ego nie m ogło patrzeć bez 
łzy, a ta łza  schła i w  zemstę się paliła; inaczej być nie mogło. 
I możteinyż m y p rzy jąć  Jezuitów  m iędzy sieb ie? O n ie, nie! 
M iędzy niem i a  nami na zawsze rozbrat w ieczny. I je ź li tw oja 
królew ska w ola  je s t ,  aby oni w eszli na U krain ę, w eź Panie m i
łościw y to  W ojew ództw o c o .m i dałeś, a ja  i bez tego służyć 
będę Polsce , ja k  będę umiał, i gd zie  będę m ógł.

Po tej m owie W ojew ody K ijow skiego jeszcze  trw ała rada; 
po ra d zie , dw aj W ojew odow ie przypadkiem  w ychodzili razem ; 
W ojew oda R uski zdąsany b y ł na w szystk ich , w szyscy m u się 
pokłonili ale nie z serca, W ojew odę K ijow skiego uprzejm ie 
ściskali Senatorowie.

—  P raw dy nam m ów iłeś, ale szcze re ; w adzić się z sobą nie 
będziem y. —

T e słow a dobrą otuchę niosły P o lsce ; praw dziły, że P ola
kow i zgrzeszyć się zd arzy , ale zatw ardziałym  być  w  grzechu 
nie umie.

W  samym kru żgan ku, dwaj W ojew odow ie praw ie zetkn ęli 
się z sobą.

—  Panie W yhow ski do m nie p iłeś?



—  N ie do ciebie Pan ie Czarniecki, ale do nas w szystkich .
—  Dziś tw oja w ygrana, a ju tro  zobaczem y.
—  I dziś i ju tro  n iech będzie Polski w ygran a, Panie C zar

niecki. —
T ak  się rozeszli z  sóbą. P ogrom ca Szw edów  i M oskali, i 

K onotopski zwycięzca.

M ieszkanie W ojew od y K ijow skiego było  niedaleko zam ku 
królew skiego. Zaledw ie w szedł W ojew od a, natychm iast w ydał 
rozkaz do podróży. Późno było, a on m yślał a U krainie, o żonie,
0 dziatkach. Zona do n iego biegła z p o w itan iem , pytania z je j 
ust lecia ły  jedn e po d rugich , a tak szybko, że  odpow iedzi nie 
czekały. Synek ja k  aniołek jasn o - w łosy na kolana mu siada, 
ja k  konia okracza kolan o, usteczkam i cm oka, piętam i trąca, 
chce ezwałować na ojcow skiem  kolanie. Córeczka po gościniec 
bieży, cacka kładzie na stole; pobieży, cm oknie ojca, i znowu 
cackam i się bawi. D w ornia, czeladź go w ita; on każdem u jak iś 
dar p rzyw iózł, a każdy ma mu co pow iedzieć. Charty, gończe, 
koło niego skaczą, w yżły  mu się łaszą, konie rżą  na pow itanie 
p a n a ; p rzegląda trzo d y , gosp odarstw o; w pole w yjechał 
objeżdżać bujne łany. Pozjeżdżali się sąsiedzi, starzy p rzy ja 
c ie le , i gawędka się zaczęła. C ałe do życie dom ow e żyw ym  
obrazem  stanęło w  m yśli W ojew odzie, i ju ż  to  nie był ani H et
man z pod K onotop ów , ani Sen ator dzisiejszej rady, ale Jan 
W yhow ski, m ąż, ojciec, pan i przyjaciel. T ęskn ił za tern życiem ,
1 dumaniu swemu w odpow iedzi słał życzenia.

—  O by B óg da ł, żeby tak  było  w  Polsce, obym  takiem  ży 
ciem  choć kilka lat p o żył przed śm iercią.—

M odlitwa ta dobro przyniosła sercu , i łza dobra stanęła 
w  oku. N adzieja szeptała mu w  ucho: B óg ciebie wysłucha.

W  tejże  samej chw ili głos ja k iś  śpiewał pieśń pod okn em :

T rz y  w as o r ły  m atk a  m ia ła ,
J u ż  za  dw om a z a p ła k a ła ;
Z ap łacz  m atko, bo i trz e c i ,
N iezad łu go  tam  po lec i.

T w e p isk lę ta  w cudzej rę c e ,
1 o rlic a  w c ię żk ie j m ęce;
B y ło  siedzieć, w sw oim  d o m u ,
N ie  pow ierzać g n iazd a  kom u.

S ir y  o r le ,  m ój H etm an ie ;
B y ło  w ie rzy ć  w m e g a d a n ie ;
O jl w Z uzuli nie w ierz sło w a  
B o  to p ta szk a  b ia łog łow a .
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Z adrżał W o jew o d a, g los to znany, i słow a pieśni znane. 
S zybko otw orzył okno, i spojrzał okiem . Kradzione św iatło 
księżyca słało się sm ugam i po u licach , a księżyca  za dachami 
nie widać. N a u licy pusto, ludzie ju ż  nie chodzą, a pod domami 
c iem n o ; stam tąd nic się nie odbije, i  cieniem  na ulicy nie położy. 
T ak  w ychylony w  oknie stał dobrą ch w ilę , i n ic nie widział, ale 
tęskno mu się zrobiło.

W ojew od a R uski w szedł do siebie pod niedobrą w o lą ; zastał 
tam  P u łkow nika M uehawskiego i m ędrka Yulpiusa-

—  lla !  teraz lada kom u pierw szeństw o dają. M osanie Mu- 
chaw ski; ju ż  m i teraz nie mamy głosu w  radzie, Szweda nie ma 
w kraju.

—  C zyjąż to radę przełożono nad radę Pana W ojew od y? —
—  A  pana K ijo w sk iego ! skórka na buty! —  P o k ręcił brodę.
—  Język  na podeszw ę, uszlachconego kozaka, a panow ie 

senatorow ie co na to ?
—  W olą  je g o  ja k  mnie. U nich lepszy z chama P an , ja k  

szlachcic co nie z soli, ani z  r o l i , tylko z tego co boli. —  P o k a 
za ł srebrne podniebienie. —  Z asłu ży ł sobie, stanąć na równo 
z n iem i, a m oże i wyżej.

-—■ 1 do czegóż to  w szystko doprow adzi?
—  Hetm anem  K oronnym  g o  zro b ią , i dziś on starszy W o je 

w oda ja k  ja ;  w yższe krzesło zasiada.
—  Ja stary żołnierz a tego człow ieka nie rozum iem ; był pa

nem  U krainy daleko prawdziw szym  ja k  K ról Jan Kazim ierz 
P o lsk i; b y ł w odzem  stutysięcznego w o jsk a , ot takiego, że czło
w iek a  po człow ieku m ożna było policzyć i palcem  w sk aza ć; i to 
w szystko p orzu cił, żeby się dobijać o lletm ań stw o K oronne; 
hetm aństwo, które najczęściej w  swojem  dow ództw ie niem a nic 
więcej nad w łasnych ciurów . Skądby człow iekow i taka n ied o
rzeczna m yśl m ogła przyjść do g ło w y ?

—  A  jednak tak mówią. O dezw ał się m ędrek.
—  M ówią tak pew nie być musi. P o kręcił znow u brodę Pan 

W ojew od a Ruski.
—  N o to oszalał cham, M ości W ojew od o. R ozśm iał się Mu- 

chaw ski —  S p ezy mu zachciało. —
M ędrek w yd obył jak iś p apier i dał go  W ojew odzie. W oje

w o d a  czytał, m arszczył się, k ilk a  w łosów  zostało mu w  dłoni.
—  I tak  oni zrobią. H al ci panowie —  m y z sobą być  nie 

m ożem y. U mnie ręce za szorskie od szabli; u nich za m iękkie 
od wygód. Za  k ażdą razą m ożem y się pokłuć. Szw eda ju ż 
teraz niem a.

—  A le  m oskal je s t ,  a pew nie z nas starych żołnierzy coś 
w odził po lądach i po m orzach, żaden nie pójdzie pod czyje inne 
rozkazy, ty lk o  pod tw oje Panie W ojew oda Ruski.
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—  Ja w ie m , że w y  tacy.
—  K aż ty lk o  a zobaczysz czybyrn rodzonem u ojcu kości nie 

p o łam ał, gd ybym  go miał.
—  D zigkujg. T roch ę się ro zw eselił, i b y ł chw ilkę tym  zna

m ienitym  w odzem , tym  zbaw cą P o lsk i, co spotyka jedn ego ze 
swoich daw nych żołnierzy, i w je g o  zasługach widzi sw oją sła
w ę , ale to  nie długo trw ało. Schm urzył s ię , i do brody ręką 
sięgnął.

—  A le  ci złoci panowie —  teraz ja k  po jałm użnę biegn ą po 
urzędy, choć B ó g  w ie gdzie b y li, k ied y  trzeba było z w rogiem  
się w odzić. Król nie m oże inaczej ro b ić , m usi im zapchać 
gardło.

W  parę godzin , po dobrem  rozśw itaniu się dn ia , Pan  W oje- 
■woda K ijow ski w racając z pożegnania od K rólestw a  Ichm o- 
ściów  spotkał w  bram ie zam kow ej Y u lp iusa, z jakim eś starcem  
przybranym  w  ukraińską sierm ięgę.

—  M ości Panie W ojew odo, biedny człow iek z U krainy p rzy
padkiem  tu trafił, m y go  tu bierzem y w  sw oję opiekę.

—  D ziękuję. —  I dał złota z kieski starcow i. —
Starzec n isko się pokłonił.
—  S ław a B ogu. Niech ciebie B ó g  Panie strzeże od z łe go .—  
W ojew oda nie p rzyp atryw ał się starcowi, a starzec odszedłszy

kilka  k ro ków  m ów ił chm urnem u m ędrkowi.
—  W ielk i on Pan dzisiaj, a ju tro  co będzie? K to to zgadnie ? 

ju ż  ja  go  nie takim  w idział: jeszcze b y ł większym .

U kraińskim  koniem  dniem i nocą bieżał w ierny K ozak Pana 
W ojew od y K ijow skiego, (istnp D ejneka, z listem  do Pani W oje
w odziny. D aje znać że m ąż i pan wraca. Już w yh ulkn ął na 
św iat z borów  P olesia , po nad Dnieprem  je ch a ł, a przed okiem  
b ył stary K ijów , kiedy od ludzi się dowiedział, że w szystko co 
Lackie, co z Lacham i trzym a, z K ijow a się w yniosło, a M oskwa 
za jęła  K ozaczy gród. O d ludzi się dow iedział, że W ojew odzina 
do C zehryna się udała; zw rócił konia ze szlaku i jech ał m im o 
K ijow a. Z d ało  mu się, że M oskiew ski oddech zadżum ił pó-~ 
w ietrze nad w ielkim  grod em , bo i jem u i koniow i było duszno, 
niew esoło.

Po polach pu stki: byd ło i rogate i n ierogate samopas brodzi, 
w ilcy  mu pastucham i, i orły  i kruki odganiają od szkody. Na 
łąkach  drucieje siano, p o niw ach kłosi się ju ż  ow ies, a n ikt o 
zim ow li nie m yśli; pełno czarnego p tastw a po drogach skacze i 
k ra cze , a zw ierz w dzień b iały  się przechadza. W  nocy daleko, 
daleko w idać jasn e łuna po nad ziem ią, niby w  m ogiłach p ie
niądze się p a lą , n iby  zaklęte  ognie w iląfą  się do grobów , ku
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m ieszkaniu żyw ych. D cjn eka ludzi jescze  się nie p y ta ł co to 
znaczy a ju ż  w iedział co to takiego; dosyć wiedział.

W  siołach przed karczm am i lud B oży, nie hula tańcem  i 
m uzyką, ty lk o  p ije  i dziko wrzeszczy.

—  Nasi idą z Z ap oroża! na pohybel pankom  i żydom  —  
gdzie  niegdzie tylko starce byw alec bałakają.

—  Ż e  nasi idą to  d obrze, ale że  M oskwa to  kiepsko. Boh- 
danko w odził T atarów , Juryszka M oskali wiedzie. I ojciec i syn 
n a  z ły  koniec to r o b il i ; albo to m y sami nie potrafilibyśm y dać 
tem u w szystkiem u rad ę? — N ie braknie nam  na ludziach , a 
grom ada to  w ielk i c z ło w ie k ! ja k  co zechce, to  i zrobi.

W e  dw orach pustki, starszyzna pozabierała  się w  lasy w ste
py, a  gdzieniegdzie to i gorzej. D ym y się k łębią i zgliszcza 
ogorzelisk  sterczą.

Lud U krain y ja k  ziele U k ra in y; zaledwie w znijdzie ju ż  
w zrasta i bu ja; ta k  u niego wszystko, i  w  dobrem  i w złem  tępo 
nie idzie.

Już w  pobliżu  C zehryna sp otkał starego brata Czehryńca, 
zeszli na stro n ę , siedli u p odn ożą m ogiły, i Czehryniec gadać 
zaczął.

—  N iepojęte się rzeczy  u nas się działy i dzieją. Jeszcze o 
środopościu p rzyjechała  do naszego zaniku Putyw ianka, wiesz 
ta' córka  P ro k o p a; licho ją  n aw iedziło; nie chciała  być żonką 
H etm ańską, u ciekła  ja k b y  od jakie j biedy. P raw d a, że to on i 
ehyrlak i  z m nicha się w yw lókł, n ie dobra nadzieja; ależ to  taki 
H etm ańską żonką być, to piechotą nie chodzi, na koniu  się jeździ. 
Ju ryszka  ta k  się rozsierdził, że brata naszego nieboszczyka —  
pokój dla je g o  duszy', p rzeżegnał się krzyżem  św iętym . D obry 
to był Pan i dobry pułkow ódca. O toż pana K onstantyna w ła 
sną ręką  zastrzelił. Ludzie m i to m ówili co na sw oje oczy w i
dzieli, bo ja  toliym  b y ł tem u n igdy nie uw ierzył. Ś w ięć B oże  i 
tego  duszy.

Obadwa się pom od lili, a tak ciężko odetchnęli piersiam i że  
aż konie im  sp ojrzały w  oczy. S tary  Czehryniec dalej m owę 
ciągn ął.

—  Jeden człow iek  nie z kata zgubił takich dw óch chw atów ; 
ale on H etm an, syn naszego B ohdanka. O tóż tylko co to  się 
zw arzyło za  D nieprem  ; W ojew odzina. N eezajow a żonka z całym  
rodem  i dw orem  do nas w  zam ek p rzy jech ały . P raw d a że  to 
zam ek bezpieczny, i u nas: Czeliryńców  piersi za dobry niur 
staną. Nasz dzisiejszy' pułkow ódca Paw eł T etera  choć nie taki 
zaw zięty do w ojn y ja k  stary' N eczaj, albo ten w asz B rzucho- 
w icck i co to zdaje się że przed narodzeniem  na św iat ju ż  w o jo
wał. N ieboszczyk B ohdanko to znał się na lu dziach , w ied zia ł 
kogo do p op a, a k ogo  do popadji posiać, a naszego Toterę 
zawsze w y s y ła ł;to z lis ta m i, to ze słow am i, przem aw iać do



K ró la  L a c k ie g o , do B isurm ańskiego Padyszacha, i  do b ia łego  
C a ra , a n aw et gdzieś w  dalekie kraje.

—  A leż  stary, cóż z tego  w szystkiego?
—  P raw da, że ja k  stary się rozbaja, to baja bez k oń ca, w y 

bacz synu. O toż nasz P u łkow ód ca, inimo to  umie się bić. A  
córka B ohdanka w dow a po naszym  D anielu, to niech m nie B ó g  
p okarze, je ź li n iew arta najlepszego chw ata, ¡szkoda że nie chło
piec, toby byt Hetm anem ; wszystko to m ów iło: w  zam ku Czeh- 
ryńskim  bezpiecznie. A  tu ju ż  gadali: Juryszka z całem  Zapo- 
rożem  ciągn ie na kraj L a c k i, na Lachów . O jcow ska dziecina 
idzie w  ślady ojca. Jeszcze gadali tylko, a ju ż  Z ap oroża  p taki 
szybsze ja k  gadanie, zlecia ły  się pod nasz Czehryn. N asz p u ł
kow ódca m ó w ił: będziem y sic bron ili, i Czarnobrcw ka toż 
samo m ów iła; ale k ied y  p rzyszedł z całem  wojskiem  Ju ryszka 
B ohd an ko nam Czehryńcom  stanął przed oczym a: m yżbyśm y się 
m ieli na je g o  k rew  p oryw ać, i p rzyzw alać, żeby k re w  na k rew  
b iła ?  D o tego jeszcze Juryszka przysłał do Pani W ojew odziny, 
prosząc by  ona temu zaradziła , aby bracia  braci nie zabijali. I 
W ojew odzina tak  to zro b iła , że  i T etera  przystał, i Cznrno- 
brew ka m usiała przystać. Juryszka w szedł do zam ku, i za jął 
Czehryn.

—  Kiepsko, kiepsko, panie ojcze.
—  Jeźli kiepsko będzie, to pierwsze kiepśtw ó poszło od tego , 

CO nas porzucił.
—  M iał czekać żebyście w y  go  porzucili ?
—  Słuchaj syn u, tak  nie gad aj; djabełby tw oją m atkę p o r

wał. W stał na nogi. My byśm y p orzucili naszego Iw an a? —  a 
bardzośm y go rzucali ? —  on nas porzucił.

—  On nas nie porzucił, to nie praw da. I teraz w raca  m iędzy 
nas; za nas gadał, i nam  dobre w iezie.

—  Chłopcze niech tylko p rzy jed zic , a p ow ie: ja  z w am i, ja  
w a sz ; zobaczysz co będzie.

—  No to zobaezem y; ale pow iedzże no, co teraz się d zieje?
—  T eraz syn u , czterdzieści tysięcy  Zap oroża  w  C zehrynie 

z Juryszką, a trzydzieści tysięcy  Zadriieprzańców pod M arcinem  
C ieciurą w  K ijo w ie , tam i M oskw y ściągnęło się w ięcej stoty- 
sięcy pod Kniaziem  Szerem etiew em . __

—  Na cóż to w szystko?
—  A  ju ż c i nie n a  w róble, ty lk o  na Lachów .
—  I cóż z tego  będzie?
—  Co je s t  to w idziem y synu, a co będzie to zobaezem y; 

z resztą  nie nasza rzecz w yglądać co tam gdzieś daleko. I m nie 
żal Lachów . Po praw dzie rzekłszy, taże to nasi bracia.

—  Pójdziesz jedn ak na nich.
—  Pójdę, bo starsi k a żą .—
D ejn eka słow a na to  nie p ow iedział; to pow inność kozacza.
A  stary Czehryniec dodał: .
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—  Ż eb y  b ył Iw an , toby było inaczej.
—  T eraz ojcze pow iedźcie m n ie , czy oni tani patrzą bardzo, 

ja k  kto  co wiezie.
—  D ziw o że  patrzą, a jeszcze c ie b ie ; od Lachów  jedziesz, od 

Pana W  oj ewody.
—  Cóż oni na Pana W ojew od ę?
—  C o? —  od kiedy po praw dzie mam ci pow iedzieć to  coś 

oni m uszą n iedobrego m yśleć. K am  odebrano straż Zam ku, 
n ie  dano je j Z ap orożcom , ja k b y  to uczciw ość w ojskow a p rzy
kazała, postaw iono tam  K iżyu có w  pana Ł adyń skiego, a ju ż  ani 
dow iedzieć się co tam się dzieje.—  *

D ejneka w  gło w ę się poskrobal.
—  T rzeba jed n ak  tam p o je c h a ć .—
D ob ył nożyka z za p a su , i zakiereszow ał przednią łopatkę 

koniow i, aż koń skoczył ja k  oparzony.
—  A  to ż  co tak iego? czy się zbisiłeś?
—  K alega psiaw iara naprzód, trzeb a mu zaw łokę zrobić.
—  Już niedaleczko do C zeh ryn a, to tam  m ogłeś lepiej 

w szystko przyrządzić.
—  Co z głow y, to z m yśli. —
W yrw a ł w łosieni z ogon a, skręcił sznurek, od w rócił się, 

z kalety w ydobył p ap ier, okręcił nim  sznurek, i w ło ży ł za 
odw aloną skórę.

—  T o za sw iczkę stan ie .—
W  duch szydłem  zeszył skórę.
— . K o  chw at z ciebie chłopiec.
—  M y tacy  w szyscy, a teraz w  d rogę; byw aj zdrów .ojcze.
—  B yw aj zdrów  sy n u , niech ciebie B ó g  prowadzi. —
W sk o czy ł na siodło , krzyżem  św iętym  się p rze że gn a ł; koń

w ygin ał sic, trochę p rzodem ; skropił nahajką raz, drugi i  po- 
kłusowała szkapa, ja k b y  .po tęgim  popasie.

Przed Czehrynem  p recz Zaporow skie czaty sto ją ; na b ło 
niach tabunami Zap orożców  konie się p asą , a w  m ieście i do 
koła  miasta m ołodców  tak pełno, iż zdała zdaje się niby kono
pie w szędzie porosły, i w iatr k ity  konopisk pow iew a w lewo, 
w  prawo.

M iędzy czaty D ejneka wjechał.
—  Skąd ? dokąd V
—  Z  W arszaw y, do Czehryna:
—  H a! L a ch !
—  K ozak taki ja k  i wy.
—  A co w ieziesz?
—  Siebie sam ego.
—  A z  czem jed ziesz?
—  Z  szablą taj ze spisą, panow ie m ołodce.
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—  M oże masz p rzy  sobie ja k ie  p ism o?
—  Szukajcie.
—  Iiej do Setnika go  prow adzić!
0<1 S otu ika  do A tam ana Iyurennego go w o d zili, a stam tąd 

przed sam ego pisarza kozaczyzny. Pisarzow a! znow u P io tr 
H oreszenko, bo Z ap oroże  w yszło z  Ju ryszką, a k ied y  w Koszu 
zgodzono się. ua to hetm aństwo, nie było co robić; trzeba było 
iść gdzie Pan koza czy każe.

P io tr D oroszenko i Atam ani K urenni poznali D ejn ekę, p o 
wielmy to K ozak Jana W yhow skiego. Przypom niał się im 
dawny H etm a n ,* i K onotopy i pom yślność U krain y; radziby 
p ytać  o w iele rzeczy, ale by! tam L ad yń sk i, ucho M arcina Cie- 
ciury, a Cieciura g ło w ą nie tylko Ju ryszk i, ale i  M oskwy. Pan 
P isarz parę razy chrząknął.

—  Cóż ciebie tu p rzyw iodło?
—  Ja zasłyszał, ojcze Pisarzu, żo Z ap oroże  z Siczy w ybiegło, 

to ju ż  m nie nie było czego u L achów  g o śc ić , je ść  chleb i sól 
L a c k ie ; choć pana kocham , a rzuciłem  go, bo ja  k o zak , z wam i 
ojcze mnie być.

—  A  Pan  W ojew oda gd zie?
—  B ógże je g o  św ięty w ie, co on z sobą robi.
—  Gdzieś go-zostaw ił?
—  A  w  W arszaw ie jeszcze , i nie m yślał stam tąd się ruszać.—
Ł a d yń sk i się zbliżył.
—  Panie pisarzu, Czy ty lko  ten człow iek praw dę mówi.
—  N iech mnie djabli porw ą ot ta k  teraz, je że li ja  n iepraw dę 

m ów ię przed wam i panowie starszyzna. —  N ie obejrzał się po 
za siebie. —  R ozebrali i mnie i konia do naga tak ja k  m atka 
narodziła nas na św iat, znalezliż c o ?  nie, nic, i krzty  tam lackiej 
nie było. A  żem tu spieszył, to św iątkiem  n ajlep szym , mój o k a 
lecza ł, m oże na m arne im ię pójdzie; a niecli mnie tak Pan B óg 
kiedyś na starość, na żonie i dzieciach p o b łog osław i, ja k  takich 
koni ty lk o  trzy je st na całej U krainie: M ój, Pana W ojew od y, 
i Pana G rzegorza B rzuchow ięckiego. Nie przegniew ajcie się 
panowie starszyzna, w ięcej takich nie m a; a chodźcie, zobaczcie, 
co z nim  się stało.

I w yw oływ ał P anów  starszyznę opatryw ać końskie kalectw o.
—  Praw dę m ó w i, prawdę. —
W szyscy zgodnie pow iedzieli, i była  w olność D ejnece.
Zaraz nie poszedł bratać się z bracią  kozakam i, ale z koniem 

swoim się porał, potem  dopiero rzucił się w  burt.

M łodego Hetmana nie było  w idać , nie pokazyw ał się ko- 
zactw u. Jedni m ów ili: zatrudniony przehorowam i z posłam i 
m oskiew skiem i; drudzy: z siostram i s ię .g o d z i, kochanie Puty- 
w lan ki dla siebie je d n a; liczy  skarby po nieboszczyku ojcu po-
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zo sta łe , czy  w  całości; czy Pan  W ojew od a dobrze i sumiennie 
niem i się opiekow ał. Inny pow tarzają: m odli się i pości ja k  
w  p ost w ielk i, ja k  w W ig ilią  B ożego Narodzenia, bo to je st post 
w ie lk i dla kozaczej duszy, to  d ługie przybieranie się do w ojny, 
bo to w ig ilja  w ojny. W ódz co ma w ieść za błaboczestliw ą w ia
rę , pow inien  tak za grzechy odp oku tow ać, żeby w siadając na 
k o ń , b y ł czystym  i niepokalanym  w duchu, ja k  dziecko n ow o
narodzone na św iat po św iętym  chrzcie.

T ak  m ów ili, a n ikt z pew nością nie w iedział co ro b i, bo 
zam ku strzeżono tak, iż p tak by tam  nie w leciał, a m yszby z tam- 
tąd nie w ybiegła.

T eg o ż sam ego dnia jeszcze przed szarym  wieczorem , z Czeb- 
ryń skiego ryn k u  w yjech ał m ołodziec na w ronym  koniu. Tłum  
się rozm ykał ku sobie i od siebie, a on koniem  skakał na nic 
nie bacząc, jak  gd yb y  przebija ł się przez budziaki stepu. Koń 
w rony jeszcze  czarniejszy ja k  k ru k , ni gw iazd ki na n im , ni 
odm iany żadnej. Jeździec dziki tw arzą, groźn y okiem , burką 
się op ią ł, i z baraniej czapki, czerwonym  kołpakiem , ja k  b ły
skiem grom u m ig o ta ł; szabla latała  koło boku końskiego, burka 
czasem  zryw ała  się z ra m io n , czasem p rzyciskała  się do pleców, 
pędził u licą, za ro gatk i, m ijał czaty, i n ik t mu nic nie m ów ił; bo 
to Pan A saw uła K oszow y.

C z a j k o w s k i . V I . 11
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K N O W A N I A .

W  Czeliryńskim  zam ku co się działo?
W ojew odzina szlocha za m ężem , szlocha za dziatkam i. Ju- 

ry szk a  m iasto podziękow ania dał je j w ięzienie; dzieci o d erw a ł 
od m atki, bo m nich F ilaret pow iedział :

—  K ied y  serce b o li , to n iechże bo li d o b rze ; cierpien ie za
sługą przed B ogiem , a W ojew odzina nie św ięta, ma za co p o 
kutow ać. —

Biedne dziatki m atki w o łają , do m atki się proszą. I p roźbą 
i groźb ą, i łzą , i pocałunkiem  nic w yp rosić  u surow ego m nicha 
nie m ogą.

—  M atka dla dziecięcia , to skarbnica i zła  i d o b ra; z niej 
ono w szystko ssie. Ż eb y  w szystk o  lackie  w  nich w yp len ić, do
syć będzie niech rosn ą bez matki.

T etera  m iasto czarnobrew ki czarne więzienie dostał w  p o 
darek. D arm o się odw oływ ał : N ie chciałem  iść w  pom oc K on 
stantemu W yh ow skiem u , nie działałem  nic przeciw  H etm ana 
w ładzy, byłem  na stronie, i do niczegom  się nie m ieszał.

C zerniec rozśm iał się na to  gadanie.
—  Panie Pułkow niku, kto czeka, to  się zawsze doczeka; k to  

ni za tym , ni za ow ym  nie staje, tem u ni te n , ni ów  nie je s t  
p rzyjacie lem ; bo każdy mu nie ufa, bo taki nie ufa nikomu.~ 
N ieufność nie znajdzie u fn ości, a  ja k  kogo m ieć w  podejrzeniu, 
to lepiej m ieć/w ręku. L ep ie j i bezpieczniej człow ieka strzedz 
murem i żelazem , ja k  okiem  i uchem. —

■Obie czarnobrew ki i H elena i S tefanida z sobą razem  sie
d zą; jedn a p łacze i żali się , druga ju ż  łez na płacz, słów na żal 
n ie  ma. Coraz n ow e m yśli sieje na pokarm  dum ie i  zem ście, 
a czerniec F ila re t jeszcze  chce ich pocieszać.

—  Krasne P an ie, H etm an i Pan nasz, o sw oich siostrach pa
m ięta; ja k  on spraw i to co mu ojciec przekazał, po zw ycięztw ach
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będą się cieszyły z nim razem , bo to  uczczenie pam ięci ojca, 
drogiego w am , drogiego nam.

Jedna czarnobrew ka łzy  o ta r ła , a p ogardą m u odpow iadała; 
druga dum y okiem  ciskała mu pogardę w  odpow iedź.

K to b y ł ten czerniec F ila re t?  B rat to rodzony M arcina Cic- 
ciury, brat b liźniak; jed n a  m atka dnia jed n ego  ich ro dziła , i 
obudwóm  z krw ią, z m lekiem  dala jednę i też sarnę żądzę wznie
sienia się nad w szystkich , panowania w szystkim . A n i szabla, 
ani mnisza rasa nic m ogła być dla obudw ócb, podzielili się: 
k a żd y  w ziął jedn ę z n ich , i tak  szli z sobą w p arze, do jedn ego 
celu, do w yższości nad drugich. Przez cały  czas byli dla siebie, 
ja k  ludzie nieznajom i, z niejednakiego w cale ro d u , w spierali 
siebie w zajem , i dopiero w ten czas ludzie dow iedzieli się, że  b ra
cia, k ied y  ju ż, ju ż  ku potędze się zb liżali. M arcin w iódł w ojsko 
ja k o  nam iestnik H etm ana, F ila re t w iódł H etm ana co w ojsku 
p rzew odził.

A z m iłosierdzia m łodem u H etm anowi dali krasaw icę Puty- 
w lan k ę, i flaszę z ow ym  czarodziejskim  trunkiem . Jem u ju ż  i 
tego było za w iele; trunek co go n iegdyś zapalał, i przynajm niej 
na chw ilkę ro bił Hetmanem , teraz nic po sw ojem u działa. D ziew 
czyna P utyw lan ka co raz go w praw iała  w  Hetm ański gniew , 
teraz w nim nic a nic H etm ańskiego nie obudzą.

W  kom nacie obleczonej karm azynow em i m akatam i, na zło- 
to litem  w ęzgłow iu  siedział m łody H etm an ; na drugim  ro gu  
w ęzgłow ia  siedziała dziew czyna Putyw lanka. K o ło  H etm ana 
stała flasza i srebrna czara; kolo  dziew icy  harfa. H arfa stała  
oparta o ścianę i drzem ała; flasza gn iotła  w ęzg ło w ie , a H et
mańska ręka ni razu nie siągn ęła  po nią.

—  P arask o , niecheszże mi nic za gra ć?
—  O czem że mam grać, o naszej n iew oli?
—  0  jakie j n iew oli?  T y ś  tu nie n iew oln ica, tyś tu Pani!
—  T aka Pani ja k  ty  Pan, P anie H etm anie.—
U rągania uśm iech zw in ął się w  tw arzy  dziewicy', i dodał je j 

blasku życia. Jerzy  C hm ielnicki zn iży ł g lo s:
—  Ja tu P a n !
—  F laszy  i ■węzgłowia.
—  N ic , n ie , n ik t tu nie p anu je, k iedy ja  jestem .
—  Z  czy jego ż to  rozkazu w iężą żonę dobrodzieja  i  opiekuna 

H etm ań skiego? z  czyjegoż rozkazu siostry H etm ańskie ja k  
w  więzieniu siedzą?

—  Ja tem u nic nie w inien.
—  Z  czyjego ż rozkazu w iężą  a nie sądzą jed n ego  ze star

szyzny?
—  T o nie ja.
—  Jeźli nie ty  Panie H etm anie, w ięc kto tu  P an ?
—  A  ja . Jak ty lk o  zechcę.

11*
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—  W ięc  zech cij, i zmień w szystko co się stało; pokazuj się 
ludow i i bądź H etm anom .—

M ilczał .Jerzy Chm ielnicki.
—  T y  m ilczysz P a n ic?
—  H ic m ówm y o tern P a ra sk o ; to na nic się nie przyda.
—  A  o czem że mam y m ów ić?
Parasko, ja  ciebie kocham . N ap ił się z flaszy, i  zb liżył się 

do d ziew icy; dziew ica nie uciekała, pojrzała  ty lko  z uśmiechem 
litości.

—  A  ja k  kochać nie p ozw olę , Pan ie H etm anie?
—  Parasko, ty  mi urągasz.
—  Ja urągać H etm anowi U krainy, mem u Panu ? o n ie, n igd y  1
—  Raześ mnie ju ż  opuściła. —  Chciał j ą  u jąć za rę k ę , ręki 

nie dała.
—  Opuściłam  zabójcę własnego szwagra.
0  B oże! —  T w arz schow ał w  dłonie. —  O dpokutow ałem  ja  

to ciężko.
—  Zabójstw em  K onstantyna W yh ow sk iego ?
—  L ito śc i! litości! —  I do w ęzgło w ia  się p rzy tu lił.—
D ziew ica stała n ad  nim , nie ratow ała g o , a on b y ł ju ż  bez

życia. Z a  ścianą ozw ały się ja k b y  dalekiej m uzyki odbrzm ienia, 
i śp iew y dziecinnych głosów . Jerzy  otw iera oczy, a p ow ieki mu 
lgn ęły ja k b y  snem ciśnięte; z ust się w ym ykały  błędne słowa.

—  A n iołow ie! —  O oni szczęśliwi! Parasko! —
S iłą  z w ęzgło w ia  zsunął się na k lęczki i m odlił s ię , a dzie

w ica ca ły  czas stała i p ogłądala na niego tą  lito ścią  co to  już, 
ju ż  na pogardę zakraw a; w  je j  oczach litość od p ogardy stanęła 
o k ro k  jed en . Podniósł czoła  ku niej m łody Chm ielnicki.

—  B ó g  mi przebaczy! C zegóż ty  chcesz Pan i m oja?
—  B ądź Hetm anem  —
—  A lboż ja  nic H etm an? —  C hciał po hetm ańsku stanąć, 

n ogi w  kolanach się zachw iały, osunął się na w ęzgłow ie.
—  Iitoż tu  inny Pan ?
—  I Pan i Hetman tu m nich czerniec.
—  N ie , nie Parasko. Ja tu będę Panem , ja  tu będę H etm a

nem. —  Podniósł się z w ęzgłow ia, i był na n o g a c h .—
Jak m artw ieć z  tam tego św iata wszedł cicho czerniec. H et

man zadrżał, dziew ica pobladła, a  ju ż  on b y ł m iędzy n iem i; nie 
podniósł naw et oczów  ku nim .

—  O jcze H etm anie, ju ż  trzeci goniec od Księcia Szerem e- 
tiew a  zaprasza. —  Z atrzym ał m ow ę na tein  sło w ie .—  A b y  w o j
sko zaporozkie dążyło ku Słuczy, w  kraj lacki; tam  się chce 
z niem  p ołączyć. Ja k ie  będą tw oje rozkazy, ojcze H etm anie?

—  Ja nie wiem. Pan Pisarz pow inien. —  Z acią ł się. —
C zerniec w zniósł g ło w ę  i bez p ok o ry p atrza ł na św iat. -
—  D odałem  do radyr Panu Pisarzow i L e śn ick ie go , Ladyń- 

sk iego , M echerzyskiego i Głucha.
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—  Tak, d o b rze; do dobrzy P ułkow nicy.
Putyw ianka pogardliw ym  w zrokiem  chciała  opam iętać m ło

dego H etm ana, a czerniec m ów ił dalej.
—  W czoraj Pan A saw uła K oszow y w yjech ał z Czeliryna, 

n ik t nie wie gd zie , i nie p ow rócił dotąd. M iedzy Atam anam i 
K urennem i spostrzeżono jak ieś rozhow ory. M oje podejrzenie  
pada na dwóch braci Sirków , to przyjaciele  P aw ła  T etery  i Pana 
A saw u ły  Koszow ego. R ada starszyzn y ma się zebrać. M am y 
w  naszej m ocy przybocznego kozaka Pana W ojew od y  K ijo w 
s k ie g o ; poczciw y to człow iek ten D ejn eka, sam em  go badał. 
Jan W yhow ski zmuszony do oddania ci hetm aństw a, tw ej spu
ścizny po ojcu, dziś usiłuje odjąć ci je . Ojcze H etm anie, trzeba 
żeby spraw iedliw ość surowa i prędka zrobiła  kon iec tym  ro b o 
to m , grożącym  nieszczęściem  całem u naszemu narodowi.

W  tw arz P u tyw lau ki za jrzał niepokój. Patrzała  to na 
c zern ca , to na Hetmana. Czerniec ja k  p tak  złow ieszczy po 
H etm anie w iercił oczym a, a H etm anowi oczy się zm rużyły. 
Czy son je  sk leja ł, czy nie m ógł znieść w zroku czernca i dzie
w icy  zarazem . Jak b y  ju ż  w  drzem aniu w ym aw iał:

—  T rzeba —  trzeba —
Czerniec odszedł, Jerzy C hm ielnicki usypiał, czy  sen udaw ał. 

C ich y  głos Pu ty wianki ozw ał się po c h w ili:
—  N ow e zabóstw o, now a srom ota; bądź H etm anem , a ja  

tw oja. —
N iby przez sen Chm ielnickiem u z ust w ylecia ło :
—  M oja! —
R ęk ę naw et ku dziew icy w y c iąg n ą ł, i n ic w ięcej; a m uzyka 

zaścienna brzm iała coraz ciszej, coraz ciszej.

Obie córy Bohdanka, ja k  gd yb y  gniew  zasiadł m iędzy niemi, 
tak m ilczały. Stefanida w  oknie się sp arła , i tak tęsknie tam 
zaw isła , jak  chm ura nad św iatem . H elena szybko przechadzała 
się w  kom nacie, a suknia je j  sic zaw ijała ja k  chm ura od  wiatru. 
W eszła  służebna i ju ż  w kom nacie dostała skrw aw ion y papier.

—  Cóż to takiego Nastko ? —  Stefanida zapytała.
—  K ozak D ejneka p rzyw iózł od Pana W ojew od y do Pani 

W ojew od zin y; a mu p rzy rzek łam , że to  się do n iej dostatnie.
T rzeb a  to bratow ej oddać, ja  będę prosiła Jerzego, że b y  mi 

p o zw o lił j ą  w idzieć. —
Stan ęła  Helena.
—  Proś raczej Czernca F ilareta.
—  I je g o  gotow am  p ro sić .—
W zięła  H elena do rą k  papier, czytała:
—  T atrz, patrz co pisze: M ów, zachęcaj K onstantyna i Paw ła, 

niech czuw ają, niech pocieszają Helenę, ale proś ich i przestrze
gaj, niech się nie dadzą uw odzić je j słow om , i  nie będą zanadto
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skw apliw i w  spełnianiu je j c lięci; bo i z niem i m oże się to  stać, 
co się stato z biednym  Danielem. —  P ostrzęsla  papierem . —  
B ied n y  D aniel! biedny! jam  go zabiła , a brat pom ścić się nie 
pozw olił. Biedny K onstanty! a b rat pom ścić się nie pozw olił. 
Ja się pom szczę, zobaczysz; Paw ła  ocalę. —  Znow u spojrzała  
na papier: Czuwaj nad Heleną; bądź je j  bratow ą i m atką. Dzię- 
kuję, jam  nie dziecko, sama nad sobą czuw ać będę. C zyta l i s t : 
AV C zehrynie bądźcie , ja  za kilka dni tam  przybędę. —  Ju ż nie 
czas, ju ż  nie czas! —  Przeszła  się parę razy po kom nacie, od
dala  p apier siostrze. —  Pow iedz W ojew od zin ie, że  W ojew oda 
tak  chciał jak em  ja  radziła; teraz niccli plącze. A  sama poszła 
ku drzwiom.

—• H eleno! H eleno! —
D arm o w o la ła , ju ż  ona w yszła  i drzw iam i zatrzasla. Szła  

w p rost do hetm ańskich kom nat. Jerzy  C hm ielnicki siedział na 
wezgłow iu, i w zrok spuszczony m iał ku kobiercom  p od łogi. N ie
daleko od niego stal Czerniec F ilaret, dum ą i panowaniem  rosły. 
Putyw lan ki tam nic było . Czarnobrew ka bratu ni g ło w ą sk i
nęła, ni słowa na pow itanie dała, stanęła przed Czerncem,

—  F ilare cie ,-n ap isz  do M arcina C ieciury, że  po szczęśliw ie 
skończonej wojnie, nie inaczej m oże się spodziew ać mojej ręki, 
ty lk o  pod w arunkiem , że  P aw eł T etera  teraz tu żyw y zostanie, 
a potem  na w olność w ypuszczon będzie. —  S p ok ojn ie , bez 
gn iew u te słow a m ów iła, ale po tw arzy  widno, ile  ją  kosztow ało 
to  tajen ie  uczucia.

M nich p ok ło n ił się.
—  Ojca H etm ana w  tern w szystkiem  i m oc i rada. Mój brat 

i ja  niceśm y w ięcej ja k  je g o  pierw si słudzy.
—  Ja  pow iedziałam . —  Szybko odparła  czarn o b rew k a, i ku 

bratu  się obróciła. —  Juryszko, czy dobrze sp a łeś?  —
Jerzem u stanęły w  oczach łzy.
—  H eleno!
—  B iedny ty  Juryszko, dopraw dy, spać nie m ogłeś? —
On milczał.
—  Czy ja k ie  czarne widm o stanęło ci przed oczy?
—  Siostro, dajże mi pokój.
—  Ja  ci pokoju  dać nie m ogę; ja  biedna w dow a, ale P u ty- 

w lanka. —
S k ry ł w dłonie bladą tw arz.
—  1 ona taka, i w y w szystkie takie. O B oże  m ó j, B oże!
—  T y lk o  nie ża l się tak  Ju ryszko; j a  c i.p rzyszlę  piastunkę 

naszą, ona ci pow ie bajkę, ty w iesz tę: B y ł sobie baj, m iał kopę 
ja j;  dał każdem u po ja jk u , a Jerzem u znosek. Rozum iesz J u 
ryszko, znosek lep szy  nad w szystkie inne. T y  tu Hetmanem . —

Jerzy nie o d w ażył się zm ierzyć okiem  dum nego oblicza sio- 
stry , ale od w ażył się pow iedzieć:

—  Ja tu  H etm an, ja  tu Pan. —
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F ila re t ciszej w yrzekł do C zarn ob rew k i:
—  Krasna Pan i bądź spokojna, tak  się stanie, ja  ty  chcesz.—  
U rąganiem  zaśm iała się H elena.
—  Panuj, panuj Juryszko. —  I ju ż  je j w  kom nacie nie było.
—  Czego ona odem nie c h c e?
—  K obieta.
—  Praw da, te kobiety —  i Paraska.
—  Ojcze H etm anie, a cóż pow iedzieć przew ielebnem u ojcu 

M etrop olicie?
—  Ja n ie  ch cę, nie m ogę.
—  P ow iedzieć mu swoja wole.
—  N ie , nie.
—  Jed ną chw ilkę się z nim widzieć.
—  N ie , 0 1 1  będzie mi p raw ił nauki.
—  Na n auki, nauki i rozkaz.
—  B a, on był moim nauczycielem  i opiekunem. —
W  tw arzy C zernca był uśmiech.
—  A leż Hetm an U krainy lękać się nauczyciela nie ma 

p ow od u?
—  Nie, ja  go  nie chcę w idzieć F ilarecie.
—  T o  niech sobie jedzie.
—  Niech jedzie.
—  A  K ijó w  zostanie bez M etropolity?
—  N ic mu się nie stanie.
—  Chyba inny musi b y ć  m ianowanym  na je g o  m iejsce?
—  Jak ze ch ce sz!
—  Czy mam o tern pisać do P atrjarch y od ojca Hetmana.
—  P isz , n ap isz, a zostaw  mnie. M nie się tak spać chce. 

W ie rz  F ila re c ie , teraz ja k  się napiję tego tw ego trun ku, to za 
ra z  mi się na sen zabiera. Z a  posiew aniem  słow a m ów ić nie 
m ó gł; rzęsy zam gliły  oczy, usypiał. C zerniec w zruszył ram io
nam i.

—  H etm an, U krain y Pan. —

W  K ijo w ie  M oskal panem . K n iaź Szerem etiew , Suzdal ro 
d em , z tego  północnego szczepu c z ło w ie k , u k tó rego : B ó g  i 
Car, Car i B ó g , a w ięcej n ic ; p rzyw oła ł dw óch ludzi do siebie, 
i oni przed nim  stanęli. Jeden w yprostow ał się ja k  drzew o, i 
j a k  drzew o stał, M oskal w idno; w  drugim  m im o w oli sam ow ola 
w y sk ak iw ała  i ruchem  i w ejrzeniem ; to  nie M oskal być  m usi.

—  Kniaziu K ozłow ski m ów, iść napród czy tu czekać?
Ś w ietn y  K n iaziu  Szerem etiew ie, nam iestniku naszego Cara, 

B o ż e g o  nam iestnika. Jeźli L achów  dotąd nie spotykam y, a 
w szystko nam pom yślnie id z ie , sława B o g u , sław a C arow i, nie 
gońm y w  ich k r a j, bo oni najsilniejsi tam ; idźm y p ow oli k ro k  
za  krokiem  i m ośćm y panow anie naszemu C arow i, a co raz za
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bierzem y, tego sobie w ydrzeć nie dajm y; i w  tern będziem y 
mieli dosyć stawy, a w icie roboty. L a ck ie  p iersi tw ard e, a ra 
m iona krzepkie; ja  to z dośw iadczenia znam. Św ietn y K niaziu, 
zdanie to  m o je, ob jaw iłbym  g o  przed B ogiem  i przed Carem , 
gd yb y  mi B óg i Car kazali, tak ja k  ty każesz Kniaziu.

U m ilkł Kniaź K o zło w sk i, i stał znow u ja k  drzew o. K n iaź 
Szerem etiew  na to  ni słow a mu n ie p ow ied zia ł, ku drugiem u 
się obrócił.

—  M arcinie Cieciuro, a ty  ja k ?
—  Panie K niaziu! —  R ę k ą  m achnął. —  O t ja  tak wiem . 

L a ch y  dużo odw ażni, k iedy im  kto  ogon pokazu je, a ja k  zę b y  
wyszczerzy to  oni tem u nie r a d z i, zaraz z pola drała i do lasu. 
Szlachta u nich durna, czysty  m otłoch ; rw ie się do rady, a  słu
chać ani w e ź; lud zm itrężony, krzyw o na nich p atrzy ; w ojsko 
niepłatne, panów Hetmanów za baj bardzo ma, pozapasało się i 
porozlegało się po starostw ach , bez pieniędzy O jczyzny bronić 
ani m yśli; tak i ju ż  im  w szystkim  idzie na m arne imię. O t m y 
z takim  hetm anem  ja k  Ju ryszko, ja k  tylko na chw ilę w yjechał 
Pan W ojew od a z K ijo w a , zajęliśm y U krainę i Ruś ca łą , Szw ed 
P ru sy zabrał, L itw a  od sam ego przestrachu je g o  m iłości Carowi 
waszem u się poddała. N ic m ają tylko kąt z ie m i, ja k  w m atni 
tam  siedzą. Ot Panie K niaziu, chodźm y a żyw o, zabierzem y ich 
w  g a rś ć , albo n ie , to pouciekają  gd zieś het na kraj świata. 
W y  zrobicie  z lackim  krajem  co zechcecie, a m y pójdziem y do 
do siebie sw oim  pługiem  orać , i sw oje zboże dla siebie siać; 
będziem y się m odlili za Cara, i za was P an ie K niaziu.

K niaź Szerem etiew  p ogład ził się po głow ie.
—  M arcinie Cieciuro, dobrze mówisz. A  ty Kniaziu, ju ż  się 

zestarzałeś; tw o je  serce zajęczem  się stało, a tyś ja k  stary  pies, 
n iedołęga, n iew art n ic więcej, ja k  na ja tk i pójść. —  K ozłow ski 
m ilczał, a S zerem etiew  załaja l mu jeszcze w  o jc a , w  m atkę, p o  
m oskiew sku; byłb y m oże jeszcze  i  p ięścią  przyp ieczętow ał, bo 
palce w  k u łaki śc isk a ł, ale jak o ś do tego nie p rzyszło ; ch w y cił 
za srebrny k rzyż z Chrystusem  Panem.

—  Z a  B oga  i Z b aw icie la  ciebie m ieć nie będę, k ied y  ty  
mnie królestw a L a ck ieg o  i Króla L ach ó w  do rąk  nie oddasz, 
żebym  ja  to w szystko pod n ogi zło ży ł m ojem u wielkiem u 
Carowi.

I w n et dat całemu wojsku rozkaz do pochodu.
1 w ojsko szło w  pochód.

Do M arcina C ieciu ry staw iło się dw óch gońców . P rzy  w y j
ściu obudwom  odpraw y daw ał; jed en  przyjechał z Czehryna; 
drugi z gdzieś daleka. Z  Czehryna b ył sotn ik  Starodubow- 
skiego pułku, poufały druh C ieciury.

—  Po co było  puszczać A saw ułę K o szo w ego?
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—  R adbym  ja  wiedział, ozy taki je s t  na św iecie, coby za trzy 
m ał Pana B rzu ch ow ieckiego.

—  U sto d jabłów ! —  P okazał na szablę, p okazał na pistolet.
—  I on m a szablę i dobrą szablę, a kula go nie ima.
—  A z  tem i Sirkam i na co te k o ro w o d y?
—  I jam  to m ó w ił, że to djabła w a rto ; ale k ied y  tak  p rze

w ielebn y kazał.
I  ten p rzew ielebny, ja k  się czasem  ro zp o ra , to  się pora ja k  

szara gęś. Cóż to, on chce obżenić Ju ryszkę?
—  T ak  to coś na to zakrawa.
—  Ja tego nie ch cę , z tego  nic nie będzie. N iechby sobie 

Sirko b y ł sk rad ł dziew czyn ę, ja k  tatarskiego k on ia , i le c ia ł 
z nią w  step g d zie  budiaki rosną. D jabeł wie co tam  robią. Z a 
w ieź mu ten p apier odem nie, i powiedz niech się trzym a tego 
co ja  k ażę, ja k  pijany p ło tu ; inaczej licha n aro b io n y, i m ogą 
nas djabli porw ać.

D ru gi goniec był stary Naum pohany.
—  I cóż tam ojcze Naum ie?
—  Synu, n iedobrze, Pan W ojew od a ju ż  był nam w rękach, 

a teraz popsuło się to w szystko.
—  Czemże się popsuło u djabła?
—  O ten G rzegorz B rzuchow iecki, do p raw dziw y djabeł.
—  Co ci je s t  N aum ie?
—  Co m i je s t?  —  M arcinie C ieciu ro , ty  wiesz ja k  ja  was 

k och am , obudw óch w as w yh odow ałem , i prow adziłem  tak, 
abyście byli p ierw szym i w U krainie. Ojcu to waszem u i matce 
p rzyrzekłem , a teraz niedobrze.

—  Czemu niedobrze Naum ie? w szystko nam idzie.
—  Słuchaj syn u , dziad znachor rozum niejszy odem nie, ro 

zum niejszy od nad w szystkich , co lepiej i prędzej w tein co było 
i co będzie czyta ł ja k  djak w psałterzu. P rzy  waszem  naro
dzeniu m ów ił: T o  so k o lę ta co  albo w ysoko w zlecą, albo w ysoko 
w znieść ich m ogą; strzeżcie ich od trzech przeddnieprzańskich 
orłów ; zuzula z w ielk iego orlego gn iazda im dopom oże, i  zbg- 
k arcia łe  orle  tego ż gn iazd a; ale je ź li trzej orłow ie nie p rze 
p adn ą, i  w szystkie  p taki co id ą  z tych  orłów  k rw i, to biada, 
biada sokolętom . —  Rozum ieszże teraz M arcinie C ieciuro ?

—  Rozum iem ; to też na ostatniego orła kolej.
—  A  T etera, a  B rzuchow iecki orlej k rw i?
—  Paw eł w  naszej m ocy.
—  To źle, że w ludzkiej m ocy, czem u ju ż  nie w m ocy Bożej 

albo djab lej?
—  Jeszcze teraz nie można.
—  T rzeb a  koniecznie.
—  T rochę później.
—  Patrz synu żebyś nie ża łow ał; b ić żelazo kiedy gorące.
—  Nie można, nie m ożn a, Naumie. —
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Zadum ał się C ieciu ra , alo na odżegnanie dumania i cieka
w ego  oka N aum a, znowu zapytał.

—  M ów  mi jeszcze raz, ja k ż e  tam u L ach ó w ?
—  Już m ówiłem , że tak  tam  tobie w ierzą, ja k  ty  im w ie rzy sz; 

to  je s t  ani mniej ani w ięcej ja k  nie —
—  M niejsza o to, teraz ja  z n ich  drwię.
—  T ak że  drw isz i z T e te ry ?
—  D rw ię.
—  I z  B rzu ch ow ieckiego?
—  D rw ię.
—  Oj nie d rw ij, nie drw ij syn u , żeby czasem z nas nie 

zadrw ili. —
Naburm usil się Cieciura. —  D osyć tego , ju ż  mnie jech ać czas,

Niebo było gw iaździste, księżyc p łyn ął po niebieskiem  
m orzu, i o gw iazd y nie zaw ad zał, i gw iazd n ie p o trą ca ł; dobry 
tam  sternik z w ysoka nim kierow ał. Po nad Bohem  jech ało  
dw óch je źd c ó w , w  rzek ę  nie p a trzą , a tam  w  w odę tysiące 
gw iazd padło i b łyszczą, a tam drugi księżyc, taki sam ja k  na 
niebie, korytem  płynie, a nad w odą brzegow e w ierzby się ch ylą ; 
chce się im podostaw ać i k siężyc i  gw iazd y, a ty lko  w odę m ogą 
musnąć. Nad brzegam i siw ieją strom e skały, poolbrzym ioue 
św iatłem  nocy, n iby zam ki w arow n e, w alą się ogrom em  c ie 
n iów  w rzekę; n iby na strażnicy tych  zam ków  puhacz puha- 
c ze , w odę p rze strze g a : p rę d k o , prędko p ły ń , bo się koryto  
tw e zaw ali; i w oda rw ie  w prądy, i prądam i się taszczy. Czy ci 
je źd c e  cali czarni, to  widm a U krainy, że tak  ja d ą  a jad ą, a nic o 
ich  oko nie zawadzi.

—  I Z ap oroże  z niem i ?
—  Z  niemi.
—  I dzieci, i żona m oja u nich?
—  U nich. —
Czy ten drugi jeźd ziec  odpow iadał jednem  słow em , czy to 

ro zgło s m iędzy skały nadbohow e rozbijał ostatnie słowo.
—  A  pułki moje gd zie?
—  W  Barze.
—  Chw ała B ogu. L ask o  z n iem i?
—  Z  niemi.
—  G rzegorzu, staniesz n a  ich czele?
—  B ędę p rzy  tobie.
—  Spróbujem y słowam i pokoju  napraw ić złe.
—  Na próżno.
—  A  w ięc musi nastąpić wojna.
—  Musi.
—  B ędziem yż się b ili p rzeciw  w łasnym  braciom ? —
—  Panie W ojew od o, będziecie się bili.
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—  A  ty  G rzegorzu?
—  B ędę p rzy  tobie. —
Z n ow u  zam ilk li, i znow u B oli słuchał ludzkiej m owy.
—  B iedny K onstanty, tak i m iody!
—  Szkoda jego.
—  A  Paw eł czem u sam w lazł w n iebezpieczeństw o?
—  T a k  mu się zachciało.
—  I la ! —
—  Jego n ik t nie odgadnie. —  Spojrzał w  lew o za rzekę, —  

T am  im gdzieś na szlakach zimno czekać.
—  T o tam  ich wszędzie na mnie porozstaw iano.
—  Cieciura miściulc rozstaw iać umie, zna prykm ety.
—  Czy Z ap oroże  na takie rzeczy się puściło?
—  0  n ie ! Starodubow ce i P e re ja sla w ce , to je g o  w iern a 

psiarnia.
—  B ied ny nasz k r a j !
—  Czyja w in a?
—  A  czy ja ż?
—  T w oja  P anie W ojew odo.
—  A  to dla czeg o ?
—  Czemuś nie H etm an nasz?
—  K ie  m ogłem , p rzyrzekłem , m usiałem  d o trzym ać, byłaby 

w o jn a  dom owa.
—  T eraz ju ż  je s t ,  i będzie.
—  T rzeb a  tem u zaradzić.
—  Ja  wiem  jak .
—  No i ja k ?
—  W uju, ojcze nasz, przestań być L ackim  W ojew odą, a bądź 

znow u H etm anem  U krainy.
—  Nie, n ie  m ogę; tego  n igdy n ie będzie.
—  T o  i źle będzie.
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LACHY POD LUBARTOWEM.

W yszły  w  pole L a ck ie  w o jska , takie ochoczo ja k  ptaki na 
w iosnę. D wóch H etm anów , pięciu  W ojew od ów , dw udziestu 
pięciu  Starostów  i urzędników  K oron n ych  w iodło to w ojsko.

H usarze ja k  za B olesław ów  skrzydła do bark  przypięli ;'k iedy 
kon ie w  k łu s , w skoki p ó jd ą , do lotu p od ryw ają  się z siodeł ja k  
archanioły w ojny. P an cern i niby w ieżyce żelazne su n ą, a p ro 
p orce  furkoczą im nad głow am i. W yw ijają  się lekkie  chorą
gw ie  w  kozaczych  stro jach , c iągn ą  szw adrony dragon ii i p u łk i 
ra jta rsk ie ; dw anaście regim entów  piechoty ja k  pow ódź się leje, 
hartm aty się to czą, ziem ia ję czy , w p ow ietrzu  braszcze, tak ja k  
gd yby pod ziem ią dzwony pojękiw ały.

P od  L u bar ośmiu szlakam i ciągn ęło lackie w ojsko. Po sa
m ej lew icy  p rzyw odził Jan Sobieski chorąży koron n y, z nim hu
sarskie  znaki je g o  im ienia, pancerna ch o rąg iew  B ałabana, dra- 
gońskie pułki B u k ara, B aczyń skiego i G isy, i dziesięć lackich 
chorągw i pod Adam em  D ziałyńskim  braslaw skim  starostą. D ru 
gim  szlakiem  od lew icy  D ym itr i Konstantyn książęta W iszn io- 
w ieccy  w iedli sw oje własne w ojsko: ośm husarskich , dw anaście 
p ancern ych , a szesnaście lekkich ch o rąg w i; szło i dw adzieścia 
szwadronów nadwornej dragon ii. W szystko to stare żotnier- 
stw o, co zęby zjadło na b o jach , pod Jerem im  dzieckiem  i ojcem  
w o jn y, panem  i kochankiem  pustyni. S tarszy z braci W ojew od a 
B elzk i, m łodszy K ow ieński Starosta , oba p rzyuczeni do nałogu  
Jerem iego: w szystko a w szystko dla O jczyzny. D alej Z am o jski 
Sandom ierski W ojew od a w iódł niem ieckie p iechoty G rotau- 
zen a, C elarego, D aw idsona, W olraben a, O szopa i D ebolego ; 
z  nim szedł Stanisław  Jabłonow ski z rajtaram i n iem ieekiem i 
Gordona i hrabiego Szantilji. W ojsk o  Czw artego szlaku od le 
w icy  było p od  w odzą sam ego w ielk iego H etm ana K o ron y. S ta
nisław P o to cki jech ał k o lasą, a Jakób , K a ro l, D om in ik , F ra n 
ciszek  rodzeni, Jędrzej i F e lik s  stryjeczn i b rac ia ; a w szyscy P o 
to ccy  a w szyscy S tarosto w ie, w iedli każd y po sześć ch o rągw i,
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oprócz dw udziestu H etm ańskich i H etm ańskiej d ragon ii, które 
sz ły  p od w odzą rodzonego syna Hetmana. D ru gi Jędrzej P o 
to ck i oboźny koronny w ió d ł trzydzieści liarm at i  siła puszkarzy; 
p rzy  nim ciągn ęły  w ozy ładow ne w  am unicje i żyw ność. Sam i 
P o to ccy  tam  d o w o d zili; bujna to i p łodna rodzina w  rycersk ich  
m ężów  dla P o lsk i! w niej co się u rod zi, to najczęściej chłopiec, 
a co ch łop iec to zawsze rycerski m ąż. T u ż obok tego szlaku, 
szedł szlakiem  M ichał książę C zartoryski B racła w sk i 'W ojewoda; 
p od  je g o  rozkazam i ciągn ęły  piesze p u łk i, N iem irycza Stefana, 
K o ry c k ie g o , E r le r a , L in kan ża, W olfa  i księcia R adziw iłła, 
i konne znaki C zartoryskich imienia. Nad tem i znakam i pow iew a 
błękitna ch o rąg iew , z n iej się w ydziera srebrny je źd zie c , i ca
łym  pędem  p ogon i skakać chce do lu bartow ego grod u ; bo to 
gród  jego p a n a , pierw sza siedziba tego  Jagiellońskiego szczepu. 
Szósty szereg w ojska  w iódł B ien iew ski W ojew oda Czernihow- 
s k i, a z  nim D aniłow icz Starosta. Sam ych białorusińskich cho
rą gw i było  trzydzieści i sześć, a niem i rotm istrzow ali sami bia- 
łorusini. D rugim  szlakiem  od p raw icy szedł Hetman Polny Je- 
rzy  Lubom irski; w ielki to pan i dzieln y ż o łn ie rz ; przyp row a
dził sorokow iec chorągw i w yćw iczon ych  na Szw edach i na M o
sk a la ch ; z nim byli dwaj wojenni m ężow ie: Samuel L eszczyń 
ski i Stanisław' Lu bo m irski Starostow ie. Po samej p raw icy wiódł 
Jan W yh ow ski K ijow ski W ojew od a, dw a tuziny swoich chorą
gw i kozaczych , i pod je g o  zarządem  szło dw adzieścia tysięcy 
h o rd y  tatarskiej z Nuradynem  Sułtanem . K iedy kozacza pieśń 
za g rzm i, i Perekop ce po sw ojem u zaw rzeszczą, w rony koń się 
zaczw an i, hulaszczo w’yskakuie ja k  gd y b y  wiózł na sobie koza- 
czego H etm ana, i Janowi W yhow skiem u s ię z d a je ,ż e  on znowu 
U krain y Panem . B rzu ch o w ie ck ieg o : ręka gw ałtem  się w ionie 
do rękojeści s z a b li, spojrzy w  gó rę : p rzy czapce nie masz cza
p lego  p ió ra, stuknie rękojeść  w rękojeść ja k  gd yb y  na wieczne 
czasy szable zabijał w  p och w ę, i koniem  sadzi tu ż, tu Ł p rzy  W o 
jew odzie.

P e łn o  sześćdziesiąt tysięcy ludu było  w  tern w ojsku ; prędko 
ono ciągnęło po Lubar.

N ad W ołyń ską  S łu czą , w  Luburtow ym  grodzie  K n iaź Sze- 
remetiew' z M oskalam i, i M arcin  C ieciura z Zadnieprzańskiem i 
kozakam i. Już od parę dni stan ęli, i szeroko w k o ło  m iasta roz
łożyli się obozem.

H et tam  w dali w idno L u b artow y gród. T atary  na czam buł, 
lek k ie  chorągw ie w  harc biegn ą, a za tą przeponą w ojsko 
w  szyk się staw i. W ielk i H etm an ch o ry, febra go m ęczy, drży 
od zim n a, z pod białych w łosów  zim ny p ot kroplam i pada, zęby 
o zęby stu k a ją , a on w oła:

—  K onia! hej konia 1 —
H etm an polny: W ojew od ow ie go  proszą:
-—  Pan ie H e tm a n ie , szanuj tw e zdrow ie drog ie  dla O jczy
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zn y , sp o czn ij, p óki choroba nie u lży , a znow u będziesz nami 
przyw odził. Inaczej m usielibyśm y zdaw ać ciężk i rachunek przed 
Królem  i R zeczpospolitą.

Starzec p ow stał na n o g i, za kolasę ręk ą  się trzym ał, sam 
d rż a ł i kolasa d rża ła , a słow a dygotały, i rw ały  się w  połow ie.

—  Uchowaj B o ż e , bym  ja  Senator k o legó w  Senatorów , H et
man, w ojsko m iał opuszczać, i  to w  chw ili, k iedy z n iep rzyjacie
lem  zew rzeć się m am y? Siedem nastego roku  jeszcze  nie m ia
łem , a ju ż  odebrałem  chrzciny w ojen n e; od tego  czasu ani je 
dnej w ojn y nie o p u ściłem , żebym  tam nie niósł m ojego życia  
na p osłu gi O jczy źn ie ; k rw ią  m oją i znojem  dosłużyłem  się w ie l
kiej buław y, przeliczyłem  ju ż  sześćdziesiąt la t, i teraże mam 
dbać o życie?  ja k  mazgaj ja k i zam rzeć gdzieś w  kącie, za p ie
cem , i straw ić m arnie sław ę d rogo i po szczerem u nabytą? N ie  
daj tego  Boże, a w y  p anow ie b rac ia  nie nam aw iajcie m nie do 
takiej rzeczy. Jak  mi sił nie stanie do szab li, to oddechem  p rzeć  
będę niep rzyjaciela, a w ojska m ego nie opuszczę. W ró g b y  w ię
cej n iczego nie c h c ia ł; przed św iatem by g ło s i ł : Hetman zląkłszy  
się nas, z p ola p ierw szy um knął. 0  n ie! tego nie będzie. H et
m anow i na m arach w racać z pola b itw y , a nie w  kolasie. Hej 
konia! kon ia! —

M ow a ta starca z zim na w  gorączkę w trą c iła ; ju ż  tw arz się 
żarzy , i oko ża rz y , a k iedy m u konia p rzyprow adzon o, sam 
w strzem ień się pod n iósł, i na siodle siadł. D w óch sążnistych 
hajduków jech ało obok, siw y  koń stąp ał p od H etm an em , a siwy 
H etm an do w ojska przem awiał.

—  T ylk o  po starem u M ościp an ow ie, je ś li m am y zginąć, to 
idźm y na tam ten św iat w  dobrej p rzy ja źn i, tak  żeby H etm an 
z w as b y ł rad , a w y  radzi z H etm ana. Jeśli zw yciężym y, co nam 
B óg pew n ie d a , to trzeba żebyście  m ieli za co dobrze mnie 
w  oczy p a trze ć , a j a  żebym  m ó gł w am  p o w ied zieć: dziękuję 
W aszm oścjom . —

M łodym  gaszkom  jeszcze n ieokopconym  prochem , ani skie- 
reszow anym  szab lą, po ojcow sku radził.

—  Synu, konia bo d ź, a reki nie ża łu j; to i będzie dobrze. —
R ajtarom  i piechurom  nięm eom  n ic nie m ów ił, bo to  zw y

czajnie ju rg ie ltn icy  za pieniądze. S łow a za nic m ają, a p ieniądz 
u nich rzecz. Przez pułkow ników  kazał im p o w ied zie ć :

—  Jak  będzie d obrze, to po dziesięć tynfów  z własnej szka
tu ły każdem u d am , a ja k  źle, to  poodpraw iam  do licha i św ia
dectw  dać nie każę. —

T ak  siw y Hetm an zachęcał, i spraw iał szyk wojska. W szystko 
było go to w e do b o ju , ja k  w óz w ysm arow any i zaprzężony, ty lk o  
krzykn ąć H au! to i pojedzie.

Jan W yh ow ski hai-cem przyw odził. Z a d rgało  kozacze ży 
c ie , hulał kon iem , z końca w  koniec przed harcow nikam i p rze
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grzm iał ro zkazy: ja k  mu czasem  nie stanie na g ło s , szablą m a
chnął tam i sam , i w szystko się w ia ło , w szystko skakało w  stro
nę gdzie w ojew oda kazał. P rą  M osk w ę, rą b ią , k o lą , i z rusznic 
ja k  do zw ierza palą. M oskw a się od gryza, ale za pierw sze prze
kopy um yka, z za przekopów  j ą  w yp arli; w m iasto się chroń i 
L a ck ie  w ojska  następuje bojow ym  szy k iem , harm aty naprzód 
się w ysuw ają, ale w ieczór bez lito ści z  szarym  m rokiem  nad
b ie g ł, a za  nim ślad w  ślad przysunęła i noc ciem na, drużka 
złodziejom  i w ilk o m , a zła św iekra ludziom  sław y. AV mieście 
L ubarze na wałach i po nad brzegam i S luczy płoną m nogie 
o gnie, i w  L ack im  obozie pozapalone ogniska. Na p rzekorę to 
ciem nej nocy.

K ie d y  ta k  dwa w ojska zd yb ały  się pod Lubartow yra g ro 
dem , i czekały tylko ju trzn i do ro zp raw y, do K otelni pod Ż y to 
m ierz ściągn ęło  kozacze w ojsko z Hetm anem  Juryszką. Z  H et
m anem b y ł czerniec F ilare t i dziew ica Putyw lankn. L ed w ie  
Juryszka zsiadł z konia i w szedł pod nam iot b o ga ty , kobiercam i 
w ysłan y, oe ią gn ięty  p o w o ło czą , stanęła przed nim dziewica, 
p ięk n a  ja k  n igd y  nie była  ta k ą; ale ju ż  sm utek i zadum ienie od
w in ęły się od n ie j; oko wr oko p atrzy  Ju ryszce, ale nie litością, 
ale nie urąganiem .

—  Panie H etm anie, czego mnie w ozisz z so b ą , ja m  ci ani 
żo n ą , ani koch an k ą? —

—  P a ra sk o , ja  ciebie kocham . —
—  Iiied y  m nie k och asz, dajże m i w olność i spokój; to jed n o  

w  tw ej m ocy. —
—  Ja ży ć  bez ciebie nie m o g ę ! —
—  A  ja  nie m ogę żyć  z to b ą , Panie H etm anie. —
—  T y  będziesz m oją żo n ą ! —
—  N ie, n ig d y ! —
—  Będziesz Parasko. —
—  O t widzisz. — D w a palce zło żyła  na k rzy ż , i do ust p rzy

ło ż y ła .—  Przysięgam  przed B ogiem , że  n igdy nie będę tw oją .—  
M ów iąc te słow a całow ała k rzy ż  z palców  z ło ż o n y .—  Puść mnie 
teraz, p uść! —

Juryszka p orw ał za  rękę dziew icę:
—  Co ty  robisz? Im ienia B ożego w zyw asz! —
—  Już się sta ło , puść m nie teraz Panie H etm anie. —
—  D ziew ico opam iętaj się , ja  tu H etm an .—
Postaw a Ju ryszki nabierała niezw ykłej pow agi.
—  Dla tego  żeś H etm an, bądź spraw ied liw ym ; co ci p rzy j

dzie ze zm arnowania m łodości biednej d ziew czyn y?  Puść m nie, 
p u ść , ja  ci będę dziękow ać, ja  ci będę błogosław ić. —  Szczera
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p roźba w oczach d ziew icy , znakiem  pokory ch yli się przed Ju- 
ryszką.

Ju ryszce  tw arz oży ła , trzym ał się ręki Putyw lanki.
—  D ziew ico , ty  m nie n ie kochasz. Ja H etm an, ja  U krainy 

P a n , sercu rozkazać nie m o g ę , nie m ogę! N ie kochaj mnie, ale 
zostań ze m n ą; bądź mi siostrą , bądź m i p rzyjació łk ą; bądź 
czem zech cesz, ale zostań ze mną. B ez ciebie jab ym  um arł, bez 
ciebie stać się gotow ym  zbrodniarzem , o t takim  szkaradnym , 
ja k ie g o  nie było . P arask o , tyś moim A n iołem ; gdybyś była  ze 
m n ą, K onstanty b y łb y  ż y ł , a ja  nie byłbym  z a b ó jc ą .—  Jedną 
dłonią trzym ał dłoń P utyw lan ki, drugą znużenie ocierał z czoła, 
a tak i b y ł b la d y , ja k  gd yb y  krew  mu w w odę się zam ieniła.

—  W idzisz P arasko ,-tyś ze m ną, w Czehrynie n ik t a n ik t ż y 
cia nie s tra c ił, i n ie straci. Jak ja  na cieb ie  p a trz ę , ja k  do cie
bie m ó w ię, ja k  ty  do mnie słow o p rzem ów isz, to ja  wtenczas 
taki d o b ry , tak w szystkich kocham , że  dla całego św iata chciał
bym  nieba p rzy ch y lić , i niebem  go n akarm ić; a ja k  ciebie nie 
w idzę, to mi takie  zło na sercu s iad a , że  ot tą  szablą rad bym 
m achał dopóty, dopóki w szystkim  głów  nie pościnam . Parasko, 
k ied y  nie chcesz być Panią U k ra in y, bądźże U krain y O pie
kunką. —

D ziew ica m ilcza ła , ale nie w yryw ała  ręk i z ręki Chm ielni
ckiego. On dalej b łaga ł:

—  Z o b a czysz, ty do m nie p rzyw ykn iesz, będę ci ojcem  
w  czuw aniu nad to b ą , a dzieckiem  w  posłnszeństwe to b ie ; będę 
twoim  kochankiem , choćbyś ty  m nie n ajm n iej, ani troszkę nie 
kochała. P ow ied z: zo sta ję , a  ja  będę szczęśliw ym , zrobię co 
zechcesz. P o w ied z: żoną tw oją  będę, a zobaczysz ja k  wielkim  
H etm anem  zostanę, tak  w ielkim , a m oże i w iększym  ja k  był 
mój ojciec. —

M ieni się tw arz dziew icy, m ienią się je j o c zy , a trudno na 
słow o , na jed n o słowo się zdobyć. Ona ę ju je , że m łody Hetman 
nad bezdnią sto i, i trzym a się je j ręk i ja k  to p ielec; niech mu 
tylk o  ją  usunie, a  bczdnia p rzed  n im , a żadnego ratunku p rzy  
nim.

—  P ow iedz s ło w o , jedn o s ło w o : ta k , mów, pow iedz tak. —
—  A  w ięźniow ie w  Czehryńskim  zam ku? —
—  K ażę u w oln ić natychm iast. —
—  A  ci co  tu są ? —
—  D waj S irk o w ie ? —  Z ach w iał się trochy głos Hetmański.
—  W szyscy, ja c y  są. —
—  U w olnić każę zaraz. —
—  I z  M oskw ą się nie p o łączysz, Panie H etm an ie? —
—  N ie , n ie, tu będę s ta ł;  do L achów  poszlę. —
—  Zostaję. —
— Z ostajesz! moja luba! m oja je d y n a! m oją będziesz? —
—  T w o ją .—
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Całował je j ręce  m łody Hetman, i ona inn pocałunków  nie 
w zbraniała; taki b y ł szczę ś liw y , że ju ż  ni razu nie tk n ął swojej 
flaszy, a nie czuł ani p rzesytu , ani zm gczenia ży c ia , b y ł m łody 
i  hoży.

Z araz słał po P iotra D oroszenkg, i po starszyznę kozaczą, 
z niem i ra d ził, rozkazy d aw ał, a m nicha F ilareta  tam  widno 
nie było. W szystkim  dziw , tego  n igdy nie byw ało. Leśnicki .ten 
dawny przyjaciel Bohdana C hm ielnickiego upatruje >v nim p o 
dobieństwo do o jca , i naltrgca w  sw ojej p am ięci, że n ieboszczyk 
Bohdan w  w ielkiej m łodości nie takim  glaźnym  był ja k  joóźniej. 
S tary  N osacz z  H ulanickim  rozm aw iają.

—  M oże z n iego co i będzie? —
—  Jak koń dobrego ro d u , dopiero w siódm ym roku dziel

niej e. —
—  T o  i do b rze, dłużej będzie nam służył. —
—  Jak  ojciec;, bgdzie kochał naród kozaczy , a  ja k  nasz 

I w a n , chce z bracią  Lacham i trzym ać. —
— - Chw ała B o g u , bo ju ż  to niechby się tam działo co chciało, 

a jab ym  przeciw' Iwanowi szabli nic podniósł. —
—  O i ja  także! to nasz serdeczny o jc iec: choć on nas p o

rzu c ił, m ybyśm y go nie byli p orzu cili. —
Juryszka pokazał sig Panom m ołodcom , i przem aw iał do 

nich ju ż  ja k  nie opętaniec ja k i,  ale tak ja k  w szyscy ludzie m ó
w ią  do rzeczy. Obaj Sirkow ie w olność dostali, i sam C hm iel
n icki dobrem  słowem  zd ją ł z nich żal ja k i m ieli. A saw uła Ma
zepa pojechał z rozkazam i do C zeh ryn a, do L adyń skiego.

C zerniec F ilare t stanął przed Hetmanem . Juryszka sięuśm ie- 
chnął.

—  Będziesz rad F ilarecie, łaska m oja spadła na w szystkich .—
—  W iem  o tern. —
—  W iesz i  o tern F ilarecie , że w ojow ać nie chcę z  Lacham i?—
—  T w o ja  w ola ojcz^.H etm anie, ale ju ż  nie czas. —
C hciał w ziąść na siebie postać pokorn ego m n icha, nadarm o.

N aw ykł do rozkazującej dum y, i naw yczka pojaw iła się ca łk o 
w icie. Ju ryszka to spostrzegł.

—  Idź F ila re c ie , śpiewaj a k afest, żeby nam Pan B ó g  dobro 
dał. —

R zu cił g ło w ą  ja k  zniecierpliw iony w ęd zid łem , ale zniósł tg 
zn iew agę, choć ona była rzeczoną w  obec P iotra D oreszenki. 
Z a m ilk ł, a Juryszka jeszcze dorzucił słów ko jak b y  tego nie dość 
b y ło :

—  P ójdź F ila re cie , zobacz czy tutejsza cerkiew  ma dosyć 
św ieczek? —

M nich stał ja k b y  skam ieniały.
—  C zego stoisz F ilare cie ?  idź. —
N a słowo się zd o b y ł: —  Czy ojciec nie ma mi w ięcej nic do 

rozkazan ia? —

C z a j k o w s k i . V I . 12
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—  Nic. —  O dw rócił się. —  Panie Pisarzu, zaraz będziem y 
m ów ili z sobą. o w szystkiem . —

W  trzeciej kom nacie sp otkał m nich P u tyw lan kę, zatrzym ał 
się przed nią.

—  D ziew ico, co to się  d zieje? —
—  T y  lepiej wiesz, o jcze F ilarecie . —
—  Słuchaj dziew ico , chcesz ty  w oln ości? —
—  Jam  wolna. —
—  Chceszże z tąd w y jech ać?  —
—  N ic. -
—  Sirko w olny. —
—  Ja wiem . —
—  M oże chcesz być H etm ańską żo n ą? —
—  Cóż ci z tego , żebyś w iedział m oje chcenie, o jcze F ila r e 

cie. —
—  Co, ja  gotów em  w szystko zrobić co ty  każesz; krasn a 

dziew ico, m ów czego chcesz? —
—  Ojcze F ilarecie  zm ów  pacierz za mną. —
I ju ż  m nicha p rzy  niej nie b y ło , ¡tylko zasłyszała m rukliw e 

słow a: św ieczki, pacierz ; zapalę, zm ówię.

K olo  pustej dzw on n icy dw óch ludzi rozm awiało, i tam b ył 
jeszcze  czerniec F ila re t, i starzec rudobrody, rudow łosy ja k  
szerszeń .

—  M arcin dobrze pow iadał. —
—  Chciałem  lepiej zrobić. —
—  A  teraz djabta spraw a. —
—  Potrafię jeszcze  tu mu zakłócić. —
—  Na nic się to nie p rzyd a, n ikt tu ciebie nie posłucha. —
—  A  Z adnieprzańce? —
—  M arcin daleko, a i tam są : W ysoczan , K rzyżan ow ski. —
—  Im ieniem  W ojew od y? —
—  Dostańże go . —
—  Ja dostanę. —
—  I to  czy  się u da, na dw oje babka w różyła; a gd yb y  się 

u d a ło , to niebezpieczna gra. —
—  Cóż ro b ić?  —
—  W, samym zarodzie złe  leczyć. M arcin to u m ie , w idzia

łeś w  P erejasław iu? —
—  Zróbm y to sam o. —
— Ju ż nie czas.—
I żadnego słow a przez chwilę słychać nie było , a potem , 

a potem  starzec się zo zm yślał:
—  Jedna rzecz. —
—  Jaka ? —
—  M ożesz mnie do niej dop row ad zić? —
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—  K io  w iem  —  to trudno —  niepodobna. —
—  T y  tego nie potrafisz. —
—  C o ?  m ów ! :—
—  Sztu czką sztuczkę zakończyć.—  Z p o d  św ity dał mu jak ąś 

rzecz, m nich w ziął r ę k ę , i z rgk ą  pod szatę schował.
—  T ym . —
—  T ym  samym . Z o baczyszjak  nie ustanie, to bgdzie inakszy. 

T y  drżysz F ilarecie?  —
—  Nie, ale bo to. —
—  S łu c h a j, ja k  n ie , to  daj p o k ó j; idź zapalać św ieczki, śp ie

w ać akafest, a n ic m yśl o niczem  w ię c e j: ju ż  skończona, ja  idę.—
—  N ie , n ie , ja  sk o ń czg .—

G odziny nie upłynęło a czerniec F ila re t przechadzał się po 
pustym  sadzie z kozakiem  D ejn eką; szary m rok k ry ł ich przed 
okiem  ludzkiem , a cicha m ow a nie leęiała  w  żadne cudze ucho.

—  N iech W ojew od a  dziś się z jaw i, a w szystko będzie za 
nim. —

—  Ja w iem  to , ale M arcin ? —
—  R ęczę  za b r a ta , oddawna m y pracujem y, żeby pokazać 

lu d o w i, że Ju ryszka to  nie B ohd an ko; że nie k a żd y  Chm ielni
ck i na Hetmana. —

—  Czem uż M arcin tak  szył buty W ojew odzie ? —
—  W tenczas dopiero kiedy dow iedział się , że nas chce p o 

rzucić. —
—  No. -
—  T a k , tak w ierz m i, to  w szystko pow iedz. —
—  D obrze. —
—  P ow iedz, że ztąd  się nie ru szym y, m ożna nas przeciąć od 

M oskw y, a M arcin swoje zro b i, ja  do n iego posyłam . —
—  Ż eby to  tem u wszystkiem u praw da była! —
—  Z o b aczysz, ty lk o  niech W ojew oda pamięta. —
—  0 ! on n ikogo nie zapom ina. —
—  A  trzeb a spieszyć, bo czas drogi. —
—  Spuść się na m n ie , nie zaśpię. —
—  Ruszaj panie b racie , oto masz kartkę. —
—  D ob rze , bywaj zdrów  ojcze. —
—  B ąd ź zd rów , niech cię B ó g  prow adzi. —

Sam został, chw ilę m ilcza ł, zaszem rał. N iech djabli w as 
w szystkich p row adzą; potem  ja k  k o t sznurkow ał m iędzy drze
w a  , i podsycał m yśli ja k b y  kociem  pom rukiwaniem . T ak cho
d ził, tak nudził aż do ciem nej n o cy ; w ró c ił do ob ozu , pod na
m iot H etm ański idzie. Jerzy  C hm ielnicki n ie  biesiaduje, tylko 
naradza się ze starszyzną. M nichow i straż szablam i zagrodziła

12*
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w n ijście , tak pan Hetm an kazał. Czerniec odchodził i ozicrał 
sig na nam iot.

-Jeden sługa dw orak, z myślą, w g ło w ie , że  łaska pańska to 
ta k , to ow ak z w iatrem  się zm ienia, czerncow i gadał:

—  H etm an do dw oru Putyw iankę odprow adził, długo tam. 
baw ił i ze starszyzną p od nam iot pow rócił. W ieleb n y  ojcze m u
sisz w iedzieć, że ma być w esele pana Hetmana. Posłano po 
P ro k o p a , a n im P u ty w la n k i o jciec p rzyb ęd zie, sw atow ie ju tro  
m ają  iść do Putyw lanki. —  S ługa p osłania! g ło w ą :A- dla zw y
czaju tylkoi

Czerniec p ow tórzył: dla zw yczaju  ty lk o  —  dodał, p ó jd ę .—  
I do dw oru poszedł.

Puty w ianka jeszcze  nie sp ała , k lęczy przed obrazem  M atki 
dziew icy i  m odli się; ciem ne w arkocze strum ieniem  p łyn ą na 
śnieżne ram iona; w  oczach łzy  p erły  zaw isły, usta szem rzą, i po, 
licu nie b o leść, ale dobro jak ieś się w iła. Z  obrazu M atka dzie
w ica łaską na nią patrzy, i prom ień św iecznicy łaską dla niej ja 
śnieje. T ak a  ona jasn a, ja k  gd y b y  anioł stró ż w  czysto, serce 
swoim  tchem w io n ą ł; ja k  gd yb y  dziew icę ziem iankę sw oją 
anielską jasn ością  ojaśnił.

Cicho, pom alutku drzw i się u ch yliły , i stanęła w e drzwiach 
postać czarn a; jedn ą rę k ą  zw oln a od klam ki rozprostow uje, 
a drugą za szatę trzym a. Stanęła i sto i, z m iejsca i kroku  nie 
ru sza, n iby cień kotary  ńa jaśn iejszych  drzwiach. A  dziew ica 
nic nie słyszy , okiem  p o za  siebie nie rzu ca, do B ogarodzicy się 
modli.

N o c, noc na św iecie. Z  dw oru w ychodził ciem ny człow iek, 
ciem niejszy ja k  tło n o cy ; m iędzy straże przesunął się ja k  bez- 
c ie ln y d u ch : nikt g o n ie  ch w y cił, ni słow em , ni żelazem ; do
p iero  ju ż  za strażam i ktoś mu d rogę zaszedł.

—  A  c o ?  —
—  Śpi. —
—  N ic , n ic , woli brak. —
—  Śp i, śpi. —
—  A  duma je s t?  —
—  Śpi. —
W szystko skończone.
I m ilczenie noc kończyło.

Dzień biały. L a ch y  stoją  i patrzą. L u bartów  gród  przed 
niem i, a M oskw y nie w idno tam. L a ch y  na koń , ostrogam i 
dm uchają, a  konia w iatrem  prą. T ata ry  na koniach stadam i ja k
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p taki lecą, liurm y konne ja k  fale jak ie  po polu się rozhasały. 
Ju ż, ju ż  lack ie  konie w  Lu barze tętn ią , a tam m oskiew skiej du
szy nie m asz! M oskwa zn ikła  za S łu c z , w s to p y ; przed Lacham i 
rzek a , końm i w pław  i ju ż  na drugiej stronie; przed Lacham i 
s te p , hejże hulać po step ie, u Lachów nie ma żartu.

Koło Nastynnych karczem  zach w ycili M oskw ę, ludzi kolą  
i sieką, tabory  biorą, a m oskiew skie w ojsko ja k  gadzina pada- 
lec sunie się stepem ; ogon kaw ałkam i gu bi, a sama pełznie da
lej a dalej.

Lachom  ja k  jastrzębiom  białki oczów krw ią zaszły, szporanii, 
szablam i tną w M oskw ę, k rew  trysk a , ziem ia sję juszy.

W ojew oda K ijo w sk i na w ronym  koniu sk a cze, rozkazy daje. 
B rzu ch ow iecki p rzy n im ; kilka razy ja k  ch art ze sm yczy pom 
k n ie , M oskala trzep n ie, zwali i nazad p rzyb ieży , zaoskom i sio 
i znow u skom li ja k  na sm yczy chai't, paznpgciam i przebiera ja k  
sokoł na berle; do lo tu , do lotu.

S tary  Cudnow  w  dali. 1 M oskw a niby do boju staw ać chce, 
jazd ę  na pow rót w iedzie, a  tabory  piesze usuwa dalej. U L a 
chów  trąbią w  szyk. C horągw ie się k u p ią , H etm ani z w ojskiem  
ciągn ą w  kłus. W ojew oda K ijow ski p ojrzał okiem , raz, d r u g i; 
z laokiem i chorągw iam i w  praw o się p o c ią g a ł, tatarstw o w lew o 
rzu cił, i na now y harc rozkazy dał.

A ż  tu polem  kopie je ź d z ie c , nie od M oskw y się oderwał, 
z lasu w yh ulkn ął, połciem  przeleciał przed T a ta ra m i,n ie  jedn ej 
strzale się p o k ło n ił, na L ach ó w  skacze, a L a ch y  nie hukną nań: 
to pojedynek jak iś . K ied y  zuch, niech podjedzie tu, a dostanie; 
ręką  m acha, a w  ręku szabla nie b łyska. W ojew oda tam  pod
je ż d ż a , w rony zarżał, zarżał i koń je źd ca ; poznali się.

—  D ejn eko! —
—  D ejn eko P a n ie .—
—  A  co tam ? —
—  Z d ro w i, zdrow i. —
D ejneka konia osadził. W ojew od a naprzód koniem  skoczył, 

chorągw ie w ió d ł, a harcow nicy parli M oskw ę aż pod sam Cu- 
dnow.



XVIII.

POWTÓRE HETMANEM.

—  Jeszcze W yh ow scy , je s z c z e ? —  G on ić, łapać tego prze
klętego psa! Iść na L ach ó w ! Panie p isarzu , zaraz niech w ojsko 
w  pochód rusza; co do jed n ego  w yplenię w szyskich. Ż  tego 
kraju  step zro b ię , taki step szczery  ja k  na N ogaju; gdzie sioia, 
gdzie g ro d y, tam  m o giły  porosną. N iech w  późne w ieki tej 
ziem i inaczej nie zw ą , ja k  kraj m ogił. K to  m i go  dogoni i ż y 
w ego czy um arłego p rzyw iezie , dam mu kraju  i ludzi ty le  ile 
zechce, a za każd ego  W yhow skiego, pulkow ództw o, zam ki i sta
rostw a. R ozum iecie? D o Czehryna p osiać; zaraz n iech w szystko 
w yw ieszają , w szystkich co noszą im ię W yh ow sk ich , co do nich 
należą. R ozum iecie? J a  k ażę, za ra z, zaraz. —

O błąkanym  w zrokiem  rzucał, a oczy mu b yły  ogniste, jak  
gw iazdy la taw ce, ręce w  ciągiem  hasaniu, a nogi drżały. N ikt 
mu nie odpow iadał, i on odpow iedzi nie czekał. W o la ł F ilareta  
czernca i szedi z nim  z nam iotu do dworu.

—  Ja taki byłem  szczę ś liw y ! w czoraj, ona jeszcze  —  w szystko, 
w szystko przyrzekła —• F ilarecie  ty ś  m ów ił, ten  człow iek nam 
w iern y, a on? —

—  K tó żb y  m ógł się spodziew ać? Ojcze H etm anie, tyś m nie 
oddalił od siebie, inni byli p rzy tw ym  boku. —

—  P raw d a, prawda. —
—  P óki ja  byłem  —
—  F ilarecie , trzeba było m im o m nie, czuw ać nadem ną, nad 

nią. -
—  Ja chciałem . nie p ozw olo n o, nie puszczono. —
—  F ila r e c ie , ja  kazałem . —  I głow ę ta k  poch ylił, ja k  g d y b y  

chciał ją  zrzucić z p lecó w , i szli w  m ilczeniu.
W e dw orze, tam w kom nacie gdzie  się w czora m odliła Pu- 

ty w la n k a , na bialem  ło ż u , leżała m artwa dziew ica w  b iel o b le 
czon a; kolo niej dokoła grom nice się p a lą , u g ło w y  Chrystus
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z krzyża  na m artw y patrzy. Popi czytają  m odlitw y p ośm ier
tn e  , baby plączą, ja k  gd yb y  to ich własna dziecina pom arła.

Hetman trzym ał za rękę F ilareta.
—  Patrz ja k a  ładna je szc ze , czysto czoło ja k  u św iętej Pań

s k ie j. Ustami tai boleść. O! ją  ta śm ierć musiała boleć. P rze
k lę ty , w  m odlitwie zabił. O ! ona w  niebie te ra z , praw da F ila 
recie?  —

Czerniec zbladł ja k  kość w iatrem  w yb ielo n a; przym knął 
oczy, a ledw ie na nogach utrzym ać się m oże; niby zaw iesił się 
p rz y  hetm ańskiej ręce.

—  F ilarecie , ty  ze m ną żałujesz, ona tobie złego nie życzyła, 
o n a  tóką dobra. —

Żadnej odpow iedzi.
—  K lękn ijm y, pom ódlm y się, za n as, za nas; ona tego nie 

p otrzeb u je, ona w  niebie. —
U n óg łoża obadwa uklękli. C zerniec klęczał p rzy  H etm anie.

W  parę dni później w ychodziło z K otelni wojsko kozaeze. 
a przed tem wojskiem jech ał Jerzy Chm ielnicki, ca ły  w  czerń 
p rzy b ra n y , i m ówił do Starszyzn y, do wszystkich kto chciał, 
i m ógł s łysze ć :

—  T ę m oją żałobę L a ck ą  k rw ią  ufarbuję, wszystko będzie 
czerw on e; po żałobie w esele będzie. —

A  te słow a w m ilczeniu kozaczem  konały.
W ięcej dziesiątka dn i, ja k  M oskwa stała okopana w  Cudno- 

wie, a L ackie  w ojska opanow aw szy Cudnowski zam ek i w zgórza, 
na karku im siedziały. K a żd y  dzień now ym  bojem  L achów  w itał, 
a  każdy w ieczór nowem  zw ycięztw em  ich żegnał. T ak ie  tchó
rzo stw o  padło na m oskali, że żaden za przekop w ychylić  się nie 
ś m ia ł; znosili harcow ników  p rzech w ałk i, urąganie, a łatw iejby 
było  lisa z nory w yw abić dobrem  słow em , ja k  M oskala do bi
tw y. Sam  Szerem etiew  ju ż  C hrystusow i Panu nie g ro z i, za blu- 
in ie rstw a  suszy i bije pokłony. Na radach K ozłow skiego polega 
zu p ełn ie, a na M arcina Cieeiurę krzyw o patrzy. C ieciura w szyst
ko na tchórzostw o M oskali zw a la , a sw oich Zadnieprzańców  
w  pole w yprow adzić nie ch ce; znajdzie pozór ja k iś  i zasłania się 
n im , a kiedy mu pułkow n icy starzy w yrzucają  w  oczy:

—  W  błoto  zaprow adziłeś nas. —
—  To i w yprow adzę z błota. —
—  A le  ob loconych? —
—  I żadnej b ryzgi na was nie będzie, spuście się na m nie. 

C o C ieciura przyrzecze to i dotrzym a; żeby nie ten Ju ryszka, 
zobaczylibyście  coby to było. K ied y  on nam sk rew ił, to w inną 
stronę uderzym y, ja  pew n y sw ego. —

Do obozu L a ck ieg o  zw iaduicy p rzyw ieźli w ieść: Juryszka 
z  Koznctw em  w Słobodyszczach obozem  stanął. Hetman w iel
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kiej buław y p olecił w yprawę na K ozactw o trzem  tropom  w oj
ska: potl H etm anem  p oln ym , C horążym  Koronnym  i W ojew odą 
Kijow skim .

_ W ojew od ą  K ijow ski nikomu nie nie m ó w ił, ale m arkotność 
mu z oczów patrzyła. B rzu ch ow iecki k ilk a  razy chciał zacze
p ić  w uja słow em , ale stanał, popatrzył i nic nie pow iedział. 
W ojew oda m yśli cudze zgaduje.

—  G rzegorzu, pójdziem y przeciw  naszym  braciom  —  m oże.—
—  W u ju , ja  będę p rzy tobie. —
—  G rzegorzu, zostań tu. —
—  Nie, gd zie  ty, tam i ja . —
—  G dybyśm y nie poszli, m ożeby gorzej b y ło ; przelew  krw i 

bratniej zatrzym ać m ożem y. Ja  stanę w  obronie Kozactwa. —
—  Stań na czele. —
—  Z tego m ożeby była wojna. —
—  W ieczn y pokój. —
—  Trudna to rzecz, ju ż  teraz nie czas. ;—
—  Zaw sze czas. —
Pod nam iot w ojew ody w sun ął się człow iek  jakiś. B rzucho

w iecki ku wnijśeiu się zw rócił, to nieznajom y, u je d n ak  do sza
bli się nie w zią ł, ty lko  w b o k ze m k n ął. Człow iek ten p okłon ił się.

—  N iecli będzie pochwalony Jezus Chrystus. —
—  Na w iek i w ie k ó w .—  O dpow iedział W ojew oda.
—  O pom ówienie k ilku  słów’ z Panem  W ojew odą proszę. —
—  Słucham  M osanie Yulpiuszu. —
.Mędrek obrzucił wzrokiem  po kom nacie, i B rzuchow iecki 

na znak W ojew ody w yszedł ztam tąd.
—  I ja k ż e  Panie W ojew od o, czas i w ypadki nie zm ieniłyż 

tw ego postan ow ien ia? —
—  Nie. -
—  G dyby cię je d n a k , P anie W o je w o d o , dobro O jczyzny, 

w ola K róla  Jegom ości , pow ołały  na nowo na H etm aństwo k o 
z a c k ie ? —

—  Tobym  na U krainie nio pozw olił się gnieździć, ty lk o  tem u, 
kom u mi się podoba. —

—  Panie W ojew odo 1 —
—  To nieodzowne m oje s ło w o , i o tern ju ż nie mamy co  

m ów ić. —
—  W ięc  żegnam  Pana W ojew odę. —

W rócił m ędrek do Pana M uchawskiego, z którym  o t nie w ię
cej dw óch godzin  ja k  przyjechali.

—  Illustrissim e dom ine, czy ju ż  po harapie. —
—  J u ż .—
—  T ak się sp raw ić, to w arto S C  z koron ą, tym  sposobom



nie zm arudziem y ani czasu , ani ludzi. I ja k ż e  Dom inus W oje
w o d a ?  -—

1—  U p arty, zawsze m yśli o H etm aństw ie koronnem . —
—  Ja n ego; raz ju ż  Lu bom irski u chw ycił buławę przed moim 

charissim us patronem ; toż przynajm niej dygnitarz z dygnita- 
rzów , z czubatego ro d u ; ale ten  to cham em  trąci.

—  A  jedn ak to b yć  m oże. —
—  Za przeproszeniem  Illustrissim e D om ine, nego, nego i po- 

trzykro ć razy n e g o , ja k  to nam m ów ili uczniow ie reto ryk i i filo
zofii. Ż eby 0 1 1  m iał Salom onow y rozum  a Sam sonową siłę, to 
się koronnej bu ław y nie dochrapie. —  '

—  A  ja k  się dochrapie? —
—  D om ine p rofessor, ja  pow iem  je d n ą  przypow iastkę. O t 

ztąd  niedaleko w  P ią tce , na p ół drogi do Slobodyszcz, je st 
w  m iasteczku cerkiew  Lłahoczestliw a;' przez ciekaw ość tam  kie
dyś poszliśm y, i w idzieliśm y taką rzecz: je s t  nam alowany bo h o
maz, a to taki. Na żólto-gorącem  tle , niby to w kraju  bardzo 
ciepłym , gdzie  słońce p ie cze , ja k  ogniem  w hu cie, klęczy m ło
dziutki c z ło w ie k , jak iś Izaak , ja k  mi m ówiono ż y d , tylko nie 
z B erd yczow a, ale gdzieś tam z daleka ze starego Testam entu. 
W  drugim  końcu stary człow iek  m ierzy się do n iego ze  strzelby, 
ten się Abraham  nazyw a; taki o jciec  Izaaka żyd z tego sam ego 
m iejsca, a z gó ry  anioł wodę spuszcza na samą panew kę, a pod 
spodem  napisano : N eutnesz Abraham o Izaaka. Otóż i ja  tak 
zrobię reverendissim e p ater, że b ę d zie : N eutnesz Pane W yhow - 
ski polnej buław y.

I m ędrek sobie p ozw olił, rozsunął się.
—  B ene, b en e, Dom inus M uchaw ski, bonam notam będziesz 

miał. —
—  Deo gratias, illustrissim e domine. —

Św iętego M ichała k ozaczego archanioła  d z iś , a w S łobody- 
szezaeh K ozacy prażnikiem  nie obchodzą. N ad H nyłopiatem  po 
lew ym  b rzegu, na w zgórzach ro zło ży li obóz, i poglądają  ku 
P iątce  ; ztam tąd L ach y ciągną. S tarzy A tam ani dośw iadczeni 
uczniow ie B oh d an ka, tow arzysze Jana W yhow skiego radzą.

—  W  p ole, w  p o le , mam y jazd y  huk. —
A le  m łody Iletm an  zoczył L ack ie  w o jsko , i ju ż  mu nie hula

szczo, ale jeszcze  ta i, postaw ą nad rabia , udaje Hetmana.
—  T u w taborze będziem y się b ron ili, a ja k  się w ym ęczą L a 

c h y, wtenczas na n ich , i w szystkich co do jedn ego w pień; nie 
żartujm y, kiedy m am y b i ć .—

Pan Pisarz odw ażył się przedstaw ić:
—  H arm at nie m am y, w polu jazd a  to znaczy, a tu nie wiele 

zro b i, zm arnieje. —
—  Nie zm arnieje, ja  wiem  co robię; tak robić, ja k  ja  każę.—
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Czerniec stal i potakiw ał tej mowie.
Z  P ią tk i idą L a ch y , a za P iątk ą  słońce zachodzi. T rą b y  tr ą 

bią do natarcia, z obu skrzydeł chorągw ie, za chorągw iam i na 
tabor wpadły, tylko środek idzie w o ln o , bój się zaczął, bój dziar
sk i ; a gd zie  kozaczy H etm an?

Srebrny anioł w swój dzień na K o zactw o z chorągw i patrzy, 
kary  buńezuk w ieje, a nie w idno czaplego pióra.

T rzy k ro ć  razy L ach y  na tabory w p adli, trzykro ć razy napad 
L a ck i K ozacy odparli; krew  się bratnia la ła , dzieci jedn ej m atki 
k ładły trupem  jedn e drugich. A  żaden p tak  nie p rzyleciał pa
trzeć na to ; ptastw u U krain y srom , żal. N ocy żal się zrobiło, 
strzepnęła w czarne skrzydła i p rzyk ry ła  niem i św iat.

B ój u sta l, Starszyzna Hetmana szuka, a H etm ana n ie m a . 
Pod H etm ańskim  nam iotem  dwóch m nichów klęczy i m odli się, 
barania czapka z czapleih piórem  w ala się po piasku. Jeden 
z  m nichów w stał, to czerniec F ilare t; drugi w ciąż klęczy.

Jeszcze bardziej ja k  za zwyczaj p ósępiły  się w ąsy Starszyzny, 
L eśn icki g łos za b ra ł:

—  Ojcze H etm anie, odparliśm y L ach ów , ale dzień nie da
leki; znow u trzeba się w ziąść do pracy, jak ie  tw oje ro zk azy? —

K lęczący m nich w  głos odm aw iał m odlitwy.
—  Ju ryszk o , j a  p rzyjaciel, najdaw niejszy przyjaciel Bohdan- 

k a , m y w szyscy nieodstępni je g o  tow arzysze, przychodzim y do 
ciebie po radę, co robić mam y ? Radź nam po H etm ańsku bitwę, 
to w szyscy gotow iśm y zg in ą ć; albo m ir z bracią  Lacham i, 
i w tern sromu nic ma. Na m odlitw ę będzie czas, a radząc na
rodowi którem u się p anuje, to tein najlepiej się pana B oga 
c h w a li.—

Juryszko nic nie odpow iadał, a m odlitw y nie przeryw ał. 
M nich F ila re t m ówił ale z cicha:

—  Panow ie Starszyzn a, do Cieciury przebojem  m ożem y się 
dostać, a gd yb y  trudno było to sp ełn ić, u ojca H etm ana je s t  
dosyć z ło ta , a T atarow ie na nie ty lk o  czyhają. K upiem y sobie 
d rogę; połączen i razem  lepiej sobie radę dam y. —

Śirkow ie się zburm usili.
—  U psa T ata ra , B isurm ana, kiedy m am y żelazo, zlotem  

k u p o w a ć?  —
A  P io tr D oroszenko dodał:
—  T u  o jciec  H etm an, Cieciura niech tu p rzyjd zie; nie nasze 

m iejsce p rzy  M oskw ie, a je g o  przy Hetm anie. —
Leśnicki praw ie gw ałtem  podniósł Ju ryszkę, a ten go  się 

p ro s ił:
—  Zostaw  m nie, ja  cierpię i pokutuję. —

—  H etm anie, ju ż  św it nie d a le k o , w pole ju ż nie cza s; czy 
mam y się b ro n ić , czy poszlcm y do braci L a ch ó w ? —

—  Co chcecie. —
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K lą k ł i m odlił sig. S tarszyzna odeszła.
— • F ilarecie , daj m i fłaszg.—
P ił ,  pi?, hym ny śpiewa?, akafest prawi?. Darm o F ila re t chciał 

w  nim  rozbudzić krew  Bohdanka. Juryszka ani pam iętał o Ilet- 
m aństw ie, ani przypom inał naw et P u tyw lan ki, tylko usypiając 

je szcze  b łagał:
—  F ilare cie , do m onasteru jedźm y. —

D niem  zabielał świat. L ack ie  w ojsko w bój idzie, Iletinan 
polny prawem u skrzydłu  p rzyw od zi, a C horąży koronny lew e
m u, W ojew oda K ijow ski sam rdzeń bitw y wiedzie. H arm aty la
ckie  grzm ią , słońce w yw ołują na niebo. W szystkie szable lackie 
nagie w górę podniesione, czekają by  chw ycić  p ierw sze słon e
czne prom ienie na błogosław ieństw o. Od czasu k ied y  ksiądz 
m szę św iętą  na ju trzn ię  od p raw ił, ja k  przy podniesieniu Ciała 
B ożego dobyli szabel, tak ju ż  ich nie schow ali w pochw y. D w ie 
tylko szable drzem ały w p och w ach , a c i ludzie w samym prze
dzie na w ronybh koniach je ch a li, w ojsko w iedli.

Z  taborów kozacze rusznice grzm ią je d n e  po d rugich , ja k  
stukot zębów  sześciern i, ja k  tu rkot tarabanów . S łych ać lackie 
trąb y , harm aty hucznie palą. Z  obu skrzydeł p ancern i, husa
rze szablieam i, piersiam i końskiem i łam ią w o zy; pocztow y mię
dzy p rzerw y się wślizga. N iem ców  pieszych N uradyna horda 
popycha w bój. L a c cy  w odzow ie złażą z koni i w  tabor wojsko 
prowadzą. K ozactw o się broni, kroku  nie ustępuje ; kosą we 
łby końskie p ła ta , siekierą nogi p o d cin a , a szablą w szable L a 
chom  dzwoni. B itw a na dobre się zaczęła.

A le  cóż to tam ? dziw ! dziw i cud B o ży ! łaska Pańska! czy 
archanioł M ichał z nieba spadł m iędzy swmje K o zactw o ? Jak 
tylko rdzeń bitw y lackiej do taborów  p rzyp arł, u m ilk ły  rusznice 
wr duch, i słychać w  niebogłosy:

—  Ż y j , żyj nasz H etm anie! S ław a B o g u ! Sław a tobie! Nasz 
o jcze! nasz panie! Ż y j!  żyj nasz H etm anie! —

Z pom iędzy taborów’ stado czarnego ptastw a pierzelinęlo, 
i  chm urą i słupem  w górę  le c i: to kozacze czapki.

L ach y stanęli ja k  w ryc i, nim zagrzm iały wodzów  głosy  m i
rem . Tutorow ie p o sw ojem u gło szą , m ir m iędzy b rac ią , m ir 
m iędzy dziećm i jedn ej matki.

Słońce weszło p a trzeć  na to ,  bracia orły  i so k o ły  ze słońcem  
p rzy le c ie li, szybują nad kozaczym  obozem.

W ychodzi wojsko z taborów , kureniam i staje. A saw ułow ie 
końm i skaczą, A ttam ani kurenni przed m ołodcam i h asają  na 
koniach. Starszyzna się czw ani, m ołodce hulaszczo zawijają. 
M alinowa chorągiew  rozpięła  sig, ja k  blacha w pow ietrzu stoi.
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S rebrn y A rch an io ł napanógzył się , w niebo m u sic lecieć  nie 
ch ce, tak b y  żal było  K ozaetw o op u szczać; czarnym  włosieniem  
rozrzu cił się buńcznk, z w iatrem  lmln, hula i czaplepióro nad b a
ranią czapką u jeźd ea  na wronym  kon iu , ze strzałką białą, z za
dnią n ogą białą. S tary  to Hetman.

K ozaetw o Janow i W yhow skiem u czaplo pióro d a ło , i p ro 
siło: Odbierz co tw oje , tobie  w nim  dobrze, a nam dobrze z to 
bą. Przyp iął czaple p ióro do czapki. —  B io rę , b io rę! —  I w szyst
kim  stanęły przed oczym a K onotopy. T aki to wódz teraz hetm a
n ił kozaczem u wojsku.

Odzież Jerzy C hm ielnicki, zrzucony H etm an? Przed Janem  
W yhow skim  stoi. K rew  dw óch braci o pom stę w o ła , a pam ięć 
B ohdanka o opiekę. Hetman skinął r ę k ą :

—  Synu B ohdana, je d ź  kędy zech cesz, bądź panem sw ej 
w o li, jam  ci opiekunem . —

.Tak dziecina p łacze, ja k  w inow ajca na kolana pada Juryszka, 
dziękuje, po przebaczeniu  o przebaczenie błaga.

—  W stań ! Jan AYyhowski za  sw oje przebacza Jerzem u 
Chm ielnickiem u, bądź szczęśliw y. —

K ozacy głębokiem  m ilczeniem  jeszcze raz poszanowali pa
m ięć n ieboszczyka Bohdanka. Hetm an po swojem u czaple pióro 
szablą m usnął, i pop row adził wojsko kozacze stepom  n a Piątkę.

Juryszka szuka F ila re ta , a czernea nie ma, i n ikt o nim nic 
w ie gdzie. Z a b rał służbę co mu dzisiejszy H etm an zostaw ił; lżej 
m u , czaplo pióro nie c ię ż y ; tęskn ił za P u tyw la n k ą, i je ch a ł do 
K ijow a, do monasteru.

Z a  P ią tk ę  wyszło w ojsko, na dwa szlaki p o s z ło ; prawym  k o 
zacze, lewym  lackie; w  porącz id ą , na siebie p a trzą , a T atar- 
stwo po polu się posypało. Hetm an kozaczy, w zrokiem  szparki 
so k oł, zerkn ął i ju ż  w id zi, zw inął koniem , za g a d a ł, a pan Asa- 
w uła koszow y w  duch z k o p y ta , sadzi w ronym  chyżej ptaka; 
przed H etm anem  polnym  ja k b y  stukn ął konia osadził, i grzm i 
w  sło w a :

—  M oskiew skie tabory w yszły z Cudowna. Pan Hetman w iel
kiej buław y ju ż  zaczął bó j, ot tam . — R ęk ą  w sk a za ł.—  Nasz o j
ciec koszow y od lasu przetnie. —

—  D ob rze , dobrze. —  P ow iedział Jerzy L u bo m irsk i, ale 
słowa te  leciały  za czw ałującym  ju ż  Asawułą.

Od m oskiew skiego wojska szybow ał orzeł duży, a  nie w y 
so k o , na kozaczem i kureniam i skrzydłem  trzep o ta ł, pióra gubił- 
L a ck im  pułkom  tak oż.ze  skrzydeł pierza nam achał, a T atarom
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tak  się z bliska chciał p rzy p a trzy ć , że go  ręce tatarskie  z pow ie
trza  u ję ły . W różb a  to w ró żb a , M oskw ie koniec zły. Z a  ojcem  
H etm anem  kurenie w kłus k op ia , pod lackiem i pułkam i ziem ia 
tę tn i, a na Cudnowskich polach bitwa ju ż  po swojemu pogryw a.

Hetman w ielkiej buław y z Cudnow a w yparow ał m oskiew skie 
tabory i grzm o ci i b ije : L ubom irski w  obroty w ziął M oskw ę; 
H etm an kozaczy drogę p rzeciął u ciekającym , kureniam i mo- 
ło d ce  n atarli, lasem spis sunęli w oczy , i M oskw ę ścielą w po
kot. Sądny dzień na w ojsko Kniazia Szerem eticw a, sądniejszy 
na sam ego Kniazia.

Srom , srom , M oskiew skie trąb y prośbę o rozejm  grają, 
i  z m oskiew skiego obozu posłow ie p rosiciele  idą. T rzej H et
m ani zatrzym ali swoich.

Idzie M arcin C ieciu ra, przed Janem W yhow skim  się k łoni; 
na p okorę  spuścił.

—  Ojcze H etm anie, pókiś był z nam i, pótyśm y w ierni byli. 
Ju ryśzka zła narobił. W racasz nam o jcze , i m y w racam y do cie
b ie; bądź nam opiekunem , poręczycielem  przed K rólem  Jego- 
m ośeią, przed Rzeczpospolitą. —

Siłą  w oli m arkotność Hetm an z tw arzy spędził.
—  O jciec przebacza dzieciom . 1 K ról Jegom ość nie zechce 

w  gniew ie zostawać na dzieci P olski. Mam nadzieję, będę p o
średnikiem  w aszym , raczej naszym , przed Królem  Jegom ościa, 
i Hetmanami i R zeczp osp olitą  całą. C iężki grzech  w asz, n iechże 
będzie szczera p ok u ta , i naprawa dobra. —

Przed trzem a H etm anam i, czterem a W ojew odam i, Chorą
żym  koronnym  i Kuradynem  S ułtan em , stanęli A k in o f i Kniaź 
K o zło w sk i,zm iło w a n ia  proszą. W odzow ie L a ccy  ra d zili, i sta
n ęło : W ojsko m oskiew skie broń zło ży  i w  niew olę pójdzie. Ku* 
radyn  Sułtan o K ozactw o C ieciu ry się dopom inał.

Hetm an kozaczy p ow stał:
—  K uradyn ie Sułtanie, ja  ci za nich zapłacę żelazem  czy z ło 

tem . —
—  Od ciebie Panie H etm anie dość s łow a: dziękuję. —
—  T o dziękuję. —
Ubadwa p rzy ło ży li ręce do se r c , a potem  do rękojeści sza

b el, i kochać się i bron ić się przyrzekli.
K iedy M arcin Cieciura przed Panam i H etm anam i w ierność 

K rólow i Jegom ości i R zeczypospolitej przysięgał, N uradyn S uł
tan za rękojeść szabli trzym ał, i  groził mu cały czas.

Nazajutrz dzień p rzy jasnym  blasku słońca, pułkam i m o
skiew skie żołdaetw o w ychodziło z taborów , z bronią w ręku, 
w  całym  rynsztunku wojennym . Stefan N iem irycz, P odkom o
rzy  O w rucki , w pysznej barw ie od zło ta , d rog ich  kam ieni, i ja 
skraw ych farb  b łyszczącej, siedział na białym  koniu , takoż
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w  rząd  złocisty z drogiem i kam ieniam i p rzyb ra n ym ; koło  n iego 
p oczet sow ity buńdiucznyeli jeźdców  , a za nim regim en ta  p ie
choty w  szyku bojow ym  rozw inięte. B y ł on tam niejako za
stępcą K róla  Jana Kazim ierza.

G rały  trą b y , k o t ły  b rzm ia ły , w iw atow ą palbą hu czały  liar- 
m a ty , p u łk i m oskiew skie p rze c iąg a ły , a oddawszy w ojskow ą 
cześć K iem iryczo w i, składały ryn sztun ki, broń , konie w  ręce 
lackie, a  same szły  w  tatarskie Jassy.

Szerem eticw  patrzał z obozu na ten sro m , taki n ieczestny 
w  wojennem  życiu , ja k  przechód zw yciężon ych  pod szubieni
cam i daw nego R zym u, i d ław ił dw a o r ły , tow arzysze tego  co 
m u u leciał z rana i p ow różył niecześć. T rzy  on je  z sobą z M o
skw y p rzyw iózł, m iały one z K rakow a lecieć  do białego Cara 
zapraszać na K rólestw o L a c k ie , a teraz w  Ja syr im , w  Jasyr ra 
zem  z Kniaziem  Szerem etiew em  iść.

T ak ie  by ło  zw ycięztw o la ck ie , takie  na now o bratanic się 
dzieci jed n ej m atki. Od L u baru , Lachow ie gęsto m ogiłam i p o 
znaczyli zw ycięzki p ogoń  aż p od sam Cndnow. Za Cudnowem 
na lew o sypią m o g iły , na znak gdzie się bratali K ozacy z L a 
cham i m oskiew ską krw ią. T ata ry  ku czarnem u szlakow i p o 
gnali m oskiew skie żo ldactw o z Kniaziem  Szerem ietew em  w Ja 
sy r , za Perekop. L a ch y  weselą się i hulają. I K ozactw o hula, 
drużba, braterstw o z Lacham i. S ław ny Hetm an, serdeczn y o j
ciec w ró cił im.

B iesiada by ła  u H etm ana w ielkiej bu ław y, k ied y  wszedł p u ł
kow n ik  M uchaw ski, a z nim Vulpius. M uchawski rubasznie pa
nom  Hetm anom  się pokłonił.

—  W  tej właśnie chwili p oczto w y mój znak p rzyd ążył, 
i p rzyw iózł m nie p apiery m niej pilne do W aszm ości Panów  
H etm anów , i  do Pana W ojew od y K ijo w sk iego . —  O ddał każ
demu z nieb papiery.

M edrek Y ulpius Swoje słow a ustam i zam kn ął, a oczym a śle
dził cudzych m yśli. Pom arkotnialy  tw arze obu H etm anów 
i w ielkiej i polnej buławy. Hetman kozaczy ani trochę się nie 
zm ie sza ł; przeczytał.

—  W szystko zrobię  co będę m ó g ł, żeby by ło  zadośo w o li 
K róla  Jegom ości. —

Obaj H etm anowie do niego przystąpili.
—  K o leg o . —  1 zacięli się w  m ow ie.
—  T ak  Panow ie koled zy S en atorow ie , byłem  waszym  k o le 

g ą ,  H etm anem  niespełna doba. C hw ała B o g u , że to na coś się 
zdało. —  -

W yszedł od panów  H etm an ów , i zebrał Starszyznę kozaczą. 
O dpiął czaple p ióro od czapki. Oni patrzą* a on pokazuje pa
p ie r w  ręce.



191

—  Panow ie Starszyzna, panow ie b ra c ia , odebrałem  pismo 
od K ró la  J e go m o ści, naszego ojca. M ówi on , ze m iłem by było 
i jem u i Senatow i R zeczyp osp olite j, gd yby Iletm aństw o U krainy 
dostało się Paw łow i T eterze , mojem u siostrzeńcow i. Spełniam  
je g o  w o łg , i proszę was o to. Oddaję wam czaple p ióro, coście 
mi d a li , z nowem  zwycięztw em  nad w ro g ie m , z now ą zasłu gą  
przed K rólem  Jegom ością i m atką Polską. —

—  N ie, n ie, ojcze H etm anie, nie rzucaj nas! —
—  Ja w as nie rzu cę, ja  z wami będę. —  T rudno mu m ówić.
—  B ądź nam ojcem  i —
—  K ról Jegom ość nam ojcem , je g o  słuchajmy, —
—  Co nam  K r ó l , co nam L ach y! M y tw oi. —  Starszyzna k o 

szowa zaw ołała, Zadnieprzańce i Przednicprzańce rejestrow i 
m ilczeli.

—  Panow ie bracia, słuchajm y K róla  Jegom ości. —  I p o ło
ży ł czaple p ióro , a sam w ychodził. Starszyzna p rzyjść  do siebie 
nie m oże, a sławnego H etm ana ju ż  m iędzy nim i nie ma.

Jan W yliow ski b y ł u  siebie pod nam iotem  w ojew ódzkim , 
chciał posm ucić się sam na sa m , ale i tego mu nie dano, cie
niem  wsunął się m ędrek.

—  Panie W o je w o d o , jeszcze czas. —
—  Do czeg o ?  —
—  Z ostać Hetmanem . —
—  W  brew  w oli K róla  Jegom ości b yć  nim  n ic chcę. —
—  W ola  K róla  Jegom ościby się skłoniła. —
—  M iałem  je j objaw ienie. —
—  I ja  mam. —  Z  rękaw a dostał papiery. —  Panie W oje

w odo, m y w iem y cobyś m ógł zrobić dla K o śc io ła , dla Polski, 
gd ybyś chciał. I K ról to wie, i ca ły  Senat to wie. T u  mam w olę 
k ró lew sk ą, bądź Hetmanem U k rain y; m ożesz b y ć  czem  ze 
chcesz, tylko zrzuć uprzedzenie z tw ego serca. —

—  Nie rozum iem . —
—  Pozw ól nam w racać U krainę K o ścio ło w i, p ozw ól, żeby 

Zgrom ad zen ie tam było. —
—  Nie. —
—  Panie W ojew od o! —
N ie. —
M ędrek rzu cił w  ogień papiery, p apiery się p aliły, a Hetman 

jeszcze  pow tarzał: Nie.

P rzed  świtem  z obozu w yjechał pan W ojew oda K ijo w sk i. 
R ejestrow ce strapieni rozstali się z Lacham i i szli na U krainę. 
A  m ołodce Zap oroża  nim  poszli ta m , na polu bitw y ze swojem  
prawem  przed Lacham i się p o p isa li: czapki w  górę  rzucili i  za
krzykn ęli:
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—  ż y j ! żyj nasz H etm anie, G rzegorzu  B rzu clio w ie ck i! T y  
nasz o jc iec, ty  nasz K oszow y!

G rzegorz Brzucliow iecki p okłon ił się w szystkim .
—  P rzy jm u ję, będę wam  K oszow ym . —
—  To dziecko serdeczne naszego sław nego Iwana. K ie  bez 

niego nie zrobi , taki będzie jak  on. —
—  Ż y j , ży j Panie K oszow y! —
D o czapki B rzuchow ieckiem u p rzyp ię li czaple  pióro. I na 

Znporoże m ołodców  pow iódł Pan K oszow y.
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ZAKON KOSZOWY.

—  Córo naszego Bohdana, ratuj kozaczyzn g, ona wasza, ona 
C hm ieln ickich ! T w ój brat Jerzy  ju ż  nie H etm an. Jan W yh ow - 
sk i znow u hetm aństwo zabrał, frym arka na b u ła w ę, w  U krainie 
p łacz! ty le  krw i naszych ojców  sig p rzela ło , ty le  k o zaczych k o ści 
pruchnieje j i a  to , żeby U krainie panow ał inny, nie Chm ielni
ck iego  ród. K rasn a  Pani, ty  zachow asz od nieszczęścia nasz 
n aród, naszą w ia rę , naszą sław ę; ty  córo C hm ielnickiego, H et
mana nam d a j! —

Czerniec F ila re t stał p rzed  czarnobrew ką i te słow a do niej 
m ó w ił, a w  H elenie k rew  ojcow ska g ra ; dziecina to je g o  rodzo
n a , dusza w  duszę ojcow ską w y k a p an a , w  sam ow olę ju ż  trąca 
i w  dumę buja. Czerncow i nic nie odpow iada, a Paw ła  T eterę  
do siebie w o łać każe.

Staje przed nią pułkow ódca C zehryń ski, okiem  je j  woli 
pyta.

—  T eraz przyszedł czas; Paw le T e te r o , chcesz m ej ręki, 
bądź H etm an em , czaple pióro do w zięcia  dla tego  co m a serce 
i w o lę ; a k re w  Chm ielnickich z tw oją  p o łączo n a, zapew ni tobie 
i  tw oim  H etm aństw o. T eg o  chce U k ra in a, tom  ja  córka  B oh 
dana w inna U krainie. —

D uch ojca w cielił się w  c ó rk ę , w  niew ieścią krasę czarno- 
b rew k i w stąp iła  w o la  Pana. N a k ogo  spojrzała, kom u słowem  
rzu c iła , to temu ją  kochać i słuchać, a nic więcej.

Paw eł T etera  Czehryńców  zb iera ; N iżyń ski p u łk  Eadyń- 
sk iego k tó ry  w yszedł z m iasta po pierw szym  rozkazie Juryszki 
z I io te ln i, a  d ru g iego  dopełnić nie m ó g ł, teraz w chodzi do m ia
sta , z Czchryńcam i się brata.

Czarnobrew ka skrw aw ion ego p ióra  już nie szu k a , ty lk o  m ówi 
do siostry:

— Siostro m oja, je ś li k to  w inien śm ierci m ego męża, to nie
C z a j k o w s k i .  VI. 13
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k to  inny. tylko Jan W yh o w sk i, je g o  to duma pchnęła na z ly  
czyn D aniela i Paw ia. —

—  H eleno tego nie m ó w , a kto pchnął K o n stan tyn a? —
—  Chęć pom sty za brata. —
—  Twoj.e słowo. —
—  Jn nie nie wiedziałam . —
—  A  teraz zbroisz siostrzeńca na w u ja? —
—  Stefanid o, jam  szczodrzejsza ja k  on. D obro nasze, Ilet- 

m aństwo Chm ielnickim  w ydziera, a ja  mu oddaję żo n ę, dzieci 
i w szystko co jego . —

—  N ic, tyś sama z Chm ielnickich rodu, Heleno. —
—  Chceszże żeby starzec, nad grobem  ju ż  stojący hetm ani! 

kozac.twu? —
—  0 !  gd yby 0 1 1  tu b y ł , tyb yś im nie hetm aniła. —
—  A k tóż ? on ? —
—  Nie 0 1 1 , ale Jan W yhow ski. —
—  I  to żto  gada Chm ielnickiego c ó rk a ?  —
—  Chm ielnickiego c ó rk a , kozaczka.
—  N ie , to L a szk a , krew  matki w tobie  gada. —
Z m ierzyła  siostrę takim  w zrokiem  dzikiego urągania, jak im

n iegdyś p og ląd ał Bohdan C hm ielnicki na żonę L aszk ę, w d ow ę 
po C zaplińskim ; kiedy ona przem aw iała za Lacham i.

Szła do kozaetw a ojca język iem  przem aw iać, szla w yzw o lić  
P aw ła  T eterę  z k ło p o tu ; w idziała na je g o  tw arzy  to w ahanie 
się, jak ie  sło w o , ja k i czyn  na św iat ob jaw ić, ale w iedziała  i to , 
że 0 1 1  ją  kocha, i pew na b y ła  sw ego.

W  tern nowy goniec w  C zehrynie staje. W prost T eterze  się  
kłania.

—  Ojcze H etm anie panuj nam , taka w ola  K róla  Jegom ości. 
Jan W yh ow ski W ojew od ą K ijow skim  i niczem  w ię ce j, G rze
gorz B rzuchow iecki Panem  K oszow ym ; ale ty  nam w szystkim  
Panem . Hej Panow ie bracia w  górę  czapki! Ż y j!  żyj P aw le  
Tetei’o ! nasz o jcze , nasz H etm anie! ży j ! ży j U krainy P an ie! —•

K ozaki i czapki i w rzaski w niebo sypnęli, a P aw eł T etera  
nisko się kłaniał.

—  T aka wasza w o la , taka w ola K róla  Jegom ości. P rzyjm u ję. 
N iech m nie B ó g  błogosław i, je śli będę wam dobrze służył, a je śli 
w  czem p rze k ro czę , niech mnie i B ogi i ludzie skarżą. —

Z  czaplem  piórem  u czapki staw ił się przed H eleną.
—  T o  tw ego rodu. —  W skazał na czaple p ióro. —  Ja  tw ój 

sługa, ro zk azu j, ja  słucham . —
—  P aw le  T etero , żałoba się k oń czy, jam  ci żo n ą , tyś H et

manem U krain y; skarby m oje i życie  na tw ą  w olę, na tw ą 
sławę. Pójdziem y po U krain ie  ze zło te m , z żelazem , a  m yśl 
m ego ojca stanie się życiem , i żyć  będzie po w ieki wieków.
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G ońcem  dobrej w ieści b y ł M arcin C ieciu ra, a z nim p rzyb ył 
Naum  poliany; duma zabiła pom stę w sercu czarn o b rcw k i; 
skrw aw ione pióro w  ogień  rzu ciła  i p atrzyła  ja k  płonęło do 
ostatka. Stara piastunka p rzy  tom b y ła , ruszyła  ramionami.

—  T y lk o  żałoba po mężu kochanku je j została. Starzec ze 
stepu p ra w d ę , praw dę przepow iedział. B odaj nie w szystko było 
praw dą.

T eg o ż sam ego dnia na Czchryńskiej M ogile trzech ludzi się 
zeszło i rozm aw iali z s o b ą :

—  W szystko p rzepadło. —
—  N ie , n ie , wszystko na dobro idzie. —
—  Jak to ?  -
—  K u  zagubię najstarszego o r la ; ja k  jo g o  nie stan ie, to w y 

stan ie cie , ty lk o  nie tak róbcie ja k  dotąd. —
—  Ja ojcze Naum ie robiłem  wszystko com  m ógł. —
—  T y  M arcin ie , nie m ów ię, ale F ilarct. —
—  On się p opraw i. —
N iech się stara. —  S łuchajcie  te ra z , ty  F ilare cie  wracaj do 

m on asteru, trudno um arli zm artw ych w stają , ale czcrn ce  łatw o 
kołp ak  na kozaczą czapkę zam ienić m ogą,rozu m iesz F ilarecie .—

—  Rozum iem . —
—  T y  M arcinie dm uchaj zuzuli w  ucho na starego orła, re

szta samo pójdzie. —
W  tej chw ili p u szczyk zapuhaczał, zaskrzypiała wierzba.
—  P ó jd zie , p ó jd zie , b yle  starego orła  się p ozb yć, i złoty 

p tak  i zuzula sw ojem i skrzydłam i nie daleko polecą. Poczem  
F ilarecie  tw oja będzie rze c z , Czernca rękam i połapać te ptaki, 
a tw ojem i tego  p ta k a , ty lko  jedn ej trzeba rzeczy. —

—  Ja k ie j?  —
—  Ż eb y  pana K oszow ego w taniec w yprow adzić. —
—  0 1 to  rzecz trudna. —
—  Z ap ew n ie, ale bez tego nic nie m ożn a; on może uróść na 

tak iego  o r ła , jak im  dziś stary. Pam iętam  j a ,  o p a m ię ta m  do
b rze , co mu p rzepow iedział jeden  ze zn achorów , najsław niejszy 
na całym  stepie; dzieciną był jeszcze w  k o leb ce, a znachor mu 
gadał. —  Jest mu step ojcem , m orze m atką, koń i szabla dzieć
m i; cześć w ojenna rodzon ą sio strą , a sław a k och an ką; ja k  raz 
porośnie w  p ie rze , to ju ż  mu n ik t lotu  nie zatrzym a. Poleci, 
poleci w ysoko, a krw ią ziem ię zaleje szeroko. Ptakiem  będzie 
się uw ijał i tędy i tędy, a wszędzie tłu k ł, nikom u druh, ty lk o  
U krainie. —

N ocznica p rzy lecia ła  nad ich g ło w y , w iankiem  latała, i ćw ier
kała ja k  pisklę.

—  Ź le to, źle syn o w ie; albo w am , albo jem u  to w ieszczbar—
13 *
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—  K to  nic nie w aży, to nic nie m a; jabym  m ówił szabla naj
lepiej. —

—  1 na szablę p rzyjdzie c za s , a teraz w y  jed źcie  w  sw oje 
d ro g i, a  ja  w  sw oje; ja  pójdę do Kosza. M oja stara głow a, mnie 
na św ieeie ży ć  najm niej w a rto , m y m łodzi je szcze , przed wam i 
w szystko. —

ICrom naocznicy nikt nie widział ja k  się ro zch od zili, a nao- 
cznica nie plotka.

Zn p oroże, szczera pustynia! rzeki p ły n ą , stoją jeziora, roz- 
sochate dęby, starce, a dzieci pustyni, kręglakam i rosn ą, a ni
gd zie  m ieszkania lu d zk iego , grodu nie w id n o , ani sioła dojrzeć. 
N ie sieją  tam , nie orzą; sm agław e bydło brodzi po burzanach, 
po obłokach tabunam i konie hasają , a n igd zie  obory. M olodce 
cw ału ją w  t ę , w  ow ą stro n ę , n igdzie szlaku i drożyn y nie masz, 
a pio śladach m ołodców  i d jabełby się zb łąk ał; chyba za w ilka 
skokiem , chyba za orła, za sokoła lotem  dążyć. W ilcy, orły  i  so 
k o ły , gdzieś tam  się n iosą, n ie po ż e r , ale w  zw iady: czy pano
w ie m olod ce w yszli z K o sza , w tenczas na g w a łt w abią braci, 
i w trop y za m ołod cam i, z ochłapów  pohulanek będzie  im żyru 
za d o ś ć , za długo.

B o  koła tej pustyni pałanki, o gong jedn a od d ru giej, a m ie
dzy'p ałankam i, co p ięćset kroków  stoją  rusztow ania sm olnych 
beczek, p iętrzące się w  górę od dziesięciu  aż do jed n ej w  tró j
k ą t; od gó ry  do dołu przez środek spada sznur sm olony', na 
dole bezustanku ognisko się p a li, a koło  ogniska dzień i noc, 
zim ą i la tem , g rzeje  się m o łod ec, a p rzy nim brat k oń , osio
dłan y , n ie  rozkełzany. Palanki w ysokie , n a je d n e m  słupie ja k  
go łęb n ik , na dachu siedzi m ołodec; ja k  go łąb  strażnik  w zro 
kiem  na daleko goni. W  palań ce w ięcej ich być m usi, a koło 
palan ki pasą się konie czutkie, na p ogw izd  urnne. N iechno tam 
z palanek w ojsko ja k ie  zaoczą, w  duch, p ręd zej b łysk aw icy  
strzał huknie, rusztow ania jasn ym  ogniem  p ło n ą , a m ołodee 
przez pustynię w  cw ał sk a czą, i byd ło p rzed  sobą g o n ią , a ta
buny za niemi sadzą. A  jak b y  cudem  ja k im , z tam tąd gdzie oni 
p o le c ie li, sunie ćm a m ołodców, las spis p rzed  sobą niesie na 
pocałun ek go śc i, gości co nieczesną stopą chcą deptać stop 
św iętych  pańskich. P u styn ia  to nie ludzi,'a le  św iętego B azylego , 
św iętego Jana; św iętego A n ton iego , św iętego Paw ła, a c a ła  św ię
tego M ichała A rchanioła.

Srebrny A rchan ioł tam  m ołodeom  siedzieć n akazał, p ow ie
d ział: w yście  m oje w ojsko ziem skie, was tu staw ię na obronę 
chrześcijaństw a. W am  być przedm urzem  chrześcijańskich krain, 
w am  nieść k rzy ż  pański przez łady i m o rza m ię d zy  niew ierne 
lu dy. R zek ł i słowo je g o  się stało.

W  pośrodku pustyni stanęła S icz , K osz m ołodców . N ie ma
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tam  m urów do k o ła , ty lk o  przepony drew niane, ale m olodców  
piersi staną za w ały , za m ury. W e środku nie masz zamków, 
i pysznych domów', ale je s t  podostatkiem  w szystkiego do życia  
i do w o jn y , a bogactw ' to nasypem  w  zasiekach. Cerkiew' B oża 
pod złotem  się gn iecie , złotem  i srebrem  sig podpiera. A  dzwro- 
ny cerkiew ne z czystego srebra lano. A le  co tam najw igkszem  
b o gactw em , to p anow ie m ołodce.

Ja k  czterdzieści dni w ielk iego p ostu , tak  na czterdzieści k u 
reniów  m ołodce się l ic z ą , a w k a ż d e m  kureniu do tysigca  b ra c i; 
to k rzyżo w n icy  chrześcijaństw a, to  zakon koszow y. K ażd y  k u 
reń  m a sw ego p rzeora  i zw ie  go  A tam anem  kurennym . S tar
szyzna ja k  kap itu ła  sig zb iera , naradza i czuw a nad dobrem  za
kon u , a pan K o szo w y ja k  w ie lk i m istrz m ołodcom  chrześcijań 
stwa przyw odzi.

K ie  znają na koszu ni n iew iasty , n i uciechy św iatowej. 
K ied y  w yp raw ą na n iew iernych id ą , to  na trun ek nakazany 
p o s t, zakonnik K o szo w y w alcząc i g in ą c  za w iarę, duch wiarą 
napawa; W  Koszu wrolno m u pobiesiadow ać, ale w szystko tam  
w spólne: i p ro sty  m ołodec i pan Koszow y, jed n o je d z ą , jedn o 
piją  i  jed n ako m ieszkają. T am  zakonne b r a te rstw o , ale i p o
słuszeństw o zakonne. W  C hrystusow e sło w o , bracia  w szyscy  
duchem , i  ja k  cerkiew  p rzyk aza ła , czczą i słuchają g ło w ę  sw oją, 
pana K oszow ego.

Jeśli k to  z chrześcijaństw a do K o sza  zajedzie, tam  m u ehleb, 
sól i drużba braterska.

I K ozak i Lach zostać m oże bratem  K o szo w y m , je ś li ma 
w iarę dla B o g a , je śli m a serce i ram ię do b o ju , bez tego  nic 
tam  po nim.

Z n a B isurm au, zna T atarzyn, co to zakon Koszow y. M iech 
Budziak i dzikie p o le, niech Nogaj i Zap erekop ie w ygada, ile 
ra zy  Pan K oszow y z m ołodcam i, z og n iem , z m ieczem  biegał 
tam  do T atarzyn a w  odw iedziny. N iech Czarne m orze w yśpiew a 
ile razy pan K oszow y hulał po niem  i po sw ojem u B isurm ańskie 
okręty w  taniec brał. Niechaj pow ie S iedm iow zgórzy Istam buł, 
T reb izo n d a, Synopa i A zyjsk ie  k ra je , co niejeden pan K oszow y 
z m ołodcam i dokazyw ał tam. N iech się p raw d a, ja k  jasn e słońce 
w y św ie ci, a  św iat pozna, co to zakon K oszow y.

Cóż to  tam  za p rażnik  w  Zaporozkim  Koszu. Srebrn y dzwon 
zad źw ięczał, i m ołodce kureniam i stanęli. A tam ani przed k u 
reniam i : C han eń ko, S irk o w ie , I lo h o l, S ab atyn , Z u zulicz, W o 
ro n icz : C zajka  i  w szystkie  te p taki Z a p o ro ża , co p od R onoto- 
pem  byli, i cała  ta starszyzna, której Jan  W yhow ski p rzyw odził 
pod K on o to p em  i pod Cudnowem . P rzyszed ł i  pan K o szo w y; 
n ie masz orła  w e wszech stepach U krainy, coby bystrzej p a trzy ł
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ja k  0 1 1 ; w  ruchach było orfa panoszenie się i w m owie klekota
nie orle.

—  Panow ie bracia , U krainie ź le ; dzisiejszy H etm an do stu 
d jablów  się zw yzuw iciał. W  B racław skie ju ż  ich naprow adził. 
Naszem u ojcu i panu grożą . M yż m am y spać na to ?  Pójdziem y 
bronić naszego o jca , w U krainie robić ład. Nam  nie kto inny 
o jciec i pan, tylko Jan’ W yh ow ski. —

—  Sław a B o gu , ojcze K oszow y, pójdziem y, p ójdziem y! —
—  T eraz  pohulajeie sobie, a ju tro  w pochód. —
—  Ż y j,  żyj w długie la ta, w sław ę, ojcze K oszow y! —

D ziw ny to był ojciec K o szo w y , p rzy  tych  koszow ych dzie
ciach. Pom iędzy dziećm i ju ż  wielu, w ielu  śnieżno-w łosych ja k  
łabędzie a w iększa część szpakow atych od w iekow ego szrona, a 
ojcu K oszow em u nie dawno ja k  w as na dobre ro śn ie , i w łos cie
m ny, św ieży  ja k  u m łodzieńca.

M ołodce hulają, a do pana K oszow ego p rzyjechali jacy ś  g o 
ście: obadwa starce, jed en  w ojenny m ąż, a  drugi lirn ik. W o
jen n y  m ąż p okłon ił się.

—  Ojcze K o szo w y , kiedyś i ja  byłem m ołodcem  Zaporoża, 
a ciebie znałem  ojcze A saw ułą przy naszym sław nym  H etm anie 
Janie W yh o w sk im , ty  m nie nie poznajesz.

—  Znam  cieb ie , ty Prokop  O sadniczy.—
—  Ja ojciec P u tyw lan ki tej, k tó rą  Juryszka p ojąć chciał za 

żonę, a k tó rą  zam ordowali zabójcy D aniela W yhow skiego. —
Schm urzył czoło pan Koszow y.
—  Bisie p rze k lę ty , nie tyż  byłeś strażnikiem  putyw lańskicgo 

zam ku. —
—  Ja byłem , ojcze K oszow y, a le ja  tam  słuchałem , a nie ro z

kazyw ałem . —
—  K tóż tam  ro zk azyw ał?  czy  nie Ju ryszka czasem ? —
—  N ie ojcze, C ieciury. —
—  M arcin , ten zdrajca i zm iennik. —
—  I C zern iec F ila re t; oni zabili m oją córk ę, i  tw ego  wuja 

ojcze K oszow y. —
—  M ego w uja? p siaw iary! dw óch w ujów ! —
—  1 w dow a po D anielu, i H etm an T etera  zapom nieli o pom 

ście. —
—  Ja nie zapom niałem . —
—  Oni teraz odbyw ać m ają w esele. —
—  I ja  tam pojadę, zd ążę  na dobrydzieti. —
—  O jcze K oszow y, spraw iedliw ość nam z ró b .—
B rzuchow iecki p om yślał trochę.
—  A  gd zie  teraz te psy.C ieciu ry? —
L irn ik  porw ał się do m owy.
—  Panie Koszow y, ja  to b y w alec, znam wszystkie k ątk i na
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U krainie, ja k  gd yb y  były  na mojej d łon i; daj mi dziesięciu 1 1 1 0 - 
łodców , a takich ja k  ja  w ybiorę, a zobaczysz czy ci obudwóch 
C ieciu rów  nie dostaw ię, albo w  ręce  nie wprow adzę, ja k  tylko 
z Z ap oroża  w yjdziesz na U krainę. —

U cho nastaw ił pan  K oszow y, okiem  w iercił po starym  lir- 
niku.

—  Hej Pan ie A su w ało! —
W szedł K arpenko.
—  T e g o  djabła  gdzieś znam. Panie lirniku, obejdziem y się 

i bez tw ojej p om ocy, a w zastaw  nam zostaniesz. —
Ojcze Koszow y. —
—  D o syć, dosyć te g o ; w ziąść go pod straż i pilnow ać ja k  

oka w  g ło w ie , a A tam anów  Sirków  tu p ro sić , oni i bez lirn ika 
d o  trop ią  C ieciurów . —

K iedy sam  został z Prokopem , w ąsa pogładził.
—  T o Naum  p o lia n y , ja  coś wiem  o nim. —
—  On przyjechał do mnie podm aw iać, abym  jech ał do was, 

o jcze K oszow y. —
—  On to w ychow ał tych  Cieciurów', i bezustannie się w łó

czy ł. —
—  Już to 0 1 1  ojcze w łóczęga zaw ołany. —
—  D jabeł trafił na djabła. —

Jeszcze tej sam ej nocy obaj S irków ie w yruszyli z S iczy z k il
kudziesięciu m ołod cam i, ale takim i d ziarskim i, co to i djabła 
do trop ią , i djabła złapią, ja k  pan K oszow y każe.

N azajutrz dzień starszyzna, A  Łamani, m olodee i sam  pan 
K o szo w y , w szyscy a w szyscy szli do spowiedzi. Na trzeci dzień 
b y ła  msza św ięta  w  cerk w i P rzeczyste j D ziew icy, dzw ony dźw ię
c za ły  , z  harm at palono sto i oko razy. Ciało i k rew  pańskie p o 
żyw ali m o ło d ce , starszyzna i pan K oszow y.

K iedy sied li ju ż  na k o n ie , B łahoczynn y Z ap orozkiego K o 
sza , w yszedł z krzyżem  i b łogosław ił. Z  odkrytem i głow am i 
w ojsko błogosław ieństw o przyjm ow ało i dopiero poszło w  p o 
chód. Pan K o szo w y w samym przedzie a czterdzieści kureni za 
nim. Szli p rzez pustynie św iętych i śpiew ali hym ny na cześć 
każdego św ię te g o , a  srebrny anioł w chorągw i nad Zaporozkiem  
w ojskiem  p ły n ą ł, a pan K oszow y przodem jech ał, n iby N am iest
nik A rchanioła. T akiem  obyczajem  szedł na w ypraw ę zakon 
K oszow y.



X X .

I KTOBY SIĘ SPODZIEWAŁ.

W  CJhwastowie, w  zaniku M etrop olity  .K ijow sk iego  b y ł 
w ielki zjazd. M etrop olita  T op o lsk i daw ny to p rzyjacie l Chm iel
n ickich  i W yh ow skicli, obu sław nych rodów  U k rain y; B ohdan- 
kow i C hm ielnickiem u rów iennik latam i, w ie lk ą  drużbę m u niósł. 
Jan W yh ow ski rósł p o d  je g o  okiem  i radą, i  zaskarbia ł dla sie
bie najserdeczniejsze uczucia starca. ,T alom  sposobem  św ięto
b liw y  kap łan  U krain y zw iąza ł sw oje życic  z życiem  dw óch 
dzielnych H etm anów K ozactw a. R o d zin y  Chm ielnickich i W y- 
how skich u w ażał ja k  swoje, i k iedy m ir w  U krainie nastał, chciał, 
żeby cała  ta w ielka  rodzina pom ierzyła  się z sobą. S p rosił 
w szystkich  do C hw astow a na ślub H eleny z Paw łem  T e te rą , i 
w szyscy  się zjechali, krom  Pana Koszow ego.

Ślub się odbył, i wszystko dobrze szło.
Z  rana po m szy świętej, pod starą  lip ą , któ rą  i M etropolita  

i Neczaj zapam iętali m łodocianem  drzew em , zasiedli oni dw aj, 
a z nimi Jan  W yh ow ski trzeci. Z  Istam bulskich lu lek ciągnęli 
sułtański ty tu n , p rzez cybuchy a n tyb k i, przez m unsztuki z k a 
puścianego bursztynu, i o spraw ach ojczystych rozm aw iali. W o 
jew od zin a i obie Czarnobrew ki Bohdanka Chm ielnickiego ta k o ż 
rozm aw iały z sobą nieopodal.

H etm an U krainy p rzechadzał się z Juryszką Ihum eńem , i 
rozm ow y m iędzy niem i nie było. Hetman rad szczęściem , 
zazdrosny w  szczęściu , ja k  sam olub się nim cieszył, łhum en 
w  ża lu  n iepocieszony, nie śm iał niem  k łó cić  uszów cudzych.

C zerniec F ila re t nieodstępny Ihum ena, ja k  kruk sam otnik 
w ila ł się i  po ogrodzie krad ł słow a z każdej rozm ow y. K ozak  
D ejn eka bawił dziatw ę W ojew od y. I pam ięć D aniela, K onstan
tyna i P u tyw lan ki nie p rzychodziły  m ieszać miru. M etrop olita  
to zrząd ził słowem  B o żo m :
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—  I odpuść nam nasze winy, ja k o  i m y odpuszczam y naszym  
w inow ajcom . —

Z d ało s ię , że w  zapom nieniu poton ęła  p rzeszłość, a p rzy
szłość do w szystkich  sig uśm iechała. I M etropolita pow tórzył 
razy kilka.

—  Panic nad P an y! Św ięty B oże! dzięki T obie. —
A  b ia ły  w łos starca  tak jaśn iał, ja k  gd yby sig zapalał b ło go

sław ieństw em  B ożem , i niem  się ro zstrzela ł na ludzi.
M ały ch ło p czyk , dziecina W ojew ody, w harcu na k iju , 

w  szerm ierce z drew nianą szablą stanął przed ojcem , szabelką 
machał, kijem  niespokoił.

—  T a tu , tatu , czy to  takim  sposobom zostaw ać Hetm anem  
U k ra in y?  —

Uśm iechnął sig W ojew oda, poklepał syna po ram ieniu.
Takim  m oja lu b o , trzeba sig tę go  bić za U krain ę, a p oczci

w ie słu żyć m atce Polsce.
—  Oj T ato, tak będę się b ił ja k  ty : i tak  będę koch ał m atkę 

P o lsk ę, ja k  ty'.
—  T o i dobrze m oje dziecię.
—  T o  i będę H etm anem  U krainy takim  ja k  P aw eł, a p rzy

najm niej panem  K oszow ym  takim  ja k  G rzegorz?
—  K iedy sobie zasłużysz, i taka  będzie B oża wola.
—  Oj że zasłużę, to zasłużę. I poharcow ał dalej do m a tk i; 

n iby ju ż  Hetm an, n iby Pan K oszow y. —
P rzed  W ojew odziną ju ż  stała córeczka, z drobnem  piórkiem  

czaplinem  w  ręku.
—  Mamo, c z y ja  będę kiedy taka ja k  H elena?
—  .lak to ta k a , m oja ty  m ała  doniu?
—  C z y ja  będę m o gła , k iedy ja k  będę w ie lk a , dać m ężowi 

czaple pióro ja k  ona? —
Nim m atka od pow iedziała, zburm uszony ch łop czyk  fuknął.
—  Co też  ty  p lecisz?  m nie tato pow ied ział: będziesz tę g o  

b ił, i  poczciw ie służył P o lsce , to  będziesz H etm anem  U krain y; 
w idzisz że , to ja  Hetm an. T ato  b y ł, i ja  nim b ę d ę .—

Chciał w ydrzeć piórko siostrze, um knęła ręki.
—  W id zisz, Ju ryszko grzeczn iejszy ja k  ty, on sw oje oddal 

H elenie.
—  Ja nie taki C zern iec, ja k  Ju ryszk a.—
W zniósł się na p alce i napanoszył się na prawdę.
M atka p ogroziła.
—  Z g o d a , zgoda, idźcie się b a w ić .—
Stcfanid a się uśm iechała, a krasa w ystąpiła  na lice H eleny, 

i sam a do siebie w  m yśli gadała: —  L e d w ie  od ziem i odrośli a 
ju ż  o hetm aństw ie m arzą, zawsze W yh ow scy  1 Czyż U krainy 
buława ma b y ć  p iłk ą  d la  g r y  W yhow skich i  Chm ielnickich po 
w iek w iek ów ! O nie!
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W  tejże samej chw ili C zerniec F ila re t p rzy b liży ł sic; do H et
mana U krainy, i opow iadał m u rozm ow ę dziecin y z ojcem , 
uchem  skradł w szystko od słowa do słowa. T etera  odpow iedzi 
sw ej nie dał, zakrył m yśli przed C zern cem , a le  poszedł p od lipy, 
do M etropolity się zw rócił.

—-, Ś w ięty  nasz ojcze, na rozkaz K róla Jegom ości, na żądanie 
T an a W ojew od y B racław skiego, dałem  m oje przyzw olenie, aby 
zgrom adzenie Jezusowe m ogło tam  zam ieszkać. Jeźli Pan W o 
jew od a  K ijo w sk i będzie tej samej m yśli, dam moje hetm ańskie 
przyzw olenie.

W ojew od a mu oko w oko spojrzał.
—  Panie H etm anie U krain y, m ego przyzw olenia na W yzu- 

witów nie dam.
—  A  je ź li  K ról Jegom ość ro zk aże?
—  T o talc porzucę W ojew ód ztw o , jak em  p orzucił Het- 

maństwo. —
Podniósł się i odszedł Jan W yhow ski.
A M etrop olita  ręce  zło ży ł.
—  Z m iłujcie  się na B oga, na m iłość O jczyzny was zaklinam , 

zgoda, zgoda, m oje dzieci.

P rzed  sam ym  obiadem  w goście  do M etropolity p rzyjech ał 
Pan Pu łkow nik  M uchaw ski. W ażna to  teraz osoba na Ukrainie, 
Nam iestnik Pana W ojew od y R u skiego , a Pan W ojew od a R uski 
z królew skiej ręk i w ysłany tam z królew skiem  w o jsk iem , i ma 
p rzy  sobie praw o m iecza. Zw yczajn e  w  ziem i, gd zie  jeszcze 
ostatki w ojny dom owej tla ły  i w szystko było gotow em  do roz- 
dinuchu, byle  iskra  jaka.

Pan M uchaw ski p rzyw iózł W ojew od zie  K ijow skiem u  now y 
datek królew skiej szezodroty, dw a Starostw a B aru  i R udy, w ie- 
eznem praw em  dla n iego i je g o  potom stw a. K ró l i Senat R ze
czypospolitej n agrod zili tein Cudnow ską sprawę.

P rzy  obiedzie były  huczne w iw aty, za zdrow ie K róla  i K ró 
low ej Ichm ościów, za pom yślność m atki Polski, sław ę U krainy, 
ojca M etropolity  zdrow ie, Janow i W yhow skiem u cześć, K rólow i 
i Senatow i dzięki za szczodrote d la  m ęża U krainy. N iech żyje 
dzisiejszy H etm an U krain y! I ta k  dalej odliczali długi szereg 
w iw atów .

W  g ło w a ch  się chm ieliło ; to co b y ło  w  m y ś li, stanęło na 
językach, z dna kie lich ów  w ydobyto szczerość na jaw .

Hetm an U k rain y  kielich p ełn y w  ręk ę  w zią ł, i przekąsem  
m ówił.

—  N iech żyje  Pan W ojew oda R u sk i, od daw ien dawna g o 
dzien każdej b u ła w y; w  ręce  Pana W ojew od y kijow skiego .

—  N iech żyje  Pan W ojew od a R u sk i! P o w tó rzył Jan W y- 
kow sk i, w y p ił i k ielich  przesłał dalej. —



H elena szepnęła M uchaw skiem u.
—  B ez dodatku o buławie. —
Jak koń n arow isty poderw ał gło w ę Laeh. Z  kielichem  

pow stał.
—  M osanie K ijo w sk i, za B ar i R u dę zgoda z  ojcam i Jezu so

w ego zakonu.
Z czerw ien iał Jan W yh ow ski ja k  to  u niego rzadko, ch w ycił 

za butelkę i w kielich aż przela ł wina.
—  O t tak! Prodam  B ar i R u d u , a zabrani W yzuw itam  

w  dudu. —
Duszkiem  w yp ił i kielichem  bryzn ął o ziem ię. Choć pjani, 

w szyscy za m ilk li, bo mąż U krain y się zasierdzif, i  sta ł w ielki 
gniewem .

Biesiada tak się skończyła. W  kilk a  dni p óźniej, K orsuń 
gród  U krainy, p atrzy ł na srom kozaczy, na srom ! bo kilku z l i 
ch o ty  kozaczej, przyjechało skarżyć na sław nego męża U krainy, 
przed k im ? przed jakim eś tam  Lachem . M iędzy tą  lich o tą , b y ł 
H etm an U krainy, siostrzen iec W yh o w sk ie go , i rodzona córka 
C hm ielnickiego Bolulankn.

P rzed  Panem  M uchawskim  stanęła Czarnobrewka , Pani 
U k ra in y :

—  H etm nństwo, co K ról Jegom ość dał m emu m ężo w i, Jan 
W yhow ski chce w ydrzeć; dzieci sw oje te go  uczy. Zaporozkie 
w ojsko na to w  U krainę sprow adza. Pan  K oszow y ju ż  w yszedł 
z pustyni, na B racław ską ziem ię w stąp ił, i to czyni bez rozkazu  
K ró la  J e g o m o śc i, bez w iedzy m ego m ęża, H etm ana sw ego 
i Pana. v

—  Iletm an ow o U krainy, Pan  W ojew oda R u ski w szystkiem u 
tem u radzi, spraw iedliw ość zrobi. —

Córa C hm ielnickiego B ohdan a, którem u K ró l Pan p ow ie
d ział: Ja dla w aszego narodu n ic  zrobić nie m ogę, ale w y m acie 
szable i m uszkiety, dla mnie zrobić m ożecie w iele. U L acha 
je d n eg o  spraw iedliw ości żeb rała , i po je g o  słow ach n ie  um arła 
ze srom u. Dum a i zaw iść z podejrzeniem  się pobratały, i B oh
dana krew  schyrlała nawet.

H etm an U krainy Panu M uchawskiem u m ów ił:
—  Ja w iern y K rólo w i Jego m o ści, radźcie  teraz, bo on po 

naszą i po waszą buław ę sięgnie, a m oże i dalej pójdzie.
—  Zaradziem y tem u, a ty  H etm anie U krainy, je d ź  do Czeli- 

ryn a  i tam  rejestrow e w ojsko zbieraj.—
T ak P u łkow nik  lacki daw ał nakaz H etm anow i U k rain y, a 

Hetman słuchał. S ro m ! sr o m ! na w ieczne czasy s r o m !
P rzy b ieg ł M arcin Cieciura:
—  P ułkow niku  M uchaw ski, dowód m ojej w ierności ci niosę. 

S tarzy  p u łkow odcy Zadn ieprskiej U krainy, W ysoczan , K rzy ża 
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now ski, G łuch i inni, kozactw o boch tają  przeciw ko dzisiejszem u 
H etm anow i T eterze , a w szystko to za pow odem  Jana W yh ow - 
s k ie g o ; sam na w łasne oczy  w idziałem  pism o Neczaja.

—  D obrześ W aść  zrobił pułkow ódco k o z aczy ; będziesz m iał 
za  to  nagrodę. —

N ie p ierw szyn a C ieciurze to  rzem iosło, p rzyją ł słow o ja k  
byw alec.

A  po nim staw ił się Ju ryszka, blady przestrach em , a oczy 
m iał zapłakane łzam i.

—  Putyw lan kę zam ordow ał, a teraz jed yn eg o  p rzyjaciela  
w y d a rł! —

—  K to ?  k to ?  Czerncze, m ów w yraźniej.
—  Jan W yh o w sk i, a k tó ż inny? W  drodze m nie napadli i 

p orw ali F ilareta, m ego p rzyjaciela! —
—  T eg o  czern ca? —  ba św iat przez to nie zaginie, ale W aści 

spraw iedliw ość będzie, skarżę hultnjstw o.—
I syn Bohdana Lachow i dziękow ał. G dyby by! Bohdan 

zm artw ych w stał, um arłby po raz d ru gi; ju ż b y  m u nie żyć na 
święcie, k iedy taka srom ota padła na je g o  ród.

M uchaw ski rad z siebie n adął się. L a ch  o m ało nie pękł i 
ju ż  z gó ry  gadał do m ędrka, żeby p isał dw a listy  ; jeden  do W o 
jew o d y  R uskiego, z doniesieniem  o w szystkiem , i  z  zapytaniem  
co m a ro b ić ; drugi do W ojew od y K ijow skiego , aby się staw ił 
natychm iast, do zdania spraw y ze sw ych czynności.

—  Zaraz niech tu  się staw i. —
M ędrek uśm iechnął się, siadł, p isa ł, a potom c zy ta ł Panu 

M uchawskiem u. Na cały  list do W ojew ody R u sk iego , g ło w ą 
k iw a ł :

—  T a k , dobrze. Illustrissim e dom ine! nauczem y chama, 
będziem y jem u grali w  dudy. —  Podpisał. —

A le  k ied y  m ędrek zaczął czytać:
—  M iłościw y Panie. —  Jako do Senatora i m ęża sław nego 

w  boju i  radzie, pospieszam  do W aszm ość Pana z p ro śb ą , abyś 
le c z y ł zjechać do K orsunia d la  obm yślenia w raz z Panem  W o 
jewodą- R uskim  środków  do ratunku O jczyzny. M am y pewne 
w ieści, że  M oskw a U krainie znow u zagraża. Pan W ojew od a 
R u ski przezem nie o tó W aszm ość Pana ja k  najusilniej uprasza. 
A  ja  p ew n y je g o  gotow ości do p o słu g  K ró la  Pana nam  m iłości
w ego i R zeczypospolitej. P o leca jąc się w zględom  W aszm ość 
Pana, i oczekując je g o  przybycia , zostaję  najniższym  sługą. —

—  N. S. D om ine Professor, p roźbę do cham a p isa ć , ja  tego  
nie c h c ę , nie zrobię.

—  Inaczej tu go W aszm ość nie sprow adzisz.
—  T o  pójdę tam  i tu go  przyp row adzę; sic volo  i  k w ita .—
W  tern w b ie g ł jeden  z poruczników .
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—  Pan ie P u łk ow n ik u , Z ap orożce  tu na ryn ek w p ad li, p or
w ali M arcina Cieciurg i pow ieźli.

—  A  W aścio w ie  co na to ?
—  Nim eśm y sic zebrali, ju ż  ich nie s ta ło ; ja k  djafcli w lecieli, 

i w ylecieli ja k  djabli.
—  No, to sęk. N iech całe w ojsko pod broń staje. Idź W a- 

szcć a prędzej.
—  A  cóż teraz M ości P u łkow n iku ?
—  Ź le  Dom ine, ja  mam cztery tysiące w ojska niespełna.
—  A  oni czterdzieści i to spełna.
—  T a k , ta k , no to  ju ż  podpiszę. —  W ygryspnolil p od p is: 

M uchawski. —
T eg o ż sam ego dnia dw óch gońców  p ob iegło , jed en  do K o n 

stan tyn o w a, gd zie  b y ł W ojew od a  R u sk i, drugi do Chw astow a, 
do K ijow skiego W ojew ody.

W  trzy  dni p óźn iej, p rzyb ieg li dwaj g o ń ce , jed en  od Pana 
W ojew od y R u skiego z  pism em , drugi z Chwastowa z doniesie
niem , że Pan  W ojew od a K ijow ski jedzie .

Ż y w o  Pan M uchaw ski sąd w ojenny ze sw oich zw o łał, i kazał 
spisać w szystkie  zarzu ty  przeciw' Janow i W yhow skiem u.

Pism a Pana W ojew od y R u skiego nikom u nie pokazał, nawet 
m ędrkow i, ale pow tarzał w ciąż:

—  Dam  mu j a ,  dam.

Słońce ku w ieczorow i się chyliło , m g lił się św iat w ieczorem , 
k ied y  p rzy jech ał W ojew od a  K ijow ski. N ie liczn y z nim poczet, 
ledwde kilku  ludzi, i w iern y  kozak Dejneka.

M uchawski w yszedł na przeciw , n iby p rzez uszanowanie dla 
S en atora, podaw ał mu ram ię w  pom oc do zsiadania; ledw ie 
W ojew oda nogę przez siodło p rzerzu cił, ch w ycił go w p ół i 
g w izd n ą ł; w ypadli pocztow i. Szablę W ojew odzie w y rw a li, sa
m ego p och w ycili i w n ieśli do zam ku.

W ojew oda ty lko  k rzykn ąć m iał czas:
—  ZdradaI zdrada! n ikczem niki! —
Na sługi je g o  w p adli i wiązali.

Po tym  nieczestnym  czynie Pan  M uchawski w szedł do ko
m naty, gd zie  b y ł W ojew oda p od strażą. W e  drzw iach za p ie r
siam i straży m ów ił:

—  Janie W yhow ski, oskarżony jesteś o zdradę przeciw  K r ó 
lo w i J e g o m o śc i, p rzeciw  R zeczypospolitej , w zyw am  cieb ie  
przed sąd.

—  M nie, Senatora, W ojew od ę, przed jak i sąd? ty lk o  K ról i 
koled zy S en atorow ie mnie sądzić mogą.

—  Ja ciebie sądzić każę.
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—  T y, nikczem ny p o d stęp co !
—  J a , ja ,  czytaj, zarzuty, tam dowody. —
Z e  z ło jc i trząsł się M uchaw ski, a b y ł czerw on y, m ało go  

k rew  nie zabiła.
W ojew od a od trącił papier.
—  P recz! Senatorskiej godności nie ubliżaj.
—  W ięc cię zaocznie sądzić każę.
—  Z rob iłeś podłość, rób zb rod nię, a ztąd idź p recz! —  
W ojew od a do straży  ani słow a n ie  przem ów ił. I  oblicze

je g o  choć gniew ne, było spokojne.

P ó ł go d zin y  nie u p łyn ęło , M uchawski w ychodził z sędziow 
skiej izb y  i  zd yb ał Y u lp iusa:

—  Cóż tam ?
—  Śmierć!
—  T o  się nie godzi.
—  T ak osądzili.
—  B ez  p raw a, bez sumienia.
—  T ak  chciał Pan W ojew oda Ruski.
—  T o  być  nie inożc !
—  Czytaj D om ine. —  D ał mu p ap ier, i w skazał palcem , i 

w  g ło s  sam czytał. —  Sądzić i uciąć łeb. —  W idzisz Illu stris
sim e, w yraźnie.

—  Pan W ojew oda tu nie jest.
—  Ja  go  zastępuję.
—  Zm iłuj się W aćp an , co chcesz robić!
—  Spełnić w yrok.
—  N a B oga zatrzym aj się. ja  to na siebie biorę.
—  Nie.
—  Panie M uchaw ski, to  zbrodnia.
—  N iech i tak b ęd zie, ju ż  się stało.
—  I inaczej stać się m oże.
—  A  podstęp, a w ięzienie.
—  T o  się napraw i.
—  Nie, w olę być  zbrodniarzem . —
D arm o m ędrek w ołał i groził.
—  K ara  B oża na cieb ie! —
N ie  zw oln ił i k ro k u  M uchaw ski. A  m ędrek się zaśm iał ja k  

szatan.
—  P rzep ad ła  U kraina dla P o lsk i ! A  dla mnie jeszcze  za

słu ga , żem ja  w strzym yw ał od zbrodni. Srom  Polsce! W o je
w odzie R uskiem u! N ienaw iść Jezuitom ! Zguba! zgu ba temu 
plem ieniow i, i jam to w szystko zro b ił, ja !

Szyderczej od sam ego szatana chychotnął.
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AV szedł m ędrek do kom naty w ięzienia:
—  Janie W yh ow sk i, osądzonyś na śm ierć, przyszlę ci spo

w iednika, p rzyszlę  c i tw ego słu gę , gotój się do śm ierci. —
U okien , u drzw i stały  straże; w puszczono D ejnekę. Jan 

W yhow ski p atrza ł na tw arz je g o  boleścią skrzyw ioną, ale jeszcze  
tclinącą dzikiem  m ęztwem .

—  D ejneko mój, zbrodnię popełnia.
—  Panie m ój, ja  umrę za ciebie, a nie dam ciebie.
—  To na n ic się nie przyda.
—  Ja um rę z tobą.
—  N ie , D ejneko, ty  m oją wolę zawieziesz tam.
—  P an ie, PanieI
—  T ak  ja  każę.
Szpinkę z kontusza w y d o b y ł, ostrzem w  rękę zap u ścił, par- 

gam inu ćw iartkę ro zw in ął, p rzed arł na dw oje i k rw ią  na jednej 
p is a ł:

—  Nie kazń ja k ą  na mnie sp ełn ili, ale m oją w ia rę , moja 
sław ę, całe m oje życie zostawiam  w puściźnie wam. Służcie 
U k rain ie, ale zarazem  służcie m atce Polsce, to wam pod b ło
gosław ieństw em  nakazuję. M ódlcie się za m n ie, bom  i j a  grze 
szny. Bądźcie zdrow i, lió g  niech wam dopom aga.

—  T o  dla m oich dzieci i żony. —
I na drugiej p ołow ie pargam inu k rw ią  p isał:
—  Lach jed en , czy k ilku  Lachów , nikczem ną zbrodnię w y

m ierzą na m nie; ale P olska  temu n ic nie winna. Z  nad grobu 
cię. proszę i nakazuję, nie targaj się na m atkę naszą. B ądź opie
kunem żonie i dzieciom  m oim , bądź opiekunem  i dziedzicem  
tylo letnich zasłu g m oich u K róla  i R zeczypospolitej.

—  G rzegorzow i to oddasz D ejn eko. O statnia to służba tw oja 
dla mnie. —

D ejneka w  ręce  Pana cało w ał, ja k  bóbr p łak ał, a W ojew oda 
był spokojny.

P rzyszedł kapłan  B oży, i  W ojew od a  się spow iadał, pożyw ał 
ciało i krewr P ań skie, a potem  zapłakał.

—  0 ! nie nad sobą ja  p łaczę, ale nad tern co będzie; nad 
Polską. —

B rzask dniow y ledw ie się przerzucił po n ieb iosach, słyszy 
W ojew od a  zbrojn ych  stąpanie. D ejneka ciśnie ręce  w  ku łak; 
skoczył ku drzw iom . W ojew oda ręk ą  go  odsunął.

—  Tam  stać, a w ara. —
D rzw i się o tw orzy ły , a n ik t w przód iść nie śmie. G łos Mu- 

chaw skiego n iepew nie brzmi.
—  I d ź c ie ! p row adźcie  g o !
—  P re c z , p recz, ja  Sen ator W o je w o d a , kto m nie tknąć 

śm ie. —
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P rogu  nie przestępuje żaden. M uchaw ski pięściam i im grozi. 
W ojew oda kontusz rozpiął.

—  T u  zabijcie, ja k  zabójcy.
—  O gnia! ognia! strzelaj! —  M uchawski w rzasn ą ł.—
K ilk a  strzałów  huknęło.
W ojew oda sch w ycił się za serce , zachw iał się , a D ejneka 

p rzy k lą k ł za nim, i ciało pańskie ju ż  m artw e na klęczkach p rzy
ją ł. K rew  Jana W yh ow skiego na n iego padała, padała na Polską 
ziemię.

W  Chw astow ie co to się dzieje tam ?
W ojew odzina garnie do siebie dziatk i, otula ram ionam i, a 

łzam i zm yw a im jasn y włos.
—  Mamo, mamo ! co tobie  je s t ta k ie g o ?  —  I płaczą.
—  W y  sieroty, a  ja  w dow a! —  Płacze.

S łu żb a, pokrew ni, w  sm utku toną.
D ejneka trzym a w ron ego kon ia  pańskiego i obóm tak smutno, 

ja k  gd y b y  w grób  szli.
N eczaj zatrętw iał w  gniew ie, i w żalu chw ycił się za rękojeść 

szabli, i ju ż  je j nie puszcza.
Z a  Chw astow em  kureniam i m olodce stoją , na koniach ze 

sp isam i, do lotu.
N a boku trzy  pale sterczą, a na palach trzy  trupy w strze- 

m ion e, jeszcze k rzyw ią  tw arzam i, zębam i zaciskają duch, żeby 
się nie w y p a rł; to dw aj C ieciurow ie i Naum Pohany.

Pan K oszow y na w ronym  koniu, i sam zem stą w rony, szablą 
błyska.

P rzed  nim białow łosy  M etropolita, z krzyżem  w  ręku, błaga.
—  N ie , nie św ięty  o jcze! Oni p o czą te k 'd a li, ja  kon iec zro 

bię. K r w ią , nie łzam i L ach y p op łaczą, dam im, dam.
Szablą m achnął na m ołodców , i z k op yta  w szystko runęło : 

za  n im , za nim !
Ziem ia jęczy , słońce krw aw o zach odzi, na k rew ; a b ia ło

w łosy M etropolita jeszcze ku niebu k rzy ż  wznosi.
—  N ie daj B o że !



C a ła  pow ieść o J a n ie  W yhow skim  -j£śt'(& unta na tle ja k  n a jw iern ie j h is to -  
ry czn em . H isto ry cy  p isz ąc y  pod <w |$y\vem ’ m o sk iew sk im  d z ie je  k o zaczy zn y , 
o sk a r ż a ją  J a n a  W yh ow skiego  o ą^jszie*? w b rew -w sz y stk im  d z ia łan io m  B o h 
d an a  C h m ie ln ick ieg o , o d d a ją c  U kra in ę pod op iek ę  P o lsk i. H isto ry cy  p o d  
w pły w em  P o lsk o śc i p iszący , ro b ią  z a r z u t ,  iż b y ł>przeciw nym  o b rząd kow i ł a 
c iń sk iem u , szczegó ln ie j zaś Je z u ito m , 4  to b y ło  głów n ą przy czy n ą  je g o  śm ie rc i. 
W  arch iw ach  O w ru ckich  zn ajd u je  się  p ro to k u ł śm ierc i J a n a  W yh ow skiego , i 
tam  za g łó w n ie jszy  pow ód k ła d u ą  w ym ów ien ie je g o  p rzy  b ie s ia d z ie : p ro d a tn  
B a r  i  R u d  u  a  z a h r a ju  W y zu w itam  w d u d u .  S te fan  C zarn ie c k i, ten zn am ie
n ity  b oh ater P o ls k i ,  n a jzac ię tszy  w róg K o zaczy zn y , b y ł g łów nym  sp raw cą  
śm ierc i H etm ana U k ra in y ; M uch aw ski był je g o  n arzędziem . N ie szczę śliw y  
ten w y pad ek  b y ł n ą jw ażn ie jszy m  pow odem  o d stry ch n ięc ia  U k ra in y  od  P o lsk i. 
G rze g o rz  B rz u ch o w ie ck i m szcząc  s ię  śm ie rc i W u ja , h o jn ą  k rw ią  d o k o n ał 
tego  ro zb ratu .

N ie b y ło  to ce lem  m o je j pow ieści, ro zb ie rać  słu sz n o ść  lu b  n ies łu szn o ść  n ie 
c h ę c i , ja k a  pan o w ała  na U kra in ie  p rzec iw  zgro m ad zeu iu  Jezu so w e m u . T u  
w P ary żu  po szu k u jąc  w b ib lio tece Je z u ic k ie j zasobów  do m ojej p o w ie śc i , od  
je d n e g o  z ty c h  o jców , k tórego  przed m iotem  je s t  za jm ow ać s ię  h is to r ją ,  s ł y 
sz a łe m  o d o w o d ach , ja k ie  p o s ia d a . Żc w N iem czech , w H isz p a n ji ,  a  zatem ' 
zap ew n ie  i w P o ls c e ,  b y ło  bractw o in try gan tów , po w iększe j częśc i złożon e 
z k ace rzy , k tórzy  p rzy b ie ra li na sie b ie  im ię  Jezu itó w , ab y  onych  ja k o  n a j
go rliw szy ch  żo łn ierzy  sto lic y  Św ięte j o sław iać , a  tern sam em  sz k o d z ić  k o śc io 
łow i k a to lick iem u . W prow ad ziłem  tedy onych  w m o ją  pow ieść.

J e r z y  C h m ieln ick i człow iek  m izerny , ile  razy  m ia ł  przem aw iać  do  K o -  
z a c tw a , u żyw ał o p ju m ; p o d  S ło b o d y szczam i sta rszy zn a  m u sia ła  go gw ałtem  
w yciągn ąć  od m odłów . H elen a  C h m ieln ick a  n ap rzó d  za  D an ielem  W yhow 
s k im ,  a  potem  za P aw łe m  T e te rą  b y ła  p rzy czy n ą  zgub y  m ę ża , i in try go w ała  
p rzec iw  Ja n o w i W yh ow sk iein u ; ogrom na dum a b y ła  tego  pow od em . T a k ie  
s ą  p o d an ia  h isto ry czn e.

W  po w ie śc i K o szo w ata  u m ieśc iłem  z a r y s  p r a c y ,  k tó rą  zam ierzy łem  sob ie  
w y k o n ać ; p r a c y ,  k tó rab y  d ow odam i h isto ry czn em i p rze k o n a ła  o  ow ej n ie 
p r a w d z ie : że k o z ac y  nie są  czem  in nem  ty lk o  h a jd am actw em , utw orzonein
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przez  ban alu k aizy , N ow e tak ie  b an alu k i czy tałem  w po w iastk ach  św ieżo  
w y sz iy c h , gd z ie  po w iad a  a u to r  bezim ienny, czy li racze j n ieb o szczy k  b ęd ący  
p seu d o n im em , że H etm anem  K oszo w y m  nic m ó g ł b y ć  n igd y  j ) i s a r z , an i 
też tak i, co um ie czy tać . J a n  W yh ow ski n im  zo sta ł H etm anem  U k ra in y , b y ł 
K o szo w y m , a  p rzedtem  p isa r z e m ; ta k  sam o  z p isa rz y  p o s tą p ili na  K o szo 
w ych  H etm anów : P io tr  D o ro sze n k o , K o n sta n ty n  H o ro d eń sk i i F i l ip  O r lik . 
W y jazd  m ój z P ary ża  n ie  po zw ala  mi d o p e łn ić  p o d ję te j p rac y , m u szę ją  o d ło 
ży ć  na p ó ź n ie j.

25 M arca 1841.

D R U K I E M  F .  A .  K R O C K H A U S A  W  L I T S K U .
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